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Matce, któ ra, kiedy by łem dzieckiem,
na uczy ła mnie, że bry lan ty świecą i w po piele



Ża łu ję, że ta droga nie skrę ciła w inną stronę.

Da niel Wo odrell, To ma to Red (Po mi do ro wa czerwień)

Jakże straszna jest dla człowie ka świa domość, kim
mógłby być. Jak mógłby żyć. Tym cza sem wie dząc to,
trwa, cze ka jąc śmierci, i to jest to.

Oakley Hall, Warlock



Nowy Meksyk
wczesne lata dziewięć dziesią te



Dzień pierwszy



 

Te le fon bu dzi go o w pół do czwartej rano. Ray leży z otwarty -
mi oczami w cie płym, po marań czo wym blasku światła z sąsied-
niej przy cze py, prze dzie rającym się przez zasło ną nad gło wą,
a przez rozsu nię te okno do środka wdzie ra się su ro wy przed-
wieczny zapach pu sty ni nocą.

Prze su wa dłoń mi po twarzy. Te le fon na noc nym sto liku wciąż
dzwo ni. Czy sam się o to nie pro sił? Czy nie tego ocze kiwał? Przy -
gry za wargę, czu je sło ny smak zaschłe go na skó rze potu. Prze cie -
ra twarz, pró bu jąc jakoś ją oży wić, czu je ból.

Te le fon na sto liku przy łóżku wciąż dzwo nił. Ray po szu kał go
po omac ku. Na podło gę po sy pały się puszki po piwie, jedna z nich
upadła ciszej, bez brzę ku, do wód, że była na wpół pełna.

Za wcze śnie, cho le ra! Za wcze śnie!
Uniósł się. Usiadł. Po stawił te le fon na udach, podniósł słu -

chawkę do ucha. Oparł się ple cami o ścianę i cze kał.
‒ Go tów się zabawić? ‒ spy tał Memo.
‒ Co ro zu miesz przez „go tów”?
Głos Mema załamał się. Ray wy obraził so bie po gardliwy

uśmie szek na jego ustach.
  My ślałem, że tacy starzy face ci jak ty wstają przed wscho -

dem słoń ca.
‒ Nie je stem ..takim starym face tem” ‒ odparł Ray.
‒ Spo kojnie ‒ po wie dział Memo. ‒ To kom ple ment.
‒ Tak? Co ro zu miesz przez „kom ple ment”?
‒ Bę dzie jak za dawnych do brych czasów.
‒ Mam nadzie ję, że nie bę dzie.
Cisza. Trwała chwilę, nim prze rwał ją Memo.

‒ Dzwo nię po wie dzieć ci, że dzie ciak w dro dze. Co było, a nie



‒ Dzwo nię po wie dzieć ci, że dzie ciak w dro dze. Co było, a nie
jest...

Ray smako wał sy laby: „by-ło, by-ło”.
‒ Po słu chaj ‒ po wie dział Memo. ‒ To mój sio strze niec. Po dzi-

wia cię. Przy szłość nale ży do nie go, więc spró buj przy pilno wać,
żeby go nie zabili.

Sio strze niec Mema nazy wał się Jim San chez. Dla Raya był
dzie ciakiem na warun ko wym, po pię ciu latach odsiadki. Właści-
wie nie wiado mo, cze go się po nim spo dzie wać.

‒ Nie mó wiłem ci, że chcę ro bić za opie kun kę do dzie ci.
‒ Ale mó wiłeś, że nig dy nie bę dziesz dla nas praco wał.
‒ Świat się zmie nia.
‒ A owszem, owszem.
Memo prze rwał po łącze nie. Ray zsu nął się na łóżko, odstawił

te le fon na noc ny sto lik. Ży cie nie uło ży ło się, jak plano wał.
Zgo dził się znów praco wać dla Mema z jedne go po wo du: mia-

ła to być praca poza Co ro nado. Jego ro dzin nym miastem. Tam się
oże nił, do cze kał syna, zało żył ro dzinę. Przed prze szło dzie się ciu
laty, do bie gał wte dy czterdziestki. Jego ży cie bardzo się od tam -
tych czasów zmie niło. Zmie niło się, kie dy zaczął praco wać dla
Mema. Brzuch Marian ne zaokrąglił się, żadnych wido ków na pra-
cę w do linie, trze ba ko niecznie odło żyć tro chę gro sza.

Dzie sięć lat, a jego noga nie po stała w Co ro nado, przez cały
ten czas nawet nie zadzwo nił do domu. Zo stawił dwu nasto letnie -
go syna. Obawiał się, że dziś syn nawet by go nie po znał. O tym
wszystkim my ślał, kie dy zadzwo nił Memo i zapro po no wał pracę,
okazję na po wrót do domu, choć same mu Ray owi jego własne
po wo dy przez te dzie sięć lat ani razu nie wy dały się wy starczają-
co do bre. Miał za co być mu wdzięczny, przy najmniej tyle. Nicze -
go in ne go nie pragnął, od bardzo dawna, ale nie wie dział, jak to
zro bić, coś tak pro ste go, spo tkanie z sy nem, albo cho ciaż możli-
wość zo bacze nia go. Mógłby zacząć nowe ży cie z dala od prze mo -
cy tych dzie się ciu ostatnich lat. Memo był źró dłem wszystkie go.

Kie dy się spo tkali, był mło dym mężczy zną, chu dym, mu sku -
larnym, z ostry mi mek sy kań skimi ry sami twarzy. Później, po



śmierci ojca, rysy te wy pełniły się, twarz zaokrągliła i Memo za-
czął wy glądać so lidnie jak pralka, jak lo dówka. Wy ły siał na czub-
ku gło wy, resztę wło sów go lił, czaszka błyszczała mu, jak by była
ze stali nie rdzewnej.

Ray wo lał ojca od syna, ale to syn po znał się na jego talen cie.
Memo awan so wał, a on awan so wał wraz z nim. Był do bry w tym,
co ro bił, w karaniu lu dzi, któ rzy stawali na dro dze Mema.
Wzmac niał siły ro dziny, żeby spro wadzane przez nią narko ty ki
zawsze do cie rały na miejsce. Ale po trafił tak że być ostrożny.
Prze trwał tyle czasu, krę cąc no sem, wy bie rając bez pu dła właści-
wą ro bo tę spo śród tych, któ re mu ofe ro wano.

Miał ciem ną skó rę, gę ste siwe wło sy na skro niach i okrągłą
mek sy kań ską gło wę, dzie dzic two od stro ny matki. Przy zwy czaił
się do niej, bo kie dy do rastał, widy wał iden tyczne u jej ku zy nów
i braci. Krótko przy cię te wło sy podkre ślały zde cy do wany zarys
szczę ki, a szorstki zarost do dawał charak te ru ry som twarzy.

Podniósł wzrok, ro zejrzał się po maleń kim po ko ju, zo baczył
prawie wy łącznie po rozrzu cane ubrania. Usta miał we wnątrz su -
che, obo lałe, czuł w nich smak pro sty i czy sty, jak nie rozcień czo -
ne go alko ho lu. Wy schnię te na wiór, to przez picie. Siedmiu kra-
sno ludków już masze ro wało mu we wnątrz gło wy, go to wych do
co dzien nej pracy, łu pania kamie ni. Wy so ko wzno sili miniatu ro -
we kilo fy, ude rzali nimi w czaszkę, rytmicznie, je den za dru gim.

Wziął ze sto łu bu te leczkę ty le no lu, wy sy pał na rękę trzy pa-
stylki, prze łknął je na su cho, po prawił an tacy dem, na zgagę, i za-
koń czył jedną z tych dzie się cio miligramo wych piguł, któ re dok -
tor z Wirginii kazał mu brać dwa razy dzien nie. Siedmiu krasno -
ludków nadal waliło kilo fami w jego czaszkę, śpie wając pio sen kę,
któ rą do pie ro te raz udało mu się wy grze bać z zakamarków pa-
mię ci. Śpie wał ją kie dyś syn ko wi: Hej ho, hej ho, do pra cy by się
szło.

Nalał wody do umy walki. Po je dyn cze światełko ścien nej
lampki rzu cało żółty po blask na jego twarz. Lu stro zaparo wało,
zasłaniając wpatrzo ną w nie okrągłą gębę.

Przy trzy mał dłoń pod wodą, sprawdzając jej tem pe ratu rę,



Przy trzy mał dłoń pod wodą, sprawdzając jej tem pe ratu rę,
a po tem obie ma rę kami ochlapał twarz i cze kał, aż ściek nie po
po liczkach. Ból z tyłu gło wy słabł, odpły wał po wo li, po odro binie.
Le karstwa działały. Krasno ludki wy brały się na wy prawę, bada-
jąc głę bię pnia jego mó zgu.

Gdy tylko Memo po wie dział mu o pracy, Ray podjął de cy zję,
że ta bę dzie ostatnia. Wraca do domu, do Co ro nado. Wraca do
domu zo baczyć syna. Oszczędno ści wy starczą na kilka pierw-
szych lat. Po tem bę dzie mu siał po szu kać cze goś zwy kłe go, może
zo stanie pro stym ro botnikiem na po lach nafto wych, ale na razie
ma dość. Ostatnia praca przy da się, tak na wszelki wy padek.

Przez lata spę dzo ne poza miastem starał się utrzy mać w for-
mie. Walczył z tłuszczy kiem, któ ry po jawiał się na brzu chu, napi-
nał gum kę slipek, rozpie rał dżin sy na udach. Co dzien nie ry go ry -
stycznie sprawdzał wy trzy małość mię śni, aż na skó rę wy stę po -
wały wielkie kro ple potu, prze maczały ko szu lę i spodnie. Mimo
wszystko po opuszcze niu Co ro nado przy brał na wadze. Wspo -
mnie nie po sprawnych mię śniach objawiało się w zmarszczkach
na czo le i skrzy wie niu warg widocznym w lu strze, gdy po ru szał
szczę ką, rozsmaro wu jąc po po liczkach krem do go le nia.

Go lił się bardzo ostrożnie. Ko lejne po ciągnię cia ukazy wały co -
raz to nowe pasy skó ry nie okre ślo nej, brudno brązo wej barwy,
mie szan ki ró żo wej cery ojca i ciem nej cery matki. Prawdziwy
brąz zanikał wraz ze zgo lo ny mi wło sami, odzie dziczo ny po ojcu
orli nos zaznaczał swą obec ność co raz wy raźniej.

Memo po wie dział, że to wielka szko da, że tak to się uło ży ło.
Ray nie wie dział, co ma z tym po cząć. Co kolwiek po wie, nie bę -
dzie mieć wpły wu na prze szłość, bo nie może. Nic nie zwró ci mu
Marian ne, nie wy le czy jego syn ka, Billy'ego. Na to Memo nie
mógł po radzić, Ray wie dział o tym do sko nale, wie dział, jak to
działa, wie dział, że prze szłość się nie zmie ni, ale przy szłość może.

Gdzieś dale ko, na samym krań cu osie dla przy czep, zaszcze kał
pies. Zachrzę ścił żwir pod opo nami samo cho du. Ray spojrzał na
ze garek. Podszedł do ku chen ne go okna w samą porę, by zo ba-
czyć mężczy znę, pewnie sio strzeń ca Mema, San che za. Przy je chał



fordem bron co, szybko, wcisnął hamu lec. Zabły sły światła sto pu,
barwiąc żalu zje ku chen ne go okna na czerwo nawy ko lor gru be go
pu styn ne go piasku.

Grze bał w szafce nad lo dówką w po szu kiwaniu pu dełka po
krakersach. Trzy mał w nim broń. Szafka była wy so ko, widział
tylko ścian ki pu de łek, mu siał macać w ciem no ści, wy ciągać jed-
no po dru gim, a po tem wkładać je na miej sce i prze su wać. Pa-
miątki po przednie go ży cia rozsiane po całej przy cze pie, wsu nię te
pod ławę w du żym po ko ju, wciśnię te pod umy walkę w łazien ce,
ukry te za wy pełnio ny mi do po ło wy bu telkami szam po nów.
Same dro biazgi, trzy mał je, bo sądził, że kie dyś może mu
w czymś po mo gą, ale te raz nie chciał mieć z nimi nic wspólne go.

Zapatrzył się na pu dełko z zabawkami Billy'ego. Znał wszyst-
kie razem i każdą z osobna: małe go plu szaka, plastiko we figurki
bo hate rów gier, gu mo wą kaczuszkę, to warzyszkę kąpie li. Zabaw-
ki, a nawet samo wy gładzo ne od do ty ku palców pu dełko, przy po -
minały mu po wód, dla któ re go chciał się wy rwać z tego bizne su.
Nadzie ję, że już nig dy nie bę dzie mu siał w nim praco wać.

Memo po wie dział, że trze ba tylko po gadać, ale Ray wie dział,
że nie skoń czy się na gadaniu. Nig dy nie koń czy się na gadaniu.
Wie dział też, że już nie ma czasu, bo sio strze niec Mema cze ka, by
wy szedł z domu i wziął się do ro bo ty.

Odło żył zabawki na miej sce. Znalazł pu dełko ritzów, wy jął
z nie go prze zro czy stą plastiko wą to rebkę pełną sple śniałych su -
charów i ru ge ra. Mato wa czerń nie odbijała światła ku chen nej
lam py. Rozkładał go, czy ścił i składał po każdej ro bo cie. Owinął
pisto let w kurtkę, a po tem usły szał pu kanie do drzwi.

San chez stał przy schodkach do przy cze py. Gło wę otaczała
mu para odde chu. Ray pchnął drzwi i wy szedł na czy ste, su che
po wie trze. Było jakieś pięć stopni, nie wię cej. W półmro ku osie -
dla przy czep stał bron co z otwarty mi drzwiami od stro ny kie row-
cy, z radia pły nę ła laty no ska mu zy ka. Poza tym wszystko jak za-
wsze: gdzieś przy wjeździe szcze kanie psa, przy cze py po grążo ne
w cie niach jak rozrzu co ne po obu stro nach wąskiej żwiro wej
uliczki kloc ki, każdy inny, obdrapany i po gię ty przez lo kato rów



przy cho dzących, odcho dzących, po zo stawiających ślady. Stara
Dalton, wy naję ta od właścicie la za pięć dzie siąt do lców na ty -
dzień, spo czy wała za jego ple cami na ko łach i be to no wych blo -
kach.

Ray widział, jak chło pak się po ru sza, jak patrzy na tę przy cze -
pę, jak by nig dy przedtem nie widział cze goś takie go i miał kło po -
ty z uwie rze niem świadec twu swych oczu. Po dobnie jak wuj
Memo, Jim był Mek sy kaninem, spo ro od nie go wyższym, mło -
dym, mu sku larnym, z wy go lo ną gło wą i pasem czarnych wło sów
ciągnącym się od ucha do ucha. Miał na so bie blu zę z kaptu rem
i białe te nisówki.

‒ Nowa krew? ‒ spy tał Ray.
Chło pak spojrzał na nie go. Uśmiech nął się.
‒ A ty stara?

□ □ □

Kilka go dzin później Ray rozsiadł się na sie dze niu bron co za-
parko wane go wśród krzaków akacji, osłaniających samo chód od
stro ny ciągnącej się przed maską dro gi grun to wej. Do je chali tu
mię dzy stano wą z Las Cru ces, nawet nie zamie niając sło wa. Po
trzy dzie stu paru kilo me trach San chez zje chał na po bo cze. Ray
usiadł za kie rownicą. Po je chali na po łu dnie, w stro nę granicy
z Mek sy kiem, dro gą, któ rą Ray nie je chał od dzie się ciu lat. Utwar-
dzaną, z dziu rami zalany mi smo łą. Na pu sty ni zamarzała nocą,
rozgrze wała się w dzień. Trzy dzie sto me tro we be to no we odcin ki
prze jeżdżało się z ło mo tem re gu larnym jak bicie serca. W po wie -
trzu wisiał zapach kwitnących nocą kwiatów i pyłu uno szące go
się w chłodnym pu styn nym po wie trzu.

Sie dzący w samo cho dzie Ray od dawna wie dział, że ży cie usu -
wa mu się spod stóp. Zano siło się na to, że dzisiejszy dzień nie bę -
dzie wy jątkiem. Po nie mal dwóch go dzinach zje chali z bie gnącej
przez do linę szo sy w pro wadzącą wzdłuż urwiska dro gę grun to -
wą. Po tem sie dzie li, patrząc, jak po wo li jaśnie je nie bo na wscho -
dzie. Nie chciał tu być, po magała mu je dy nie słaba nadzie ja, że



wszystko zaraz się skoń czy, a z tym wszystkim skoń czy się ży cie,
jakim żył do tej pory. Ży cie, na któ re nie było le karstwa.

Miał plan. O nim starał się te raz my śleć. Do rastał, pracu jąc dla
ojca na po lach nafto wych Co ro nado. Co dzien ne ćwicze nia wy ro -
biły mu barki i mię śnie ramion. Ćwiczył do dziś, ro bił pompki na
podło dze, aż serce zaczy nało go bo leć, a płu ca wpom po wy wały
w krew płyn ny żar.

San chez prze rwał milcze nie.
‒ Wiem od wuja, że się wy co fałeś.
Silnik tyka cicho, chło dzo ny po wie trzem po ran ka.
‒ Prze stałem praco wać dla Mema ‒ po wie dział Ray. Przy glądał

się San che zo wi, nie ru cho me mu w fo te lu pasaże ra. Krótko przy -
cię te wło sy, gę ste brwi, napię ta skó ra twarzy o mek sy kań skich
ry sach. ‒ Nie wy co fałem się, po pro stu nie pracu ję już dla two je -
go wuja.

‒ Ale te raz dla nie go pracu jesz, nie?
‒ Mam swo je po wo dy.
Bron co zo stał skradzio ny z parkin gu po przedniej nocy. Zało -

żo no mu migacz, podłączo ny bezpo średnio do prze wo dów przed-
nich świateł. I re flek tor punk to wy nad ze wnętrznym lu sterkiem
kie rowcy. Po ru szany dźwignią, prze pro wadzo ną do wnę trza
w gu mo wym prze wo dzie. San chez podje chał do Raya nocą, nim
słoń ce wy chy liło się zza ho ry zon tu, w worko watych dżin sach
i mającej chro nić przed chło dem czarnej blu zie. Czuć go było
smarem i papie ro sami.

Ray ma na so bie im pre gno waną kurtkę z gru be go płótna, jak
zawsze. Kurtkę z podpin ką, od chło du. Pod kurtką flane lo wa ko -
szu la, zapię ta aż prawie pod szy ję. Stare wy tarte dżin sy, po pla-
mio ne przy in nych pracach, in nych kło po tach, ale mimo wszyst-
ko no sił właśnie te. Zapach szałwii i pu styn ne go pyłu wpły wa
przez prze wo dy wen ty lacji, kie dy tak sie dzą, rozmawiają, z ocza-
mi wpatrzo ny mi przed sie bie, w mrok ko lejne go dnia.

‒ Dzię ki tej forsie wy nio sę się z Las Cru ces ‒ po wie dział Ray.
‒ Do kąd? ‒ San chez ro ze śmiał się. ‒ Na Flo ry dę? Nie je steś

jeszcze taki stary, poza tym wiesz, że nie można się wy co fać. Nie



w tym zawo dzie. ‒ Wy jął to rebkę ty to niu, bibułki.
‒ W tym zawo dzie? ‒ zdziwił się Ray.
‒ Wiesz, o czym mó wię.
Ray po wie dział, że wie. Spo ro wie dział o tym, o czym mó wił

San chez. Może nawet za wie le? Tak naprawdę chciał się tylko wy -
do stać, przed dzie się ciu laty znalazł dro gę, ale nie do szedł tą dro -
gą tam, gdzie wie dział, że po winien pójść.

‒ Szczę ściarz z cie bie ‒ po wie dział San chez, skrę cając papie ro -
sa.

‒ Szczę ściarz ‒ zgo dził się z nim Ray. ‒ Pró bo wałem nie po peł-
nić błę du.

‒ Z tego, co sły szałem od wuja, to był wy padek. Ale mimo to
po pełnio no błę dy.

‒ Błę dy? ‒ po wtó rzył Ray.
‒ Twój ku zyn. Stracił pracę, nie? Był sze ry fem i stracił pracę,

bo stało się to, co się stało. Zginę ła ko bie ta z karte lu, tylko dlate -
go, że nie chciałeś odpu ścić.

Ray sie dział i my ślał. Pró bo wał przy po mnieć so bie, co po wie -
dział wte dy do ku zy na. Do Toma. No właśnie, co po wie dział? Do -
kładnie. Jak to ujął? Żona Raya, Marian ne, nie żyje, jego syn sie -
dzi z nimi przy sto le, na wy so kim krze sełku. Ray i Tom rozma-
wiają, Tom w swo im starym mun du rze, kape lusz rzu co ny na stół
obok po łówki zgrzewki piwa, któ re pił Ray. Pił piwo za piwem,
jak by nowy dzień miał nig dy nie nadejść, jak by nie chciał pamię -
tać, co kazał To mo wi zro bić.

‒ To ty po winie neś tam być ‒ po wie dział San chez.
‒ Ja pró bo wałem wte dy nie obsry wać własne go po dwórka.

Co ro nado miało własne pro ble my. Nie po trze bo wało mo ich.
‒ Memo zawsze po wtarzał, że to cię załatwiło. Po wie dział, że

po tem ro biłeś już wszystko po swo je mu. Po wie dział, że wte dy by -
łeś najlepszy.

‒ Użył tego sło wa? Że by łem najlepszy?
‒ Od nie go wiem, że zabiłeś braci Alvare zów. W osiem dzie sią-

tym dru gim.
‒ To było dawno temu ‒ po wie dział Ray.



‒ Sły szałem, co zro biłeś w De ming, parę lat później ‒ mó wił
dalej San chez. ‒ Sły szałem, co się stało pod Las Cru ces, o tym
domu na farmie, na północ od miasta. Wuj po wie dział, że by łeś...

‒ Nie je stem już tam tym czło wie kiem ‒ prze rwał mu Ray. Od-
wró cił się, spojrzał na wpół wy palo ne go papie ro sa, a po tem pod-
niósł wzrok na palące go go San che za. ‒ Ile masz lat?

‒ Dwadzie ścia sześć.
‒ I kie dy to wszystko sły szałeś?
‒ Uzbie rało się przez jakiś czas. Ro dzin ne rozmo wy. Sły sza-

łem, że odwalałeś kupę ro bo ty w latach sie dem dzie siątych i że
w osiem dzie siątych prze sze dłeś na zawo dowstwo.

‒ A sły szałeś, że miałem żonę? I małe go syn ka?
Ray cały czas obserwo wał San che za. Mło dy czło wiek nie pa-

trzył mu w oczy, tylko przez boczną szy bę. Obserwo wał własne
odbicie.

‒ Sły szałem o tym ‒ po twierdził.
‒ Po myłka ‒ po wie dział Ray. Otwo rzył okno, patrzył, jak jego

oddech ulatu je chmurką w chłodne po wie trze po ran ka. Można
praco wać, mó wiąc so bie, że to biznes i tylko biznes. Zu pełnie co
in ne go przy nieść pracę do domu, do kuch ni, gdzie jada się obia-
dy, gdzie żony go tu ją, a dzie ci raczku ją po podło dze.

‒ Ale po radziłeś so bie ‒ zauważył San chez. ‒ Udało ci się jakoś
so bie po radzić.

‒ Nie je stem już tam tym czło wie kiem, ro zu miesz? ‒ Ray wpa-
try wał się w ciem ność, przy po minając so bie zdarze nia, od któ -
rych uciekł przed dzie się ciu laty, o któ rych nawet my ślał, że zo -
stawił je dale ko za sobą. ‒ Skoń czy łem z tym.

‒ Ale to wuj po to bie po sprzątał, tak?
‒ Był do bry w tych sprawach ‒ przy znał Ray. ‒ W sprzątaniu.
‒ Przy kro mi z po wo du two jej ro dziny ‒ po wie dział San chez.

Wreszcie. ‒ Ale to prze cież nicze go nie zmie nia.
Po winie neś o tym wie dzieć.
‒ Nie je stem już tam tym czło wie kiem.
‒ Kim kolwiek je steś, zadzwo nili do cie bie, bo znasz oko licę

i do brze ode grasz swo ją rolę. Jak zawsze.



‒ To wszystko?
‒ To wszystko, cze go chce my.
‒ My ślisz, że ten facet po pro stu się zatrzy ma?
‒ Na dachu miga światło. Po my śli, że je steś gliniarzem. Gdy by

pró bo wał uciec, dałby po wód do prze szu kania, a tego z całą pew-
no ścią nie ze chce. Masz tylko po dejść do nie go, po pro sić o prawo
jazdy i do wód re je stracyjny. Ode graj rolę, zaświeć latarką w szy -
bę, wyjmij ładu nek spod ławki.

Ray wy pro sto wał się na sie dze niu. Nie odry wał wzro ku od
szy by, nawet kie dy słu chał San che za. Wie dział, że obok, nie wi-
doczna w mro ku wnę trza bron co, spo czy wa strzelba my śliwska
o du żym zasię gu. Wie dział tak że, że to stanowczo za wielka rzecz,
jak na rozmo wę na po bo czu dro gi.

‒ Idziesz ze mną? ‒ spy tał. Ru ge ra, dzie wiątkę, miał w kie sze ni
tej swo jej ocie planej kurtki.

Strzelba stała oparta o drzwi, w zasię gu ręki San che za. Po dro -
dze San chez odbezpie czał ją i zabezpie czał, co jakieś dzie sięć se -
kund rozle gał się me taliczny trzask, któ ry odliczał czas.

‒ Tego by śmy nie chcie li ‒ po wie dział. ‒ Parę lat temu, nim
mnie po sadzili, praco wałem dla tego czło wie ka. Dość re gu larnie.
Bę dzie wie dział, po co się tu zjawiłem, i co ważniejsze, bę dzie
wie dział, że nie je steś gliniarzem. ‒ Odszu kał wzro kiem strzelbę,
się gnął po nią, odbezpie czył. ‒ Je śli wy siądę, to bę dzie znaczy ło
coś zu pełnie in ne go.

‒ Naprawdę my ślisz, że tak po pro stu odda mi narko ty ki?
‒ Ośle piaj go latarką, niech nie zo baczy ani two jej twarzy, ani

mo jej. Je śli do brze to ro ze grasz, zabie rzesz ładu nek i wy pu ścisz
go po upo mnie niu. Nie bę dzie mógł nic zro bić. Nie zacze pi glinia-
rza, nie wró ci do Co ro nado po nowy to war. Bę dzie załatwio ny.

‒ Kim są ci lu dzie? ‒ spy tał Ray.
‒ Samo chód, na któ ry cze kamy, wy jeżdża z Co ro nado raz

w mie siącu. Odbie rają narko ty ki na granicy. Prze wo żą na północ,
do De ming, a po tem mię dzy stano wą dzie siątką na wschód, do
Las Cru ces, albo na zachód, do Tuc son. Wszystko prze cho dzi
przez takie go jedne go Daria Cam pa. Ma bar w miasteczku.



‒ Więc tylko o to cho dzi? Prze szu kanie?
San chez zgarnął papie ro sy z półki pod przednią szy bą do pacz-

ki na ty toń, któ rą trzy mał w ręku.
‒ To było nasze te ry to rium ‒ po wie dział.
‒ My ślałem, że to ciągle jest wasze te ry to rium ‒ zauważył Ray.

‒ Bo prze cież o to cho dzi, nie? Czy nie dlate go mój ku zyn stracił
pracę i zastrze lił tę ko bie tę, że Memo pró bo wał ustawić wszyst-
kich prze ciw wszystkim?

‒ Nie wiem, co sły szałeś, ale kartel pró bu je zabrać wszystko
wszystkim. Nasze te ry to rium zmniejszy ło się o do brą po ło wę.

‒ Może jest jakiś po wód, że już nie jest wasze? My ślałeś
o tym?

San chez scho wał go to we skrę ty do to rebki ty to niu. Zabrał się
za następne, a Ray tylko na nie go patrzył. W koń cu San chez zde -
cy do wał się odpo wie dzieć.

‒ Wy padłeś z obie gu. To ci mu szę przy znać. My ślisz, że wiesz,
jak to jest, ale gówno wiesz. Mu sisz być bardzo ostrożny, kie dy
tam po dejdziesz, kie dy zabie rzesz to war. Nie bądź taki pewny sie -
bie tylko dlate go, że tkwisz w tym dłu żej ode mnie. ‒ Umilkł i z
po dziwem obserwo wał swo je dzie ło, na pół skrę co ne go papie ro -
sa. ‒ Bądź ostrożny z każdym, kto pracu je dla Daria. On jest na-
prawdę do bry. Wy jątko wy. Nie daj mu po wo du. Naj mniejsze go.
Kie dy bę dziesz odbie rał to war, nie po kazuj twarzy. Zrób, co trze -
ba, to nic nam nie bę dzie.

‒ Ro bię to od bardzo dawna ‒ przy po mniał mu Ray.
‒ To prawda. Wuj mówi, że je steś naj lepszy. Po wie dział mi, że

nikt nie mógł się z tobą równać. Ale moim zdaniem po winie neś
wie dzieć, że Dario to nie jest ktoś, z kim mo żesz się czuć swo bod-
nie. Po cho dzi z Ju arez. Jest z karte lu. Ostatnie mu face to wi, któ ry
spró bo wał tego, cze go my pró bu je my, zdarł skó rę z dło ni, od
nadgarstków po czubki palców. Mó wią, że skó rę trzy ma na biur-
ku, a kie dy robi się chłodno, wkłada jak rę kawiczki.

‒ Wy gląda mi na to, że to Memo ko ły sał cię do snu. ‒ Ray ro -
ze śmiał się. ‒ Co to jest, two ja ulu bio na bajeczka na do branoc?

San chez nie patrzył na nie go. Sie dział, krę cił gło wą i ro bił pa-



San chez nie patrzył na nie go. Sie dział, krę cił gło wą i ro bił pa-
pie ro sa.

‒ Memo opo wie dział ci tę histo ryjkę? ‒ nie ustę po wał Ray. ‒
Może my ślał, że dzię ki temu bę dziesz grzeczniejszy?

Ale wie dział, że w ciągu zale dwie kilku minut wszystko w nim
oklapło. Kartel ‒ po my ślał. Ten spo sób na ży cie nie był już atrak -
cyjny. Nie taki atrak cyjny jak kie dyś.

Na jego oczach światło zro biło się ziarniste, ró żo we, grun to wa
dro ga wyjrzała z cie nia.

‒ Le piej by było, gdy by ten facet już się po jawił ‒ po wie dział.
‒ Po jawi się, po jawi ‒ burk nął San chez, wsy pu jąc resztę ty to -

niu do bibułki, śliniąc ją i zale piając.
‒ To się jeszcze zo baczy. ‒ Ray patrzył przez krzaki akacji, szu -

kając miejsca na dro dze, tak żeby bie gła pro sto padle do linii jego
wzro ku. ‒ Wo lałbym nie zro bić z tego zbyt du że go bałaganu, bo
nie bę dzie mi się go chciało sprzątać.

‒ Nie bę dzie bałaganu.
Ray usły szał przez okno gło sy bu dzących się ptaków, sze lest

wiatru w akacjach, su chy trzask ude rzających o sie bie gałę zi.
Pań stwo wa zie mia, zapach krów i ku rzu... tylko to tu było, a pola
nafto we ojca leżą prze cież zale dwie kilka kilo me trów na po łu -
dnie, od lat nie był tak blisko nich. Więk szość wy dzierżawio no te -
raz na pastwiska kilku sąsiednich rancz.

Wy su nął rękę za okno. Dłoń trzy mał prawie na lu sterku. Za-
czy nał się de nerwo wać, tak blisko po przednie go ży cia i ro dziny,
wo bec któ rej nig dy nie był szcze ry do koń ca.

Wy chy lił się. Po ru szył szpe raczem. Chciał to załatwić jak trze -
ba. Chciał, żeby wy glądało oficjalnie. Je śli załatwi to jak trze ba,
bę dzie wolny, do pó ki starczy mu pie nię dzy, a je śli zagra sprytnie,
to nawet dłu żej.

Manewro wał szpe raczem i obserwo wał dro gę, kie dy najwy żej
piętnaście me trów od nich prze je chał stary che vro let pick-up
z włączo ny mi światłami po sto jo wy mi.

Do go nili go w minu tę, Ray pro wadził, San chez sie dział obok,
światło migacza się gało tylnej klapy che vro le ta. Ray włączył szpe -



racz. Przez tylną szy bę widział kape lusz z sze ro kim ron dem na
gło wie kie rowcy. I skó rę, białą w silnym świe tle. I pasaże ra. Pasa-
że ra, któ re go obaj z San che zem nie brali pod uwagę. Ale pasażer
tam był.

Ray odbezpie czył ru ge ra.
‒ Wiesz coś o tym? ‒ spy tał. Po chy lił się, wsu nął pisto let za pa-

sek. Patrzył na stare go pick-upa sto jące go trzy dzie ści me trów
przed nimi. Światła po sto jo we le dwie prze bijały się przez po ran -
ną mgiełkę.

‒ A co za różnica? ‒ odparł San chez. ‒ Nic się nie zmie niło.
Ray otwo rzył drzwi, po py chając je ramie niem. W le wej ręce

trzy mał latarkę. Ude rzał nią o nogę, w rytm kro ków. Jasne świa-
tło szpe racza do cie rało wszę dzie, przed sobą miał swój cień, dep-
tał go, czarną bezden ną otchłań. Wo kół nie było nic oprócz zapa-
chu kwiatów pu sty ni, pyłu i kro wie go nawo zu. I wąskich pasm
kwitnące go na żółto ty to niu szare go, ro snące go jak chwasty po
obu stro nach dro gi, zale dwie widoczne go w słabym świe tle brza-
sku. Zbliżył się do furgo netki. Zapalił opartą na ramie niu latarkę.
Wie dział, że przy po licjan tach tacy lu dzie czę sto ro bią się nerwo -
wi.

Już prawie zrównał się z kabiną. Uniósł latarkę. Znał tego czło -
wie ka, Jaco ba Burn hama. Praco wał tu, kie dy Ray był jeszcze
dziec kiem. Te raz, w jednej chwili, uświado mił so bie tak że, dlacze -
go Me mo wi tak bardzo zale żało, żeby to właśnie on wy ko nał tę
ro bo tę.

Ray znał Burn hama przez całe ży cie. Prze wo zili razem narko -
ty ki, kie dy zale dwie starto wał w tym in te re sie. Pierwsze spo tka-
nie z Me mem załatwił mu właśnie Burn ham, facet dwadzie ścia
lat od nie go starszy, blady, z prze świtu jący mi spod białej skó ry
nie bie skimi żyłkami i wło sami srebrny mi jak rtęć nawet wte dy,
przed ty lo ma laty.

Burn ham był tu tejszy, mieszkał w Co ro nado od zawsze. Prze -
wo ził narko ty ki przez granicę, Ray sły szał o nim różne rze czy
jako dziec ko, po wtarzano je szeptem, gdy mijał lu dzi, gdy skrę cał
za ro giem i znikał im z oczu. Te raz obaj praco wali w tym samym



in te re sie. Praco wali w tym samym in te re sie dłu żej, niż Ray miał
ocho tę przy znać. Zajmo wali się tym samym, uprawiali ten sam
zawód; wie dział, że ci sami lu dzie, z Co ro nado, pewnie ciągle jesz-
cze wy mawiają szeptem jego nazwisko, jak przedtem wy mawiali
nazwisko tego staru cha.

Nie spuszczał z nie go wzro ku. Burn ham cze kał, sie dząc nie ru -
cho mo za kółkiem. Światło latarki na szy bie od stro ny kie rowcy
z pewno ścią go ośle piało. Ray upewnił się, że stary nie trzy ma nic
w rę kach. Zastu kał knyk ciami w szy bę. Cze kał, póki się nie otwo -
rzy.

‒ Dzień do bry, panie władzo.
‒ Pro szę o jakiś do wód tożsamo ści ‒ po wie dział Ray, zmie nia-

jąc głos tak, by nie był po dobny do nicze go, co Burn hamo wi mo -
gło by się z kimś ko jarzyć.

Burn ham się gnął do tylnej kie sze ni. Jego be żo wy kowbojski
kape lusz, płaski, z sze ro kim ron dem, nie przy po minał żadne go
no szo ne go przez ko go kolwiek w Co ro nado. Wy jął portfel, z port-
fe la prawo jazdy. Po dał je Ray owi.

‒ Jacob Burn ham ‒ odczy tał na głos Ray. Prze su nął kciu kiem
po prawie jazdy, przyjrzał się zdję ciu. Skó ra blada jak kre da, po -
marszczo na, srebrno siwe wło sy scze sane na prawo, nie równo
przy cię te, jak by strzygł się sam. ‒ A pań ski pasażer?

Stary zerk nął na sie dzące go obok mężczy znę, a po tem znów
spojrzał na Raya.

‒ Nazy wa się Gil Su arez ‒ po wie dział.
‒ Do prawdy? ‒ Ray oddał mu prawo jazdy. ‒ Pro szę wy siąść

z samo cho du.
Nadal trzy mał latarkę nad ramie niem. Burn ham zawahał się.

Spojrzał na nie go, jego oddech prze szy wał stru mień światła
chmurką pary, rozpraszającą się i znikającą w ciem no ści po dru -
giej stro nie.

‒ Takie go jak ty jeszcze nie widziałem. Nie wło ży łeś mun du ru
jak zwy kły zastępca sze ry fa.

‒ Nie je stem zwy kłym zastępcą sze ry fa ‒ po wie dział Ray. Sta-
ry zmru żył oczy, chciał coś zo baczyć, ale patrzył w bok, tam



gdzie światło nie było aż tak silne. ‒ Przy kro mi, ale w dzisiej-
szych czasach nie wiado mo już, kto tu jeździ i po co. Wolę mieć
was tam, gdzie nic nie zasłania mi wido ku. Nie mu sieć się zasta-
nawiać, co macie w ręku albo pod sie dze niem.

Burn ham westchnął. Wy pu ścił po wie trze z płuc ze świstem,
jak by skakał z wy so ka do bardzo zim ne go je zio ra.

‒ Nie zro biliśmy nic nie le galne go ‒ po wie dział. ‒ Mamy prawo
po zo stać tu, gdzie je ste śmy.

‒ Znam wasze prawa. ‒ Ray spojrzał na Gila Su are za. Oce niał,
czy ten młodszy nie bę dzie bardziej nie bezpieczny. Wró cił spoj-
rze niem do starsze go. Cze kał, aż wy siądzie, nie spuszczając z nie -
go wzro ku. Rękę trzy mał prawie na bio drze. ‒ Chcę po pro stu coś
sprawdzić ‒ po wie dział gło śno.

Burn ham po stawił sto pę na szo sie. W tym mo men cie Gil Su -
arez spró bo wał szczę ścia. Pisto let zmate rializo wał się w dło ni
Raya, któ ry okrążył kabinę furgo netki i szu kał czy stej po zy cji do
strzału. Gil, przy garbio ny, żeby stano wić jak najmniejszy cel,
biegł w stro nę krzaków akacji przy dro dze. Burn ham, któ ry stał
na zie mi, wy ciągnął ręce, pró bu jąc ode brać Ray owi broń. Ray
pchnął go, prze wró cił, prze su nął się wzdłuż paki che vro le ta. Nie
miał jeszcze do brej po zy cji. Gil prawie do tarł do krzaków. Nie
było in ne go wyjścia. Ray ściągnął spust. Try skający z lufy pło -
mień odbił się od kabiny pick-upa jasny jak żółta flara, kula zry -
ko sze to wała po dachu, znikła w szarówce po ran ka.

Sły sząc strzał, Gil sku lił się jeszcze bardziej, ale dalej biegł
przed sie bie. Ray mie rzył za nisko. Nie wie dział, czy Gil jest
uzbro jo ny, co może mieć przy so bie. Burn ham zdążył wstać, też
się sku lił i pró bo wał uciec w krzaki. Osłaniała go skrzy nia pick-
upa. Ray wy mie rzył do nie go, wy chy lił się zza samo cho du.

Nie chciał zastrze lić Burn hama, ale wie dział, że bę dzie mu siał
to zro bić, je śli stary nadal bę dzie ucie kał. Już prawie wy szedł zza
che vro le ta, kie dy rozległ się gło śny huk śru tówki. Burn ham sko -
czył w po wie trze w pół kro ku i znikł za skrajem szo sy. Ray od-
wró cił się. San chez prze łado wał i strze lił do bie gnące go Gila.



Chło pak upadł, jakieś trzy me try od dro gi. Śrut ude rzył w zie mię
w miejscu, gdzie się po tknął.

Ma szczę ście, su kin syn ‒ po my ślał Ray.
San chez prze łado wał po raz dru gi. Gówniarz prze biegł wąski

pas piasku mię dzy szo są a akacjami, znów omal nie upadł, ale
zdążył znik nąć w zie lo no szarych zaro ślach.

Ray stanął, mie rząc w nie z ru ge ra. Huk strzału cichł, sły szał
już wiatr w gę stych, sple cio nych gałę ziach.

Obejrzał się na San che za, sto jące go przy ich bron co.
‒  Weź karabin, jest z tyłu! ‒ rozkazał. A po tem znów spojrzał

na akacje. Mu siał zapamię tać miejsce, gdzie mło dy znikł mu
z oczu. Bardzo starał się wy patrzyć ścieżkę. Stał i cze kał z wy cią-
gnię ty mi rę kami.

San chez wy jął z bron co karabin my śliwski. Zatrzy mał go,
a Ray owi po dał jedną ręką śru tówkę.

‒ Młodsza dla mnie ‒ po wie dział.
Ray chwy cił ją jedną ręką wy so ko za lufę. Me tal był go rący,

w czy stym po wie trzu pu sty ni czuć było zapach siarki.
‒ Trafiłeś go? ‒ spy tał.
‒ Nic o tym nie wiem.
Stał wpatrzo ny w punkt, w któ rym Gil znikł mu z oczu. Nie są-

dził, by udało mu się dale ko zwiać. Po kilku set me trach, tam
gdzie dro ga pro wadziła na północ dnem do liny, trafi na równinę
płaską jak patelnia. A jednak tu taj po zo stały tylko cie nie i gę ste
krzaczki. Zza ho ry zon tu na wscho dzie prze cie kła odro bina świa-
tła, rozjaśniła nie bo, aż wszystko wy rastające po nad szaro nie bie -
ską mgiełkę i oni sami rzu cili dłu gie, cien kie cie nie skie ro wane
na zachód.

‒ Kie dy wyjdzie z krzaków, bę dzie widział szo sę w do linie.
‒ Tam, w dole, nie ma gdzie się ukryć. ‒ San chez trzy mał kara-

bin w jednej ręce. Dru gą wy ciągnął z kie sze ni trzy nabo je do śru -
tówki. Po dał je Ray owi w zaciśnię tej dło ni.

San chez odry glo wał, zajrzał do ko mo ry, zary glo wał. Nabo je
.308, nie mal pięć cen ty me trów dłu go ści, kształt miniatu ro wych
rakiet, każdy wy starczająco wielki, żeby po ło żyć dwu stu kilo gra-



mo we go mu laka, wy starczająco po tężny, by prze bić skó rę, mię -
śnie, po łamać ko ści.

‒ Widziałeś, jak załatwiłem stare go?
‒ Widziałem.
San chez podszedł do rowu przy szo sie, do któ re go wpadł

Burn ham. Sły chać było jego ciche rzę że nie.
‒ Jeszcze żyje!
‒ Też dla mnie nie no wość. ‒ Ray podszedł bliżej.
Chło pak spojrzał na nie go, jak by ocze kiwał po chwały.
‒ Nie źle, co? ‒ spy tał.
‒ Le piej bierz się za ro bo tę. Gówniarz ucie ka, a ty masz ce low-

nik na mniej niż ty siąc me trów.
Ray trzy mał w ręku zapaso we nabo je. Zaczął wkładać je do

kie sze ni, po wo li, po jednym. Cze kał, co zro bi San chez.
‒ Memo chciał, że bym wziął tę ro bo tę, bo cho dziło mu o to,

żeby Burn ham mnie rozpo znał. Tak?
San chez skinął gło wą, Patrzył na le żące go na zie mi ran ne go.
‒ A mó wiłem ci, że bę dzie bałagan.
‒ Nie ma mowy o żadnym bałaganie. ‒ Błysk uśmie chu, prze -

lotny wy raz dumy na twarzy San che za. Nie po win na tak wy glą-
dać. ‒ Wuj załatwił to całkiem nie źle, nie?

Ray milczał. Trawił te sło wa.
‒ W bagażniku bron co jest ło pata ‒ rzu cił San chez.
‒ A po co ło pata? ‒ spy tał Ray. Nie chciał wie rzyć własnym

uszom.
Wy glądało na to, że San chez nie sły szał, co się do nie go mówi.

Z karabinem w ręku szedł na skraj szo sy, ku linii wy so kich akacji.
‒ Po co ta ło pata w bagażniku?! ‒ Ray podniósł głos. Nie spo -

sób go już było zigno ro wać.
‒ Żeby po sprzątać bałagan! ‒ rzu cił przez ramię San chez. Zje -

chał po zbo czu no gami do przo du i stanął na dnie rowu.
Nie ma się co oszu kiwać, gdy tylko Ray zo baczył Burn hama,

wie dział, o co cho dzi. Nie o rozmo wę na po bo czu dro gi. Te my śli
odsu nął od sie bie. Ze pchnął gdzieś głę bo ko, wraz ze wszystkim
in nym.



Memo tylko tak so bie gadał. Cho dziło o to, żeby znalazł się
właśnie tu, żeby zro bił to, co po trafił najle piej, to, cze go nie nawi-
dził, to, cze go miał nadzie ję nig dy już nie ro bić. Nie przy je chali po
jakiś to war, jakieś pie niądze. Przy je chali po zbyć się kon ku ren cji.
A te raz San chez znikał mu z oczu, znikał wśród akacji, trzy mając
karabin przed sobą, jak by to była jakaś różdżka. Szedł śladem
Gila.

Ray odwró cił się. Spoj rzał na pick-upa Burn hama sto jące go
z otwarty mi drzwiami, zale wane go światłem migających lamp,
po dobnie jak wszystko do ko ła w ich zasię gu. Stary czło wiek le żał
w mro ku przy szo sie. Le żał w ro wie, na wznak, nadal żył, choć le -
dwie oddy chał. Krew wsiąkała w zie mię pod bezwładnym ciałem.
Ray po my ślał, że to straszna śmierć, od po strzału z gru be go śru -
tu.

Znał tego czło wie ka. Znał go przez prawie całe ży cie. Przy kuc -
nął obok nie go, patrzył, jak załzawio ne oczy po wo li zacho dzą
mgłą. Po wolny, ciężki oddech u jego stóp, nie ru cho mie jąca
twarz. Przy klęk nął. Po po strzale Burn ham prze le ciał prawie
metr, nim upadł. Z gardła wy do by wał mu się bulgo czący dźwięk.
Obe rwał w prawą stro nę ciała, przy ciskał rękę do boku, pró bo wał
po wstrzy mać upływ krwi. Palce dru giej wbił w zie mię koło bio -
dra, jak by mógł ode rwać się od niej, zawiro wać i odle cieć.

Stary czło wiek, nie mal dwadzie ścia lat starszy od Raya. Pew-
nie do bijał sie dem dzie siątki. Twarz miał zakrwawio ną, z rany na
po liczku ciem no ru bino wa krew ście kała na siwą bro dę, twarz tę -
że jąca z bólu przy pró bie wy ko nania choć by nie znaczne go ru -
chu, skó ra na czo le biała jak czy sta kartka papie ru.

Burn ham zamknął załzawio ne oczy, a po tem otwo rzył je, jak -
by mru gał w zwolnio nym tem pie.

‒ Czasy się zmie niły. ‒ Po ru szył wargami, zaczął mó wić i z ust
po pły nę ła krew.

‒ Czasy zo stały, jakie były, vie jo, tylko ty się zmie niłeś.
Burn ham podniósł na nie go wzrok, zdo łał sku pić spoj rze nie.

Ray wie dział, że zo stał rozpo znany, wie dział o tym z taką pewno -
ścią, z jaką się wie, że to two ja twarz patrzy na cie bie, gdy prze -



glądasz się w lu strze. W jakiś dziwny spo sób byli spo krewnie ni,
przez to, kim byli, przez to, co ro bili, i to była prze rażająca świa-
do mość. Dawno, przed laty, Ray my ślał czasami, że może do tego
dojść, że ich znajo mość zakoń czy się właśnie tak, jak się koń czy -
ła. Nie cze kały go żadne nie spo dzian ki, nic nie mo gło oszczę dzić
mu przy szło ści, któ rą wy obraził so bie przed wie lo ma laty.

Nie wie dział, od jak dawna stary ope ro wał na tym te re nie, ale
już skoń czył. Wy jął z kie sze ni bu te leczkę an tacy du. Prze żu wał
pastylki, a u jego stóp ko nał stary czło wiek.

‒ Czasy się zmie niły ‒ po wtó rzył Burn ham. ‒ My ślisz, że nie,
ale właśnie tak. Po winie neś to wie dzieć. Je steś wy starczająco sta-
ry.

Ray nie chciał być jak ten czło wiek. Nie chciał. Nie zbliżał się
do nie go, ale też nie spuszczał z nie go wzro ku. W dło ni luźno
trzy mał śru tówkę, w ustach czuł gorzki smak le karstwa. Dru gą
dło nią wy ciągał nabo je z kie sze ni. Nie spie sząc się, łado wał broń.

‒ Kie dyś to był wielki kraj ‒ ciągnął Burn ham. ‒ Coś po dobne -
go można jeszcze znaleźć w paru miejscach na po łu dniu. Tu
wszystko już po dzie lo no i sprze dano. Nie mo żesz po je chać gdzieś
tak, żeby nikt o tym nie wie dział. ‒ Odchy lił gło wę w lewo, splu -
nął krwią, a po tem znów spojrzał na wprost. Patrzył na Raya.
Rana po śru cie, któ ry trafił go w po liczek, wy dawała się ciem ną,
głę bo ką studnią w twarzy. ‒ Kie dyś jeździłem tu wszę dzie razem
z ro dziną, z bratem, z ojcem, ro zu miesz? Ale to już ko niec. Ro zu -
miesz?

Ciem na plama pod ciałem, plama wsiąkającej w zie mią krwi,
nadal się rozsze rzała. Po wie ki umie rające go opadły, unio sły się
i znów opadły. Ray po zwo lił mu mó wić, po zwo lił mu wy rzu cić
z sie bie to, co stary chciał wy rzu cić. Wie dział, że kie dy przyjdzie
na nie go czas, sam bę dzie tego chciał. Bę dzie chciał jakoś po go -
dzić się ze światem, po wie dzieć, jak wszedł na tę ścieżkę, jak co -
dzien nie żało wał, że na nią wkro czył, ale już nie umiał zawró cić.

Stary mężczy zna kaszlnął. Z rozdarte go po liczka try snę ła
krew. Znów odwró cił gło wę i splu nął, a po tem po patrzył na Raya,



jak by tak so bie zwy czajnie rozmawiali, a prze rwę zro bił po to,
żeby rozmówca mógł mu odpo wie dzieć.

‒ Kie dy to był jeszcze wielki kraj, kradliśmy by dło. Pę dziło się
je aż do Mek sy ku, a po dro dze ani ży wej du szy. ‒ Załzawio ne
oczy zamknę ły się, otwo rzy ły. ‒ Chy ba sam się w to wko pałem. ‒
Chwila prze rwy, przy tom ne spoj rze nie na Raya. ‒ Rozpo znałem
cię, wiesz? Chło pak Gusa. Cały czas zastanawiałem się, gdzieś ty
znikł, a te raz już chy ba wiem. Nadal pracu jesz dla Mema, co?

‒ Tak.
‒ Wiesz, że kan tu je nas wszystkich? Praco wałem dla jego ojca,

cie bie jeszcze na świe cie nie było, ale Memo to co in ne go. Nie sza-
nu je starych zwy czajów... Nicze go już nie szanu je. ‒ Prze rwał, za-
czerpnął odde chu, w kącikach ust po jawiła się ślina. ‒ Takie rze -
czy załatwiało się we dług zasad. Ojciec Mema znał te zasady, ale
te raz już nie jest jak było. Już nie.

‒ To dlate go prze sze dłeś na dru gą stro nę? ‒ spy tał Ray. ‒ Dla-
te go zacząłeś praco wać dla po łu dniowców? ‒ Patrzył na stare go
le żące go na zie mi, przy boku miał go to wą do użytku śru tówkę.
Znał tego czło wie ka, ale to już nie miało znacze nia. Nic już nie
miało znacze nia. Wy ko na swo ją ro bo tę nie zależnie od tego, co
jeszcze usły szy. Nie miało to żadne go znacze nia.

‒ Wszystko się zmie niło ‒ po wie dział Burn ham. ‒ No już. Je -
stem go to wy. By łem go to wy od bardzo dawna, tylko o tym nie
wie działem.

Ray odsu nął swo bodnie trzy maną przy boku śru tówkę jeszcze
kilka cen ty me trów od ciała. Przy ło żył lufę do piersi stare go, na
wy so ko ści serca.

‒ Vie jo ‒ po wie dział ‒ takich jak ty już nie ro bią.
A po tem ściągnął spust.
Podniósł gło wę znad martwe go le żące go u jego stóp ciała. Pa-

trzył, jak po dmuch wiatru po ru sza gałę ziami... i cich nie. Światła
bron co paliły się, migały, na wszystkim, na co padły, ry so wały
blade wgłę bie nia, fałszo wały blask po ran ka ogarniające go świat
rozwodnio ną, upiornie nie natu ralną po światą. Kie dy znów spoj-
rzał na tru pa, wie dział, że równie do brze mógłby nim być on



sam. Burn ham najprawdo po dobniej miał rację. Zasady się zmie -
niły: już nie było zasad. Te raz to widział. Być może wie dział
o tym od same go po czątku. Być może to on je zmie nił. To się rzu -
cało w oczy. Po pełnił błąd, bio rąc tę ro bo tę. Nie chciał tego. Już
nig dy. Wszystko, tylko nie to.

Odwró cił się, podszedł do samo cho du od stro ny drzwi pasaże -
ra, któ re Gil zo stawił otwarte. Na brudnej podło dze przed fo te lem
le żał kape lusz Burn hama. Narko ty ki po win ny być gdzieś pod sie -
dze niem, po zo stawało je tylko wy jąć i zawieźć Me mo wi. A po gło -
wie cho dziła mu myśl, że skoń czy z tym bizne sem, że sto jąc tak,
z tru pem za ple cami i dru gim, jeszcze ucie kającym, wy stawił się
jak dzie sięć lat temu.

Z tylnej kie sze ni spodni wy jął nóż. Wsadził gło wę do pick-upa,
wbił ostrze w sie dze nie, prze ciął tapicerkę. Po kazały się białe pa-
sma, a pod nimi czerwo no-czarna sporto wa torba. Przez bre zent
widać było zarys ce gie łek. Wie dział, że to kilo gramy brązo wej he -
ro iny.

Wy jął torbę. Po ło żył ją na sie dze niu pasaże ra. Rozsu nął za-
mek. Zo baczył dwanaście ce gie łek he ro iny, każda barwy me lasy.

Przez dzie sięć lat po utracie Marian ne pró bo wał wyjść z in te -
re su, już nawet nie pamię tał ile razy. W le cie malo wał domy, pra-
co wał na bu do wach... je śli była praca. Nie zarabiał nawet w przy -
bliże niu tyle, ile te raz zapłaci mu Memo, ale był bezpieczny.
I nikt nie mu siał umrzeć za dwanaście ce gie łek he ro iny.

Grze bał stare go, kie dy usły szał huk w do linie, niczym odle gły
odgłos arty le rii. Wie dział, że tak czy inaczej wszystko już skoń -
czo ne, że jadący z Burn hamem mło dy chło pak nie żyje, że ro bo -
ta, któ rą mie li wy ko nać, on i San chez, zaraz się skoń czy.

□ □ □

Za nimi wznie sie nie po ko nała karetka. To mas Herre ra zje chał
na po bo cze, pies obró cił się, udeptał sie dze nie. Sy re na zawy ła,
ucichła, a kilka se kund później obok prze le ciał radio wóz hrab-
stwa, ro biąc najmniej sto trzy dzie ści po wąskiej dwu pasmo wej



szo sie. Oba samo cho dy, karetka i radio wóz, oddalały się od nie go
równie szybko, jak przedtem zbliżały, jego furgo netka zabu jała
się na re so rach. Przez okno widać było wy łącznie płaską jak de -
ska pu sty nię, pył zmy ty na skraj nawierzch ni przez deszcze, pa-
dające tu kilka razy w roku, a dalej wy schnię te stru my ki, ich głę -
bo kie wąskie ko ry ta pro wadzące ku smaganym przez wiatry
szczy tom Hermanos. Karetka i radio wóz prawie znikły mu
z oczu, o ich istnie niu świadczy ło wy łącznie słabe pulso wanie
świateł w oddali. Suka Je anie stała na tylnym sie dze niu, zapie rała
się w nie sztywny mi łapami, obszcze kiwała mknące na północ sa-
mo cho dy.

Wró cił na dro gę, noga tro chę moc niej wcisnę ła pe dał. Stary
samo chód przy tej prędko ści już się mę czył, po laty wał za karetką
i radio wo zem jak napalo ny ptaszek, ciągnąc za sobą chmu rę
dymu wy raźnie widoczną w lu sterku. Wóz palił ben zy nę i olej,
ale dzielnie parł przed sie bie.

Jeszcze chwila i półto ra kilo me tra, i widać już było wy padek,
wielkie go pick-upa sto jące go w po przek dro gi, okrakiem na prze -
ry wanej linii. Karetka zatrzy mała się obok, w pulsu jącym świe tle
lamp trzech radio wo zów hrabstwa. Zastępca sze ry fa Pete Ha-
stings ‒ piętnaście lat temu Tom uczył go zawo du ‒ kie ro wał ru -
chem omijającym prze szko dę.

Odkąd prze stał być sze ry fem, nie rozmawiał z ko le gami
z dawnych lat, może tylko kilka słów na ulicy, przy jakimś przy -
padko wym spo tkaniu. Kie dy wpadał na któ re goś z nich w mia-
steczku, gdzie ku po wał paszę dla świń albo załatwiał jakąś spra-
wę dla ro dziny De aco nów, zacho wy wał się uprzejmie, ale ro bił,
co w jego mocy, by spo tkanie trwało jak naj kró cej, udawał, że ma
coś bardzo pilne go do załatwie nia. Bał się, cały czas bał się, że go
przejrzą na wy lot, że do strze gą tę jego we wnętrzną pustkę, wy -
czu ją ją, ściskając mu dłoń.

Tom był du żym face tem, zawsze po tężniejszym niż więk -
szość, metr dzie więć dzie siąt pięć, odpo wiednio sze ro kie bary. Ta
jego we wnętrzna pustka by wała za ciężka do znie sie nia, a czasa-
mi, wcze śniej, zaraz po odejściu z biu ra sze ry fa, to wstyd go wy -



pełniał, wstyd i po czu cie winy, jedno prze mie szane z dru gim, się -
gające aż po czu bek po dłużnej gło wy z czarny mi, krótko przy cię -
ty mi wło sami. Wie dział, że kie dyś lu dzie nazy wali go przy stoj-
nym, ale tak naprawdę wcale im nie wie rzył. Szczę ka mu się za-
okrągliła od ucha do ucha i lek ko obwisła, jak tłuszczyk u nie -
mowlę cia. Obo jętnie, ile schudł, zawsze zo stawało mu to „podgar-
dle”, po kry te te raz siwą bro dą, a białych wło sów nie mógł już
ukry wać.

Lu dzie go lu bili. Zawsze go lu bili. My ślał so bie, że pewnie dla-
te go go wy brali, dali mu pracę, sam nie wie rzył prze cież, że ją do -
stanie. Mek sy kanin jak on w mie ście nafciarzy i Tek sań czy ków
przy jeżdżających na zachód, na pola nafto we, mu siał być tro chę
samotny. Dlate go ciągle nie czuł się pewnie na ulicach Co ro nado.
To był po wód, dla któ re go w koń cu wy brał ro dzinę ‒ albo obró cił
się prze ciw swo im, to zale ży od punk tu widze nia ‒ po nie waż tak
bardzo po trze bo wał ak ceptacji. Tylko że nic nie po szło, jak miał
nadzie ję, że pój dzie, a przy okazji stracił jeszcze pracę i część sa-
me go sie bie.

Cze kał te raz w spo wo do wanym przez wy padek korku. Wielki
pick-up ‒ widział jego kawałek ‒ blo ko wał pół sze ro ko ści jezdni.
Przy glądał mu się przez dłuższą chwilę, wy dawało mu się, że
skądś go zna. Cze kał, aż zastępca sze ry fa po zwo li mu prze je chać.
Wy pro sto wał się, przejrzał w lu sterku, zaraz miała przyjść jego
ko lej. Dwu dnio wy, szorstki zarost na po liczkach nie ukry wał po -
wolne go rozpadu jego dawne go ja. Brzuch ważył tro chę wię cej,
i to po czu cie, że żyje w spo sób, któ re go się nig dy nie spo dzie wał.

Zastępca sze ry fa mach nął ręką. Tom ru szył. Nie mal tego sa-
me go wzro stu, ale dwu krotnie chudszy, zastępca sze ry fa Ha-
stings był blon dy nem o okrągłym twardym brzu chu i bladej, zie -
mistej ce rze pacjen ta cze kające go w szpitalu na pilną transfu zję.
A tak że dale kim krewnym sze ryf Kelly i najstarszym funk cjo na-
riu szem po tym, jak z biu ra burmistrza przy szły zwolnie nia
z pracy.

Tom zdjął nogę z gazu. Pro wadził z ręką wy su nię tą przez
otwarte okno. Spy tał, co się stało.



‒ Nie mogę po wie dzieć.
‒ Jak to: „Nie mo żesz”?
‒ Po pro stu nie mogę.
‒ Co jest, Pete?
‒ W tej sprawie, Tom, zwy czajnie nie mogę.
Przed sobą na wprost Tom widział karetkę zaparko waną koło

nie bie skie go forda su per duty. Światła na dachu karetki nadal po -
bły skiwały, przez małe boczne okien ko widział dwóch sanitariu -
szy pracu jących nad kimś w fordzie. Tak, to ten ford, te raz był
tego całkiem pe wien. Widy wał go co dzien nie w pracy.

‒ Clint De acon ma kło po ty? ‒ Ford De aco na stał pod kątem, na
dro dze nie było szkła, w ogó le nic nie było. ‒ Jest moim przy jacie -
lem ‒ mó wił dalej Tom. ‒ Sąsiadem.

Praco wał dla De aco na od dwóch lat. Stawiał ogro dze nia, spę -
dzał by dło. Jego ojciec, Luis, załatwił mu tę ro bo tę, kie dy w ho -
dowlę świń wsiąkły wszystkie pie niądze. Ale Tom ciągle wo lał na-
zy wać De aco na sąsiadem zamiast sze fem. W tym sze fie było coś
że nu jące go, bo Tom był kie dyś sze ry fem hrabstwa, po tem farme -
rem z pewny mi suk ce sami, a te raz już tylko ro botnikiem u ko -
goś, do kładnie jak ojciec.

Zatrąbił cze kający za nim w ko lejce samo chód. Tom obejrzał
się przez ramię. To je den z tych nafciarzy, spo ty kał ich od czasu
do czasu, kie dy cho dził napić się z oj cem. Zno wu zatrąbił, Ha-
stings mach nął nie cierpliwie ręką. Kazał mu je chać.

Tom po cze kał, aż ten za nim go obje dzie. Nie re zy gno wał.
‒ Pete, słu chaj, ta karetka mnie wy prze dziła. Pru ła jak szatan.

Prze cież tylko py tam.
‒ Nie mogę, Tom.
Jakieś trzy dzie ści me trów dalej zza jedne go z radio wo zów wy -

szła sze ryf Edna Kelly. Zdję ła kape lusz. Otarła pot z czo ła małą
białą chu steczką. Igno ru jąc jej zastępcę, Tom podniósł rękę,
krzyk nął na przy witanie. Kelly podnio sła gło wę, rozpo znała go
i ru chem ręki kazała Hasting so wi go prze pu ścić.

Kie dyś była zastępczy nią Toma, miała uda bie gaczki i sze ro -
kie, krągłe ramio na dziewczy ny, któ ra się wy cho wała, pracu jąc



na farmie.
‒ Tho mas Herre ra ‒ po wie działa z udanym nie do wie rzaniem,

kie dy furgo netka zatrzy mała się obok niej. ‒ Wiesz, że nie po win -
no cię tu być?

Tom wzru szył ramio nami.
‒ Po pro stu prze jeżdżałem ‒ usprawie dliwił się.
Je anie prze szła po tylnym sie dze niu samo cho du, wy stawiła

łeb i cze kała, aż ją po głaszczą. Do stał ją w pre zen cie od Kelly wie -
le lat temu, kie dy zmu szo no go do ustąpie nia, i to właśnie Kelly
zaję ła zwolnio ne przez nie go miejsce.

Kelly dała psu obwąchać dłoń, a do pie ro po tem po kle pała go
po łbie.

‒ A tak naprawdę to co tu ro bisz? ‒ spy tała. Zajrzała do furgo -
netki. W jej gło sie brzmiała nuta nie po ko ju, jak najde likatniejsze
ostrze że nie.

Tom odciągnął psa od okna. Czuł, że Je anie się opie ra, ale tyl-
ko przez chwilę, a po tem układa po swo jej stro nie sie dze nia.

‒  Nic nie ro bię, Edna. Tylko prze jeżdżam tędy w dro dze na
północ.

Sze ryf Kelly cze kała, pewnie spo dzie wała się, że po wie coś
jeszcze, ale nie po wie dział, więc to ona prze rwała ciszę.

‒ Nie mo żesz tu zo stać. Nie po tym wszystkim.
To były twarde sło wa, ale łagodnie wy po wie dziane. Wie le ich

łączy ło. Tom bardzo chciał wie rzyć, że to się liczy. Chciał wie rzyć,
że może jego obec ność tu nie prze szkadza jej tak bardzo, jak uda-
je, że jej prze szkadza.

Mimo to po czuł się skarco ny. Trzy dzie ści sześć lat, prze szło
dzie sięć lat od nie go młodsza, nosi gwiazdę, któ ra kie dyś nale żała
do nie go. Jasne wło sy, zawsze bardzo mu się po do bały, nawet
kie dy była jego zastępczy nią, wiąże te raz w koń ski ogon i cho wa
pod kape lu szem. Wszystko to było dla nie go no wo ścią, jak by nig -
dy nie była kimś, kogo znał. Napię cie i cię żar pracy odcisnę ły się
na jej twarzy zmarszczkami, po głę bio ny mi przez to, od cze go
właśnie ode szła, co kolwiek to było.

‒ Nie je stem tu, żeby deptać lu dziom po odciskach ‒ uspo ko ił



‒ Nie je stem tu, żeby deptać lu dziom po odciskach ‒ uspo ko ił
ją Tom. ‒ Wiesz, że ostatnio po magam De aco no wi. Chcę zaro bić
kilka gro szy ekstra, po stawić farmę z po wro tem na nogi. Zo ba-
czy łem pick-upa. Po my ślałem...

‒ Z Clin tem wszystko w po rządku ‒ prze rwała mu. Zerk nę ła
na forda, tylko na se kun dę. ‒ Widać go stąd, sie dzi w samo cho -
dzie Pierce'a.

Tom osło nił ośle pio ne słoń cem oczy. Kawałek dalej, w jednym
z radio wo zów, rze czy wiście sie dział Clint De acon. Mło dy zastępca
sze ry fa, któ re go kilka razy widział ostatnio przy dro dze, stał obok
i chy ba przyjmo wał od nie go ze znania.

‒ Nie chciałem cię naciskać ‒ po wie dział Tom, starając się, by
zabrzmiało to jak prze pro siny.

‒ Wiem. Po pro stu martwię się, to wszystko. Nic mam za wiel-
kie go do świadcze nia w tego ro dzaju sprawach.

‒ Tego ro dzaju sprawach?
Kelly znów zerk nę ła na forda, ale nic nie odpo wie działa.
‒ O czym właściwie rozmawiamy? ‒ spy tał Tom.
‒ O niczym nie rozmawiamy, Tom. ‒ Po de szła krok bliżej. Za-

paliły się światła co fania karetki, kie rowca skrę cił i po je chał
w stro nę Co ro nado. ‒ Tylko mu simy zatrzy mać na tro chę wóz
De aco na.

Karetka prze je chała obok. Tom uniósł się na sie dze niu, ale
i tak nie zo baczył, kogo wie zie.

‒ Po co? ‒ spy tał.
Kelly wy ję ła chu steczkę. Znów prze tarła czo ło. Tu, na szo sie,

letni upał prze taczał się falami po asfalcie, a pod jej ramio nami
widać było dwa ciem ne półksię ży ce potu.

‒ Nie je steś już sze ry fem, Tom.
‒ Wiem o tym. Mo żesz mi wie rzyć, że wiem o tym do sko nale.
Obró cił się. Spojrzał na psa, zawsty dzo ny bru talną bezpo śred-

nio ścią Kelly. Kie dyś, przez lata, co czwartek je dli razem ko lację,
ale po tem zarzu cili ten zwy czaj. Patrząc na Je anie, przy po mniał
so bie te czwartki, wie czo ry w du żym po ko ju jego mieszkania,



włączo ny te le wizor i szcze niaka podgry zające go mu rękę ostry -
mi jak igły ząbkami.

‒ Mam wolne ju tro i po ju trze ‒ spró bo wał rozłado wać atmos-
fe rę. ‒ Jadę zo baczyć chrze śniaczkę. Widzę to ‒ skinie niem gło wy
wskazał krzy wo zaparko wane go pick-upa, ślady hamo wania na
asfalcie ‒ więc po my ślałem... może będę mógł po móc albo coś.
Może ktoś jest ran ny? Co tu się stało?

Kelly po krę ciła gło wą, uśmiech nę ła się, odwró ciła, a kie dy
znów na nie go spojrzała, była bardzo po ważna.

‒ Czasami zdarza się w tej pracy coś, na czym się nie znam ‒
przy znała.

Przy tak nął cicho. Przez ostatni rok pracy jako sze ryf też miał
takie wraże nie. Żona Raya, Marian ne, zginę ła w wy padku, spraw-
ca zbiegł, a Ray po wtarzał, że to nie był żaden wy padek, tylko
kartel. Ciągle go naciskano, żeby zro bił coś z tą ko bie tą, An ge lą
Lo pez, po dobno też związaną z karte lem. Tom nie mógł prze stać
my śleć o tym, czy w ogó le warto. Strasznie go to wku rzało. Wie -
dział, że zabrnął za dale ko, że za bardzo bie rze so bie te sprawy do
serca. Do pu ścił, by ku zyn, Ray, wciągnął go w te sprawy, za trud-
ne i zbyt nie bezpieczne nawet dla nie go.

Znów przy tak nął cicho, nie wy raźnie. Już prawie do wie dział
się cze goś, cze go nie po winien wie dzieć, ale co rozpaczliwie po -
trze bu je wie dzieć. Prze szłość zwaliła się na nie go jak wy ko le jo ne
wago ny to waro we. Całym sobą Tom tę sk nił za swo ją po przednią
pracą, za cię żarem gwiazdy na piersi, za tym, czym była i co
oznaczała.

‒ Nie chcę, żeby to się do mnie przy kle iło ‒ prze rwała milcze -
nie Kelly.

‒ W po rządku ‒ przy tak nął. Nic wię cej. Bał się, że je śli po wie
coś wię cej, może ją znie chę cić.

‒ Do bra. ‒ Kelly podję ła de cy zję. ‒ Nig dy cię tu nie było.
Tom skinął gło wą.
‒ Mamy mężczy znę... właściwie to jeszcze chło pak. Mek sy ka-

nin. Na dro dze. Po strze lo ny tak ciężko, że był bledszy nawet ode
mnie.



‒ Martwy?
‒ Nie wiem. Karetka przy je chała bardzo szybko, ale... po pro -

stu nie wiem.
‒ My ślisz, że mie li go prze my cić do Stanów, ale zamiast tego

załatwili?
‒ Nic nie wie my, ale jakoś mi na to nie wy gląda.
‒ A to dlacze go?
‒ Ubranie. Nie paso wało do oko licy, ro zu miesz? Nie wy glądał

na ko goś, kto wę dru je od paru dni, żeby prze kro czyć granicę.
‒ Więc może narko ty ki? To mógł być ktoś od Daria. Może Da-

rio pró bu je załatwić swo je sprawy?
‒ Trzy maj ję zyk za zę bami. Nie po trze bu je my tu takiej gadki.
‒ Niby dlacze go?
‒ Sam wiesz dlacze go ‒ po wie działa Kelly.
‒ Mu sisz przy najmniej wziąć to pod uwagę.
‒ Czy to wy gląda na coś, co zro biłby Dario? Odkąd się po kazał,

dwa, trzy lata temu, sie dzi cicho. Dlacze go to? Dlacze go te raz?
Mo że my wspo mnieć o nim tu i tam, ale jest za ostrożny, żeby tak
się dać wy stawić.

‒ Edno ‒ Tom przy brał bardzo po ważny wy raz twarzy ‒ wiesz,
co mówi się o nim w mie ście.

‒ Sły szałam plotki.
‒ Jest z karte lu... albo tak blisko karte lu jak nikt od czasów An -

ge li Lo pez.
‒ Nie chcę w to wie rzyć ‒ po wie działa Kelly. ‒ Nie stać mnie

na to, żeby rzu cać oskarże nia bez do wo dów. Sam po winie neś to
wie dzieć. Tu już się tego nie robi.

‒ No więc co dalej?
‒ De acon ze znał właśnie, że dzie ciak wy biegł z pu sty ni wprost

na szo sę. To wszystko, co mamy w tej chwili.
‒ Nie było niko go in ne go?
‒ Tylko para z Kalifornii, tu ry ści, chcie li obej rzeć so bie pu sty -

nię. Podje chali, kie dy De acon już stał. Ko bie ta jest pie lę gniarką
z Los An ge les. Po mo gła przy chło paku. De acon pró bo wał po -
wstrzy mać krwawie nie. Mu siał użyć do tego własnej ko szu li.



‒ Kula?
‒ Duża siła raże nia. Prze szła na wy lot. Jak już oczy ścimy dro -

gę, po ślę mo ich lu dzi, żeby po szu kali jej z wy kry waczem me talu.
Tom spoj rzał na zachód, na dłu gie wzgó rza spły wające z pa-

sma Hermanos, niczym le żące na boku pod kątem gładkie ostrze.
Prze cinały je ko ry ta wy sy chających stru mie ni, tu i tam plamy
zie le ni, gę ste zaro śla wy rastających na pu sty ni akacji.

‒ Ktoś, kto strze lał do chło paka, może sie dzieć so bie te raz
w ukry ciu i spo kojnie nas obserwo wać. Mu sisz wy słać ko goś te -
raz, natych miast, ro zu miesz?

‒ Wiesz, z kim pracu ję, Tom. Nie je ste śmy przy go to wani do tej
ro bo ty. Mo że my zatrzy mać ruch, mo że my prze go nić grze chotni-
ka z gan ku, ale to... to prze cież coś zu pełnie in ne go.

‒ Patrol stano wy?
‒ Burmistrz chce załatwić sprawę do mo wy mi spo so bami.
Tom prych nął przez nos. Nie zdążył się po wstrzy mać.
‒ Nie chce ściągać na nas nie po trzebnej uwagi ‒ do koń czy ła

Kelly. ‒ Wiesz, jak tu wy glądają sprawy. Ropa się skoń czy ła. Lu -
dzi nic tu nie trzy ma, burmistrz do sko nale o tym wie.

Nie był w stanie nic po radzić na to, że w tym mo men cie wró -
cił pamię cią do Lo pez, ko bie ty, któ rą zastrze lił przed dzie się ciu
laty, że przy po mniał so bie, jak wraz z Kelly we szli do jej domu,
szu kając do wo dów, możliwo ści po stawie nia jej w stan oskarże -
nia, ode słania do Mek sy ku. Nicze go nie znaleźli. An ge la Lo pez
podbie gła osło nić maleń ką córkę, Tom w ułam ku se kun dy podjął
de cy zję i już nig dy, nig dy nie bę dzie w stanie cofnąć jej skutków.
Nie znaleźli śladu narko ty ków, nicze go, co mo gło by po twierdzić,
że jest win na cze mu kolwiek.

‒ Je śli okaże się, że ma to coś wspólne go z narko ty kami, spra-
wa może się moc no skom pliko wać.

Kelly nie odpo wie działa od razu. Chciała do brze prze my śleć
odpo wiedź.

‒ Owszem ‒ po wie działa w koń cu, zno wu prze cie rając czo ło. ‒
Do brze o tym wiem.

Tom wie dział, że naraża ją przez samo to, że się tu znalazł. Za-



Tom wie dział, że naraża ją przez samo to, że się tu znalazł. Za-
pragnął prze pro sić ją jakoś za to, co po wie dział. Za to, że pró bo -
wał wy dawać po le ce nia, któ rych nie miał już żadne go prawa wy -
dawać.

‒ Słu chaj ‒ ode zwała się Kelly po ko lejnej dłu giej chwili mil-
cze nia ‒ nie wolno ci po wtó rzyć nic z tego, o czym rozmawiali-
śmy.

‒ Wiem. Po pro stu prze jeżdżałem tędy, żeby odwie dzić chrze -
śniaczkę.

‒ To strasznie fajne, ale może już te raz jedź. Nie chcę, żeby coś
z tego do tarło do Ele go.

‒ Do burmistrza? ‒ Tom czuł wielkie rozczaro wanie, ile kroć
sły szał imię tego czło wie ka.

‒ Je śli okaże się, że jednak mamy do czy nie nia z morder-
stwem, a nie wy gląda mi to na nic in ne go, nie chcę, żeby zaczął
wy py ty wać, jak na sie bie wpadliśmy.

Tom po wie dział, że ro zu mie. Po śmierci An ge li Lo pez odby ły
się prze słu chania. Burmistrz, Eli Sto ne, naciskał na sę dzie go.
Chciał ukarać Toma, wspo minał nawet o wię zie niu. Sę dzia uznał
to za wy padek. Ofiara po cho dziła z No gales, miała związki z po łu -
dniem. Lu dzie wie dzie li, że po siada narko ty ki. Można było uznać
ją za nie bezpieczną. Sze ryf Herre ra wy pełniał swo je obo wiązki.
Je dy ny poza nim stróż prawa bę dący naocznym świadkiem, za-
stępca sze ry fa, Edna Kelly, podczas prze słu chania zło ży ła oświad-
cze nie we wszystkich szcze gó łach zgodne z tym, co ze znał Tom.

Nie było to żadne usprawie dliwie nie. Tom o tym wie dział. Nie
ma usprawie dliwie nia. Nig dy nie bę dzie, dla nicze go. Podniósł
wzrok, zo baczył, że Kelly przy gląda mu się uważnie.

‒ Tyle lat minę ło, a ty ciągle jeździsz odwie dzać dzie ciaka? ‒
spy tała.

‒ Czasami nie wiem, dlacze go nie szko da mi czasu. Dlacze go
coś takie go w ogó le przy cho dzi mi do gło wy. Wiem, że pewne go
dnia opo wie dzą o mnie Ele nie, że do wie się wszystkie go. Boję się,
jak to bę dzie wy glądało. Jak ja będę wy glądał po tych wszystkich
latach. Czasami my ślę, że najle piej by ło by to wszystko zo stawić.

Tom patrzył na dro gę. Zastanawiał się, co zro bić. A kie dy



Tom patrzył na dro gę. Zastanawiał się, co zro bić. A kie dy
znów spoj rzał na Ednę, do strzegł, jak jej twarz się zmie niła, z jak
wielkim rozczaro waniem pani sze ryf przy ję ła jego sło wa. Wie -
dział, że ona inaczej widziała to, co się stało z Lo pez... wszystko
widziała inaczej. Jego ku zyn Ray nie był jej ku zy nem, dla niej nie
była to sprawa oso bista, nie było w tym nic oso biste go, więc wie -
dział, że nig dy nie zro zu mie, nie do koń ca, tego wszystkie go, co
się zdarzy ło wcze śniej i co do pro wadziło ich do tego domu,
w któ rym Ele na, małe dziec ko, sie działa na podło dze, a matka
podbie gła, żeby ją osło nić.

Kelly po krę ciła gło wą, po wo li, w ten charak te ry styczny spo -
sób, jak zawsze, kie dy była pewna, że wie coś le piej od Toma. Jak
wte dy, gdy widziała wszystko w jaśniejszym świe tle, niż on mógł-
by to kie dy kolwiek zo baczyć, bo sam so bie na to nie po zwalał. No
więc po wtó rzył, po to tylko, żeby wszystko było zu pełnie jasne:

‒ Nie wiem, po co jeszcze tam jeżdżę.
Tym razem uśmiech nę ła się do nie go.
‒ Wiesz do sko nale.
‒ Owszem, chy ba tak. ‒ Tom wie dział, że prze mawia przez

nie go wstyd, że ma milion różnych po wo dów, by po je chać w od-
wie dziny do dziewczyn ki, któ ra kie dyś, zale dwie osiem nasto mie -
sięczna, sie działa na podło dze w domu matki.

‒ Po zdrów ode mnie He ather i Marka.
‒ Po zdro wię.
‒ Ile lat ma te raz Ele na?
‒ W marcu skoń czy je de naście.
‒ Ją też ode mnie ucałuj.
‒ Ucału ję. ‒ Ru szył, ale wcisnął jeszcze hamu lec i spy tał: ‒ Po -

radzisz so bie?
‒ Po radzę, po radzę ‒ zapewniła go Kelly ‒ tylko znik nij, nim

burmistrz do wie się, że tu w ogó le by łeś.

□ □ □

Edna Kelly po de szła do zastępcy Hasting sa, uśmie chając się



Edna Kelly po de szła do zastępcy Hasting sa, uśmie chając się
lek ko. Nie miała po ję cia, jak to się stało, że Tom wpadł na nich
aku rat te raz na szo sie, jadąc na północ, wy jeżdżając z do liny.
Opo wieść o Ele nie brzmiała prawdo po dobnie. Py tania, któ re za-
dawał, gnę biły nie tylko ją, ale też chy ba wszystkich jej lu dzi. Od
po dobne go przy padku śmierci minę ło dzie sięć lat. Nie da się
prze widzieć, jak to po trak tu je burmistrz.

Mo gła tylko mieć nadzie ję, że nie wdepnie na jakąś minę. Wy -
bie gający na szo sę chło pak, zakrwawio na ko szu la, dziu ra w piersi
prze bitej kulą na wy lot. Nie wie działa, jak so bie z tym po radzić.
Za blisko stąd do tej histo rii, kie dy ona była zastępcą, a Tom sze -
ry fem. Dzie sięć dłu gich lat, żeby się z tego wy grze bać, wy grze bać
spod cię żaru cze goś, co bez pro ble mu można by ło by nazwać
morderstwem, choć w koń cu tak tego nie nazwano.

Naprawdę bała się, że wy rzu cą ją razem z To mem. Widziała,
jak te raz wszy scy go trak tu ją. Jak jakie goś upo śle dzo ne go umy -
sło wo dzie ciaka pro szące go o pracę. Smutne, kie dy tak patrzy się
na ko goś, kto po świę cił miastu ży cie, a w zamian nie do stał nicze -
go. Wszystkie te dłu gie lata i je den je dy ny błąd. Czasami Kelly po
pro stu ich za to nie nawidziła. Nie nawidziła burmistrza, nie nawi-
dziła sę dzie go, nie nawidziła zwy kłych lu dzi patrzących na nie go
w ten spo sób. Jak by już nic nie był wart.

Wie działa, że czym kolwiek Tom ostatnio się zajmo wał ‒ ho -
dowla świń, praca na farmie De aco na ‒ jego my śli zawsze bie gły
do tego, co się dzie je w mie ście. Nie winiła go za to. Wie działa, że
po tym, co się zdarzy ło z tą Lo pez, mu sie li go zwolnić, po zwo lić
mu odejść. Idąc po żółtej linii na szo sie, żeby po gadać z zastępcą,
o to właśnie się bała. To ją w To mie nie po ko iło. Tak naprawdę ni-
g dy nie prze stał być sze ry fem, choć wszy scy już dawno w nie go
zwątpili.

‒ Mówi się, że Tom ma w domu nasze stare radio ‒ ode zwała
się do Hasting sa. Miała nadzie ję, że się przy najmniej uśmiech nie.

Hastings zdjął kape lusz. Otarł czo ło rę kawem.
‒ A ty co? ‒ spy tał.

‒ No nie wiem... ale dziwnie wy bie ra so bie mo ment, gdzie



‒ No nie wiem... ale dziwnie wy bie ra so bie mo ment, gdzie
i kie dy się zjawi.

Podje chał samo chód. Hastings mach nął ręką, żeby go prze pu -
ścić.

‒ Właśnie przez to wpadł w kło po ty ‒ po wie dział.
‒ Tak ‒ przy znała Kelly. ‒ Wpadł.
Zo stała sze ry fem dzię ki To mo wi. Dzie sięć lat temu po pro sił,

żeby mu to warzy szy ła. Po wie dział, że do stał in formacje o An ge li
Lo pez. Że coś się szy ku je. Kelly wie działa, że tej in formacji udzie -
lił mu ku zyn, Ray Lamar. Ray do rastał w Co ro nado, jak oni wszy -
scy. Był sy nem Gusa Lamara, przedstawicie la pierwsze go po ko le -
nia nafciarzy, właścicie la pól na północ od miasta. Co ważniejsze,
wie działa też, że Ray szu ka spo so bu na załatwie nie po rachun ków
tak, żeby nie wszczy nać to talnej wojny.

Nie ma nic złe go w tym, że sze ryf idzie do domu ko bie ty, by
zadać jej parę py tań, cze goś się do wie dzieć, sprawdzić, czy po wie -
dziano mu prawdę i ta ko bie ta rze czy wiście prze cho wu je narko -
ty ki dla karte lu.

Ale coś było tego dnia nie tak. Coś było nie tak w podję ciu
działań na podstawie tych in formacji. Kelly wie działa, że Ray
i Tom szu kają win ne go. Że szu kają go od jakie goś czasu. Żona
Raya zginę ła w wy padku samo cho do wym, sprawca uciekł z miej-
sca wy padku; wówczas wszy scy jeszcze o tym pamię tali.

Kie dy do cie ra do nich wiado mość o wy padku, wszy scy są
w biu rze sze ry fa. Dzwo ni te le fon na biurku Toma, a oni ‒ zastęp-
ców było wówczas sze ścio ro ‒ podno szą gło wy jak zawsze, zga-
du ją, w co tym razem wdepnę li.

W koń cu to Kelly po je chała do domu Raya sto jące go dale ko za
miastem, na Pe rime ter Road, jedne go z setki iden tycznych no -
wych do mów bu do wanych dla ro botników nafto wych przy jeż-
dżających na zachód z Tek sasu, po je chała po wie dzieć mu o wy -
padku. Razem zjawili się w szpitalu, do któ re go prze wie zio no
wcze śniej jego dwu letnie go syn ka, Billy'ego. Billy prze żył, bo siła
ude rze nia wy rzu ciła go z samo cho du. Żona Raya nie miała tyle



szczę ścia. Tom oso biście po wie dział mu o jej śmierci. Sie dzie li
wte dy przed salą ope racyjną.

Przez następne ty go dnie kru szał biznes Raya, a w każdym ra-
zie podstawy, na któ rych miał po wstać, a on sam rozpo czął walkę
z karte lem. Walczył z nim jak facet bijący w mur pię ściami, aż
robi z nich galare tę. Co dzien nie dzwo nił do biu ra sze ry fa.

Może to sam Ray po stawił ro dzinę na dro dze nie szczę ścia, za-
wiódł ją do kanio nu, gdzie padł na nią cień. Może i tak, a może to,
co stało się z ro dziną Raya i z nim, było im prze znaczo ne. Tego
Kelly nie wie działa, ale wie działa na pewno, że po tem już Ray nie
odpu ścił, że co dzien nie dzwo nił te le fon w biu rze Toma, że po wo -
li, sło wo po sło wie, Ray zaczął mu prze kazy wać in formacje, że
Tom stawał się co raz bardziej po dejrzliwy wo bec tej Lo pez.

Sto jący za Kelly zastępca Hastings trącił ją w ło kieć. Szo są, któ -
rą Tom odje chał na północ, do Las Cru ces, podjeżdżała te raz do
nich furgo netka stacji te le wizyjnej.

‒  Do diabła! ‒ Kelly nało ży ła kape lusz. Po czu ła, jak oce an
prze le wa się jej w żo łądku, podcho dzi do gardła. ‒ Ele mu to się
nie spodo ba.

‒ Fakt ‒ przy tak nął Hastings. ‒ I nie sądzę, żeby miało się
spodo bać nam.

Furgo netka ro sła im w oczach, zbliżała się, pły nąc przez falu -
jące nad dro gą, rozgrzane po wie trze.

‒ To prawda? ‒ spy tał Hastings.
‒ Co?
‒ Że Herre ra ma po licyjne radio?
‒ Nawet je śli, to z całą pewno ścią nie tylko on.
Jakieś trzy dzie ści me trów od nich furgo netka zwolniła i zje -

chała na po bo cze. Żwir zachrzę ścił pod jej ko łami.

□ □ □

Ray Lamar sie dział na najwyższym stopniu scho dów na ga-
nek. Wpatry wał się w pu sty nię. Dom, pię tro wy, ze ścianami z de -
sek szalun ko wych, po malo wano kie dyś na żółto, ale te raz był już



tylko brudny i jak by spło wiały, miejsce zapo mniane przez los,
wy palo ne słoń cem, blade jak ugo to wane jajko. Do rastając tu, Ray
znał go pod nazwą „domu Sullivanów”. Był to je den z tych sta-
rych do mów sto jących już za miastem, zapo mnianych po tym,
kie dy wielkie kom panie nafto we prze szły tędy jak bu rza, wy ku -
pu jąc zie mię. Za granicami miasta było ich tyle, że Ray i San chez
mo gli prze bie rać w kry jówkach na torbę he ro iny i pick-upa
Burn hama, a właśnie chcie li je ukryć.

Patrzył na rozciągającą się przed nim zie mię, niskie wzgó rza
po ro śnię te krzakami, uboczką i du mo są, góry na wscho dzie i pół-
no cy oczyszczo ne do nagiej skały. My ślał o tym, że prze cież prze -
żył już jedno kom pletne ży cie, a te raz prze by wa gdzieś w krainie
po ży ciu. Sam ją so bie urządził i jest w niej sam, za to warzy stwo
mając pamięć po żo nie.

Wzię li ślub, kie dy do wie dzie li się, że Marian ne jest w ciąży.
Ray po po wro cie z Wietnamu praco wał na polu nafto wym ojca.
Ropa to była ta jedna je dy na rzecz znana mu od uro dze nia, tylko
na niej mógł po le gać tu, w świe cie, któ ry po rzu cił, żeby do nie go
wró cić. Je dy ne, cze go chciał, to zapo mnieć o latach spę dzo nych
dale ko stąd. Był jeszcze mło dy, le dwie prze kro czył dwu dziestkę,
wy jeżdżając, a wró cił, mając prawie dwadzie ścia pięć lat.

Związek z żoną, z Marian ne, zaczął się na dłu go przed po wro -
tem. Nim jego noga znów po stała w Stanach, nim zaczął praco -
wać dla ojca. Marian ne, drobna dziewczy na, nie wie le po nad metr
sześć dzie siąt wzro stu, blada, jak by prze zro czy sta skó ra, by stre
zie lo ne oczy. We wspo mnie niach Raya ciem no brązo we wło sy za-
wsze wiązała na dzień, a rozpuszczała do ko lacji. Była sio strą jed-
ne go z kum pli z wojska. Utrzy mali kon takt po śmierci tego kum -
pla, pisali do sie bie listy, z jedne go świata do dru gie go świata. Li-
sty te po mo gły Ray owi prze trwać ostatnie kilka mie się cy, pisał do
niej, jak by był czę ścią jej utraco ne go brata, prze dłu że niem tego
same go czło wie ka gnę bio ne go tymi samy mi strachami, mające -
go te same do świadcze nia.

Wziął ro bo tę u Mema przede wszystkim dla Marian ne i syna.
Chciał im zapewnić przy zwo ite ży cie po tym, jak wy czerpała się



ropa na po lach ojca. Marian ne, prze pełniająca sobą całe Co ro na-
do. Wspo mnie nia o niej były jak owie wający go wiatr, to nasilają-
cy się, to cich nący nagle.

Ray prze cze sał wło sy dło nią. Sie dział na gan ku, przy glądając
się światu, któ ry po rzu cił, by te raz do nie go po wró cić. Burn ham
martwy u jego stóp zale dwie kilka go dzin wcze śniej i ta przy gnę -
biająca myśl, że prze cież nie chciał po ciągnąć za spust, nie chciał,
ale mu siał, bo taką miał ro bo tę. Za to mu prze cież zapłacili, i gdy -
by miało się to po wtó rzyć, wie dział, że zro bi zno wu to, co wcze -
śniej ro bił wie lo krotnie.

Usły szał, jak otwie rają się drzwi za jego ple cami. Spojrzał
przez ramię. Na pro gu stał San chez. Czubki białych adidasów
miał czerwo ne jak piasek pu sty ni, czarna blu za i czarne dżin sy
były na nie go o nu mer za duże.

‒ Załatwio ne? ‒ spy tał Ray.
‒ Znalazłem miejsce na torbę w dziu rze w ścianie na pię trze.
‒ Scho wałeś ją?
San chez uśmiech nął się z wyższo ścią, co uczy niło jego twarz

jeszcze młodszą, a tak że bardzo aro ganc ką. Podniósł rękę, obej-
mu jąc ge stem pu sty nię i znie kształco ną upałem, dale ką plamę
Co ro nado.

‒ Tu wszystko się rozpada. Niko go nie zdziwi, że na podło dze
leży tro chę wię cej gipsu.

Ro dzina Raya była jedną z tych pierwszych prawdziwych, naf-
ciarskich. Po jawiła się w do linie przed wielkimi firmami. Dzie ciń -
stwo upły nę ło mu w okre sie od bo omu do stopnio we go upadku.
Matka była mek sy kań ską ku charką, oj ciec jednym z najbo gat-
szych pry watnych nafciarzy swo ich czasów. Osiwiał mło do, miał
złamany nos i jasną skó rę, zawsze zbyt moc no spalo ną słoń cem.

Ze swo je go miejsca na gan ku, nisko na ho ry zon cie, na po łu -
dniu, Ray widział miasto utkane ze wspo mnień, ale prze cież wie -
dział, że ono mimo wszystko tam jest. Drewniany ko ściół z czar-
ną że lazną wie żą, ce glany bu dy nek, w któ rym brali ślub, szpital,
w któ rym się uro dził, wszystkie ustawio ne w linii przy Main Stre -
et, przy szo sie bie gnącej z półno cy na po łu dnie, obok skle pów



z paszą i ziarnem, re stau racji i barów. One wszystkie już za jego
ży cia po wo li znikały z mapy. Wątpił, czy za dwadzie ścia lat będą
jeszcze istnieć, a za sto zo staną po nich pewnie tylko fun damen ty
i kilka że laznych słu pów ogro dze nio wych.

Więk szość miasta, w tym dom, w któ rym te raz sie dzie li z San -
che zem, zbu do wano w okre sie pro spe rity, na samym po czątku
go rączki nafto wej, nim wielkie firmy zaczę ły spe ku lo wać ak tami
własno ści. Oj ciec Raya po jawił się tu jako je den z pierwszych,
a Ray wie dział, że nadal tu jest, nawet te raz, cho ciaż skoń czy ła się
ropa i wszystkie stare domy, w któ rych kie dyś mieszkali Sulliva-
no wie, Clarko wie i An derso no wie, wielkie firmy po rzu ciły na ła-
skę losu, po zo stawiając tylko plamy do mów na wy dzie lo nych
farmach, rozrzu co ne po dnie do liny.

‒ Ty zadzwo nisz czy ja mam to zro bić?
Ray wstał. Otrze pał nagro madzo ny na spodniach kurz. Miał

na so bie flane lo wą ko szu lę, wło żył ją wczo raj przed ro bo tą, i gru -
bą płó cien ną kurtkę, tę, co zawsze, chro niącą go przed chło dem
w noc, kie dy cze kał na Burn hama. Krótko przy cię te czarne wło sy
poddawały się czaso wi, siwiały na skro niach, skó rę też po marsz-
czy ły lata pracy, tak że tej, któ rą wy ko ny wał wcze śniej, przy ro -
pie.

Mimo że otrze pał spodnie prawie do czy sta, po trzebna mu
była łazien ka, sko ro miał zadzwo nić. Chciał do pro wadzić się do
po rządku, jak by nie grze bał w piachu przez go dzinę, jak by nie
ko pał płytkie go gro bu.

‒ Ja zadzwo nię ‒ po wie dział. ‒ To po winie nem być ja.
‒ Kon tak to wał się ze mną do słownie przed chwilą.
‒ Memo? Któ ry to bę dzie raz?
‒ Szó sty.
‒ Normalnie też tak robi? Prze cież to twój wuj.
‒ Praco wałem na własny rachu nek ‒ przy po mniał mu San -

chez. ‒ Mó wiłem ci, jak to mię dzy nami jest. Chce, że bym cze goś
się od cie bie nauczył. Że bym zo baczył, jak pracu je prawdziwy za-
wo do wiec.

‒ Tak po wie dział?



San chez uśmiech nął się, po kazu jąc nie równe zęby.
‒ Mniej wię cej.
Ray wie dział, że tu nie pasu je. Nie w ten spo sób, nie zno wu

przy tej ro bo cie. Ale wziął ją po to, żeby wró cić do domu, i te raz
był tak blisko nie go, jak tego chciał. Od dzie się ciu lat nie znaj do -
wał się tak blisko Co ro nado. Jego ży cie w tym mie ście skoń czy ło
się, syn, upo śle dzo ny po wy padku, w któ rym zginę ła żona Raya,
mieszkał z dziadkiem. Samo chód, któ rym tego dnia je chała Ma-
rian ne, zo stał ude rzo ny z boku jak taranem. Zabito ją spe cjalnie,
żeby skrzywdzić jego. Szo sa była pu sta jak okiem się gnąć, bie gła
pro sto na po łu dnie, zo stały odciśnię te w be to nie tylko dwa pasy
gumy z opon cię żarówki, któ ra ze pchnę ła z niej samo chód Ma-
rian ne.

Nie chciał żyć w ten spo sób dla syna, okale czo ne go, po zbawio -
ne go matki. Nie umiałby zająć się takim dziec kiem. Upo śle dzo -
nym, nie mym, sie dzącym naprze ciw nie go w kom pletnej ciszy,
przy glądającym się, jak on dzwo ni do ku zy na, do Toma, co dzien -
nie z tą samą nadzie ją, że już wię cej nie bę dzie mu siał oglądać
chłopca.

Minę ło dzie sięć lat. Przez ten czas Ray praco wał w Las Cru ces,
tu i tam, miał nawet zle ce nia krajo we, czasem aż z Albu qu erque,
jednak ta ro bo ta z Burn hamem była czymś zu pełnie in nym. Mor-
derstwo z ze msty, znów dla ro dziny Mema. Dla lu dzi, któ rzy
wciągnę li go w ten ro dzaj ro bo ty. Kie dyś. Tylko że nie praco wał
dla nich od lat, te raz już nawet ro zu miał dlacze go. Stres, wolno -
ame ry kan ka i znacznie więk sze ry zy ko, niż miał w zwy czaju po -
dejmo wać. Poza tym był zde cy do wanie za blisko miejsca, gdzie
lu dzie mo gli go rozpo znać.

Minę ło dzie sięć lat od chwili, gdy jego ku zyn Tom stracił przez
nie go po sadę sze ry fa.

Ray miał mnó stwo czasu, żeby znik nąć z oczu, po rzu cić wła-
sną krew. Ale wte dy nie widział przed sobą in nej dro gi, więc
uciekł, byle dalej od wszystkich. Wie dział, że po jawią się py tania.
I że na te py tania ciągle jeszcze nie odpo wie dział.

Uciekł, po nie waż zastawił na ku zy na pu łapkę. Chciał wy rów-



Uciekł, po nie waż zastawił na ku zy na pu łapkę. Chciał wy rów-
nać rachun ki z karte lem. Po pro sił Toma, żeby przy cisnął tę ko -
bie tę, nie za moc no. Nie znalazł in ne go łącznika z karte lem. Nie
znalazł in ne go bezpo średnie go związku z Marian ne, tylko kartel,
tylko kartel mógł winić za to, co się stało. Prze pełniała go nie na-
wiść, z któ rą nie umiał so bie po radzić. Chciał, żeby Tom ją prze ra-
ził, prze ko nał, że zamie rza po zbawić ją wszystkie go. W jakiś
straszny, najgorszy możliwy spo sób jego ku zyn do ko nał właśnie
tego.

Po tem, przez dłu gie, dłu gie lata, Ray ro bił, co mógł, żeby zapo -
mnieć o ro dzin nym miejscu tu, w tej do linie, o ojcu, synu, wuju,
ku zy nie. Pró bo wał zapo mnieć o tym, co zro bio no jego żo nie,
o głu cho nie mym syn ku, o ży ciu, któ re so bie bu do wali, i planach
na to ży cie. Jak łatwo te plany prze padły, znik nę ły jak grunt usu -
wający się spod stóp! Jak łatwo ży cie w jednej chwili nie odwra-
calnie się zmie nia z tego na inne.

Wie dział też, że w tym no wym ży ciu wszystko, co robi, jest
w jakiś spo sób pu ste, że do bro wolne wy gnanie nie sie tylko po -
czu cie beznadziei to warzy szące mu wszę dzie jak zagnieżdżo ny
w skó rze paso żyt. Nie było mu widać pisane, by odczuć satysfak -
cję ani w tym świe cie, ani w przy szłym. Bę dzie we ge to wał, do pó -
ki nie wy pełni tej pustki, dziu ry prze wierco nej na wy lot, jak sze -
ro ko otwarte okno. Ale sie dząc na gan ku, patrząc na Co ro nado,
czuł, że nig dy mu się to nie uda. Wraz z tą my ślą zabójstwo stare -
go czło wie ka wśród wzgórz za miastem nagle wy dało się czymś
łatwym.

Rozległ się pisk page ra. San chez odcze pił go od paska, spojrzał
na nu mer.

‒ Siódmy ‒ po wie dział Ray.
San chez wsu nął pager do kie sze ni. Pasek bu jał się swo bodnie.
‒ Jak mó wiłem, to dla mnie jak lek cja.
Zabrali z sobą pick-upa Burn hama. Razem z ich bron co stał za

do mem Sullivanów. Na ho ry zon cie le żała cien ka szara linia mia-
sta, le dwie widać było wy so ką wie żę ko ścielną. Ray odwró cił się,



prze szył San che za nie ru cho mym spojrze niem, trwało to do bre
dzie sięć se kund, je śli nie wię cej.

Mło dy czło wiek mu siał zro zu mieć, że partner jest śmiertelnie
po ważny.

‒ Co ci mó wiłem tam, na dro dze, kie dy cze kaliśmy i nic się
jeszcze nie stało? Mó wiłem ci, że co jest najważniejsze?

San chez prze stąpił z nogi na nogę. Uciekł oczami przed spoj-
rze niem Raya, jak uczeń przed spojrze niem nauczy cie la.

‒ Żadnych błę dów ‒ po wie dział.
‒ Memo wzy wał nas sie dem razy. Zastrze liłeś tego chło paka,

tak? Widziałeś, jak do staje kulę, jak pada martwy na zie mię? Tak
mi po wie działeś, prawda? Czy tak mi po wie działeś?

‒ Zastrze liłem go. ‒ San chez moc no zacisnął zęby.

□ □ □

Tom odło żył zdję cia, któ re oglądał, stare zdję cia Marka pracu -
jące go przy wie żach wy do bywczych, po zu jące go w żółtym kasku
nadzorcy na gło wie.

‒ Miałeś do brą dro gę? ‒ spy tała He ather po raz dru gi. Była
w kuch ni, podnio sła głos. ‒ Duży ruch?

‒ Zaraz na północ od Co ro nado był wy padek. ‒ Tom prze szedł
do kuch ni z du że go po ko ju. Ele na sie działa w głę bi, odrabiała lek -
cje przy małym sto liku. ‒ Miałem okazję po gadać przez chwilę
z Edną, a po tem, bez po śpie chu, do je chałem w półto rej go dziny.

‒ Mam nadzie ję, że to nie było nic po ważne go ‒ po wie działa
He ather, kro jąc ku rze piersi. ‒ Ktoś, kogo znamy? ‒ Nóż znie ru -
cho miał. Cze kała na odpo wiedź.

Przez okno wpadały do kuch ni pro mie nie późno po po łu dnio -
we go słoń ca. Tom zastanawiał się nad odpo wie dzią. Nie wie dział,
czy Mark i He ather po znali De aco nów, kie dy mieszkali w Co ro na-
do. W ogó le nie była to prze cież żadna me tro po lia, nawet po
dwóch latach wsty dził się po wie dzieć He ather, że mu siał wziąć
ro bo tę przy by dle, bo jego farma w zasadzie prze stała funk cjo no -
wać.



Sie dząca w kącie Ele na podnio sła gło wę. Cze kała, co wu jek
Tom ma do po wie dze nia. Pewnie chciała po znać krwawe szcze -
gó ły. Przedtem tak naprawdę zwró ciła na nie go uwagę, kie dy
miała sie dem lat, a on przy wiózł jej na uro dziny plu szo wą kro wę,
jedną z tych zabawek, z któ rych wisi sznu rek. Wszy scy tro je, He -
ather, Mark i on, sły sze li ją po tem w całym domu, naciągającą
sznu rek, wy ry wający kro wie z brzu cha chry pliwe „muuu...”.

‒ Nic po ważne go. ‒ Tom widział, że mała wraca do odrabiania
lek cji. ‒ Po znaliście De aco nów?

‒ Nie. ‒ He ather po krę ciła gło wą. ‒ Je śli nie ro bili w nafcie, to
chy ba nie mie liśmy okazji.

‒ By dło ‒ po wie dział Tom. ‒ Moi sąsie dzi, od wie ków.
‒ Ojciec praco wał dla nich po tym, jak skoń czy ła się ropa La-

marów?
‒ Właśnie ‒ przy tak nął Tom. He ather skoń czy ła z kurczakiem,

prze nio sła go do miski na ostrzu noża. ‒ A przy okazji, Edna was
po zdrawia.

‒ Co u niej? Nie odzy wała się już od dawna. Musi mieć mnó -
stwo pracy te raz, kie dy w całym biu rze sze ry fa zo stała ich tylko
trójka.

‒ To nie był jej do bry dzień ‒ przy znał Tom. ‒ Rze czy wiście są
prze praco wani. Odje chałem, a po do słownie pię ciu minu tach mi-
nę ła mnie furgo netka te le wizji. Je chali do wy padku. Nie sądzę,
żeby miało to ją zachwy cić.

‒ Te le wizja? Mó wiłeś chy ba, że to nie było nic po ważne go.
‒ W naszych czasach nie spo sób po wie dzieć, co lu dzie chcą

oglądać, a cze go nie chcą. ‒ Znów spojrzał na Ele nę.
Do prawdy nie wie dział, po co tu w ogó le przy jeżdża. He ather

i Mark zro bili z nie go ojca chrzestne go dziewczyn ki, ale on wcale
tego nie chciał, i nie uznawał nawet za sto sowne, bio rąc pod uwa-
gę to, co się stało. Może najle piej by zro bił, gdy by po zo stał w Co -
ro nado, nig dzie nie wy jeżdżając, po ru szając się po wy znaczo nym
dla nie go z góry kursie. Kelly do brze zro biła, przy po minając mu,
że nie jest już sze ry fem. Zdarzały się jednak rze czy, któ re przy po -



minały mu, że kie dyś prze cież nim był. Miał coś jak szczątko wy
ogon, po zo stałość z in nej epo ki.

He ather po pro siła go, żeby wy jął z lo dówki tortille. Przy niósł
je. Na blacie ku chen nym owijali nimi kurczaka w ciężkim milcze -
niu, któ re prze rwała He ather. Zaczę ła go wy py ty wać, co sły chać
w mie ście, o zmiany, któ re zaszły od czasu, kie dy widzie li się po
raz ostatni, aż wreszcie ze brała się na odwagę i zadała py tanie
o ko bie tę, z któ rą spo ty kał się, raz czę ściej, raz rzadziej, od piętna-
stu lat. Cho dziło o se kre tarkę z biu ra burmistrza pracu jącą w sie -
dzibie hrabstwa. Claire była tam zatrudnio na, zanim Tom zo stał
sze ry fem.

‒ Prze staliśmy się spo ty kać jakiś mie siąc temu ‒ przy znał,
trzy mając w rę kach opartych o mały, po ry so wany ku chen ny blat
przedostatnią tortille.

‒ Nig dy nie udało się wam wy trzy mać razem dłu żej niż mie -
siąc. ‒ He ather ro ze śmiała się. ‒ Ty prze stałeś spo ty kać się z nią
czy ona prze stała spo ty kać się z tobą?

‒ Trudno po wie dzieć. Znajo mość po pro stu się skoń czy ła. Za-
wsze się tak koń czy ła i pewnie właśnie skoń czy ła się na do bre.
Zmę czy ła nas, jak sądzę. Obo je.

‒ Jakoś się wam jednak układało, raz le piej, raz go rzej. Od
dawna. Nie po my ślałeś, że pewne go dnia może się to zwy czajnie
skoń czyć?

‒ Nie w ten spo sób ‒ po wie dział Tom. ‒ Usły szała, jak bur-
mistrz coś mówi na mój te mat, i zamiast dać so bie z tym spo kój,
spró bo wała mnie bro nić. Tyle że tego już nie zniósł. Nie odpu ścił.
Claire po wie działa, że mu siała wy brać: albo ja, albo praca.

‒ To nie w po rządku, Tom.
‒ Wiem, że to nie w po rządku, ale trudno się spo dzie wać, żeby

prze ze mnie rzu ciła pracę tylko dlate go, że burmistrz nie po trafi
trzy mać gęby na kłódkę. I tak nie łączy ło nas wie le, więc łatwo
było zre zy gno wać.

He ather skoń czy ła ostatnią en chiladę. Umie ściła ją w brytfan -
nie.

‒ I tak zawsze my ślałam, że mię dzy tobą i Edną coś tam jest. ‒



‒ I tak zawsze my ślałam, że mię dzy tobą i Edną coś tam jest. ‒
Ro ze śmiała się, a po tem po słała mu chy try uśmie szek.

‒ Nie ‒ zaprze czył Tom. ‒ Za wie le się zdarzy ło, a poza tym
prze cież wiesz, że parę lat temu wy szła za mąż. Nie za mnie.
I bardzo do brze.

He ather trąciła go bio drem.
‒ Ale tak tro chę po krę cić na boku, to nie? No, przy znaj, że

miałbyś ocho tę.
Lu bił ją, nawet bardzo, tak że dlate go, że po trafiła mó wić takie

rze czy. Że go pro wo ko wała. Że dowcipko wała so bie w taki wła-
śnie spo sób. Trudno było znaleźć te raz w Co ro nado lu dzi, któ rzy
by go tak trak to wali. Lu dzi, któ rzy w jego to warzy stwie mie liby
ocho tę do żartów, jak czasami Kelly, a nawet, w rozmo wie, Claire.

Jego po dró że na północ, odwie dziny u Ele ny, miały wie le
wspólne go z tym, jak trak to wali go He ather i Mark. Byli do bry mi
ludźmi i byli do brzy dla Ele ny, nie zwracali uwagi na to, co łączy -
ło ją z To mem. Do sko nale znał po wód, dla któ re go to oni stali się
ro dziną Ele ny: stwo rzy li dom. Po wszystkim to oni pierwsi, obcy
lu dzie mieszkający przy tej samej ulicy, spy tali: „A co z dziec -
kiem?”. Wy szli z domu, wzię li małą z rąk Kelly, zaję li się nią, do -
pó ki na miej scu nie po jawiła się opie ka spo łeczna. Te kilka go -
dzin sce men to wało ich związek z dziec kiem. Do wiady wali się po -
tem o nią, mie siąc po mie siącu, sprawdzali, kto może sprawo wać
opie kę, czy Ele na ma ro dzinę w Mek sy ku, czy ktoś się zgło sił,
i nie prze stali nawet po prze pro wadzce do Las Cru ces, gdzie Mark
do stał nową pracę. Adopto wali Ele nę, gdy miała trzy lata.

Dzie sięć minut później Mark wró cił do domu prze sy co ne go
słodkim ku ku ry dzianym zapachem en chilad. Tom od dawna nie
jadł do mo we go obiadu.

‒ Wracasz dziś wie czo rem? ‒ spy tał Mark, kie dy He ather prze -
pro siła ich i wstała od sto łu. Mu siała zawieźć Ele nę do przy jaciół-
ki.

Tom sprawdził go dzinę. Było jeszcze wcze śnie, a lo kalne wia-
do mo ści miały się zacząć za dzie sięć minut.

‒ Nie będę wam prze szkadzał, je śli zo stanę na wiado mo ści?



‒ Nie będę wam prze szkadzał, je śli zo stanę na wiado mo ści?
Po tem od razu wracam do sie bie. Chciałbym wy je chać, póki na
dro dze coś jeszcze widać.

‒ Jak dla mnie, mógłbyś zo stać na noc ‒ odparł Mark. ‒ Miło
by ło by mieć ko goś do ro słe go do to warzy stwa. Nie wiem, czy za-
uważy łeś, że Ele na jakoś ostatnio nie zbyt chętnie z nami rozma-
wia.

Tom po mógł mu sprzątnąć ze sto łu, a kie dy skoń czy li, Mark
przy niósł piwo. Usie dli wy godnie, włączy li te le wizor. He ather
wró ciła, nim zaczę ły się wiado mo ści.

Najpierw po dano in formację o strze laninie w po bliżu Co ro na-
do. Sto jąca na po bo czu Kelly, ro biąca co w jej mocy, by nie odpo -
wie dzieć na zadawane py tania, wy glądała na zmę czo ną i bardzo
nie pewną sie bie.

‒ Zdaje się, mó wiłeś, że to nic po ważne go? ‒ zauważy ła He -
ather, kie dy na ekranie znów po jawił się pre zen ter.

‒ Bo to nie jest nic po ważne go ‒ odparł Tom. Słu chał mo no lo -
gu pro wadzące go, któ ry mó wił coś o nie le galnych imigran tach
i nie szczelno ści granicy.

‒ Więc o co cho dzi z tym po strze lo nym chło pakiem?
‒ Edna ma kiepski dzień. ‒ Tom po krę cił gło wą.
Ko lejnym te matem były wojny o ropę to czo ne gdzieś na dru -

gim krań cu świata. Po kazano ciem ne noc ne nie bo rozświe tlo ne
zie lo ny mi bły skami bomb wy bu chających na tle sylwe tek wie -
żowców. Po tem zmiana, sprawozdawca sporto wy opo wiadał
o szkolnej lidze.

Mark gwizdnął cicho. Napił się piwa.
‒ Minę ło spo ro czasu, odkąd po raz ostatni po faty go wali się

po słać ekipę do Co ro nado. O ile pamię tam, to...
Tom po prawił się w fo te lu. Przy glądał się mło dym ko szy ka-

rzom prze pro wadzającym szybki atak.
‒ Jakieś dzie sięć lat temu ‒ do koń czył.
‒ Nie chciałem... ‒ usprawie dliwił się Mark.
‒ Prze cież wiem.
‒ Tak mi się po wie działo.



‒ Nie przejmuj się. ‒ Tom do pił piwo jednym ły kiem.
Wstał, żeby zanieść bu telkę do kuch ni.
‒ My ślisz, że Edna so bie po radzi? ‒ spy tała He ather.
Tom zatrzy mał się po środku du że go po ko ju.
‒ Wiesz, jacy oni są ‒ po wie dział. ‒ Do ju tra o wszystkim zapo -

mną. Prze cież to nie ona go zastrze liła.

□ □ □

Sze ryf Edna Kelly patrzy ła na kulki zaschłej krwi wy mie szanej
z piachem. Wy ję ła z kie sze ni dłu go pis, prze to czy ła jedną z nich,
wstała, ale nie odry wała od niej wzro ku. Ucisk w żo łądku, napię te
mię śnie brzu cha, jak by gro ziło jej nie znane nie bezpie czeń stwo.
Tam, na szo sie, zo stała plama krwi w miejscu, gdzie chło pak po -
ło żył się przed pick-upem De aco na z nadzie ją, że go w ten spo sób
zatrzy ma. Te raz, po wie lu go dzinach, widziała cze kające na nią
cierpliwie wozy te le wizji, podczas gdy ona i jej zastępcy szli po
równinie tro pem krwi. Nie równe kro ki chło paka, szedł zyg za-
kiem, już do stał kulę, widać było, z jakim wy siłkiem stawiał nogę
za nogą, po ty kał się, padał raz za razem, lecz jednak wy trwale
parł przed sie bie.

Na szo sie cze kają wozy te le wizji. Już trzy, ten trze ci po jawił się
przed zale dwie trzy dzie sto ma minu tami. Przedtem kilka przy je -
chało i odje chało, dzien nikarze rozmawiali z nią, a po tem uwo zili
swe histo rie na północ, do Las Cru ces albo Albu qu erque. Każdy
chciał, żeby po wie działa do kame ry, co mó wiła wcze śniej do zbyt
wie lu in nych kamer kon ku ren cji. Spojrzała na kulkę krwi na pia-
sku. Zacho wała się w ide alnym stanie. Le żała na śladach chło pa-
ka jak nie oszlifo wany diament cze kający, by ktoś go podniósł.

Nie chciała tej ro bo ty. Nig dy. Kie dy zginę ła An ge la Lo pez, Kel-
ly miała dwadzie ścia sześć lat. Eli zapro po no wał jej wte dy, żeby
zo stała sze ry fem tym czaso wo. Zale dwie ty dzień po tym, jak za-
czę ły się prze słu chania i Tom ustąpił ze stano wiska, a ona prze ję -
ła wszystkie jego obo wiązki.

My ślała o tym i tylko o tym, idąc przez pu sty nię po tro pie



My ślała o tym i tylko o tym, idąc przez pu sty nię po tro pie
krwi. Ślady stóp ciągną się przed nią, dale ko, odciśnię te na piasku
i krwi. Chło pak bie gnie, po zo stawiając je za sobą, od czasu do cza-
su zo stawiając też za sobą odcisk ręki, tam gdzie się po tknął, pod-
parł, by odzy skać równo wagę. Wgłę bie nie dłu go ści ciała, tu się
prze wró cił.

Każdy krok opo wiadał swo ją histo rię, aż wreszcie nie było już
śladów krwi. Hastings prze su wał nad piaskiem wy kry wacz me ta-
li, Pierce ro bił zdję cia czerwo nych plam. Gru ba warstwa krwi
wsiąkła w piasek tuż u jego stóp. Wozy trans misyjne oraz kame -
rzy ści to warzy szy li im na każdym kro ku. Silne światła po zo sta-
wiały kału że mro ku mię dzy wy dmami.

Do tarli do miejsca, w któ rym chło paka po strze lo no. Do stał na
szczy cie wy dmy, upadł, po to czył się w dół.

Znaleźli się na granicy równiny. Samo cho dy zo stały jakieś
czte ry sta me trów za nimi, po le wej rozciągały się wzgó rza. Kelly
i ten nowy, Pierce, stali nie ru cho mo, wpatru jąc się w zie mię.

‒  Dziwnie po my śleć, że to ludzka krew ‒ po wie działa Kelly,
nie wie dząc, dlacze go to mówi, nie wie dząc nawet, dlacze go to
po my ślała. Być może mu siała po wie dzieć coś, co kolwiek, co roz-
łado wało by sy tu ację, sprawiło, że wbrew oko liczno ściom to miej-
sce stało by się małą oazą normalno ści.

Zastępca Pierce prze su nął się lek ko, zro bił zdję cie, prze winął
film. Naj młodszy ze wszystkich, zatrudnio ny zaraz po szko le, za-
rabiał o wie le za mało. Patrzy ła na nie go, wie dząc, że nic nie po -
wie, nie tu, nie o tym. Po pro stu wy ko ny wał swo ją pracę. Na
pierwszy rzut oka widać było, że chce ją już skoń czyć, im szyb-
ciej, tym le piej.

Pod wie lo ma wzglę dami Pierce był jeszcze dziec kiem, ale wy -
starczająco du żym, by do stać pracę, więc ro bił zdję cia i po magał,
jak mógł. Hastings nadal prze su wał wy kry waczem me talu to
w jedną, to w dru gą stro nę. Sły szała mo no ton ne „biiop...”, z któ -
rym praco wicie badał to, co zo stało przy sy pane przez piasek.

Przy klęk nął. W słu chawkach usły szał dłu gie niskie „bliiiiip”.
Pierce i Kelly odwró cili się w jego stro nę. Widzie li, jak się po chy -



lił, na dło niach miał gu mo we rę kawiczki, w ręku trzy mał plasti-
ko wą to rebkę.

Miał trzy dzie ści osiem lat, był więc od niej o dwa lata starszy.
Do rastali razem, wspólnie rzu cali kamie niami w puszki po piwie,
aran żo wali skom pliko wane wersje cho wane go po całym mie ście.
W szko le średniej ich dro gi ro ze szły się, rozdzie lił ich wiek, płeć
czy co tam, Kelly właściwie nie wie działa co. Trwało to do cza-
sów, gdy mie li po dwadzie ścia parę lat, Hastings wy niósł się wte -
dy z miasta na do bre. Objeżdżał zachodnie stany, ujeżdżał byki,
po tem po magał przy ro deo, aż po jawiły się pro ble my z krę go słu -
pem. Wró cił do Co ro nado, mając prawie trzy dziestkę, a wło sy już
zaczy nały mu siwieć.

Na oczach Kelly prze sie wał piasek dło nią w rę kawiczce, zna-
lazł coś, wrzu cił do plastiko wej to rebki. Po de szła bliżej, żeby
sprawdzić, co to.

‒ Wy gląda na trzy staó sem kę ‒ po wie dział, po dając jej to rebkę.
Obró ciła ją na dło ni. Po cisk miał z pięć cen ty me trów dłu go ści.

Me tal już zaczął rdze wieć od środka. Le pił się od krwi, czu bek
miał lek ko znie kształco ny od ude rze nia. Widziała milion takich
na strzelnicy, wy ciąganych z worków z piaskiem, po gię tych nie
do po znania.

‒ Broń my śliwska? ‒ spy tała.
Hastings po krę cił gło wą.
‒ Jakoś mi na to nie wy gląda... za blisko szo sy ‒ po wie działa.
‒ My ślisz, że do szło do wy padku?
‒ Mam nadzie ję. Lepsze to od alternaty wy. ‒ Kelly oddała za-

stępcy to rebkę. Po le ciła mu, żeby, kie dy odej dą, szu kał dalej
w kie run ku północ nym. ‒ Co z łu ską? ‒ spy tała jeszcze.

‒  Ciągle szu kamy.
Kelly ru szy ła przed sie bie w pełni świado ma, że te le wizja cze -

ka na nią gdzieś tam, za jej ple cami. Snop światła się gał aż tu taj.
Odnalazła ślady chło paka po dru giej stro nie pagórka. Noga za
nogą. Równe kro ki. Jeszcze nie do stał kuli. Zaczę ła układać to so -
bie w gło wie. Chło pak wspina się na pagó rek, bie gnie do dro gi,
w dali srebrny odblask od szy by samo cho du, zgrzyt re du ko wa-



nych bie gów, cię żarówka z nacze pą je dzie na północ. Nawet w tej
chwili, tak od niej dale ko, od czasu do czasu sły szy prze jeżdżające
samo cho dy, odle gły po dmuch po wie trza. To, cze go szu kała wzro -
kiem z taką uwagą, ko lejne ślady ofiary, chwiej ne, nie równe kro -
ki, na zbo cze, ze zbo cza, wy dawały się bardzo nie na miejscu.

Ze szła ze zbo cza ko lejne go pagórka i nagle stanę ła na granicy
równiny. Przed sobą miała wzgó rza. Przy glądała się śladom przez
dłu gą chwilę. Sprawdzała, skąd przy szedł, zauważy ła, jak głę bo ko
jego sto py wbijały się w mięk ką zie mię. Coś tu było zde cy do wa-
nie nie tak. Ślady były za sze ro kie, za głę bo kie, jak by ktoś prze -
dzie rał się przez śnieżne pole. Nagle zo rien to wała się, że patrzy
na trop nie jedne go czło wie ka, lecz dwóch lu dzi. Chło paka i ko goś
in ne go, po dążające go za nim i zacie rające go jego ślad.

Kto kolwiek strze lał, wy szedł za nim aż tu, na równinę. Żeby
do koń czyć ro bo tę. Przed nią wzno siło się wzgó rze po ro śnię te
akacjami. Nic, tylko zie lo no brązo we krzaki, jak dale ko się ga
wzrok, aż do szczy tu, a w krzakach, tak splątanych, że nie spo sób
było nawet zaj rzeć w ich gąszcz, ptaki oznaj miały śpie wem swo ją
obec ność. Ślady chło paka koń czy ły się na dole, tam gdzie wzgó -
rza sty kały się z równiną. Zie mia była tu twardsza, bło to zasty głe
na be ton, kanał wy żło bio ny przez wodę spły wającą ze wzgórz.
Pasy zo stawio ne przez koła mo to cy kli, dwóch, może trzech, po -
zo stały po deszczu sprzed dwóch ty go dni, a poza tym nic. Ani śla-
du stóp.

□ □ □

Ray przy ło żył czo ło do szy by. Stał w budce te le fo nicznej przy
barze Luc ky Strike, jakieś dzie sięć kilo me trów na północ od mia-
sta.

‒ Dzie ciak żyje?
‒ Chy ba że spe cjalnie dla mnie łgano w wiado mo ściach ‒ usły -

szał głos Mema.
Nie miał nic do po wie dze nia. My ślał o Me mie, sie dzącym przy

swym biurku w Las Cru ces, o jego czarnych brwiach, tak ude rza-



jących przy wy go lo nej gło wie, słu chawce te le fo nu przy ło żo nej
do ucha. Dzie ciak żył. Ray my ślał o tym, co to znaczy, co może
znaczyć, o skutkach, któ re objawią się prę dzej czy później. Memo
był uparty jak mało kto. Ale sprytny też. Ray nie sły szał o żad-
nym jego planie, któ ry by nie wy palił, nie, je śli on sam był czę -
ścią tego planu i trze ba było rozlać krew.

‒ Gdzie je steś? ‒ spy tał Memo.
‒ Tuż za Co ro nado.
‒ Nie majak w domu. ‒ Mó wił śpiewnie, jak wte dy, gdy sło wa-

mi zapę dził go do narożnika, gdy gadaniem skło nił go przed laty
do wy brania tej dro gi w ży ciu, pro po nu jąc pie niądze za coś, co
w owym czasie wy dawało się tak pro stą pracą.

‒ Zro biłem, co po winie nem zro bić. Mam to, co miałem zdo -
być. Wszystko inne liczy się ekstra, ro zu miesz?

‒ Masz pro blem ‒ ode zwał się Memo. ‒ Je śli nie zlikwidu jesz
swo je go pro ble mu, stanie się moim pro ble mem. Nie chcę, żeby
tak się stało, i je stem pe wien, że ty też tego nie chcesz.

‒ Wro biłeś mnie. Wie działeś, co się stanie z Burn hamem, kie -
dy tylko go zo baczę. Wie działeś, że od tej chwili bę dzie martwy.

‒ Tak ‒ przy znał Memo. ‒ Ale my ślałem, że zro bisz lepszą ro -
bo tę.

‒ Mó wisz mi, że bym zabił chło paka?
‒ Mó wię ci, że byś rozwiązał pro blem.
‒ Nie do mnie z tym. ‒ Ray prze cze sał wło sy, po czuł pod dło -

nią ły sinę. Ro biło się późno, tak późno, że pro mie nie słoń ca ry so -
wały już na parkin gu dłu gie, cien kie cie nie, bu do wały świat na
szczu dłach wy glądający tak, jak by miał się lada chwila prze wró -
cić. W barze, widoczny przez szy bę, San chez rozmawiał z mło dą
kelnerką. ‒ To twój sio strze niec wpako wał nas w kło po ty. To on
ma pro blem. On wszystko spie przył, nakłamał mi, że zabił chło -
paka, więc niech te raz załatwia sprawy.

‒ My ślisz, że wie, co robi? Jest tam z tobą, bo to ty po dobno
wiesz, jak się zacho wać. Wiem, że nie mo żesz do pu ścić, żeby zo -
stało, jak jest. Kie dy chło pak zacznie mó wić, do trą do cie bie i bę -
dzie do kładnie tak jak przed dzie się ciu laty. Tym razem nie dam



rady cię osło nić, jak wte dy, gdy twój ku zyn zabił za cie bie. To te -
raz two ja sprawa. Chło pak leży w szpitalu. Je śli cię ziden ty fiku je
albo choć rzu ci na cie bie po dejrze nia, nie będę mógł nic zro bić.
Oni po cie bie przyj dą. Nikt ich nie zatrzy ma. Sam po winie neś to
wie dzieć.

‒ Oni? ‒ spy tał Ray.
‒ Kartel.
  Co mam takie go, żeby im się opłacało przy cho dzić? ‒ Ray był

wście kły, gniew sły chać było w jego gło sie. ‒ A poza tym... ‒
wstrzy mał oddech, tro chę się uspo ko ił ‒ ...Burn ham nie był z kar-
te lu. Stary biały czło wiek, któ ry za dłu go tkwił w tym bizne sie.

‒ Owszem ‒ przy znał Memo. ‒ Burn ham nie był z karte lu. Ten
mały, któ re go mój sio strze niec zranił, a po wie dział ci, że zastrze -
lił też. Do karte lu nale żała za to he ro ina, któ rą zabraliście z ich sa-
mo cho du. Ich im port. Ze chcą ją odzy skać. Su ge ru ję, że byś jed-
nak nie zo stawiał świadków.

Ray przy po mniał so bie, jak stary le żał na zie mi, a krew cie kła
mu strużką z ran ne go po liczka. My ślał o tym, ale też o sło wach
wy po wie dzianych do nie go przez Burn hama tymi zakrwawio ny -
mi ustami.

Nicze go nie pragnął bardziej, niż rzu cić słu chawkę i odejść.
Skoń czyć z Me mem i tym łgarzem, jego sio strzeń cem. Wszystko
razem, to, że tu jest, że robi swo ją ro bo tę, miało być tylko spo so -
bem na po wrót do Co ro nado, ustawie nie się na najbliższe lata.
Odciąłby się od prze szło ści, od ojca, syna, ku zy na, wszystkie go,
co zo stawił za sobą. Te raz chciał tylko jedne go: wró cić do domu.

Wte dy, przed laty, okłamy wał sam sie bie. Okłamy wał Marian -
ne, kie dy jej obie cy wał, że bę dzie kimś lepszym od zwy kłe go ro -
botnika na polu nafto wym, że go na to stać. Nie tak to w koń cu
wy glądało. Nie te raz, kie dy stał w budce i słu chał, jak Memo radzi
mu załatwić pro blem. Nie ‒ po my ślał ‒ tu nie ma nicze go, co mo -
gło by uczy nić mnie lepszym, spełnić obietnicę zło żo ną Marian ne.

‒ Te raz do wiem się od cie bie, o co tu w ogó le cho dzi ‒ ode zwał
się do słu chawki. ‒ Po wiedz mi, skąd wie działeś, gdzie będą Burn -
ham i ten chło pak i co będą z sobą mie li.



‒ Masz pod kon tro lą miasto, masz pod kon tro lą prze pływ
dóbr ‒ odparł Memo.

‒ Tylko tyle? Więc to tak mi wy jaśniasz tę... tę sy tu ację.
‒ Ona nie jest pro ble mem.
‒ Burn ham pu ścił farbę?
‒ Przy kro mi z po wo du sy tu acji, w któ rej obaj się znaleźliśmy,

ale naprawdę po winie neś sku pić uwagę na te raźniejszo ści.
‒ Chcesz, że bym skoń czył, co twój sio strze niec zaczął?
‒ Je steś z Co ro nado. Po winie neś swo bodnie się tam po ru szać.
‒ By łem z Co ro nado. Już nie je stem.
‒ Bę dzie ci łatwiej niż nam.
‒ Przez dzie sięć lat trzy małem się z dala...
‒ I są mię dzy nami pewne różnice ‒ prze rwał mu Memo. ‒ Je -

steś sy nem nafciarza, któ ry oże nił się ze swą mek sy kań ską ku -
charką. Je steś w po ło wie biały. Bardzo się od nas różnisz.

Ray obserwo wał samo chód jadący szo są w stro nę miasta.
Gdzieś głę bo ko w gło wie zaczy nało mu hu czeć, jak by świat urwał
się ze swej osi i lada chwila miał odto czyć gdzieś dale ko.

‒ Nie my ślałeś, że wiem wszystko? ‒ Memo ro ze śmiał się, ale
nie do koń ca, jak by po wstrzy my wał się od śmie chu, jak by Ray
uczestniczył w jego nie do po wie dzianym do pu en ty dowcipie. ‒
Naprawdę my ślałeś, że nie sprawdzimy cię, nim zaczniesz dla nas
praco wać? Że nie zadamy py tań, kie dy wpadłeś w te swo je kło po -
ty? Kie dy cię ukry waliśmy i osłanialiśmy? ‒ Ray usły szał, jak
Memo odsu wa słu chawkę od jedne go ucha, przy kłada do dru gie -
go. Wy obraził go so bie sie dzące go w swym biu rze w Las Cru ces.
Biurko z ciem ne go drewna, po jednej stro nie on, po dru giej krze -
sło, na któ rym sie dział Memo, kie dy do stawał pierwszą ro bo tę. ‒
A te raz my ślisz, że mo żesz wró cić do nas, kie dy ci się po do ba, wy -
brać so bie pracę i odejść jak by nig dy nic?

Ray po chy lił się, oparł gło wę na ramie niu, prze no sząc cię żar
ciała na szy bę budki. We ssał po liczki do ust tak głę bo ko, że mógł
je przy gryźć. Z Me mem ko niec. Te raz już to wie dział.

‒ Odpuszczam ‒ po wie dział. ‒ Nie wracam, nie po tym, co się
stało. Wy ślę two je go sio strzeń ca na północ razem z to warem,



zro bię, co chcesz, ale po tym ko niec. Za dłu go chro niłem się
przed prze szło ścią. Je śli twój sio strze niec wy je dzie te raz, nikt nie
bę dzie szu kał samo cho du stare go. Je śli wy je dzie te raz, to wszyst-
ko się uło ży. Zro bię, co chcesz, ale po tem bio rę forsę i masz wię -
cej się do mnie nie odzy wać.

‒ Nie ‒ rzu cił Memo. ‒ Nie mogę zaufać mo je mu sio strzeń co -
wi. Za wie le już spie przył. Ty mu sisz się tym zająć. Chcę, że byś to
dla mnie skoń czył. Zatrzy maj jego pager, wy ślij go na północ, ale
nie wy sy łaj go z to warem. Nie mogę mu ufać. Chcę, że byś to
scho wał, a kie dy już skoń czysz i bę dzie po wszystkim, ko goś po
to wy ślę.

‒ Tyle mogę zro bić ‒ zgo dził się Ray. ‒ Ale... sły szałeś, co mó -
wię? Nie wracam.

‒ Sko ro właśnie tego chcesz... Je śli sądzisz, że to załatwi twój
pro blem. Ale po winie neś wie dzieć, że wszystko jest na two jej gło -
wie. Je śli z jakie goś po wo du to waru nie bę dzie, gdzie po wie dzia-
łeś, to twój pro blem.

‒ Do staniesz to war. Nawet jeszcze dziś, je śli po zwo lisz mi wy -
słać go na północ z sio strzeń cem.

‒ Wiesz równie do brze jak ja, że mój sio strze niec nie nadaje
się do tego typu pracy. Ma za wielkie jaja. My śli, że pewne go dnia
to on po kie ru je in te re sem. Ty je steś czy sty, nikt cię nie ru szył, nie
sie działeś, nie ciąży na to bie nic oprócz tego, co się zdarzy ło dzie -
sięć lat temu. Zro biłeś dla nas kupę do brej ro bo ty, ale miasto nie
rozwiąże two ich pro ble mów. Co ro nado nig dy nie bę dzie takie
samo, jak było, kie dy żyła two ja żona. Za dużo czasu minę ło, że -
byś mógł tak po pro stu wró cić.

Ray rozpako wał i rozgryzł pastylkę an tacy du. Wie dział, że
Memo ma rację, że nic nig dy nie bę dzie takie samo, cho ciaż miał
nadzie ję, że może bę dzie. Że wy śle San che za na północ, a sam zo -
stanie.

‒ An tacyd? ‒ spy tał Memo. ‒ Tyle lat, a ty to ciągle żresz.
‒ Zgaga ‒ wy jaśnił Ray.
‒ A mó wiłem, że byś po szedł do le karza!
‒ Po sze dłem.



‒ I co? Po wie dział, że masz brać to świń stwo?
‒ Po wie dział mi mnó stwo różnych rze czy, ale go nie słu cha-

łem.
‒ Nie do brze ‒ zatro skał się Memo. ‒ Bardzo nie do brze. Po wi-

nie neś słu chać, co dok to rzy mają ci do po wie dze nia.
‒ Dlacze go?
‒ Zazwy czaj pró bu ją ocalić ci ży cie.
Ray spojrzał przez parking na sie dzące go w barze San che za,

a po tem odwró cił wzrok. W ustach ciągle czuł gorzki smak an ta-
cy du. Burn ham miał rację: wszystko się zmie niło. Nic nie było
tak jak przedtem, a on te raz utkwił w tym ży ciu, z nogą prze rzu -
co ną nad siatką oddzie lającą ten nowy świat od stare go świata,
świadom, że nie po winien był wró cić do Co ro nado po tą ro bo tę.

‒  Je steś go tów mnie wy słu chać? ‒ spy tał Memo.
Z kie sze ni kurtki Ray wy jął małą po marań czo wą bu te leczkę

le karstwa, któ re zapisał mu dok tor z Wirginii. Miało po móc mu
w kon cen tracji, napro sto wać mu w gło wie, żeby mógł sku pić się
na te raźniejszo ści. Żeby mógł zapo mnieć o du chach to warzy szą-
cych mu na każdym kro ku. Tylko że le karstwo chy ba nie działało
albo może się na nie uodpornił, bo od dawna nic nie wy dawało
mu się w po rządku.

‒  Jasne ‒ po wie dział. ‒ Słu cham cię.

□ □ □

Było jeszcze wcze śnie, kie dy Tom prze je chał przez Rio Gran de
po dro dze do domu. Okno od stro ny pasaże ra miał otwarte, dla
Je anie, czuł zapach gliny uno szący się nad wodą.

Być może cho dziło tylko o ten wy padek na dro dze, może
o obec ność te le wizji, a być może o to, że Mark wspo mniał o wy -
padku sprzed lat. Nie wie dział na pewno. Ale było w nim to
wszystko, głę bo ko zako rze nio ne, a te raz uwolnio ne, obijało się
od środka, obciążało umysł, wielkie jak drze wo wy rwane ze swe -
go miejsca na brze gu, jeszcze zie lo ne od liści, wy ko rze nio ne
i prze dziwnie żywe nawet te raz, gdy spły wało rze ką.



Dro ga zaję ła mu dwie go dziny. Nie był do koń ca świadom, do -
kąd je dzie, zanim przy je chał na miejsce. Zje chał z szo sy piętna-
ście kilo me trów przed Co ro nado, ru szył na zachód dłu gą dro gą
grun to wą, patrząc na pro mie nie zacho dzące go słoń ca przez ogro -
dze nia dla by dła. Dom wy glądał jak zawsze, jak by nie co krzy wy,
z wielkim fron to wym oknem oświe tlo nym od środka lam pą. Sta-
re dom ki dla pracowników, znał je od dziec ka, ładny kawałek od-
dalo ne od jego domu ro dzin ne go, po wo li zapadające się w zie -
mię. De ski prze gniły, su szo na w słoń cu ce gła kru szy ła się i odpa-
dała.

Przy je chał tu z jedne go pro ste go po wo du: nie chciał wracać
do sie bie. Zadzwo nił do drzwi. Cze kał. Otwo rzył je Gus.

Przy glądał mu się przez dłuższą chwilę bez sło wa.
‒ Oglądałeś wiado mo ści? ‒ spy tał Tom.
Gus nadal przy glądał się sio strzeń co wi.
‒ Oglądałem ‒ po wie dział, prze ry wając milcze nie. ‒ Spo dzie -

wałem się, że ze chcesz przy je chać, raz jeszcze prze żyć stare do -
bre dni. Miałem rację? ‒ Przy trzy mał siatko we drzwi, wpu ścił go -
ścia do środka.

Dom pach niał jak dawno temu, Tom do rastał z tym zapa-
chem, tro chę go to wane go mię sa i tro chę talku, te raz prze niósł go
on w prze szłość o dzie się cio le cia. Stare zie lo ne tape ty, so lidne
drewniane me ble z ocio sane go drewna, zaku rzo ne abażu ry
lamp, spło wiałe zasło ny, zawsze zasłaniające tę samą ćwierć
okna.

‒ Jest mój ojciec? ‒ spy tał Tom, kie dy już ulo ko wał się w jed-
nym ze sto jących w po ko ju dzien nym fo te li.

‒ Nie widziałem, żeby szedł do baru, więc pewnie znajdziesz
go gdzieś tam z tyłu domu. Je śli chce ci się szu kać. ‒ Gus stał pra-
wie po środku po ko ju, bliżej ko min ka. Nie spuszczał wzro ku z sio -
strzeń ca.

‒ Nie ‒ odpo wie dział Tom. ‒ Po my ślałem, że po pro stu wy pa-
da zapy tać. Ostatnio czę sto widu ję go w pracy, to wy starczy.

‒ Kawy?
‒  Je śli masz...



Gus krzątał się w kuch ni. Tom wstał. Oglądał stare fo to grafie
Raya sto jące na półce nad ko min kiem. Ray w mun du rze, Ray i on
jako dzie ci, stali przy jednej z tych ażu ro wych stalo wych wież
wiertniczych w do linie, Gus i jego żona przed trzy dzie stu laty. I,
przy samej krawę dzi półki, ostatnie zdję cie Gusa, Raya i Marian -
ne. Sprzed dwu nastu lat. Marian ne w ciąży z Billym.

‒ Gdzie Billy? ‒ spy tał.
‒ Idź do jego po ko ju, tam go znajdziesz.
Tom prze szedł ko ry tarzem pro wadzącym na tyły domu.
Otwo rzył drzwi po ko ju Billy'ego. Kie dyś, gdy byli dzieć mi, to

był po kój Raya, zo stało po nim łóżko i szafa, stały w tym samym
miejscu, a te raz patrzył jeszcze na wiszące na ścianach dio ramy
różnych eg zo tycznych miejsc, dzie ło syna Raya. Pełno tu było
chaotycznie rozstawio nych pu de łek na buty ze sce nami z dżun -
gli, wysp tro pikalnych i eg zo tycznych dale kich wio sek, zro bio ne
z kawałków dru tu, malo wanych gazet i sztywnej tek tu ry.

Billy sie dział na łóżku. Dzie cię cy mi no życzkami ciął karton,
w starym pu dełku po bu tach doj rze wał na pół go to wy ko lejny
fan tastyczny pejzaż.

‒ Nie źle ‒ po wie dział Tom tak, by chło piec mógł odczy tać sło -
wa z ru chu warg, a chwilę później zamigał: ‒ Zaczy nasz być
w tym naprawdę do bry.

‒ Dzię ku ję ‒ odmigał Billy i wró cił do pracy. Był nie wy so ki,
chu dy jak na swój wiek. Przez jego czarne wło sy bie gła blizna,
po zo stałość po tre panacji likwidu jącej krwo tok śródczaszko wy.
O trwałym skutku wy padku świadczył też aparat słu cho wy, cho -
ciaż chło piec nie ko rzy stał z nie go prawie nig dy.

Tom zamknął drzwi. Wró cił do po ko ju dzien ne go. Z półki nad
ko min kiem zdjął jedno ze zdjęć, przyjrzał się twarzy ku zy na. Całe
dnie rozmawiali o tym, co zro bić z Billym, i o tym, że Ray nie
może żyć bez Marian ne, nie może po radzić so bie z jej stratą.
Przez kilka ty go dni po wy padku Tom jeździł do Raya do domu,
sie dział z nim przy sto le ku chen nym, patrzył, jak ku zyn się upija.
Billy sie dział na dzie cin nym wy so kim krze sełku, cały czas pró bo -



wał zdjąć z gło wy ban daże, był taki cichy, a le karze nie zo stawili
nawet cie nia nadziei, twierdząc, że nig dy nie bę dzie normalny.

‒ Wiem, że to złe ‒ po wtarzał Ray ‒ ale ja już dłu żej nie mogę.
‒ Do pijał trze cie piwo, machał ręką, po kazy wał rozrzu co ne na
sto le le karstwa, jego i syna. An ty de pre san ty i an ty bio ty ki dla
dzie ci. ‒ Ro zu miesz, co do cie bie mó wię?

Tom patrzył na Billy'ego sie dzące go na dzie cię cym krze śle,
nie pró bu jące go już zdjąć opatrun ku, nie, małe tłu ste rączki pró -
bo wały te raz się gnąć po plaster i ban daże na sto le.

‒ Chcę, że byś coś z tym zro bił ‒ zażądał Ray. ‒ Mu sisz coś
z tym zro bić!

‒ Wiesz, że nie zro bię. ‒ Tom po krę cił gło wą.
Ray zawsze, przy każdej rozmo wie, pro sił go o to samo. Chciał,

żeby Tom spo tkał się z tą Lo pez, żeby ją nastraszył, żeby ją wy -
gnał z miasta. Tom sie dział, słu chał go, ale najbardziej chciał
wyjść. Dom śmierdział środkami odkażający mi i gnijącym mię -
sem. Ray po pro stu so bie odpu ścił.

‒ Oddaję Billy'ego ‒ oznajmił Ray. ‒ Zawio zę go do ojca. Na ja-
kiś czas. Nie mogę tak dalej żyć.

‒ To znaczy jak? ‒ spy tał Tom. ‒ Mu sisz się po zbie rać. Nie mo -
żesz tak po pro stu znik nąć.

‒ Czło wiek, dla któ re go te raz pracu ję, obie cał mi po móc, po -
wie dział, że może mi po móc w związku z tym, co stało się Ma-
rian ne.

‒ Coś naprawdę złe go stało się to bie, Ray. Z tym nie mamy do -
kąd pójść. Chcę ci po móc, ale nie mogę ot tak so bie stu kać do
drzwi karte lu, po kazy wać win nych palcem. To, co stało się z Ma-
rian ne, jest straszne, ale je śli wy je dziesz, oddasz Billy'ego... to
prze cież nie rozwiąże pro ble mu.

‒ Kie dyś by łem ja. Te raz to też ja, ale jest mnie tro chę mniej.
Ro zu miesz? Nie wiem, jak odzy skać tę część, któ rej nie ma.

‒ Jezu, Ray, może nie zdajesz so bie z tego sprawy, ale lu dziom
takie rze czy się zdarzają.

‒ I z każdym dniem bę dzie mi tro chę lżej ‒ zacy to wał Ray ci-
chym, okrutnym gło sem. ‒ Sły szałem to już. Od le karzy.



‒ Nie mó wią ci tego bez po wo du.
‒ Ale mnie nie jest le piej, Tom. Nie mnie. To, co się stało Ma-

rian ne... to mój błąd. Ja je stem wszystkie mu winien. Ro zu miesz?
Nie po winie nem zacząć praco wać dla tego czło wie ka, ale zro bi-
łem to, a czasu nie da się cofnąć. Kartel już wie, kim je stem, a ja
chcę te raz zro bić, co najlepsze dla wszystkich. Billy ucierpiał
prze ze mnie. ‒ Ray do pił piwo. Po stawił bu telkę na sto le, gło śno,
ale Billy tego nie zauważył. Ray chwy cił tę bu telkę, zaczął ude -
rzać nią w stół co raz gło śniej i gło śniej, ale chło piec nie podniósł
gło wy, nawet wte dy, gdy Ray cisnął nią przez po kój, w ścianę,
i gdy, nie tłu kąc się, upadła na podło gę. Milczał chwilę, a po tem
po wie dział: ‒ Nie daję so bie rady, Tom.

‒ Jest dziec kiem spe cjalnej tro ski. To wszystko. Nie prze stał
być two im chło pakiem. Jest, kim był.

‒ Mó wią mi, że bę dzie mu siał cho dzić do szko ły spe cjalnej. ‒
Ray nawet nie spoj rzał na Toma. ‒ Jest opóźnio ny w rozwo ju. Ni-
g dy nie bę dzie normalny. I ty o tym do brze wiesz.

Tom po krę cił gło wą. To, co sły szał od Raya, zabrzmiało okrop-
nie, nie paso wało do nie go, ale nie było sen su mu o tym mó wić.
Sie dzie li tak przez jakiś czas, a po tem Tom wstał, podniósł bu tel-
kę, po szli do po ko ju dzien ne go i oglądali te le wizję. Billy sie dział
na ko lanach Toma, a Ray pił ko lejne piwo.

Następne go dnia Tom po szedł do domu An ge li Lo pez i zastrze -
lił ją z bliskiej odle gło ści. Ani przez chwilę, nawet idąc po scho -
dach, nie miał wątpliwo ści, że to niko mu w niczym nie po mo że.
Nie po mo że jemu, bo nie jest w stanie po móc Ray owi w jego pro -
ble mach, nie przy wró ci ży cia Marian ne, nicze go nie naprawi.
Wie dział, że nicze go nie naprawi, a jednak miał nadzie ję, że na-
prawi. Mijał czas. Przez wie le lat zastanawiał się nad tym, co za-
szło, ale nie po trafił po wie dzieć, czy zro bił to z pre me dy tacją, czy
też, jak uważali wszy scy, po pro stu zdarzył się wy padek.

Kie dy wkrótce po tem zadzwo nił do Raya, nikt nie podno sił
słu chawki, a po paru dniach do wie dział się, że Ray zo stawił Bil-
ly'ego z Gu sem i wy je chał na północ.

Te raz, po dzie się ciu latach, trzy mając w dło niach zdję cie, Tom



Te raz, po dzie się ciu latach, trzy mając w dło niach zdję cie, Tom
przy glądał się twarzy, któ ra wcale się nie zmie niła, była twarzą
jego ku zy na taką jak przed laty. Zanim się to wszystko zdarzy ło,
zanim wy schły szy by wiertnicze Lamarów, zanim ro dzina straci-
ła pie niądze, a Ray zo stawił syn ka pod opie ką Gusa.

‒ Ray się nie odzy wał? ‒ spy tał Tom, podno sząc głos, żeby sły -
chać go było w kuch ni.

Znasz odpo wiedź na to py tanie równie do brze jak ja ‒ odparł
Gus.

Trzy mając w dło ni zdję cie, Tom podszedł do drzwi ku chen -
nych. Przy glądał się, jak Gus napełnia zbiorniczek wodą, jak od-
wraca się, wsy pu je kawę do ekspre su.

‒ Nig dy nie wy dawało ci się, że po winie neś po stąpić w prze -
szło ści inaczej, niż po stąpiłeś? ‒ spy tał.

Gus cze kał, aż kawa zacznie się parzyć, a po tem spojrzał na
sto jące go w drzwiach go ścia.

‒ Za stary je stem, że byś zadawał mi takie py tania. Po stąpiłem
tak, a nie inaczej. I ko niec. Co się stało, to się nie odstanie.

‒ By łem dziś u Ele ny ‒ oznajmił Tom.
‒ No to miałeś świę to, nie?
‒ Chy ba można tak po wie dzieć. Z pewno ścią miałem do cze go

wró cić wspo mnie niami.
‒ Chciałbyś wró cić nie tylko wspo mnie niami? ‒ Do szklane go

dzban ka ście kał już ciem ny płyn. ‒ O to ci cho dzi? Zacząć wszyst-
ko od nowa, nowe śledztwo DEA*, bo po sze dłeś za radą Raya, a ta
rada aku rat nie wy paliła? Tego byś chciał?

‒ Szcze rze? Czasami tego właśnie bym chciał. Czasami my ślę,
że mógłbym przejść przez to bez szwan ku.

Gus uśmiech nął się do Toma smutno.
‒ Udało ci się, bo sę dzia po trak to wał cię łagodnie. Nie po wiem,

że byś przez to, co się stało, zasłu giwał na karę, jakiej nie któ rzy
chcie li, nie, tego nie po wiem. Ale mo żesz uważać się za szczę ścia-
rza. ‒ Gus nalał kawy i prze szli do po ko ju dzien ne go. ‒ Rozma-
wiamy o tym co parą lat, nie? Czasami my ślę, że przy jeżdżasz, bo



chcesz po pro stu po gadać, a czasami, dziś na przy kład, my ślę, że
tylko zastę pu ję Raya, bo go nie ma.

Tom wy pił łyk kawy, go rącej, gorzkiej na ję zy ku.
‒ Czy mó wiłem ci kie dyś, że pró bo wałem go wy tro pić przez

kum pla z DEA?
‒ Nie my ślałem, że masz jakichś kum pli w DEA.
‒ Tak naprawdę to rze czy wiście nie mam ‒ przy znał Tom.

Opo wie dział Gu so wi o agen cie Tollville'u, starym znajo mym, któ -
ry po magał mu w pracy jeszcze w latach osiem dzie siątych, ale
po tem nawet z sobą nie rozmawiali, więc kie dy zadzwo nił, mie -
siąc przed przy jazdem Tollville'a na ze znania w jego sprawie,
moc no Toma tym zasko czył.

‒ Chcesz, że bym ci sprawdził Ray mon da Lamara? ‒ spy tał
agent, nawet nie pró bu jąc ukryć zasko cze nia. ‒ My ślisz, że go
jeszcze nie sprawdziliśmy? Nicze go nie znaleźliśmy.

Coś tam jednak mie li: akta wojsko we Raya z jego ko lejnych
okre sów służby odby tej w prawie całej Azji Po łu dnio wo-Wschod-
niej na prze ło mie lat pięć dzie siątych i sześć dzie siątych, nim woj-
na w ogó le się zaczę ła. Ope racje spe cjalne, więk szość do pie ro co
odtajnio no. Obec ny adres: brak. Nu mer te le fo nu: brak. Po dobno
praco wał dla jakiejś firmy han dlu jącej zie mią w Las Cru ces, ale
okazało się, że to fałszy wa in formacja.

Gus do pił kawę. Patrzył na Toma i cze kał. Nie do cze kał się ko -
men tarza.

‒ Twój ku zyn nig dy nie był do brym czło wie kiem ‒ po wie dział.
‒ Nie zapo wiadał się na do bre go czło wie ka. Nig dy nie bę dzie do -
brym czło wie kiem.

‒ Ostre sło wa jak na ojca.
‒  Nie mó wię, że go nie ko cham, ale chy ba sam wiesz, że kie dy

skoń czy ła się ropa, podjął kilka złych de cy zji. ‒ Gus wstał. Wy -
szedł do kuch ni. Ray znikł przed dzie się ciu laty, do tej pory nie
dał znaku ży cia. Po zo stał po nim syn, po zo stał też grób żony
w do linie, pod wielkim dę bem, całkiem blisko gro bu żony Gusa,
któ ry miał prawie osiem dzie siąt lat. Po wtarzał, że jego pewnie też
tam po cho wają. ‒ Skoń czy łeś? ‒ spy tał gło śno.



‒ Kawę?
‒ Nie. ‒ Gus stanął w drzwiach. Przy glądał się go ścio wi.
‒ Bardzo prze praszam, Gus, ja tylko po my ślałem...
‒ Nie mogę rozmawiać z tobą na ten te mat, po pro stu nie

mogę, ro zu miesz?
Tom wstał. Zaniósł filiżan kę do kuch ni, odstawił do zle wu.

Opłu kał ręce, wy tarł je o spodnie.
‒ No to jadę ‒ po wie dział. ‒ Chy ba robi się dość późno.
W domu cze kało na nie go kilka rozmów nagranych na au to -

matyczną se kre tarkę. Dzwo nił ojciec, wy znaczając mu spo tkanie
na po ju trze. Dwa razy dzwo niła Claire. Tom prze winął taśmę,
usły szał jej głos: „Tom? Je steś tam?”. Dłu ga chwila milcze nia i:
„Zadzwoń do mnie, kie dy odsłu chasz wiado mość”. Wcisnął „De -
le te”, a po tem znów usły szał jej głos, sprzed zale dwie dwu dzie stu
minut. „Wiem, że do wie działeś się już o tym z te le wizji. Właśnie
po wtó rzy li in formację w wiado mo ściach o dzie siątej. Może nie
rozstaliśmy się w naj lepszy spo sób, ale je śli chcesz po rozmawiać,
cze kam”.

Tom wy mazał i to nagranie. Po szedł do kuch ni wziąć so bie
piwo. Otwo rzył drzwi lo dówki. W tym mo men cie zadzwo nił te le -
fon. Włączy ła się au to matyczna se kre tarka. Dłu ga chwila ciszy,
a po tem: „Zaczy nam się o cie bie martwić, to wszystko. Zo stawi-
łam wiado mość, ale nie oddzwo niłeś. Zamie rzam przy je chać.
Sprawdzić, co u cie bie, Tom. To wszystko. Je śli przy jadę, od razu
po czu ję się le piej”.

Tom gapił się na te le fon, sto jąc w świe tle padającym z otwar-
tej lo dówki, pewny, że lada chwila znów się ode zwie, znów za-
cznie do nie go gadać.

‒  Jezu, Claire ‒ po wie dział cicho. Wy pił wielki łyk piwa, odsta-
wił je na ku chen ny blat. Zamknął lo dówkę. ‒ Hej, co po wiesz na
krótki spacer? ‒ spy tał Je anie, le żącą na chłodnych kafelkach
podło gi w najdalszym kącie kuch ni.

□ □ □



Ray odgryzł kawałek jabłka. Sie dział w bron co, obserwu jąc
podjazd do szpitala. Był to dwu pię tro wy bu dy nek zbu do wany
z blo ków brązo we go piaskowca różnych rozmiarów, z bocznym
podjazdem na oddział nagłych wy padków. Przez szkło od fron tu
biło silne światło na całą prze cznicę.

Z nocą przy szedł chłód. Ray widział mgiełkę swe go odde chu,
wilgoć osiadała na zamknię tych oknach.

Odło żył jabłko na pó łeczkę pod przednią szy bą. Z kie sze ni wy -
jął białą papie ro wą serwetkę, na któ rej nie bie skim atramen tem
wy pisany był nu mer po ko ju. Memo po wie dział mu wszystko co
ko nieczne o chło paku i o tym, jak wy glądają sprawy. Ray wie -
dział, że je śli chło pak prze ży je, bę dzie stano wił dla nich zagro że -
nie. Memo nie mu siał spe cjalnie tego podkre ślać, ale nale gał.

Z miej sca, w któ rym Ray zaparko wał forda, trzy czwarte prze -
cznicy od szpitala i prze cznicę od Main Stre et, widział na podjeź-
dzie dwa radio wo zy z biu ra sze ry fa hrabstwa. Je den stał prawie
cały dzień, dru gi podje chał przed paro ma minu tami.

Z odle gło ści jakichś stu, stu dwu dzie stu me trów Ray nie mógł
mieć pewno ści, ale wy dawało mu się, że funk cjo nariuszka, któ ra
się przy okazji po jawiła, przed laty była zastępczy nią Toma. To
ona odpo wie działa na we zwanie do wy padku jego żony, po wie -
działa mu o synu i o tym, że po zde rze niu samo chód dacho wał.

Wziął jabłko z półki. W miejscu, w któ rym je nadgryzł, już po -
ciem niało. Zjadł coś w barze, po tem już nic i te raz patrzył na nie,
jak by mógł odczy tać z nie go przy szłość, jak wróżbita z kryształo -
wej kuli. Po tem zjadł je do koń ca, zdjął pager San che za z paska
na bio drze, spoj rzał na ze garek. Sie dział w samo cho dzie i cze kał
już od pię ciu go dzin.

Pro blem, przy najmniej we dług tego, co zdo łał wy ciągnąć od
San che za, kie dy wró cili z baru Luc ky Strike do domu Sullivanów,
po le gał na tym, że San chez po pro stu nie był stwo rzo ny do tego
ro dzaju ro bo ty. Mógł gadać do upo je nia. Mógł opo wiadać, co też
zro biłby i jak wspaniale, gdy by tylko do stał szan sę, ale najzwy -
czajniej w świe cie nie można mu było wie rzyć.

Nie zro bił tego, co miał zro bić. Nie zabił chło paka i zamiast



Nie zro bił tego, co miał zro bić. Nie zabił chło paka i zamiast
upewnić się, że tam ten nie żyje, jak po stąpiłby Ray, po pro stu
uciekł.

‒ Mó wisz mi, że go po strze liłeś ‒ po wie dział Ray. Stali w po ko -
ju dzien nym domu Sullivanów, po łamana kanapa odsu nię ta od
ściany, wszę dzie pełno okru chów gipsu. ‒ To już sły szałem. Przez
cały dzień sły szę wy łącznie to. Mam dość two ich kłamstw.

San chez stał oparty o ścianę. Sku bał gips, palce miał białe, Wo -
kół jego stóp ro sła górka drobne go gru zu.

‒ Mó wię ci, że go po strze liłem. Nie twierdzę, że to był ide alny
strzał, ale po strze liłem go i zo baczy łem, jak pada.

‒ Po tem co? ‒ spy tał Ray.
Ostatnią go dzinę spę dzili w barze, je dząc w milcze niu. Ray sie -

dział ple cami do drzwi. Miał nadzie ję, że nie spo tka ko goś, kto
mógłby go rozpo znać. Był pe wien, że lada chwila do środka
wkro czy Tom lub, co by ło by znacznie gorsze, jego ojciec.

‒ Strzał był nie samo wicie gło śny ‒ po wie dział San chez. ‒ Nie
spo dzie wałem się, że bę dzie taki gło śny, więc się prze straszy łem.
Nie wie działem, co ro bić. Spoj rzałem tam, gdzie do stał, zo baczy -
łem, że upadł na piasek. ‒ Zakładał rękę na rękę, raz w jedną, raz
w dru gą stro nę. Za paznok ciami miał gips. ‒ Podsze dłem, trąci-
łem go lufą w kark. Był martwy. Kie dy go tak zo stawiłem, był
martwy, a po szo sie jeździły samo cho dy.

Wy glądał tak, jak by miał się lada chwila rozpłakać. Ray od-
wró cił wzrok. Słoń ce zaszło za ho ry zont pu sty ni, na nie bie po zo -
stała tylko ró żo wa mgła i wy pełzł na nie po wo li ciem ny granat.

‒ Ale nie był martwy, tak?
‒ My ślałem, że jest.
Ray zro bił kilka kro ków. Opadł na kanapę. Po tarł twarz dłoń -

mi, prze cze sał palcami wło sy. Tak blisko Co ro nado było nie do
unik nię cia, że my ślał o tym dniu, kie dy wy jaśnił Marian ne, bez
ogró dek, kim był i co ro bił. Nie obró ciło się to na do bre, Marian ne
po wie działa mu, że zniszczy ich małżeń stwo, że nawet w tej
chwili, kie dy sto ją tak blisko sie bie, w kuch ni własne go domu,
właśnie je niszczy. Chciała, żeby się prze pro wadzili, po wie działa,



że ropa się skoń czy ła, a to była jego praca, więc po win ni się prze -
pro wadzić. Je śli to jest ich ży cie, to musi być w nim coś wię cej,
w tym ich wspólnym ży ciu. Zginę ła kilka ty go dni później, kilka
ty go dni później kartel wpadł na trop Raya i ode brał mu ją.

Spojrzał na San che za. Podjął de cy zję. Zro bi, co musi, ale nie
chce mieć z nim nic wspólne go. Pój dzie do szpitala, bo tak trze ba.
Nie było in ne go wyjścia.

‒ Memo ci nie ufa ‒ zwró cił się do chło paka. ‒ Chce, że byś po -
je chał na północ samo cho dem Burn hama. Ju tro po ro bo cie przy -
śle ko goś po to war.

San chez skrzy wił się żało śnie.
‒ Tego ci nie po wie dział ‒ zapro te sto wał.
‒ Może nie do kładnie tymi sło wami.
Ray zażądał page ra, do stał go i po chwili chło pak znikł za

drzwiami.
A te raz Ray sie dział, obserwu jąc wej ście do szpitala. Na ko la-

nach trzy mał serwetkę, któ rą zabrał z baru, a na szy bach samo -
cho du wilgoć osiadała mgiełką.

Przed pię cio ma go dzinami wje chał do miasta. Po dro dze mijał
osie dla przy czep, któ re już nig dy nie miały się po ru szyć, ze psu te
kam pe ry sto jące na flakach. Mijał domy, pamię tając nazwiska ro -
dzin, któ re mieszkały w nich przed dzie się ciu laty. Mijał tak że
działki, gdzie kie dyś stały pię tro we domy z de sek, ale po zo stały
po nich wy łącznie krate ry, dziu ry w be to no wych fun damen tach,
uszko dzo nych przez czas, samotnych.

Po wyjściu San che za Ray wy brał się na dłu gi spacer po pu sty -
ni ze strzelbą, z któ rej zabił Burn hama, w jednej ręce i torbą z he -
ro iną w dru giej. Szedł, trzy mając w ręku ło patę. Liczył kro ki. Mu -
siał mieć abso lutną pewność, że zdo ła odnaleźć wy brane miejsce,
je śli zajdzie taka po trze ba. Ko pał bez po śpie chu. Wy czy ścił strzel-
bę i po grze bał ją razem z torbą. Skoń czył po zacho dzie słoń ca, na
nie bie po zo stało tylko pasmo blade go światła. Wró cił do domu,
usiadł na kanapie. Pró bo wał stwo rzyć coś w ro dzaju planu.

Ulica była pu sta. Ray po prawił się za kie rownicą. Sie dział wy -
pro sto wany, dżin sy wpiły mu się w kro cze, zacisnę ły w pasie.



Z tyłu, za paskiem, miał ru ge ra, dzie wiątkę. Wy jął go, odciągnął
zamek i scho wał go pod sie dze nie.

Strasznie chciało mu się lać. Obejrzał się, szu kając wzro kiem
na tylnym sie dze niu tek tu ro we go kubka, może bu telki, Zo baczył
po kro wiec na strzelbę my śliwską. Miał ocho tę zako pać ją razem
z samą strzelbą i narko ty kami, ale w koń cu zre zy gno wał. Ciągle
nie miał prze cież planu na tego chło paka tam, w szpitalnej sali.

Pę cherz pod klam rą paska pulso wał mu w rytm ude rzeń ser-
ca. Ray wy siadł, odlał się pod po bliskim ogro dze niem z siatki.
Trzy mał się cie nia, je dy nym znakiem jego obec no ści był kłąb
pary bijący z kału ży mo czu u jego stóp. Zapiął rozpo rek. Spojrzał
na bu dy nek szpitala.

To właśnie wte dy, samotny w chło dzie pu styn nej nocy, do -
strzegł jadącą ulicą w stro nę szpitala półcię żarówkę. Bły snę ło
światło co fania. Zaparko wała przy krawężniku. Ray obserwo wał
ten manewr zafascy no wany. Po tylu, tylu latach wró cił do miasta
i miał przed sobą ku zy na, Toma, któ ry właśnie otwie rał drzwi od
stro ny ulicy. Na jego oczach Tom trzasnął nimi i po szedł podjaz-
dem do wejścia.

□ □ □

Kie dy po półno cy Kelly wy szła ze szpitala, Tom Herre ra sie -
dział na masce jej radio wo zu, opie rając sto py na zde rzaku.

‒ Ostrożnie ‒ po witała go. ‒ Nie chcesz chy ba uszko dzić wła-
sno ści hrabstwa?

Tom uśmiech nął się.
‒ Nie je stem pe wien, czy hrabstwo wie, jakich szkód już mu

naro biłem.
Ze ślizgnął się z maski. Stanął, cze kając, aż Kelly do nie go po -

dejdzie. Na samym po czątku podjazdu stała jego półcię żarówka.
Je anie sie działa w środku przy otwartym oknie.

‒ Zdaje się, że prawdziwe z was papużki nie rozłączki ‒ po wie -
działa Kelly.

Tom obej rzał się na swój samo chód. Ulica za nim była jednym



Tom obej rzał się na swój samo chód. Ulica za nim była jednym
pasmem cie nia.

‒ Zdaje się, że rze czy wiście ‒ przy tak nął. ‒ Przy je chałem spy -
tać, czy nie po szłabyś ze mną na piwo.

Kelly podnio sła brwi.
‒ To masie Herre ra, czyżbyś pro po no wał mi randkę?
‒ Je śli tak to chcesz nazwać?
‒ Niech zgadnę. ‒ Sze ryf Kelly ominę ła go, po de szła do drzwi

swo je go radio wo zu. ‒ Zamie rzasz podje chać do Daria i spraw-
dzić, co tam dzisiaj sły chać?

‒ Zawsze wie działem, że bę dziesz bardzo do brym sze ry fem. ‒
Tom zamilkł. Patrzył na Kelly, cze kał, żeby coś po wie działa, ale
się nie do cze kał, więc sam prze rwał milcze nie. ‒ My ślę, że le piej
jedźmy oddzielnie. Po co lu dzie mają my śleć, że je ste śmy jak pa-
pużki nie rozłączki?

Uśmiech nę ła się do nie go, otwo rzy ła drzwi, wsiadła do radio -
wo zu. Nie plano wała wy padu na piwo dziś wie czo rem, nie plano -
wała wizy ty u Daria, ale z To mem, cze mu nie? U Daria to nie było
miejsce, w któ rym z przy jem no ścią spę dzałaby wie czo ry. Niski
su fit, po środku rozle gły bar, a sto liki i krze sła stło czo ne pod ścia-
nami, z je dy nym źró dłem światła w po staci re klam piwa nad ba-
rem i na ścianach.

Na ulicy przed szpitalem Tom zawracał właśnie, a po tem ru -
szył w stro nę Main Stre et. Po je chała za nim. Mijali pu ste miej sca
parkin go we po obu stro nach ulicy, ale przed barem stało spo ro
samo cho dów. Z obu stron otaczały ich ciem ne witry ny skle pów.

Zaparko wali naprze ciw baru, po dru giej stro nie ulicy.
‒ Spo ro samo cho dów jak na dzień po wsze dni ‒ zauważył

Tom, nim we szli do środka.
‒ Wy gląda, jak by odby wała się tu kon wen cja nafciarska.
Tom, idący przo dem, odwró cił się na środku ulicy.
‒ Nie sądziłem, że zo stało tu tak wie lu nafciarzy ‒ po wie dział,

wszedł na chodnik i w trzech kro kach do tarł do drzwi. Otwo rzył
je sze ro ko. Ze środka wy pły nę ła chmu ra woni: mo krej ście ry,
rozlane go piwa, a na koń cu tak że smród papie ro sów.

‒ Cu downie! ‒ mruk nę ła Kelly, ale Tom jej nie usły szał.



‒ Cu downie! ‒ mruk nę ła Kelly, ale Tom jej nie usły szał.
Wszedł do środka.

Do Daria wcho dziło się jak do jaskini. Barwio ne szkło okien
nie prze puszczało do środka blasku latarni. Tył knajpy oświe tlały
wy łącznie lam py z to alet w ko ry tarzu, reszta po mieszcze nia była
zdana na czerwo ne i zie lo ne neo no we re klamy piwa.

‒ Znajdź sto lik ‒ po wie dział Tom. ‒ Ja pójdę po piwo.
Kelly ro zejrzała się. Była tu, w środku, po raz pierwszy od cza-

su, kie dy Dario najpierw po jawił się w mie ście przed trze ma laty,
a po tem nim zawładnął. Nie prze padała za tego ro dzaju lo kalami
i nie miała po wo du, by go odwie dzać. Obec ni, mężczyźni, zaczę li
się na nią oglądać, je den po dru gim. Stała w drzwiach.

Ktoś po prawej wy krzyk nął jej imię. Obró ciła się. Zo baczy ła
Lu isa, ojca Toma, sie dzące go samotnie przy drewnianym sto liku
pod oknem. Przed nim stała wy so ka puszka piwa Co ors i szkla-
neczka do whisky. Oczy miał już zmętniałe od alko ho lu.

‒ Pro wadzisz? ‒ spy tała, przy ciągając jedno krze sło dla sie bie,
a dru gie dla Toma.

Luis po krę cił gło wą. Uśmiech nął się.
‒ Masz zamiar psuć lu dziom zabawę, Edna?
‒ Nie to bie. Każde mu, tylko nie to bie.
‒ Jasne. ‒ Luis wy pił łyk piwa. ‒ Zwolnili dziś trzy dzie stu lu dzi

z Tate Bulger. ‒ Odstawił kie liszek. ‒ I jak tu się nie napić?
Kelly znów się ro zejrzała i przyjrzała klien tom. Nie któ rzy po -

pijali ostro, inni sie dzie li spo kojnie po kątach. W ciągu ostatnich
pię ciu mie się cy było już pięć fal zwolnień, więc ostatnie nie po -
win no zasko czyć ani jej, ani tych mężczyzn.

‒ Przej mu jesz się tym, Luis? ‒ spy tała. ‒ Mnó stwo mło dych
wy kwalifiko wanych ro botników szu ka pracy i ty też, w chło pię -
cym wie ku osiem dzie się ciu je den lat.

‒ Chło pię cym, co? ‒ Uśmiech nął się. ‒ Najpierw po staw mi
piwo, a po tem mo żesz spró bo wać tej słodkiej gadki.

‒ Wiesz, że cię ko cham... cho ciaż nie tak, jak my ślisz.
‒ Spró bo wać zawsze warto. ‒ Luis ode rwał wzrok od Kelly,

spojrzał na podcho dzące go do nich syna.

‒ Dla cie bie, staruszku ‒ po wie dział Tom do ojca, podsu wając



‒ Dla cie bie, staruszku ‒ po wie dział Tom do ojca, podsu wając
mu szklaneczkę burszty no we go pły nu. Dla sie bie i Edny ku pił
dwa piwa w prze zro czy stych bu telkach. Usiadł za sto łem. ‒ Zdaje
się, że ktoś zno wu stracił pracę ‒ zauważył. Sie dzie li wo kół sto łu
ple cami do ściany, obserwu jąc salę.

‒ Twój ojciec właśnie mi o tym po wie dział. ‒ Kelly po chy liła
się, spró bo wała mię dzy ludźmi wy patrzyć bar. Wie lu z nich znała
z imie nia, ale mniej wię cej po ło wy chy ba nig dy nie miała okazji
po znać. ‒ Widzie liście gdzieś Daria?

Tom po krę cił gło wą.
Luis, sie dzący obok niej, do pił whisky, odstawił szklaneczkę,

wy pił resztkę piwa. Kelly nie spuszczała wzro ku z jego jabłka
Adama podskaku jące go równo miernie pod po marszczo ną skó rą.

‒ Trudno wy czuć prawdziwy nastrój, kie dy wszy scy tak do -
brze się bawią ‒ zauważy ła.

‒ Ta zabawa to sty pa ‒ zwró cił jej uwagę Luis.
Tom uśmiech nął się do Edny przez stół.
‒ Wszystko zale ży od punk tu widze nia. ‒ Podniósł rękę, przy -

wo łu jąc barmana do ich sto lika.
Barman, tęgi, mu sku larny, miał na imię Me dina i prawie nie

mó wił po an gielsku. Kelly już się zo rien to wała, że zna może ze
trzy dzie ści słów, a wszystkie mają coś wspólne go z alko ho lem,
przede wszystkim z piwem.

‒ ¿Su jefe? ‒ spy tał Tom.
Me dina stał nie ru cho mo, bie gając wzro kiem od nie go do Kelly

i z po wro tem. Miał na so bie biały, po plamio ny alko ho lem podko -
szu lek z je le niem z przo du i wiaderkiem zmro żo ne go milwau ke's
best na ple cach. Kie dy odwró cił się, szu kając wzro kiem sze fa,
jego brzuch też się odwró cił, ale o ułamek se kun dy później.

‒  La oficina ‒ oznajmił. ‒ Go chcieć?
‒ Nie ‒ zaprze czy ła Kelly. ‒ Chcie liśmy się tylko do wie dzieć,

czy tu jest.
Me dina gapił się na nią, jak by nic nie ro zu miał. Źre nice miał

rozsze rzo ne od mro ku przy barze, błyszczące jaskrawą zie le nią



od re klamy piwa nad gło wą. Wy czu wając, że to już ko niec roz-
mo wy, wró cił za bar, do kąd gło śno przy zy wali go nafciarze.

‒ Nie chciałaś rozmawiać z Dariem? ‒ zdziwił się Tom.
Kelly wy bu chła śmie chem.
‒ Zapewne najle piej bę dzie, je śli tylko do wie się, że tu je ste -

śmy. Nie zaszko dzi tro chę go przy cisnąć. ‒ Podnio sła bu telkę, wy -
piła łyk piwa, cały czas obserwu jąc Toma. ‒ Poza tym, w odróż-
nie niu od Lu isa, nie nazwałabym tego ty po wym wie czo rem
w barze.

‒ Drobny mi kroczkami do przo du ‒ zwró cił się Luis do syna.
‒ W tym je steś ekspertem ‒ odpo wie dział ojcu Tom, po czym

spojrzał na Kelly. ‒ Chy ba nie masz wątpliwo ści, że całe miasto
mówi tylko o tym chło paku, któ ry trafił do szpitala?

‒ No pewnie. I te raz wszy scy zastanawiają się, co ja tu ro bię
i dlacze go Dario cho wa się w kan torku w je den ze swych najlep-
szych wie czo rów. Ja też się nad tym zastanawiam.

‒  Ten chło pak... wszystko z nim w po rządku? ‒ spy tał Tom.
‒ Nazy wa się Gil Su arez. Późnym po po łu dniem do staliśmy

jego akta. Przez trzy mie siące był na wik cie hrabstwa. Pod zarzu -
tem po siadania substan cji zakazanej. Miał dzie więtnaście lat.

‒ A te raz ile ma?
‒ Dwadzie ścia je den.
Tom po prawił się na krze śle.
‒ Ma ku rato ra?
‒ W Albu qu erque, ale od roku nic o nim nie sły sze li. Do wie -

dzie li się cze goś do pie ro wte dy, gdy do nich zadzwo niłam.
‒ Jakie ma szan se?
‒ Jeszcze nie odzy skał przy tom no ści. Te raz jest przy nim Pete,

a na noc zastąpi go ten nowy, Pierce.
Tom trzy mał bu telkę piwa w ręku, ale nie pił.
‒ Jakie są szan se, że odzy ska przy tom ność i że bę dzie miał coś

do po wie dze nia?
‒ Le karze twierdzą, że je śli nie stanie się nic nie prze widziane -

go, wyj dzie z tego. Czy bę dzie miał coś do po wie dze nia... no, to
już zu pełnie inna histo ria.



Tom trawił jej sło wa w milcze niu. Przy glądali się nafciarzom
za barem. Po chwili się ode zwał:

‒ Nie sądzisz, że chło pak musi się strasznie bać? Może nie bę -
dzie chciał po wie dzieć nic na niko go, nawet je śli do stanie ochro -
nę.

Luis burk nął coś pod no sem, ale Kelly tylko patrzy ła na męż-
czyzn przy barze. Rozmawiali o spale niu jedne go z ru cho mych
biur na polu, z ze msty na sze fach Tate Bulger. Po pili so bie i tylko
tak gadali, ale Kelly mimo to słu chała bardzo uważnie. Wie działa,
jak łatwo pijac ka gadka w barze zamie nia się w rozró by na ulicy.
Gło sy wzno siły się, a po tem cichły i pano wie zgodnie po pijali. Pa-
trzy ła i słu chała, starając się ziden ty fiko wać tych najgło śniej-
szych: wielkie go Andy'ego Stro pe'a, któ ry najwię cej gadał i zagłu -
szał wszystkich, Mike'a Sho re'a, tak że Ste ve'a Hermana. Reszta
albo stała ty łem do niej, albo byli to ci, któ rych nie znała. Tro chę
to trwało, nim znów ode zwała się do Toma:

‒ Nie mu sisz się martwić o chro nie nie ko go kolwiek, Tom.
‒ Wszy scy mu simy kie dyś do ko nać wy bo ru. ‒ Głos Toma zale -

dwie wy bijał się po nad hałas w barze.
‒ Wiem ‒ przy znała Kelly ‒ ale ty do ko nałeś już swo ich wy bo -

rów. ‒ Przyj rzała mu się, sprawdzając, jak przy jął jej sło wa. Po -
my ślała, że pora koń czyć ten dzień. Chciała tylko wpaść na chwi-
lę, dać Dario wi do zro zu mie nia, że jest i że nie zapo mniała ani
o nim, ani o tym, co lub kogo mógł re pre zen to wać. Czy chło pak
prze ży je, czy nie, nie miało wielkie go znacze nia, nie w szerszym
uję ciu. Je śli Dario re pre zen to wał kartel, mowy nie było, żeby taki
Gil odważył się po wie dzieć coś prze ciw nie mu.

Tom do pił piwo. Spojrzał na ojca.
‒ Go tów, staruszku? ‒ spy tał. Luis skinął gło wą, oparł się dłoń -

mi o sto lik, zo rien to wał w prze strze ni. ‒ Wiem, wiem, nie po trze -
bu jesz opie ki ‒ do dał syn, patrząc na sie dzącą jeszcze Kelly ‒ ale
i tak będę się tobą opie ko wał.

Wziął stare go pod pachy, po mógł mu wstać. Luis zato czył się
lek ko, ale wy raźnie. Kelly skinę ła gło wą. Odpo wie dział jej po dob-
nym skinie niem. Odpro wadziła Toma wzro kiem do wyjścia,



a kie dy zamknę ły się za nimi drzwi, do piła piwo i odnio sła bu tel-
kę do baru.

Me dina, któ ry ode rwał się od gru py mężczyzn, podszedł do
niej. Spojrzał na pu stą bu telkę.

‒ ¿Otra? ‒ spy tał.
‒ Nie, nie dziś. ‒ Kelly oddała mu bu telkę. Dalej, za gru pą naf-

ciarzy, do strze gła Daria sto jące go na pro gu kan torka, patrzące go
na nią albo na wej ście za jej ple cami. Obej rzała się przez ramię,
a kie dy znów spoj rzała w tę samą stro nę, Dario znikł, a drzwi
kan torka były zamknię te.

* DEA ‒ Drug En forcement Ad ministra tion, amery kań ska agen cja rzą do wa, któ rej
za da niem jest eg zekwo wa nie pra wa an ty narko ty ko wego.



Dzień drugi



 

Dario usły szał huk eksplo zji nie co po dzie wiątej, kie dy sie dział
w barze, pijąc po ran ną kawę. Szy by okien zabrzę czały we framu -
gach. Wyjrzał na ulicę, huk rozległ się właśnie tam i stam tąd roz-
cho dziły się pro mie nie po ran ne go słoń ca padające na podło gę
baru przez zaku rzo ne szy by rozpro szo ne niczym przez de likatną
firan kę.

Miał trzy dzie ści czte ry lata i nadal żył, cho ciaż się tego nie spo -
dzie wał. Stale my ślał o śmierci, o tym, jaką śmiercią umrze. To,
z czym tu miał do czy nie nia ‒ bar, miasteczko, to war, któ ry prze -
cho wy wał, a po tem wy sy łał na północ ‒ niczym nie różniło się od
każde go in ne go miejsca i in nych oko liczno ści, w jakich praco wał
dla karte lu. Było mu do kładnie wszystko jedno: ta sama praca, te
same chwile podnie ce nia, te same chwile nudy, coś się działo
albo nic się nie działo. Nie po trafił nazwać tego inaczej, bo we dług
nie go istniało tylko jedno ży cie, tylko te raźniejszość. Cho ciaż każ-
de go dnia miał nadzie ję, że zdarzy się coś wię cej.

Ze ślizgnął się ze stołka. Podszedł do okna. Wyj rzał na ulicę. Za
bu dyn kami wzbijał się w po wie trze ko min dymu. Dario otwo rzył
ciężkie drewniane drzwi. Wy szedł. Kilka samo cho dów zatrzy ma-
ło się już po środku Main Stre et, kie rowcy wy siadali, przy glądali
się czarnej chmu rze wy rastającej po nad dachy do mów na zacho -
dzie.

Miał na so bie lek ki lniany garnitur. Był szczu pły. Kie dy skrę cił
z Main Stre et i widział już bu dy nek szpitala, mary narka  wy dę ła
się na nim jak balon. Odpię ty kołnie rzyk ko szu li, na  skó rze bar-
wy po pio łu cien ka warstewka potu.

Ze sto jące go na podjeździe radio wo zu hrabstwa zo stała tylko
po czerniała, dy miąca rama. Opo ny i resztki ole ju jeszcze się do -



palały. Pierwsza gru pa strażaków Ochotniczej Straży Po żarnej
pró bo wała ugasić ogień, wo kół wraku już gro madził się tłum.

Dario usły szał o Gilu po przednie go dnia, kie dy jak zwy kle cze -
kał na klien tów, nafciarzy, słu chając wiado mo ści z wiszące go pod
su fitem te le wizo ra. To, co nadawała te le wizja, łącznie z wiado mo -
ściami, prze znaczo ne było wy łącznie dla nie go. Do wiady wał się
z te le wizji wszystkie go, cze go nie chciał wie dzieć.

Po dru giej stro nie baru Me dina podniósł szklan kę do światła.
Sprawdził, czy na szkle nie zo stały smu gi, nie do strzegł ani jed-
nej, więc odstawił tę szklan kę i wziął następną. Praco wał przy
trze ciej, kie dy ich spojrze nia skrzy żo wały się i Dario po wie dział
mu, że idzie do kan torka zate le fo no wać.

Me dina odstawił szklan kę. W te le wizji nad gło wą Daria skoń -
czy ły się lo kalne wiado mo ści sporto we, zaczę ła krajo wa pro gno -
za po go dy. Wielka zie lo na plama prze su wała się przez Kalifornię,
wy pię trzała nad Sierrą. Dario nie miał po ję cia, do kogo zadzwo ni,
kie dy już znajdzie się w kan torku.

¡¿A qu ién vas a lla mar?! ‒ krzyk nął za nim Me dina, jak by wy -
czu wał jego wątpliwo ści.

Qu ién te cre es ‒ rzu cił przez ramię Dario. Po wie dział to pew-
nie, sły szał tę pewność w swo im gło sie, ale opu ściła go, gdy tylko
zamknął za sobą drzwi i spojrzał na czarny te le fon.

Cze kał, podczas gdy głos w przy ciśnię tej do ucha słu chawce
po wtarzał mu w kółko tę samą wiado mość. Nu mer dał mu Memo
przed dwo ma ty go dniami. A te raz ten nu mer odłączo no. Mie li
układ, tyle że co raz mniej wy glądało to na układ. Zro zu miał, co to
oznacza, gdzie może się znaleźć ju tro albo po ju trze. Na czo ło wy -
stąpił mu pot.

Kie dy rozmawiali po raz ostami? Dwa dni temu? Trzy? Tego
Dario nie mógł so bie przy po mnieć. Płu ca mu się ścisnę ły, nie
mógł zaczerpnąć po wie trza, po chwili bo le sny skurcz prze su nął
się wzdłuż krę go słu pa i chwy cił go za gardło. Co mu obie cał
Memo? Dro gę ucieczki? Nowe ży cie z dala od karte lu? Dario ma-
rzył o zmianie, ale nie cze kała go żadna zmiana na lepsze. Prze -
klinał się te raz za to, że w nią uwie rzył.



Mógł tylko cze kać. Jeszcze raz wy brał nu mer Mema, po my -
ślał, że może po przednio się po my lił, ale prze cież pró bo wał już
z dzie sięć, dwanaście razy. Re cy to wał nu mer, wciskając przy ci-
ski. Zawsze ta sama odpo wiedź. Te raz Dario chciał już tylko
z tego wyjść żywy, uciec od gwałtu, o któ rym wie dział, że nastąpi,
i to wkrótce. Minę ły dwie minu ty, a on ciągle nie uzy skał po łącze -
nia. Nie, nie do stanie odpo wie dzi.

Rozle gło się pu kanie do drzwi. Dario wy pro sto wał się, odło żył
słu chawkę na widełki. Kie dy do kan torka wszedł Me dina z py ta-
niem, czy udało mu się nawiązać kon takt z sze fami z po łu dnia,
z Ju arez, Dario sie dział zgarbio ny, nie mal wisząc nad te le fo nem.

‒ ¿Nada?
Po krę cił gło wą.
Burn ham i Gil... żaden z nich nie miał zginąć. Nie w takiej

sprawie. Memo po wie dział Dario wi, jak to ma się odbyć. Zwy kła
kradzież na po bo czu szo sy. Nic wię cej. Nic nie działo się tak, jak
się miało dziać.

Spró bu je złapać Mema później. Bę dzie pró bo wał, a je śli mu się
nie uda, zadzwo ni do Ju arez. Po winien dzwo nić tam w tej chwili,
nie miał wątpliwo ści, że Me dina właśnie tego się po nim spo dzie -
wa.

‒ Nada ‒ po wie dział.
Jak by tego było mało, wie czo rem w barze po jawia się miejsco -

wa sze ryf, a nafciarze prze pijają oszczędno ści, i do diabła z tym,
co bę dzie ju tro. Sie dząc w kan torku, przy te le fo nie, Dario po trafił
to do ce nić, ro zu miał ich, więc gdy by nie obec ność Kelly, może
nawet by do nich do łączył?

Radio wóz do palał się na szpitalnym podjeździe. Dario wy co fał
się z ro snące go tłu mu gapiów. Zwę glo ne szczątki samo cho du cią-
gle dy mią, a on idzie Main Stre et. W garści ma drobne. Szu ka naj -
bliższe go te le fo nu. I przez cały czas zastanawia się, nie może
prze stać się zastanawiać, czy to jego lu dzie z Ju arez przy szli do
dzie ciaka w szpitalu, czy był to ktoś inny.

□ □ □



Tom patrzył, jak Kelly do ko nu je oglę dzin wraku radio wo zu.
Te le fon zadzwo nił rano, a kie dy je chał szo są na po łu dnie, nad
miastem już wzno siła się chmu ra dymu. Nie wie dział, co zmie ni-
ło się w Kelly po mię dzy piwem w barze i uwagą, że ma się do ni-
cze go nie wtrącać, a dzisiejszym ran kiem, ale na widok radio wo -
zu wie dział, że Gil Su arez z całą pewno ścią nie żyje.

Stał zale dwie dwa, trzy me try od wraku. Czuł kwaśny smród
spalo nych opon. Ogień wy dzie lał tyle cie pła, że strzelba, sto jąca
lufą w górę mię dzy sie dze niami kie rowcy i pasaże ra, wy glądała
jak dłu gi odcinek mato wo czarnej rury. Czó łen ko sto piło się, ście -
kło na podło gę, formu jąc tam kału żę wo kół me talu. Z radio wo zu
po zo stało tyle co nic, lakier we wnątrz łuszczył się, odpadał mnó -
stwem czarnych płatków. Kelly przy klę kła, prze su nę ła dło nią po
po pie le. To, co tu zaszło, bru dziło właśnie opuszki jej palców.

‒ Flary dro go we plus coś w ro dzaju katalizato ra ‒ po wie dział
Tom, wdy chając zapach ben zy ny i pro chu strzelnicze go. Stał przy
samo cho dzie od stro ny kie rowcy, patrząc na wy lot przez otwór
po zo stały po przedniej szy bie. Kelly klę czała z dru giej stro ny.

Wstała, wy tarła ręce o spodnie na ko lanach.
‒ To ten smród ‒ wy jaśnił Tom. ‒ Ro zu miesz? Coś jak proch

i che mikalia.
‒ Widziałeś kie dyś coś takie go? ‒ spy tała Kelly.
‒ Widziałem różne kiepskie sprawy, ale takiej nie. Żadne go

podpale nia, nic na taką skalę.
‒ Może napę dzić strachu, co?
‒ Nie zazdroszczę ci tej sprawy ‒ przy znał Tom. ‒ We zwałaś

mnie tu z jakie goś po wo du. Chętnie po mo gę, ale mu szę wie dzieć,
co zro bisz. Co o tym my ślisz.

‒ Oficjalnie?
‒ Nie oficjalnie.
‒  Czasami, jak sły szysz, co tu napły wa z Mek sy ku, masz ocho -

tę uciec na północ, nim do cie bie do pły nie.
‒ My ślisz, że to właśnie to?
‒ Nie wiem.
Tom patrzył na nią w milcze niu.



‒ Czasami po pro stu mu sisz zapy tać: „kto”, „kie dy” i „gdzie”
i tylko mieć nadzie ję, że to nie jest to „to”, o któ rym my ślisz przez
cały czas.

Je chali win dą na dru gie pię tro, do sali cho rych, w któ rej le żał
chło pak.

‒ Jest bardzo źle?
‒ Skrę cił mu kark. Z taką siłą, że omal nie urwał gło wy ‒ wy ja-

śniła Kelly.
‒ To może napę dzić czło wie ko wi strachu jak cho le ra, nie?
‒ A owszem ‒ przy tak nę ła sze ryf.

□ □ □

Ray zje chał bron co na sze ro ką równinę u podnó ża gór. Jadąc,
przy glądał się mijanym po dro dze wy so kim błę kitnym szczy tom
na północ nym wscho dzie, iglicom agaw le chu gu illa i so tol, ro sną-
cym na szarych pu styn nych wzgó rzach dale ko jak okiem się -
gnąć. Dro ga była krę ta, ale przed sobą widział już dom Sulliva-
nów, po żółkłe de ski i brudno kre mo we wy koń cze nie.

Memo po wie dział mu, że ma sie dzieć w domu, nie wy chy lać
się i nie zwracać na sie bie uwagi, co mo gło by zdarzyć się na szo -
sie. Jeszcze dzień i przy śle ko goś po narko ty ki. Ray po liczył
wstecz, wy szło mu, że nie spał od nie mal trzy dzie stu sze ściu go -
dzin. Oczy miał jak zasy pane piaskiem. Nadal nie po ko iła go myśl
o To mie. Nie po ko iła przez całą noc i te raz też.

Wje chał na podjazd. Pick-up Burn hama stał zaparko wany
przed do mem. Zatrzy mał się, do kładnie przyj rzał dro dze, któ rą
przy je chał. Spo kój rozle głej płaszczy zny pu sty ni, nic wię cej. Spoj-
rzał przed sie bie. Pick-up stał tam, gdzie nie po winien stać. Wszę -
dzie, tylko nie tu. Podje chał, zaparko wał obok nie go. Wszystko
wskazy wało, że jest to do kładnie ten wóz, w któ rym przedwczo -
raj po słał San che za na północ.

Wy siadł z bron co. Po szedł w kie run ku domu. Po dro dze wy -
ciągnął ru ge ra jedną ręką, a dru gą prze su nął dło nią po masce
pick-upa, wy czuł słabe cie pło silnika. Nie miał po ję cia, co ten wóz



ro bił aku rat tu taj, ale zy skał już nie mal całko witą pewność, że
San chez nie mógł albo nie chciał zro bić tego, co mu kazał zro bić.

Ray sprawdził wszystkie po ko je, nim trafił na San che za sie -
dzące go z jednym piwem w ręku i pię cio ma pod no gami.

‒ Zgu biłeś się? ‒ spy tał, wkładając pisto let za pasek.
‒ Nie. ‒ Chło pak wy ko nał pół obro tu na krze śle. Spoj rzał na

Raya sto jące go na scho dach tylne go wejścia. ‒ Ale po my ślałem,
że po winie nem do pilno wać zakoń cze nia tej sprawy. Chcę zy skać
zaufanie wuja.

‒ Je steś pijany. ‒ Nie po kój jak gę sty olej wy lał się Ray owi na
ściśnię ty żo łądek. Miał trudno ści z oddy chaniem. ‒ Po winie neś
wy je chać na północ.

San chez napił się piwa. Patrzył na Raya, jak by wy pił o wie le
wię cej niż piasto wany u stóp sze ścio pak. Sie dział bezwładnie,
kowbojski kape lusz wisiał mu na ple cach.

‒ Spę dziłeś tu całą noc?
‒ By łem pe wien, że już nie ży jesz.
‒ A gdy by nawet, to co? Miałeś zamiar urato wać sy tu ację?
‒ Coś w tym ro dzaju.
‒ Po zwól, że ci coś wy jaśnię ‒ po wie dział Ray. ‒ Że by ście obaj

z Me mem wie dzie li: na tym ko niec. Memo chce tego miasta. Ja
nie chcę mieć z tym nic wspólne go. Nie chcą, żeby po tym, co się
stało, kto kolwiek mógł po wiązać mnie z nim albo z tobą.

‒ Mój wuj przejmie władzę nad miastem.
Ray uśmiech nął się. Nic na to nie mógł po radzić. Był wście kły,

zmordo wany, nie marzył o niczym in nym tylko o tym, żeby móc
po ło żyć się na chwilę, zapo mnieć o wszystkim, co Memo po wie -
dział mu wczo raj, a San chez mó wił dziś, w tej chwili.

‒ Ile wy piłeś? ‒ spy tał.
San chez spojrzał na trzy mane w ręku piwo. Alko hol oszo ło mił

go, liczył bardzo po wo li.
‒ Sie dem ‒ wy znał. ‒ Ku piłem nam kilka wczo raj wie czo rem,

a kie dy się nie po jawiłeś, do ku piłem jeszcze kilka.
‒ Po wie działem ci wczo raj, że masz wy je chać. ‒ Obwisłe po -

wie ki i jaskrawy blask słoń ca sprawiały, że twarz Ray a wy dawała



się stara i bardzo zmę czo na.
‒ Nie. Jak po wie działem, dziwię się, że jeszcze ży jesz i że co -

kolwiek zro biłeś, zadziałało. My ślałem, że może bę dziesz mnie
po trze bo wał. ‒ Zało żył kape lusz, zsu nął go na tył gło wy, coś takie -
go pewnie kie dyś widział w filmie.

‒ A może byś tak ro bił swo je? Ro bił to, co ci po le co no? ‒ Ray
usły szał, że głos mu się łamie. Po my ślał, że to cie kawe, co może
jeszcze po wie dzieć. Olej zale wający wnętrzno ści wy dał mu się
gęstszy niż kie dy kolwiek, czarny, drażniący. Prze nikał całe ciało.
‒ Wuj po le cił mi ode słać cię na północ. Dlacze go nie po je chałeś?

‒ Co ro nado.
‒ Nic mnie to nie obcho dzi ‒ po wie dział Ray. ‒ Nie po win no

cię tu być. Tylko kartel naprawdę chce Co ro nado. ‒ Nadal stał na
schodkach. Zastanawiał się, jak szybko udało by mu się do paść
chło paka, gdy by okazało się to ko nieczne. Nie po do bało mu się,
że krewny Mema tu jest, że tu wró cił.

‒ Odpręż się ‒ po radził mu San chez. Rzu cił mu puszkę, wy cią-
gnię tą spod opinające go ją plastiku. ‒ Ro bo ta zro bio na. Załatwiłeś
tego chło paka, prawda?

Ray zigno ro wał jego, ale nie piwo. Stał z puszką w ręku, ze
wzro kiem wbitym w rozkładane krze sełko, na któ rym sie dział
San chez.

‒ Zro biłeś to? ‒ San chez sie dział skrę co ny w jego stro nę, wy gi-
nając krę go słup, krze sełko trzasnę ło ostrze gawczo.

Ray podszedł do nie go, zatrzy mał się, patrzył na góry.
‒ Załatwio ne ‒ po wie dział. ‒ Skoń czy łem sprawę de finitywnie.

Za cie bie. Noc spę dzimy tu taj, a rano wy je dziesz.
‒ Rozmawiałeś z moim wu jem?
‒ Tak.
‒ Wie, że wszystko skoń czo ne?
‒ Wie.
‒ Py tał o mnie? Kie dy zadzwo niłeś, żeby mu po wie dzieć

o chło paku, czy zanie po ko ił się, co ze mną?
‒ Nawet o to bie nie wspo mniał.

San chez wy pił wielki łyk piwa. Po stawił puszkę na podło dze,



San chez wy pił wielki łyk piwa. Po stawił puszkę na podło dze,
mię dzy no gami.

‒ Wuj po wie dział, że pracu jąc z tobą, cze goś się nauczę.
Ray otwo rzył puszkę. Gaz i piana strze liły z niej z gło śnym sy -

kiem.
‒ Chy ba po winie nem najpierw nauczyć cię strze lać z tej strzel-

by. ‒ Ray napił się piwa, a po tem stał, patrząc na puszkę w wy cią-
gnię tej ręce, jak by szaco wał jej wartość. ‒ Z całą pewno ścią nie
nauczy łeś się słu chać. Memo na pewno nie po wie dział ci, że masz
się po kazy wać gdzieś blisko Co ro nado. Piwo i to krze sełko ku pi-
łeś w skle pie spo żywczym?

San chez gapił się na góry w milcze niu. Nie patrzył na Raya.
‒ Wuj mó wił, że nie po winie nem po zwo lić ci na wy ko nanie

całej ro bo ty same mu.
‒ I my ślisz, że jak zro bisz wszystko po swo je mu... Po sze dłeś

do skle pu, po kazałeś się w mie ście... Na tym ma po le gać two ja
praca? My ślisz, że naprawdę po mo głeś któ re muś z nas?

San chez całkiem go igno ro wał, wpatrzo ny w po fałdo waną
płaszczy znę gdzieś, dale ko, sty kającą się z gó rami.

‒ Wuj mó wił, że cze goś mnie nauczysz.
‒ Po wie dział, że właśnie to mam zro bić? Cze goś cię nauczyć?
‒ Jasne. Po wie dział, że bę dzie jak za dawnych czasów. ‒ San -

chez do pił piwo. Prze chy lił puszkę tak, żeby mieć na twarzy odbi-
te pro mie nie słoń ca. Kape lusz prze krzy wił mu się na gło wie, nie -
zgrabnie i nie natu ralnie.

‒ To kape lusz tru pa ‒ po wie dział Ray.
‒ Wiem. Wy dawało mi się, że Burn ham nie bę dzie go już po -

trze bo wał.
‒ Nie pasu je do cie bie. Po winie neś go zdjąć.
San chez do pił piwo, po chy lił się, wziął so bie nowe.
‒ Memo po wie dział, że bę dzie my się tu do brze bawić. ‒ To już

po raz dru gi, może nawet trze ci, chło pak po wtarzał te sło wa.
Otwo rzył piwo. Cze kał na odpo wiedź.

Po wiał chłodny wiatr, Ray usły szał, jak ziarna piasku ude rzają
w ścianę domu.

‒ Po winie neś być szczę śliwy, że mo głeś zro bić to, co zro biłeś ‒



‒ Po winie neś być szczę śliwy, że mo głeś zro bić to, co zro biłeś ‒
po wie dział San chez. ‒ Że mo głeś zabić.

‒ Szczę śliwy?
‒ Burn ham i ten mały. Lu dzie karte lu. My ślałem, że to ci po -

mo że. ‒ San chez uśmiech nął się do Raya. Trzy mał w ręku piwo.
Mó wił bełko tliwym, nie wy raźnym gło sem pijaka. ‒ Sa lud.

‒ Dlacze go miało by mi to po móc?
Chło pak podniósł puszkę. Napił się. Piwo po cie kło mu z kąci-

ków ust.
‒ Memo po wie dział mi, co zro biłeś, kie dy już się stąd wy nio -

słeś. Po tym, jak ci po mógł, ukrył cię przed karte lem i władzami.
Mó wił, że cho dziłeś od domu do domu, pu kałeś do drzwi i zabija-
łeś wszystkich, któ rzy two im zdaniem mie li związki z karte lem.

‒ Kie dyś... ‒ Ray zigno ro wał gówniarza z jego idio tycznym al-
ko ho lo wym uśmieszkiem. ‒ Czy kie dyś ko goś zabiłeś?

‒ Jasne, że zabiłem.
‒ Naprawdę?
‒ Widziałeś mnie wczo raj. To ja odwaliłem ro bo tę. Do go niłem

gówniarza. Wy garnąłem do nie go z do brych stu me trów. Załatwi-
łem go.

‒ Po winie neś go zabić. Je śli zo stawiasz sprawy nie do koń czo -
ne, to po tem masz kło po ty.

‒ Skoń czyłbym sprawę. To ja po winie nem być tam, w szpita-
lu. To była moja ro bo ta.

‒ Zabiłeś ko goś z bliska? Nie strze lając? Go ły mi rę kami?
‒ Jasne.
‒ Naprawdę?
‒ Jasne.
‒ Załatwiłeś tak mnó stwo lu dzi?
San chez wpatry wał się w pu sty nię.
‒ Tyle, ile trze ba ‒ ode zwał się po dłu giej chwili milcze nia. ‒

Było ich tylu, ilu trze ba.
Ray do pił piwo jednym hau stem.
‒ Nie zabiłeś niko go ‒ po wie dział. ‒ Nie mam po ję cia, cze go

spo dzie wałeś się tu nauczyć i cze go, zdaniem Mema, ja po winie -



nem nauczyć cie bie.
‒ Wy bierz ko goś ‒ rzu cił nagle San chez naglącym gło sem. ‒

Wy bierz ko goś, to zo baczy my.
‒ Mam ko goś wy brać?
‒ Jasne. Wy bierz ko goś dla mnie. Po każę ci, jak się to załatwia.

Po każę ci, że mogę zro bić to, co ty ro bisz, żaden pro blem.
Ray po czuł obrzy dze nie. Nie cze kając, aż go po czę stu ją, wziął

so bie piwo. Przez chwilę stał nie ru cho mo. Już blisko, na równinę,
padał lek ki deszcz, po wiew szaro nie bie skie go światła.

‒ Je stem zmę czo ny ‒ oznajmił. ‒ Nie mogę wię cej o tym roz-
mawiać.

Z puszką w ręku wszedł do domu, zo stawiając San che za same -
go, sie dzące go na ku pio nym w skle pie składanym krze sełku.

□ □ □

Kelly zajrzała do środka przez otwarte drzwi. Chło pak mógłby
równie do brze spać. Gło wa odwró co na do okna, tak go znale zio -
no, miejsce zbrodni po zo stało nie naru szo ne. Pierś przy kry ta po -
ście lą, ręce wy pro sto wane. Je den je dy ny znak, że coś tu się stało,
ciem ny siniec na szyi, wy dawał się ro snąć i ciem nieć na jej
oczach.

‒ Nie obu dził się? ‒ spy tał sto jący obok niej i Hasting sa Tom.
‒ O ile wie my, nie ‒ odparł Hastings.
‒ Pierce usły szał wy buch. Wy szedł z po ko ju do słownie na

chwilę. Podszedł do okna w ko ry tarzu. ‒ Kelly palcem wskazała
wy cho dzące na podjazd okno. Wró cił po nie wię cej niż trzy dzie -
stu se kun dach.

‒ Pracownicy?
‒ To samo ‒ po wie dział Hastings.
Po prze ciwnej stro nie ko ry tarza otwo rzy ły się drzwi win dy.

Burmistrz ru szył w ich kie run ku. Zaczął mó wić w pół dro gi.
‒ Na straży ofiary po stawiłaś dzie więtnasto letnie go chłopca.

To ty po win naś go pilno wać. Albo Pete. Nie Pierce. ‒ Z każdym



sło wem zwalniał kro ku, patrzył nie na Kelly, lecz na Toma. ‒ A on
co tu robi?

‒ Ja go we zwałam.
‒ Ty go we zwałaś? ‒ Małe oczka w wielkiej gło wie Ele go zro bi-

ły się jeszcze mniej sze, po gnie cio na w pasie żółta ko szu la, rę ka-
wy podwinię te do łok ci. ‒ Po pro szę cię na chwilę. ‒ Ujął Kelly pod
rękę, odpro wadził ją na bok. ‒ Co ty wy prawiasz ‒ syk nął cicho. ‒
Ten czło wiek nie jest już two im przy jacie lem. Mógł zruj no wać ci
karie rę, tak jak zrujno wał ją so bie. Po win naś być mądrzejsza.
Sama po win naś wie dzieć, że nie ma sen su wciągać go w tę spra-
wę, co kolwiek o tym my ślisz w tej chwili.

Kelly skinę ła gło wą. Nawet nie spojrzała na Ele go. Tyle mię dzy
nimi zaszło, ale nic do bre go. Czu ła, jak moc no ściska jej ło kieć.

‒ Nie mamy tu żadne go mate riału do wo do we go, burmistrzu ‒
po wie działa. ‒ Nic nie mamy.

‒ Macie nazwisko, tak?
‒ Mamy martwe go chło paka z nazwiskiem, skazane go wcze -

śniej za po siadanie narko ty ków ‒ uzu pełniła Kelly.
‒ Wspo mnisz ko muś coś o narko ty kach, to spadnie nam na

gło wy śledztwo fe de ralne. ‒ Eli moc no trzy mał ją za ło kieć. Od-
ciągnął ją jeszcze dalej od lu dzi. Tom i Hastings zo stali pod salą
cho rych, patrzy li na nich, sto jących już nie mal przy win dzie. ‒
Wczo raj to już było wy starczająco złe. Ro zu miesz? Nie tego po -
trze bu je my. Takich rze czy nie po trze ba nam tu, w oko licy. Te le -
wizji, dzien nikarzy, agen tów fe de ralnych. Kazałaś gówniarzo wi
zro bić to, co po win niście ro bić ty i Pete. I te raz w sali cho rych
szpitala mamy tru pa. Nie chcę nawet my śleć, co to oznacza dla
nasze go wize run ku.

Kelly wy du siła z sie bie jakieś prze pro siny. Nie starała się na-
wet spe cjalnie słu chać burmistrza, ugry zła się w ję zyk, wie działa,
że dysku sje z nim nie mają sen su. Współczu ła Pierce'owi, zawio -
dła go, do pu ściła do tego, że wy kan to wała go jakaś nie znana jej
siła, może Dario, może ktoś inny, a ona ciągle nie miała nic
oprócz tru pa w szpitalu.

‒ Sie dem dzie siąt pięć pro cent ‒ mó wił Eli ‒ po zo stało tu taj sie -



‒ Sie dem dzie siąt pięć pro cent ‒ mó wił Eli ‒ po zo stało tu taj sie -
dem dzie siąt pięć pro cent mieszkań ców, zwolnie nia gru po we, pu -
ste skle py, a działka przy granicy miasta tak wielka, że zmie ściłby
się na niej Wal-Mart, od dwóch lat cze ka na de we lo pe ra i nic. Po -
wiesz ko muś o tym chło paku i oskarże niu o po siadanie narko ty -
ków, o tym, co, two im zdaniem, two im i Toma zdaniem, dzie je
się w naszym mie ście, i to nas do bije. Czy do brze się ro zu mie my,
pani sze ryf?

‒ Tak ‒ po wie działa Kelly. ‒ Sły szę cię.
Wie działa, że te raz to już tylko kwe stia czasu. Nie miała na-

dziei na ukry cie cze go kolwiek przed miasteczkiem, przed ludź-
mi, a zwłaszcza przed me diami. Spalo ny ze szczę tem radio wóz
dwa pię tra niżej, na szpitalnym podjeździe, czarny dym spalo -
nych opon widoczny na kilo me try. Burmistrz żądał cze goś, co
było całko wicie poza jej zasię giem, nicze go już nie da się po -
wstrzy mać, to balon na wie trze, wzno szący się co raz wy żej i wy -
żej.

‒ To do brze. ‒ Eli wreszcie pu ścił jej ło kieć. Stał wy pro sto wa-
ny, trzy dzie ści cen ty me trów wyższy od niej. ‒ Nie po trzebne mi
są ko lejne spię cia. Nie chcę wię cej widzieć Toma, nie przy tym
śledztwie, wy starczająco złe są te inne sprawy dzie jące się w na-
szym miasteczku. ‒ Prze rwał, zapatrzo ny w ko ry tarz nie widzą-
cym wzro kiem. ‒ Sły szałaś, że wczo raj zwolnio no ko lejnych trzy -
dzie stu lu dzi?

‒ Sły szałam. ‒ Kelly skinę ła gło wą.
‒ Tylko tego nam było po trze ba. Dziś bę dzie spo tkanie. Masz

na nim być.
‒ Związko we?
‒ Czy jak tam nazy wają sami sie bie.
‒ Co z Gilem Su are zem?
‒ Kim?
‒ Z ofiarą.
‒ Mam wraże nie, że na ten te mat już się po ro zu mie liśmy. ‒

Spojrze nie Ele go zro biło się naraz bardzo ostre. ‒ Na wszystkie
py tania odpo wiadam ja. Nie bę dzie żadnych zbędnych spe ku lacji.



W tej chwili nie tego nam po trze ba. In te re sy... w tej chwili po win -
niśmy przejmo wać się wy łącznie in te re sami. In te re sami i nie do -
puszcze niem, żeby miasteczko wy ludniło się nam przed koń cem
roku. A na tym dzisiejszym ze braniu mo żesz zacząć rozglądać się
za no wym zastępcą sze ry fa. Wie lu mężczyzn zacznie od razu szu -
kać pracy.

Nie że gnając się z nikim, burmistrz po szedł do win dy.
W po ko ju pie lę gniarek, tuż za drzwiami, sie dział Pierce, pa-

trząc na nią.
‒ Bardzo mi przy kro ‒ po wie działa Kelly. ‒ Bardzo cię prze pra-

szam za to, co po wie dział burmistrz.
Pierce ani drgnął.
‒ Spie przy łem sprawę ‒ odparł cicho. ‒ Wiem o tym i nie

mam nic wię cej do do dania. Gdy bym zo stał przy drzwiach, to
może Gil by żył. Burmistrz ma świę tą rację.

‒ Nie ‒ zapro te sto wała Kelly. ‒ Burmistrz nie ma racji. Gdy byś
zo stał przy drzwiach, to już byś nie żył, jak on. Mu sie li go zała-
twić, nie patrząc na koszty. Mój błąd, że o tym nie po my ślałam.

Dalej w ko ry tarzu cze kali na nią Hastings i Tom. Nie miała po -
ję cia, co po win na te raz zro bić. Sło wa burmistrza uraziły ją do ży -
we go, sło wa i to, cze go od niej chciał, i to, że była bezradna, nie
miała jak się bro nić.

□ □ □

Dario rzu cił no żem. Patrzył, jak ostrze wbija się w drewnianą
podło gę, jak stalo wa rę ko jeść drży niczym kamerton. Sie dział
w kan torku, za biurkiem, przed sobą miał czterdziestkę piątkę.
Wy ciągnął po nią rękę, chciał mieć ją bliżej. Mię dzy palcami roz-
capie rzo nej dło ni po kazała się biała skó ra. Wbity w podło gę nóż
nadal drgał lek ko.

Ju arez wy sy łało lu dzi. Od dawna plano wali wy słać kilku, ale
te raz, po śmierci chło paka w szpitalu, przy ślą ich wię cej.

Przy glądał się czterdzie stce piątce, kie dy do drzwi zapu kał Me -
dina, cicho, lek ko, cze kając, aż zo stanie zapro szo ny do środka.



Dario go zapro sił.
‒ ¿Mu erto? ‒ spy tał Me dina, stawiając na biurku filiżan ką

kawy. Przez drzwi, za jego ple cami, widać było plastiko we pu deł-
ka wy pełnio ne cze re śniami, limon kami, cy try nami, przy go to wy -
wany mi do drin ków na wie czór.

‒ Si, proba ble men te ‒ odparł Dario.
‒ ¿Y los hom bres?
‒ En la tarde. ‒ Dario przy ło żył filiżan kę do warg. My ślał o lu -

dziach, któ rzy przy bę dą po po łu dniu, i co to dla nich znaczy.
Me dina stał na pro gu, zacie rając ręce, jak by cze kał, co jeszcze

ma zro bić.
‒ ¿En la tarde? ‒ spy tał. ‒ ¿Cu án tos? ‒ Opu ścił wzrok na tkwią-

cy w podło dze nóż, a po tem znów spojrzał na Daria.
‒ Ba stan te.
Barman odwró cił się do wyjścia, ale Dario go zatrzy mał.
‒ Nóż ‒ po wie dział po an gielsku, wskazu jąc go palcem. Me di-

na wy rwał nóż, podszedł, po dał mu go. Dario obserwo wał swo je -
go barmana, zastanawiając się, jak dłu go będą jeszcze razem
w tym mie ście.

Memo ofe ro wał mu spo sób na wy plątanie się z sie ci, ale to mi-
nę ło, ode szło w prze szłość. W tym mo men cie do znał uczu cia
o sile, któ rej się nie spo dzie wał: bał się, zdaje się, po raz pierwszy
od bardzo dłu gie go czasu. Wie dział, że jest w stanie zro bić
wszystko, do słownie wszystko, że Memo zapę dził go do narożni-
ka, że najprawdo po dobniej od po czątku zamie rzał zro bić właśnie
to. I zo stawić go same go, niech so bie radzi w tej bu rzy.

Tylko że Memo nie miał po ję cia, jak dale ko on, Dario, jest
skłon ny się po su nąć. Chciał się wy plątać, chciał odmiany, ale to
się już nie zdarzy. Patrząc na nóż, my ślał, że wy patro szy każde go,
kto stanie po mię dzy nim a to warem, któ ry prze cież musi odzy -
skać. Obe tnie wargi każde mu, kto coś o nim po wie. Się gnie mu
do gęby, obe tnie ję zyk w gardle i po cze ka, aż ten ktoś uto pi się
we własnej krwi. Takie to było pro ste.

Dario czuł się zmę czo ny. Mę czy ło go ży cie, jakie pro wadził,
mę czy ło go to, cze go inni się po nim spo dzie wali. My ślał o tym,



że jest go tów zro bić to, co po winien ro bić od same go po czątku,
zro bi wszystko, by prze trwać choć tro chę dłu żej. Myśl o śmierci
to warzy szy ła mu nadal, jak zawsze, niczym sęp krąży ła mu wy -
so ko nad gło wą.

□ □ □

Tom sie dział na dzie cin nej huśtawce przed do mem Kelly. Po -
machał no gami, zaczął się huśtać, po fru nął w górę, łań cu chy za-
skrzy piały, zazgrzy tały, trąc o sie bie. Przez ku chen ne okno wi-
dział wnę trze domu, widział Drew, męża Kelly. Mieszkali nie speł-
na pół kilo me tra od cen trum miasteczka. Huśtawka zo stała po
ro dzinie, któ ra wy pro wadziła się, nim oni się wpro wadzili.

Rozhuśtał się moc niej, czuł, jak pręt, na któ rym wisi huśtaw-
ka, ugina się pod jego cię żarem. Otwo rzy ły się drzwi, po jawiła się
w nich Kelly nio sąca piwo.

‒ Mąż nie pro te stu je, że późnym po po łu dniem huśtasz się
z in nym face tem? ‒ spy tał Tom, wskazu jąc miejsce obok sie bie.
Wbił sto py w sypką zie mię, łań cu chy szarpnę ły go w przód.

Kelly uśmiech nę ła się, wrę czy ła To mo wi piwo, spoj rzała na
dom. Drew praco wicie zmy wał naczy nia.

‒ Nie sądzę, by mu to prze szkadzało, ten je den raz.
Usiadła. Me talo wy pręt nad ich gło wami ugiął się pod do dat-

ko wym cię żarem. Tom sam zapro po no wał, że odwie zie ją do
domu. Zacze kał na nią, do pó ki nie do pełniła wszystkich formal-
no ści w Co ro nado Me mo rial, a po tem jeszcze po mógł jej załatwić
papierko wą ro bo tę w biu rze. Drew spojrzał w okno, po machał do
nich we so ło. Był wielkim face tem, prawie metr dzie więć dzie siąt
wzro stu, miał krótko przy cię te, wijące się kasztano wate wło sy.

‒ Ko cha cię ‒ po wie dział Tom. ‒ Łatwo to zauważyć.
Wy piła ko lejny łyk piwa. Po ru szy ła no gami, rozru szała huś-

tawkę, a kie dy huśtawka się cofnę ła, Kelly prze je chała pię tami po
zie mi.

‒ Mój słodki gigant. ‒ Westchnę ła. ‒ Czasami wo lałabym, żeby
nasze ży cie było nie co bardziej ekscy tu jące, ale kie dy tak o tym



po my śleć, to fakt, je ste śmy szczę śliwi.
‒ Normalne ży cie.
‒ Coś w tym ro dzaju ‒ przy znała Edna.
Tom łyk nął piwo.
‒ Dzię ku ję. ‒ On też westchnął.
‒ Zjesz coś?
‒ To wszystko... ‒ Tom sze ro kim ge stem wskazał dom, zie mię,

cały świat, wszystko naraz. ‒ Do brze się dziś bawiłem. Przy po -
mniało mi to dawne czasy.

‒ Warto było cię ściągnąć choć by po to, żeby patrzeć na gębę
Ele go, kie dy cię zo baczył. A je śli chcesz jeszcze tro chę takiej zaba-
wy, krę ce nia się tu i tam, utrzy my wania po rządku, to pójdziesz
ze mną ju tro na to związko we ze branie.

‒ Zdaje się, że burmistrz zabro nił ci po kazy wać się ze mną?
‒ Gdy by tak mu na tym zale żało, to sam by się na nie po faty -

go wał.
‒ Nie ‒ po wie dział Tom. ‒ Chy ba jednak mam dość. Nie tę sk -

nię za sie dze niem i słu chaniem, jak wszy scy się ze wszystkimi
kłó cą.

‒ Stado trzy ma się stada, co? ‒ Kelly uśmiech nę ła się, żeby mu
po kazać, że to tylko żart. ‒ Ju tro wracasz do rze czy wisto ści?

‒ Kto by to po wie dział. ‒ Tom uśmiech nął się. ‒ Ja jako kow-
boj.

‒ Ja bym po wie działa. Two ja ro bo ta nie zbyt różni się od mo -
jej. Tak czy inaczej, obo je zawsze bę dzie my pastu chami. Najlep-
sze w two jej ro bo cie jest to, że zawsze do kładnie wiesz, co masz
zro bić. Je śli o mnie cho dzi, to nie mam po ję cia. ‒ Zary ła pię tami
w zie mię. Huśtawka szarpnę ła, po ciągnę ła ją, ale zaraz się zatrzy -
mała. ‒ Jak my ślisz, o co w tym wszystkim cho dzi?

‒ Py tasz o Gila?
‒ Tak ‒ po wie działa Kelly. ‒ Nie nawidzę się za to, że nie zdo ła-

łam go upilno wać. Czym kolwiek się zajmo wał, zasłu żył so bie na
lepszy los.

Tom zno wu łyk nął piwa. Czuł się do kładnie tak jak Kelly, ale
wie dział też, że jej po czu cie winy jest gorsze, niż mo gło by być



jego. To ona miała opie ko wać się Gilem, choć i To mo wi nie po sta-
ło w gło wie, że ktoś podnie sie po przeczkę tak wy so ko, spali radio -
wóz, zabije chło paka we śnie.

‒ Nie rób tego ‒ ode zwał się Tom. ‒ Nie wiń się za coś, na co
nie miałaś wpły wu. Sama po wie działaś Pierce'owi, że do padliby
tego chło paka nie zależnie od tego, czy na straży po stawiłabyś jed-
ne go czy dwóch lu dzi.

‒ Pró bu ję jakoś to zro zu mieć. I nie po trafię.
‒ A co tu ro zu mieć? ‒ zdziwił się Tom. ‒ Ci sami po dejrzani co

zawsze: narko ty ki albo pie niądze.
‒ Ile?
‒ Aku rat tyle, żeby pró bo wać zabić ko goś jedne go dnia, a po -

tem wró cić następne go i do koń czyć ro bo tę.
‒ Aż tyle? ‒ spy tała Kelly.
‒ Po dejrze wam, że nawet wię cej. ‒ Tom ode pchnął huśtawkę,

ze ślizgnął się z niej, oparł ple cami o sie dze nie, prze chy lił i stanął
na zie mi.

‒ A ty co o tym sądzisz? ‒ spy tała Kelly.
‒ Nic nie sądzę. Bardzo mi przy kro, ale wiem, że lu dzie ro bią

różne idio tyczne rze czy za wie le mniejszą stawkę niż narko ty ki
czy pie niądze.

‒ No, jest. ‒ Kelly stłu miła wy buch śmie chu.
‒ Kto?
‒ Opty mista, któ re go ko chałam w dawnych czasach.
‒ Chy ba raczej pe sy mista?
‒ No właśnie.

□ □ □

Mężczyźni przy je chali z po łu dnia wcze snym wie czo rem. Było
ich sze ściu. Dario wi wy dawało się, że do baru we szli naraz, w jed-
nej chwili ich tu nie było, w następnej byli, wszy scy. Nie ma i jest,
sześć ciem nych po staci blo ku jących światło wpadające przez
fron to we okno, wielkich i groźnych jak nic, co widział w ostat-



nich latach. Sześć po staci cze kających, aż oczy przy sto su ją się im
do mro ku.

Me dina prze rwał pracę za barem i tylko się na nich gapił.
Dario wstał po wo li, zwracając na sie bie ich uwagę. Po ło wę

z nich znał z widze nia, braci Erne sta i Fe lixa oraz wielkie go Mek -
sy kanina z Oaxaca, Lalo.

Przedstawił ich Me dinie. Tych, któ rych nie znał, spy tał o imio -
na, a kie dy je po dawali, zapamię ty wał: Hec tor, César i Carlos.
Każde go po ko lei spy tał, czy cze goś nie chce ‒ piwa, coli, wody ‒
a po tem prze kazał te nie wie le in formacji, któ re miał o Gilu Su -
are zie, Jake'u Burn hamie, Co ro nado i dwu nastu zaginio nych kilo -
gramach he ro iny.

□ □ □

Tom zdążył do domu tuż przed deszczem. Po zo stało jeszcze
tro chę światła dnia, po świę cił je wy cze saniu dwóch wielkich
gniado szy z sierścią siwą jak na py sku stare go psa. Oba były nie -
spo kojne, tę czówki oto czo ne bie lą, bo deszcz hałaso wał na bla-
szanym dachu.

Lu nę ło. Mimo hałasu le żąca u jego stóp Je anie nie po faty go -
wała się nawet podnieść zło żo ne go na przednich łapach łba. Kro -
ple waliły w dach moc no jak kamie nie, staczały się z nie go gru by -
mi stru mie niami, rzeźbiąc w zie mi wąską linię i natych miast
w nią wsiąkając.

Wy su nął rękę, po czuł ude rze nia kro pli wody. Nie bo nad jego
gło wą było ciem ne i płaskie jak rzeczne kamie nie. Po wo li zapo -
minał o tym, co się dziś stało, że przed kilko ma go dzinami wy szli,
on i Kelly, ze szpitala, a tylko cien ki ciem ny siniec na karku chło -
paka do wo dził, że ko muś udało się do stać do jego po ko ju.

Cofnął mo krą rękę, po ło żył ją na łbie bliższe go ko nia, o oczach
mniejszych, już nie ukazu jących aż tyle białka. Prze su nął nią po
jego szyi, po gładkiej, jak by wy wo sko wanej sierści. Silny po wiew
wiatru, deszcz, prawdziwa ściana deszczu.

Mimo to z miej sca, w któ rym stał, widział nie wielki frag ment



Mimo to z miej sca, w któ rym stał, widział nie wielki frag ment
po łu dnio we go ogro dze nia wy magający naprawy. Po zo stałe mu
jeszcze świnie schro niły się pod daszek z pły ty wió ro wej. Dalej
stał dom, ciem no szary w deszczu, blask bijący z okien, je dy ne
źró dło światła. W środku dom wy glądał do kładnie tak jak przed
wszystkimi kło po tami Toma, śmiercią An ge li Lo pez, utratą pracy,
zmianami się gający mi najgłę biej.

Z miej sca, w któ rym stał, mógł widzieć, choć le dwie co, samo -
cho dy na szo sie. Świat wo kół w ko lo rze zim no nie bie skim i świa-
tła po jawiające się, ro snące, znikające. Rozbły skały nad sze ro ką
płaszczy zną równiny jak ro baczki świę to jań skie uno szące się po -
nad granato wym tłem.

Spo dzie wał się, że przy je dzie, i przy je chała, światła zjeżdżają-
ce z szo sy na podjazd, zbliżające się do domu, twarz Claire z pro fi-
lu, volkswagen parku jący przy jego pick-upie.

Przy glądał się jej przez chwilę, sto jąc nie ru cho mo, w deszczu,
a po tem podszedł do bramy staj ni i po machał do niej. Dzie liło ich
najwy żej trzy dzie ści me trów, ale kie dy do nie go do tarła, była już
prze mo czo na do su chej nitki.

‒ Nie sądziłam, że cię zastanę ‒ po wie działa. Zim na, su ro wa
twarz zalana deszczem, kro ple kapiące z bro dy. Do łeczki w po -
liczkach po jawiające się, gdy podnio sła na nie go wzrok. Skó ra
z mały mi pie przy kami i in ny mi drobny mi nie do sko nało ściami.

Tom odwró cił się, wszedł po mię dzy bok sy.
‒ Więc cze mu przy je chałaś?
Claire tylko na nie go patrzy ła, sto jąc we wro tach stajni. Zda-

wał so bie sprawę z tego, że po wie dział coś, cze go nie po winien
po wie dzieć, ale nie miał ocho ty na spo tkanie, zwłaszcza spo tka-
nie z nią. Znikły do łeczki w po liczkach, kąciki ust opadły, ciem ne
kasztano wate wło sy odrzu co ne na ple cy były czarne od wsiąkają-
cej w nie wody. Dzie sięć lat młodsza. Znali się od dłuższe go czasu,
Tom był właściwie pe wien, że nie po wie jej już nicze go, cze go nie
sły szałaby wcze śniej.

‒ Nie bądź taki. ‒ Claire po de szła do nie go i do koni, przy któ -
rych stał. Ku pił je przed trze ma laty, kie dy jeszcze miał pie niądze.



Jedne go dla niej, dru gie go dla sie bie. Ro man tyczny po mysł
wspólnych prze jażdżek nig dy się jakoś nie zmate rializo wał. ‒
Podje chałam wczo raj, ale cie bie nie było. Prze straszy łam się, to
wszystko.

‒ Widzisz, że nic mi się nie stało, prawda?
‒ Nic?
‒ Tak. ‒ Skoń czył wy cze sy wanie ko nia, wniósł sio dła i czapra-

ki w głąb do staj ni, odbite od zie mi kro ple padały do środka, zna-
cząc plam kami podło gę.

Claire oparła się o ścian kę bok su.
‒ Udało ci się wku rzyć Ele go ‒ po wie działa.
Tom pró bo wał się nie uśmiech nąć, ale nie całkiem mu się to

udało.
‒ Naprawdę?
‒ Wró cił ze szpitala wście kły. Nie miał po ję cia, o co cho dzi Kel-

ly, że cię tam zapro siła, i w ogó le. Ja też nie mam po ję cia, ale po -
do bało mi się, że jest wście kły, bo dla odmiany nie wście kał się
na mnie.

‒ Kelly pewnie nie po win na wpro wadzać mnie w sprawę, ale
je stem zado wo lo ny, że to zro biła. ‒ Tom patrzył na Claire, zasta-
nawiając się, czy i tym razem po prawi się mię dzy nimi, czy może
już po prawia, a on jeszcze o tym nie wie.

‒ Eli za tobą nie prze pada. ‒ Uśmiech nę ła się.
‒ Nig dy nie prze padał. Nawet kie dy jeszcze by łem sze ry fem,

a dla nie go to była pierwsza kaden cja.
‒ Znów po jawili się dzien nikarze. Rozmawiał z nimi o chło pa-

ku. Nie chce, żeby rozmawiali z Kelly.
‒ Kie dy prze jeżdżałem przez miasto, stały tam wozy te le wizji.

Wy gląda na to, że mają zamiar spę dzić u nas noc.
Claire stała przy wej ściu do stajni. Zadrżała lek ko. Tom ode -

rwał od niej wzrok, spojrzał na swo je go pick-upa, na jej małe go
volkswage na. Pró bo wał nie zapro sić jej do domu. Wie dział, czym
to się skoń czy. Mię dzy nimi zawsze tak się koń czy ło.

‒ Znasz zasadę „do trzech razy sztu ka?” ‒ spy tał, prze no sząc
spojrze nie na przy jaciółkę. ‒ Uży wają starej, sprawdzo nej te le wi-



zyjnej me to dy. Cze kają na wię cej. W koń cu coś się musi zdarzyć.
‒ Jasne ‒ odparła Claire. ‒ Je śli cze ka się wy starczająco dłu go.

W tym miasteczku cze kanie może po trwać lata.
Nie miał tu nic do ro bo ty, uprzę że usu nię te z deszczu, czapra-

ki wy wie szo ne na drzwiach bok sów, ko nie nakarmio ne. Nie za-
stanawiał się już nad tym, co robi, od cze go się wy krę ca. De ner-
wo wał się nawet, jak chło pak mający po raz pierwszy zapro sić
dziewczy nę na randkę.

‒ Miałem zamiar prze cze kać deszcz w stajni, ale wy gląda na
to, że to bie przy dałby się ręcznik ‒ po wie dział.

‒ To bie też pewnie się przy da, kie dy już do trze my do domu. ‒
Uśmie chała się, patrzy ła na nie go w spo sób, wo bec któ re go, wie -
dział o tym, był bezradny.

Po wyj ściu ze staj ni spoj rzał jeszcze na przy gię te do zie mi
ogro dze nie. Było w jego ży ciu tyle rze czy wy magających napra-
wy, a w koń cu nic się nie naprawiało. Rano pójdzie sprawdzić, co
ze stadem De aco na. Wró ci do ży cia, o któ rym, choć na bardzo
krótki czas, po zwo lił so bie zapo mnieć.

□ □ □

Noc zro biła się chłodna, nad do liną wisiało płaskie, niskie nie -
bo. Kelly je chała z domu na ze branie, w wie lu oknach świe ciło
się, a szary deszcz padał z nie ba barwy ostry gi. Nie ocze kiwała
wie le, nie miała żadne go po wo du być na tym spo tkaniu, tyle że
burmistrz jej kazał.

Podje chała pod ko ściół. W su te re nie, jasno oświe tlo nej, sły -
chać było mę skie gło sy, nio sące się przez le jącą się z nie ba stru -
gami wodę. Trzy dzie ści me trów przed nią otwo rzy ły się drzwi,
buch nę ło przez nie światło, odbiło się srebrnym blaskiem od ka-
łuż na chodniku.

We szła do środka. Ze branie jeszcze się nie zaczę ło. Z kase to -
no we go su fitu zwisały serpen ty ny, pamiątka po ślu bie sprzed ty -
go dnia, nastrój oży wiały przy kle jo ne do ścian tę czo wo barwne bi-
bułko we kwiaty. Całą salę zastawio no krze słami, sie działo na



nich wie lu ro botników z pól nafto wych, ale więk szość krę ciła się
przy składanych sto łach, zastawio nych tacami pełny mi ciast ze
skle pu spo żywcze go i dzban kami z kawą.

‒  Burmistrz spo dzie wa się chy ba, że zaataku je my ratusz ‒
usły szała czyjś głos.

Kelly spojrzała na ostatni rząd krze seł, bo to stam tąd ktoś się
do niej ode zwał. Gus Lamar, wuj Toma, sie dział odwró co ny, z ra-
mio nami prze rzu co ny mi przez oparcie sąsiednie go krze sła. Po -
de szła do nie go, stanę ła obok.

‒  In we stu je w naszą przy szłość ‒ po wie działa. ‒ Zawsze zasta-
nawialiśmy się, kie dy firmy nafto we wy ku pią tu, w mie ście, biu -
ra administracji stano wej.

‒ Burmistrz kazał ci przy je chać?
‒ Eli szu ka no wych możliwo ści ‒ rzu ciła Kelly, siadając obok

Gusa. Jej głos ocie kał sarkazmem.
Gus uśmiech nął się. Spojrzał przed sie bie, na przód sali. Sze fo -

wie związku właśnie zajmo wali miejsca.
‒ Chy ba zapo mniałaś, gdzie je ste śmy. To ze branie związko we.

Nic nas nie obcho dzi, co ro bią firmy nafto we. Mają przy zwo icie
płacić i prze stać co mie siąc zwalniać lu dzi.

Przez dzie sięć lat sze ry fo wania Kelly uczestniczy ła w czte rech
takich ze braniach. Zawsze na ży cze nie burmistrza. Zawsze wte -
dy, gdy gro ziła awan tu ra.

‒ My ślałam, że je steś na eme ry tu rze, Gus? Co to za gadanie:
albo oni, albo my?

‒ Mam funk cję związko wą, od jakie goś roku. Gdy bym mógł,
pełniłbym inną funk cję w jakiejś korpo racji w Ho uston, ale nie
do stałem się do klu bu miliarde rów, a moje szy by wy schły na dłu -
go przed tym, nim przy szli duzi chłopcy i wszystko wy ku pili. Po
pro stu cie kawi mnie, co cze ka nasze miasto.

‒ Bu du jesz nam przy szłość? Jak burmistrz?
‒ Bu du ję przy szłość Billy'ego. Nie dłu go bę dzie po trze bo wał

pracy. Nie młodnie ję.
‒ Nie dawno widziałam się z To mem, zakładam więc, że

otrzeźwiłeś Lu isa wy starczająco, żeby zajął się nim dziś wie czo -



rem.
‒ Już prę dzej Billy zaj mie się Lu isem. Wczo raj był zbyt pijany,

żeby pro wadzić. Zo stawił samo chód w mie ście.
Kelly uśmiech nę ła się. Przy po mniała so bie, co jej po wie dział,

pijany whisky i piwem. Kło po ty, same kło po ty, a ona sie dzi na ja-
kimś ze braniu, na któ rym wcale nie chce sie dzieć.

Je den ze związkowców wstał, po pro sił obec nych o zaję cie
miejsc. Wśród uczestników Kelly rozpo znała kilku klien tów baru
z ze szłe go wie czo ru. Czte ry rzę dy przed nią sie dział Andy Stro pe,
o gło wę wyższy od po zo stałych.

‒ Wczo raj sły szałam, że chcą spalić przy cze pę biu ro wą Tate
Bulger.

‒ Kto to po wie dział?
‒ Stro pe. I kilku in nych.
Gus po krę cił gło wą, jak by go to rozbawiło.
‒ Andy nawet nie pracu je dla Tate Bulger. On tylko chciał roz-

ru szać lu dzi.
‒ Czy nie dlate go zwo łano ze branie?
‒ Nic o tym nie wiem. Co za sens w podpalaniu? Lu dzie są

wście kli, ale żaden z nich nie sądzi, że je śli się odpo wiednio
wściek nie, to przyj mą go z po wro tem. To się nie zdarzy, wszy scy
przedstawicie le związku o tym wie dzą. Je śli w ogó le będą
o czymś mó wić, to, moim zdaniem, o strajku.

Kelly spojrzała przed sie bie. Facet ze związku podniósł rękę,
pro sząc o ciszę. Widziała, jak sie dzący czte ry rzę dy od niej Andy
Stro pe odwraca gło wę, mówi coś do sąsiada.

Facet po wie dział kilka słów o zwolnie niach i o tym, czym są
dla związku. Gus wy pro sto wał się na krze śle. Prze kro czył osiem -
dzie siątkę, ale po zo stał wyższy od więk szo ści obec nych na spo -
tkaniu mężczyzn. I nadal był w do brej formie dzię ki latom pracy
na własnych po lach. Było to kie dyś przedsię wzię cie ro dzin ne, ale
Kelly wie działa, że jego syn przed laty wpadł w złe to warzy stwo.
Śmierć sy no wej Gusa, ofiary wy padku samo cho do we go za mia-
stem, wy padku, któ re go sprawca zbiegł, nadal trak to wano w Co -



ro nado jako ro dzaj ze msty karte lu na Rayu Lamarze, któ ry w ja-
kiś spo sób mu się naraził.

Wstał ko lejny mówca. Kilku obec nych, w tym gru pa otaczają-
ca Stro pe'a, zakrzy czała go, nie do pu ściła do gło su.

Gus po chy lił się do Kelly.
‒ Miał zamiar po wie dzieć, że jego zdaniem strajk nic nie da

i lu dzie po win ni być wdzięczni lo so wi, że ktoś jeszcze w ogó le ma
pracę.

‒ Naprawdę? ‒ szepnę ła Kelly. ‒ Nauczy łeś się czy tać w my -
ślach?

‒ Nim przy szłaś, była tu wielka dysku sja na ten te mat. Mię dzy
nami, tak szcze rze po wiem ci, że moim zdaniem ma rację. Przy
tym, jak się sprawy układają, sądzę, że jeszcze rok, może tro chę
dłu żej, i cała oko lica wy schnie.

Kelly usiło wała śle dzić prze bieg dysku sji, ale prawie nic z niej
nie ro zu miała. Raz krzy cze li ro botnicy, raz krzy cze li przedstawi-
cie le związku, a wszy scy pró bo wali ustalić, co właściwie po win ni
ro bić. Przedstawiciel związku wstał, żeby po wie dzieć coś jeszcze,
a tłum zaczął skan do wać coś nie składnie.

‒ O co cho dzi? ‒ spy tała Kelly.
‒ Chcą ich spalić ‒ odparł Gus.
‒ Chy ba mó wiłeś mi, że do tego nie dojdzie?
Gus po krę cił gło wą.
‒ Bo nie doj dzie ‒ po wie dział. ‒ Kilku tych zwolnio nych po pi-

jało przez cały dzień w swo ich przy cze pach. Wy rzu cają z sie bie
żale. Marnu ją czas. Po win ni szu kać pracy.

‒ Nie po trzebne mi coś takie go... szcze gólnie te raz.
‒ Sły szałem ‒ przy tak nął Gus. ‒ Tom wpadł do mnie wczo raj

wie czo rem, wracając z Las Cru ces. Wspo mniał, że widział cię na
szo sie.

‒ I pewnie wiesz, że dzisiaj wcale nie było le piej.
‒ Owszem, wiem. ‒ Gus słu chał jej, ale też obserwo wał uważ-

nie coś, co działo się z przo du sali. ‒ Prze praszam ‒ wy szeptał ką-
cikiem ust ‒ ale tu marnu jesz czas.

Kelly spojrzała przed sie bie do kładnie w chwili, gdy Stro pe



Kelly spojrzała przed sie bie do kładnie w chwili, gdy Stro pe
wstał i cisnął w związkowca jednym z ku pio nych w skle pie ciast.
Mie rzył w gło wę, ale trafił w pierś. Ciasto obsu nę ło się po ko szu li,
ściągnię te w dół cię żarem tych wszystkich do datków.

Wstała szybko.
‒ Jezu, Stro pe ‒ po wie działa nie gło śno, ale i tak wszy scy usły -

sze li ją w zapadłej nagle ciszy. ‒ To prze cież nie możliwe, że byś
naprawdę był taki głu pi.

Po de szła do nie go po wo li, pilnu jąc, by cały czas znajdo wać się
mię dzy nim a drzwiami, mijała rząd za rzę dem, jedną wy ciągnię -
tą ręką po wstrzy my wała tłum przed re ak cją, dru gą po ło ży ła na
kajdan kach przy pasie.

A przez ten cały czas Stro pe, wielki facet o kwadrato wej szczę -
ce, tylko stał i patrzył na nią tępo mętny mi oczkami. Pamię tała,
że takie same mętne oczka miał wczo raj, w barze.

‒ Nie mo żesz mnie za to zatrzy mać ‒ po wtarzał. ‒ Pod jakim
zarzu tem? Że rzu ciłem ciastem w face ta? Za to mnie aresztu jesz?

Kelly nie spuszczała z nie go wzro ku. Wie działa, że wszy scy na
nią patrzą, wielcy face ci, ro botnicy z pól nafto wych, że cze kają,
co bę dzie. Prze ciskała się mię dzy krze słami, mu siała załatwić tę
sprawę jak najszybciej.

‒ Może „pijań stwo w miejscu pu blicznym”? ‒ po wie działa. ‒
Nawet tu czu ję od cie bie alko hol.

Facet był wielki jak góra, ale po szedł z nią po tulnie, pewnie
wie dział, że nie uda mu się jej prze straszyć. Wczo raj wie czo rem
była w barze, sły szała wszystko, co mógł mieć jej do po wie dze nia,
a te raz zwy czajnie miała dość. Ko lejna normalna noc w miastecz-
ku, wku rze ni nafciarze wy puszczają so bie parę.

W kostnicy le żał martwy chło pak, a ona mu siała ro bić coś ta-
kie go. Nic to dla niej nie znaczy ło, my ślała nawet, żeby mu odpu -
ścić, niech so bie rzu ca ciastami w związko wych sze fów. Sama
chętnie czymś by rzu ciła, ale nie, wy pro wadziła Stro pem, nawet
go nie sku ła, kazała mu usiąść na tylnym sie dze niu radio wo zu.

Kie dy wró ciła do ko ścio ła, w drzwiach cze kał na nią Gus. Spo -
tkanie to czy ło się dalej, a on przy glądał się deszczo wi.

‒ Będę te raz sie dzieć przez parę go dzin w biu rze, pilnu jąc pija-



‒ Będę te raz sie dzieć przez parę go dzin w biu rze, pilnu jąc pija-
ka, zanim Hastings zgło si się na noc ną zmianę. ‒ Westchnę ła. ‒
Są tam jeszcze jacyś wro go wie pu bliczni, któ ry mi po win nam się
zająć?

‒ Moim zdaniem uję łaś wro ga pu bliczne go nu mer je den,
a przy najmniej wiesz, że w tym deszczu nikt nicze go nie podpali.
Je śli już, to mu sie liby podpalić szy by wiertnicze, a nawet Stro pe
nie jest aż taki głu pi.

‒ Dzię ki ‒ po wie działa Kelly. ‒ I pro szę, nie wspo minaj o tym
burmistrzo wi. Bo każe mi wy patry wać ko lejnych latających ciast.

Ro ze śmiała się. Spojrzała na radio wóz, z któ re go wy glądał
wię zień, przy tu lając czo ło do bocznej szy by.

‒ Ży czę szczę ścia ‒ po że gnał ją Gus, odwzajem niając uśmiech.
Kelly odwró ciła się. Po de szła do radio wo zu, unie sio ną ręką

chro niąc twarz przed padającym deszczem.

□ □ □

W ciem no ści Raya obu dziło dudnie nie kro pel deszczu o dach.
Spał na podło dze. Ze sztywniał. Obró cił się, wstał z wy siłkiem. Nie
pamię tał, czy coś mu się śniło. Wie le lat po ukoń cze niu służby
brał środki nasen ne. Lata włó czę gi po dżun gli ro bią to z czło wie -
kiem, nie pewność, nie po kój, cisza pu sty ni z krajo brazem dale kie -
go miasta po wie lu latach w obcej dżun gli, jeszcze nim ktoś wy -
po wie dział ko muś woj nę. Drewniane kolby wy paczo ne od wilgo -
ci. Przez pierwsze kilka mie się cy każdy jego strzał chy biał o cen -
ty metr lub dwa, tyle czasu zaję ło mu skalibro wanie bro ni.

Była to tylko chwila w ży ciu, punk cik na jego dłu giej linii, nie -
stru dze nie po wracający w snach. Le karze uży wali nawet tego ter-
minu, „re kalibracja”, zapisy wali mu le karstwa, rozmawiali o jego
po wro cie do domu, trak to wali go, jak by był karabinem zno szą-
cym w lewo, cen ty metr, może dwa.

Obu dził go deszcz. Na chwilę zagu bił się w stu ku jego kro pel.
Jak dłu go spał? Po zwo lił, by ciem ność ściągnę ła go w swą ot-



chłań. Za łatwo po szło, do sko nale o tym wie dział. Nie po winien
był zmru żyć oka.

Po śmierci Marian ne i po tym, jak oddał syna, Ray wy mie nił
le karstwa na alko hol. Pił, do pó ki nie zasnął. Ale kie dy po stano wił
wró cić do domu, wró cił tak że do le karstw, mie szając je z alko ho -
lem, co wie czór, tylko po to, by móc zasnąć. Le karstwa po magały
mu w kon cen tracji, kie dy wziął ich wię cej, my śli nie skrę cały już
w różnych kie run kach. Pu ste puszki po piwie na podło dze, wziął
je od San che za, za mało, żeby prze trwać noc. I uczu cie wy wo łane
pigu łami z alko ho lem, jak by mięk ka, ale gru ba warstwa śnie gu
na skó rze.

Stał w ciem no ści sy pialni na pię trze, trąc oczy dłoń mi. Przez
okno widział padający deszcz, deszcz na pu sty ni, spadający z nie -
ba pio no wo, gę sty, kro ple twarde jak okru chy lodu, równie hała-
śliwe.

Wziął koc z tylne go sie dze nia, po szedł spać tylko w szortach
i kie dy te raz podszedł do okna, po czuł po dmuch po wie trza,
chłodne go od deszczu. Księ życ przy sło nię ty chmu rami. Za
oknem ciem na szarość, ruch deszczu i wiatru. Bu rza nad równi-
ną była jak se ans stare go filmu, wy żarte go przez czas, po pę kane -
go z wie kiem, ozdo bio ne go plam kami ku rzu.

Czuł się nie pewnie tu, na ubo czu, z San che zem, patrząc na
góry, któ re znał od dzie ciń stwa. Opo wiadać, jak zabija się czło -
wie ka, jak ściska mu się krtań obie ma rę kami, jak kru szy się krę -
gi niczym ko ści kurczaka. Nie tak to pamię tał, nie tym miały być
dla nie go zabójstwa, nie z zim ną krwią. Chło pak nie obu dził się,
ciało walczy ło in stynk townie, nie świado mie.

Ray czuł się co raz mniej pewnie. San chez chwalił się tym, cze -
go nie zro bił. Każde sło wo wy dawało się krę po wać ich co raz moc -
niej zaciskający mi się wię zami. Wspo mnie nie Jaco ba Burn hama
le żące go na zie mi u jego stóp. Lufa śru tówki przy stawio na do
piersi, palec bie le jący, ściągający spust.

San chez był tylko gówniarzem, o po ło wę młodszym od nie go.
Gówniarze po pełniają głu pie błę dy. Nie słu chają, co im się mówi.
Jadą do miasta, choć nie po win ni. Ray po szedł na pię tro po grążo -



ny w my ślach. O tym, jak do brze bę dzie wreszcie się od tego
wszystkie go odcze pić, od Mema, od San che za, od całe go tego
cho lerne go bizne su. Z tym już skoń czył, te raz do sko nale zdawał
so bie z tego sprawę, wie dział, że się do tego nie nadaje, wie dział,
że je śli dłu żej tak po ży je, to bę dzie martwy. To aku rat mało go
obcho dziło. Nic mu już nie zo stało. Stał przy oknie, my śląc
o ostatnich sło wach Burn hama i o tym, że gdy by wte dy do tarł do
nie go ich sens, to pewnie wcale by go tu nie było.

Dale ko, na zale wanej deszczem równinie, po jawiły się światła,
wspię ły do góry, światła i nic wię cej. Światła zapadły się pod zie -
mię. Po jawiły się na szczy cie ko lejne go wzgó rza. Bliżej.

Ray cofnął się od okna. Wy jął ru ge ra spod le żącej na podło dze,
po rządnie zło żo nej kurtki. Widział już wy raźnie nadjeżdżający
samo chód, jego karo se rię zalaną deszczem, jadący równiną szla-
kiem oświe tlanym przez re flek to ry. Ubrał się. Cze kał przy oknie.
Widział, jak światła zwalniają, jak skrę cają na podjazd do domu.

Rozpo znał samo chód. Bron co. Z okna na pię trze widział, jak
San chez otwie ra drzwi. Jak staje na deszczu, jak wbie ga do domu
pię cio ma dłu gimi su sami, ro biąc, co w jego mocy, by nie wdep-
nąć w kału żę.

Chło pak prze rażał Raya. Nie w jakiś bo le sny spo sób, raczej
szalo ną beztro ską nie do wy bacze nia. Ray nie po trafił oce nić, czy
do brze po radził so bie z jego prze chwałkami, po trzebny mi mu do
podbu do wania opinii o so bie w jego oczach. Być może zbyt łatwo
zlek ce ważył San che za, zbyt po chopnie mu nie uwie rzył.

Ale te raz znów mu siał zwró cić uwagę na pu sty nię, bo zmate -
rializo wały się na niej jeszcze dwa samo cho dy, jak by wy pły nę ły
w deszcz z jakiejś głę bo kiej dziu ry w zie mi. Je chały bez świateł.
Je chały po wy pełnio nych wodą ko le inach, jak przed nimi chło -
pak, po ko nały niski pagó rek, znikły i po jawiły się zno wu.

Ray zacisnął dłoń na rę ko je ści pisto le tu, tak twardej i tak nie -
bezpiecznej jak rze czy wistość tych dwóch mrocznych cie ni, ry su -
jących na pu sty ni linię pro wadzącą wprost do nie go. Najpierw
po my ślał, że to pewnie lu dzie Mema, że jadą po narko ty ki, ale za-
raz uświado mił so bie, że to nie możliwe, że to za wcze śnie, że to



nie mogą być lu dzie Mema, nie ma mowy. Te raz, patrząc przez
okno, Ray wie dział już, że San chez nig dy już nie nauczy się słu -
chać, nig dy wię cej już nie wy ko na po le ceń i że on sam po pełnił
wielki błąd, wie rząc, że można chło pako wi zaufać.

□ □ □

Sie dzący w pierwszym samo cho dzie Dario obserwo wał face ta,
któ ry ten wie czór spę dził u nie go w barze i był zbyt pijany, by zo -
rien to wać się, że jest śle dzo ny. Za kie rownicą sie dział Me dina.
Stali przy skrę cie na podjazd, z wy łączo ny mi światłami, wy cie -
raczki rozsmaro wy wały deszcz po szy bie jedno stajnym ru chem.
Dario wskazał dom ru chem gło wy.

Me dina ru szył lek ko pod górę. Woda zalała podjazd, spły wała
na dro gę wartką stru gą. Facet wszedł do baru przed dwie ma go -
dzinami. Już je chało od nie go alko ho lem. Mó wił do Me diny jak by
spod wody.

‒  Wszy scy ci lu dzie... ‒ po wie dział cicho, ale Dario, sie dzący
trzy stołki dalej, do sko nale go sły szał ‒ ...oni mnie nie znają, nie
wie dzą, na co mnie stać. ‒ Podniósł ramio na, zaczął mó wić szyb-
ciej, ściągał na sie bie uwagę. ‒ Sie działem w wię zie niu! Odsie dzia-
łem wy rok, zasłu ży łem so bie na miejsce w tym barze, w tym
mie ście, na pracę u wuja.

Zamó wił drin ka, sie dział, bełko cząc coś do sie bie. Po jakimś
czasie odwró cił się, prze mó wił do Lala i reszty face tów sie dzą-
cych dalej, przy jednym z drewnianych sto lików. Wszy scy przy -
glądali mu się od chwili, gdy wszedł do środka, przy glądali się, jak
idzie od drzwi do baro we go stołka. Pró bo wał odpo wie dzieć im ta-
kim samym chłodnym spoj rze niem, ale wzrok ucie kał mu w kie -
run ku baru, a po tem sto jące go przed nim drin ka.

Dario patrzył, jak wy pija dwie whisky, obie po dwójne. Tego
wie czo ru nie wie le się działo, Dario sie dział uśmiech nię ty nad fili-
żan ką letniej kawy, przy glądając się face to wi o parę lat od sie bie
młodsze mu, po wo li opadające mu na ladę. Skinął na Me dinę, ka-
zał mu po dać go ścio wi jeszcze jedną whisky. Po dwójną. Na koszt



firmy. Tego wie czo ru nie było w barze nafciarzy, wo le li się nie
po kazy wać po zabawie, któ rą urządzili so bie wczo raj. Dario przy -
puszczał nawet, że wie lu spo śród nich wy je chało już z po wro tem
na północ, by po szu kać no wej pracy. Na au to stradę mię dzy stano -
wą, do Tek sasu, prawdo po dobnie nawet dalej.

To, że gość ko niecznie chce z kimś po gadać, było oczy wiste.
W tym mo men cie gadałby już z każdym. Kowbojski kape lusz le -
żał na barze. Dario obró cił się na stołku, Me dina przy niósł whi-
sky.

‒ Po winie neś wyjść ‒ po wie dział Dario. ‒ Wstać i wyjść stąd
jak najszybciej. Po licja szu ka ko goś takie go jak ty.

Gość odwró cił się, spojrzał na Daria, na jego lniany garnitur,
gładką twarz, ogo lo ną rano.

‒ Słu chałem cię ‒ do dał. ‒ Sądzę, że to cie bie wszy scy szu kają.
‒ A kto mnie szu ka?
‒ Sze ryf ‒ po wie dział Dario. ‒ Szu kała cię tu wczo raj wie czo -

rem, szu kała wszę dzie, py tała nas wszystkich, czy cię nie widzie li-
śmy. ‒ Dario widział, jak zamy kają się oczy go ścia, raz, po tem
dru gi, jak po ru szają się po wie ki, jak opadają mu rzę sy. Alko hol. ‒
Przy jacie lu... mó wiłeś, że jaki masz w mie ście in te res?

Mło dy czło wiek wstał z wy siłkiem, przy trzy mał się baru dla
zacho wania równo wagi. Dario tylko mu się przy glądał, sie dział
na stołku, a przed nim stała samotna filiżan ka kawy.

‒ Chy ba za dużo wy piłem.
‒ Twój kape lusz. ‒ Dario patrzył na le żący na barze wy tarty

filc. Wy glądał znajo mo, nawet był już pe wien, że go rozpo znaje.
‒ To nie mój. ‒ Chło pak nie był w stanie sku pić spojrze nia na

twarzy Daria. ‒ Nig dy nie był mój.
‒ Owszem. Chy ba nie twój. ‒ Dario podniósł kape lusz do świa-

tła wiszącej u su fitu lam py, żeby mu się bliżej przyjrzeć. ‒ Może
zo stawił go tu mój przy jaciel.

Obaj stali te raz przy barze, Dario trzy mał w ręku kape lusz,
a gość ro zejrzał się nie co przy tom niej i na jego twarzy po jawił się
strach. Prze mó wił, a jego sło wa były jak katastro fa ko le jo wa, po -
gię ty me tal.



‒ Najwyższy czas...
‒ Najwyższy czas, że byś stąd wy szedł ‒ do koń czył za nie go Da-

rio.
Za ich ple cami gło śno trzasnę ło drewno. Lalo wstał od sto łu,

spojrzał na Daria. Ocze kiwał po le ceń.
‒ Może chcesz, że by śmy cię gdzieś podrzu cili? ‒ spy tał Dario.
‒ Nie ‒ odpo wie dział chło pak. Po wstrzy mał ich, wy ciągając

rękę. Mó wił te raz do nich obu: ‒ Nic mi nie bę dzie.
Ru szył chwiej nie do wyjścia, nie oglądając się za sie bie. Dario

odpro wadził go wzro kiem, a kie dy zamknę ły się za nim drzwi,
już wy cho dzili na zaple cze, gdzie zaparko wane były ich samo -
cho dy.

□ □ □

Huk nął ogłu szająco bliski strzał, kawałki roztrzaskanych
drzwi wpadły do środka. W tym mo men cie Ray zbie gał już ze
scho dów. Przez to, co po nich zo stało, wpadł do domu wielki
Mek sy kanin ze strzelbą Mossberga go to wą do strzału. Obró cił się,
omiatając lufą po kój. Drzwi le żały na podło dze, strzał wy rwał za-
wiasy, w po wie trzu uno siła się mgiełka rozpy lo ne go tyn ku, pod-
ło gę zaście lały odłam ki drewna. Na widok Raya Mek sy kanin pod-
niósł lufę, a Ray z odle gło ści nie co po nad pię ciu me trów po strze lił
go w pierś. Dru gą kulę wpako wał mu w gło wę, nadal bie gnąc po
scho dach, nim Mek sy kanin zdążył paść.

Przez mo ment w po ko ju pano wała dziwna, nie samo wita ci-
sza. Wielki Mek sy kanin le żał na podło dze z rę kami zło żo ny mi
w taki spo sób, jak by pró bo wał łapać w ręce kulę, któ ra go ugo dzi-
ła. Ray mie rzył z ru ge ra w wejście do domu i rozciągającą się za
nim noc. Spodnie zsu wały mu się z bio der.  Zbie gał po dwa stop-
nie na bo saka, prze ło żył ru ge ra do dru giej ręki, podniósł śru tów-
kę Mek sy kanina. I zaraz mu siał rozpłaszczyć się na podło dze.
Wnę trze domu zasy pały kule.

Nawała ognia trwała do brą minu tę, tak bliska, jak by walka to -
czy ła się w samym po ko ju. Szkło rozbitych szyb spadało z trza-



skiem na podło gę, tynk odpadał ze ścian, ujawniając ich skom pli-
ko wane drewniane oże bro wanie. Ży ran dol u su fitu ko ły sał się
dziko na kablu, kru sząc tynk, aż wreszcie ru nął na podło gę
z dźwię kiem przy po minającym sy panie żwiru do me talo we go
ku chen ne go zle wu. Po wie trze prze sy cał sple śniały zapach stare -
go gipsu.

Po dru giej stro nie po ko ju, przy wejściu do kuch ni, Ray zo ba-
czył rozrzu co ne nogi San che za, resztę ciała krył nie wielki, ale
masywny stół. W kuch ni wszystko ‒ szafki, puszki po piwie, ka-
felki ‒ pę kały, rozsy py wały się i tań czy ły trafiane przez kule,
wprawiające je w ruch, wzno szące w po wie trze chmu ry tyn ku,
grzę znące w drewnianym szkie le cie.

Wy dawało się, że znaleźli się pod ogniem pisto le tów maszy no -
wych. Strzały padały szybko, ślady po cisków układały się w cha-
rak te ry styczny wzór, jak by strzelcy czy ścili po kój po po ko ju, od
ściany do ściany. Wy pełnio ne py łem po ko je na parte rze jak by
wisiały we mgle.

Zapadła cisza.
Ray podpełzł w stro nę kuch ni, rozgarniając szkło ramio nami.

Ru ge ra miał w tylnej kie sze ni spodni, w prawej ręce trzy mał ode -
braną martwe mu Mek sy kanino wi śru tówkę. W ten spo sób prze -
mie rzał chaos, cen ty metr po cen ty me trze. Sły szał tylko padający
deszcz.

‒ Je steś ran ny? ‒ spy tał, podpełzając do San che za. Obaj zna-
leźli schro nie nie za małą ku chen ną wy spą, oddzie lającą kuch nię
od po ko ju dzien ne go. San che za czuć było alko ho lem, jak by oblał
się nim jak wodą ko loń ską.

‒ Nie ‒ odpo wie dział. Trzy mał w dło niach karabin my śliwski,
nabo je wy sy pały mu się na brzuch. ‒ A ty?

‒ Nie.
Warstewka potu na skó rze San che za, smród w kuch ni, kwa-

śny smród jak by bim bru. Ray patrzył na nie go, pró bu jąc oce nić,
czy chło pak jest wy starczająco trzeźwy, żeby jakoś so bie z tym
wszystkim po radzić. W każdym razie wy raźnie widać było po
jego twarzy, że czu je zim ny do tyk rze czy wisto ści. Nie miało to



i nie mo gło mieć żadne go znacze nia. Go to wi czy nie, mu sie li coś
zro bić.

Ray przede wszystkim wy rzu cił łu ski. W łożu były jeszcze trzy
nabo je. Załado wał. Oparł się o wy spą koło San che za. Sie dzie li
przez chwilę nie ru cho mo, oddy chając gę stym po wie trzem. Adre -
nalina pły nę ła im w ży łach. Nie paliło się żadne światło. Ray,
oparty o wy spę, nie wy godnie, jedna z szu flad ugniata mu ple cy,
patrzy na pu sty nię za do mem przez resztki tego, co zo stało z roz-
trzaskane go ku chen ne go wejścia.

Rozbły sły dłu gie światła samo cho du przed do mem. To, co kie -
dyś było szy bami okien i drzwi, zmie niło się w lu stra. Odbijali się
w nich po kry ci tyn kiem, biali jak wy malo wani abo ry ge ni.

‒ Mu simy się stąd wy no sić ‒ zade cy do wał Ray. Wy stawił gło -
wę nad wy sepkę. Pro mie nie białe go światła wnikały do środka
przez każdą dziu rę w ścianie. W ciem no ści wy glądały jak gwiaz-
dy zawie szo ne w mętnej prze strze ni galak ty ki.

‒ To war ‒ przy po mniał San chez.
Ray zaklął, a po tem odparł:
‒ Ukry ty. Zako pany, dwadzie ścia kro ków od tylnych scho dów.

‒ Jeszcze raz spoj rzał za sie bie, na galak ty kę dziur we fron to wej
ścianie, a po tem na tylne wej ście i panu jącą za nim noc ną ciem -
ność. Wie dział, że w tej ciem no ści nie znajdą to waru.

‒ Mo że my go zabrać. ‒ San chez po wtarzał te sło wa kilkakrot-
nie, bo Ray nie odpo wie dział mu od razu.

‒ Nie ‒ po wie dział, do pie ro te raz uświadamiając so bie, że nie
ma na so bie kurtki, nie ma nawet bu tów. ‒ Nie mo że my.

San chez uczy nił ruch, jak by chciał wstać.
‒ Nie ‒ po wtó rzył Ray, po ciągając go na podło gę. Sły szał jego

ciężki oddech, poła ko szu li, któ rą trzy mał w garści, nadal była na-
pię ta. ‒ Prze praszam za to, co po wie działem wcze śniej. Że ci nie
ufam. Ale te raz to nie jest właściwa chwila.

Ray ro zejrzał się jeszcze raz. Sprawdzał możliwo ści. Wie dział,
że nawet je śli uciek ną, bę dzie im trudno.

‒ Kto nas do padł? ‒ spy tał San che za. Przez wszech obec ne
światło po kój wy dawał się znacznie mniejszy.



‒ Kartel ‒ po wie dział chło pak. Głos zaczy nał mu się łamać.
‒ Dario?
Przy tak nął. Strzelba przy tu lo na do piersi, nabo je rozsy pane

na ko lanach.
‒ Wcze śniej nie by łem pe wien, ale te raz je stem, i je śli ma to

jeszcze jakieś znacze nie, to prze praszam.
Ray skinął gło wą. Przy jął do wiado mo ści strach w gło sie San -

che za, strach i nie pewność.
‒ Ucie kaj tylnym wejściem ‒ po wie dział. ‒ Prze bie gnij trzy -

dzie ści kro ków, po tem padnij. Znajdę cię.
Przez cały czas sku pio ny był na po ko ju dzien nym, na świe tle

wpadającym do środka przez małe dziu ry po ku lach, przez okna,
przez wy walo ne drzwi. Wy jął ru ge ra, ramię wsparł na ku chen nej
wy spie. Cze kał na ruch.

‒ Te raz ‒ po wie dział. ‒ Mu sisz te raz. ‒ Spoj rzał na San che za,
miał nadzie ję, że go zro zu miał.

‒ Pie przyć to! ‒ zaklął San chez. ‒ Damy im radę!
Ale to były tylko pu ste sło wa. Ray wie dział, że chło pak uciek -

nie, że może i zażył spo rą dawkę płyn nej odwagi, ale to już prze -
szłość, nic z niej nie zo stało, bał się, i tak po win no być.

Ray sły szał mięk ki, mo kry plusk le jące go deszczu. San chez
otwo rzył drzwi. Z jakie goś po wo du dźwięk ten natych miast stał
się gło śniejszy ‒ szum wody spadającej z okapów, pły nącej po
zie mi stru mie niami, choć prze cież nie wie le z nich zo stało.

San chez zawahał się, obejrzał.
‒  Idź! ‒ po wtó rzył Ray. Jeszcze przez chwilę przy glądał mu

się, przy kuc nię te mu przy ku chen nym wyjściu, z my śliwską
strzelbą w ręku. Po że gnał go spojrze niem, nim chło pak wy śli-
zgnął się z domu. Wchło nę ła go wilgotna ciem ność.

Te raz Ray sku pił całą uwagę na fron to wej ścianie domu. Cze -
kał, licząc se kun dy. Dzie sięć se kund wy dawało się trwać dzie sięć
minut. Przed dziu rami prze su nął się cień, blo ko wał wpadające do
środka światło, ry so wał sylwetkę schy lo ne go czło wie ka. Ray po -
pro wadził lufą po stać idącą gan kiem do drzwi wejścio wych. Za-
trzy mała się tuż przed nimi. Strze lił trzy krotnie w ścianę, wzdłuż



framu gi, od dołu do góry. Mężczy zna padł przed po zo stało ścią
drzwi. Le żał nie ru cho mo na gan ku.

Ray owi odpo wie działa nawała ognia.
Wie dział, że napastnicy wy ślą jedne go czło wie ka do spraw-

dze nia drzwi fron to wych, ale nie zaataku ją zno wu w ten sam
spo sób. Zo rien to wali się już, że ktoś w środku żyje. Ktoś uzbro jo -
ny, więc te raz spró bu ją od tyłu. Albo przez któ reś z bocznych
okien. Może ro zejdą się, może będą się trzy mać razem, ale nie
spró bu ją forso wać główne go wejścia. Póki nie upewnią się, że
ktoś, kto do nich strze lał, już nie żyje.

Ucie kając ku chen nym wejściem, Ray sły szał tylko świst kul
drących po wie trze, me lo dyjny świst rozry wanych cząste czek
ciem no ści, z któ rych utkana jest noc. Czuł chłód kro pel deszczu
na skó rze. Czuł go we wło sach, na twarzy. Nie miał czasu na zro -
bie nie cze goś, co złago dziło by to uczu cie. Na przy sto so wanie. Nie
miał czasu. Bie gnąc, liczył kro ki, a kule świszczały w noc nym po -
wie trzu.

□ □ □

Dario cze kał, aż ustanie strze lanina. Lalo, wielki facet z Oaxa-
ca, nie żył. Je den z no wych też, pewnie Hec tor. Ale tak naprawdę
nie miał po ję cia, gdzie się po dziali dwaj bracia. Sie dział w desz-
czu, oparty ple cami o pick-upa Burn hama, ocie kając wodą.

Pod mary narką garnitu ru miał kamizelkę ku lo odporną. Za-
brał ją z kan torka. W dło ni trzy mał walthe ra MPK, do stał go od
praco dawców, takie go same go miało na wy po saże niu wojsko
obec ne na ulicach Ju arez. Re pe to wał go raz za razem, jak by nie
spo dzie wał się, że coś takie go kie dy kolwiek zadziała. Od tego ro -
dzaju bro ni zdążył się odzwy czaić. Raz za razem po prawiał pasek
spodni, za któ ry zatknął własną czterdziestkę piątkę. Obserwo wał
dom od stro ny bocznych ścian. Miał nadzie ję, że coś wreszcie się
po ru szy.

Wiązał wielkie nadzie je z po by tem w Co ro nado. Spo dzie wał
się, że oddale nie od Ju arez i tego wszystkie go, co się tam działo,



zapewni mu coś w ro dzaju bezpie czeń stwa. Że uda mu się uwol-
nić od re pu tacji, na któ rą tam so bie zaro bił. Że re pu tacja nie do -
tarła tak dale ko na północ.

Po chy lił się, sku lił, podpełzł w bło cie wzdłuż burty pick-upa.
Garnitur oble piła mo kra zie mia. Gdy by ko goś zo baczył, nie cof-
nąłby się, spró bo wałby zlikwido wać prze ciwników jedne go po
dru gim, odstrze liwać palce od dło ni. Gdy by do tego do szło. Zdej-
mo wać każde go, kto jest w środku, kula po kuli. Cze kał. Wpatry -
wał się w dom. Zale dwie wy chy lo ny zza przednie go zde rzaka pa-
trzył w górę na ocie kającą wodą ścianę oświe tlo ną re flek to rami
samo cho du.

Ani śladu ru chu. Zim ne bło to pu sty ni prze cie kało mu mię dzy
palcami. Piasek, żwir, drobne kamy ki i ten in ten sywny, głę bo ki
zapach zie mi, to warzy szący każdej pu styn nej bu rzy.

Cofnął się po wo li, wy pro sto wał, chwy tając opo ny pick-upa,
gło wę osłaniała mu karo se ria. Prze mókł na wy lot. Lniany garni-
tur oble piała gru ba warstwa bło ta. Nie do strzegł nicze go nie zwy -
kłe go. Po pro stu pustka. Pustka, noc, szum le jące go z nie ba desz-
czu, rozbijające go się o nie go niczym fala, załamu jąca się po środ-
ku oce anu nocy. Nie miał po ję cia, gdzie są jego lu dzie. Ku sił go
atak na dom od fron tu, z walthe rem ustawio nym na ogień ciągły.

□ □ □

Ray le żał w bło cie obok San che za. Obaj wpatry wali się w ku -
chen ne wej ście do domu. Spo kój i cisza, w ciszy mo no ton ny
szum padające go deszczu. Żaden z nich nie ośmie lał się wy po -
wie dzieć choć by jedne go sło wa.

W jaskrawych samo cho do wych re flek to rach dom pro mie nio -
wał blaskiem, światło otaczało go ze wszystkich stron jak jakiś
nie biań ski dom mo dlitwy. Ray trzy mał twarz przy zie mi tak bli-
sko, że czuł tru pią woń gnieżdżących się w niej ro baków. Wie -
dział, że wszę dzie wo kół mieszkań cy pu sty ni szu kali ucieczki.
Wy płu kane z kry jó wek taran tu le i skorpio ny mu siały opu ścić
swe schro nie nia, do łączyć do niższych stwo rzeń.



Nie miał planu, ale jedno wie dział: mu szą wy nieść się stąd jak
najszybciej. Nie dadzą rady zabić ich wszystkich, nie, nie możliwe.
Wy obraził so bie, jak zabija jedne go, jak huk strzału zdradza jego
po zy cję. A na otwartej prze strze ni szybko do rwano by ich obu.

Chwy cił San che za za ramię. Po de rwał go z zie mi. Przy czaili się
w niskim przy siadzie, oble pie ni bło tem i drobnym piaskiem pu -
sty ni. I nadal nie odry wali wzro ku od domu.

‒ Co te raz? ‒ spy tał San chez.
‒ Ucie kamy.
‒ Mógłbyś ich załatwić. ‒ Głos San che za brzmiał gło śniej, pew-

niej niż w domu. Deszcz go otrzeźwił, chłód prze nikający przez
skó rę wy do stał chło paka na po wierzch nię z tego miej sca, w któ -
rym znikł, gdzie kolwiek i czym kolwiek było.

‒ Nie wy daje mi się ‒ po wie dział Ray.
‒ A po tem co?
‒ Po trze bu je my samo cho du. Je śli spró bu je my ucie kać pie szo,

to dale ko nie uciek nie my.
‒ Może do miasta?
‒ Bę dzie my gdzieś w po ło wie dro gi, kie dy nad gó rami zro bi

się już jasno. Każdy facet z lornetką wy patrzy nas bez tru du.
Tym razem San chez zacho wał milcze nie. Wy dawało się, że

oce nia sy tu ację, szu ka wyj ścia, ale nie było wyjścia, więc tylko
stał, woda kapała mu z nosa i bro dy, w rę kach trzy mał strzelbę.

‒ Weź to. ‒ Ray po dał mu śru tówkę. ‒ Rozrzut ma taki, że na-
wet je śli chy bisz, to w coś jednak trafisz. ‒ Strzelbę zarzu cił na
ple cy, w ręku ciągle trzy mał ru ge ra.

Przez okno widział dwa samo cho dy podjeżdżające cicho do
domu. Wie dział, kim są sie dzący w nich mężczyźni, do strzegł ich
twarze, oświe tlo ne przez mo ment czerwo nym blaskiem sto pów
wozu San che za. Pick-up Burn hama i bron co stały przed do mem,
do kładnie pod oknem pierwsze go pię tra, z któ re go przedtem ob-
serwo wał zdarze nia. Bron co był bliżej. Je śli uda się im obejść
dom i nikt ich nie zo baczy, mają szan sę.

Ray wziął od San che za klu czy ki, a po tem od razu zaczę li okrą-
żać dom sze ro kim łu kiem, trzy mając się możliwie jak najbliżej



zie mi. Cofnę li się jeszcze o pięć dzie siąt me trów, skrę cili na za-
chód. Deszcz padał gę ściej, zie mia rozmo kła, skó rę mie li bladą,
po marszczo ną, ocie kała wodą, ubrania prze mo kły im na wy lot.
Światła re flek to rów ciągle oświe tlały dom. I ciągle nie sły sze li nic
oprócz deszczu.

Okrąży li dom po pu sty ni, sze ro kim łu kiem, i te raz już widzie li
nawet jego front. Facet, któ re go Ray zabił strzałami przez ścianę,
le żał martwy na gan ku. Tylko dłu gie światła wskazy wały na ist-
nie nie samo cho dów, a lu dzi nie widział w ogó le.

Tylko jedne go czło wie ka. Zajął po zy cję przy bron co, od stro ny
kie rowcy. Broń oparł o dach. Krył dom. Warstewka światła odbi-
te go od po malo wanych na biało de sek okry wała kału że i lśniący
me tal karo se rii niczym całun.

San chez i Ray le że li płasko na zie mi, tuż za krę giem odbite go
światła. Obserwo wali dom. Gę sia skórka, le jący deszcz, dreszcze
prze pły wające przez ciało elek tryczny mi falami.

‒ Mu simy to zro bić szybko ‒ po wie dział Ray. Ru ge ra wy su nął
przed sie bie, ce lo wał do face ta na wprost przed nimi, cze kał, że
lada chwila się obró ci.

‒ Widzę tylko jego, niko go wię cej ‒ po wie dział San chez.
‒ To nie ma najmniejsze go znacze nia ‒ po wie dział Ray. ‒ Kie -

dy go zdej mę, ty tylko zacznij walić ze śru tówki. Je śli my nie wi-
dzimy ich w tej ule wie, to oni również nie widzą nas.

‒ Nawet nie wiem, w któ rą stro nę strze lać.
‒ To też nie ma znacze nia. Tylko spró buj nie trafić mnie.
‒ W po rządku ‒ po wie dział San chez.
‒ Go to wy? ‒ spy tał Ray.
‒ Tak.
Ray po de rwał się, po biegł przez deszcz, najszybciej jak po tra-

fił. Sły szał tylko plusk bo sych stóp rozpry sku jących kału że desz-
czówki. Ukry ty za bron co czło wiek odwró cił się, przez chwilę Ray
widział ciem ny zarys jego sylwetki podświe tlo nej światłem odbi-
tym od fasady domu. Krzy czał coś, usta miał otwarte, wy po wia-
dał właśnie ko lejne sło wo, kie dy Ray strze lił dwu krotnie, raz za



razem. Kule rzu ciły tam te go na samo chód. Odbił się od przednie -
go zde rzaka, upadł twarzą na zie mię, znie ru cho miał.

‒ Gdzie oni są?! ‒ krzyk nął San chez, jego głos przedarł się
przez szum deszczu.

‒ Strze laj! ‒ odkrzyk nął Ray, szarpiąc drzwi bron co.
Wrzu cił strzelbę do środka, wsko czył za nią do samo cho du.

wło żył do stacyjki wy ję te z kie sze ni klu czy ki, prze krę cił, silnik
wark nął głu cho, a w tym mo men cie San chez wy strze lił po raz
pierwszy.

Na jedną krótką chwilę wnę trze bron co wy pełniły światło
i huk. Ray prze chy lił się, otwo rzył drzwi pasaże ra. San chez okrą-
żył maskę bron co, waląc do wszystkie go i do nicze go jedno cze -
śnie. Zanurko wał do środka, nie zdo łał jeszcze wciągnąć nóg, gdy
Ray wcisnął gaz i w po ślizgach wy starto wali. Po je chali w stro nę
dro gi.

Na otaczającej dom pu sty ni rozbły sły okru chy światła, pło -
mie nie wy lo to we. Sły chać było, jak kule ry ko sze tu ją po karo se rii
ze świstem, jak prze bijają ją, ło mo cząc głu cho, sły chać było brzęk
sy piących się szyb, przez któ re wślizgiwała się noc. Gaz wciśnię ty
do de chy, ford prze ciska się obok wozu blo ku jące go podjazd,
wpada w po ślizg, ale na dro dze koła łapią przy czepność. Szybkość
ro śnie.

□ □ □

Dario leży w bło cie, chłód zie mi prze nika przez ubranie.
W ręku ściska walthe ra, przedni zde rzak po ry so wał śrut. Nie ma
po ję cia, jakim cu dem prze żył, jak udało mu się unik nąć po strza-
łu. Facet ze śru tówką i on spojrze li so bie w oczy ‒ to był ten chło -
pak z baru, to za nim do je chali do domu... ‒ i ten strzał. Obró ciło
go, choć nie pu ścił bro ni. Udało mu się prze żyć.

Le żał w bło cie, oddy chał ciężko, a przy każdym odde chu bo la-
ły go płu ca.

Prze su nął dło nią po piersi, wy czu wał do ty kiem, gdzie śru ciny
trafiły w me talo wą pły tę. Dwa wy raźnie wy czu walne wgłę bie nia,



jedno pod sercem, jedno na wy so ko ści pępka.
Któ ryś z jego lu dzi le żał obok martwy. Dario sły szał zdu szo ny,

rozpaczliwy krzyk, to je den z braci, Fe lix, zawo łał o po moc, nim
rozle gły się te dwa szybkie pisto le to we strzały.

Dario podparł się dłoń mi, ro zejrzał. Bron co znikł, zo stał tylko
le jący nie prze rwanie deszcz. Pięć me trów dalej otwarte martwe
oczy Fe lixa. Na czo le dwa głę bo kie jary krwi.

Trzech lu dzi Daria nie żyło, a jego ży cie, takie, jakie so bie zbu -
do wał w miasteczku, zmie niło się nie odwracalnie. Kartel zajmo -
wał w nim już inne miejsce niż zale dwie kilka dni wcze śniej.

Ktoś biegł, po włó czył no gami, ślizgał się na mo krej zie mi.
Z mro ku wy ło nił się Me dina.

‒ ¿Es tás he rido?
‒ Nie. ‒ Dario sprawdził, czy na ko szu li nie ma śladów krwi. ‒

Nie.
Ściskał pisto let maszy no wy, walthe ra, tak moc no, że aż rozbo -

lały go palce. Wgnie cio na po wło ka kamizelki i ta zmiana, rozpły -
wająca się po cie le wraz z pom po waną przez serce krwią. Coś się
w nim zmie niło, prze su nę ło, jak z jednej stro ny na dru gą. Wcale
nie chciał, żeby wró ciło na po przednie miejsce.

Zo baczył, jak oczy sto jące go po dru giej stro nie po dwórka Me -
diny odwracają się ku le żące mu w bło cie ciału. Poza zasię giem
re flek to rów roztaczało się ziarniste, stłu mio ne, szare i nie wy raź-
ne jak gaze to wy druk światło.

‒ Está mu erto ‒ po wie dział Me dina.
‒ ¿Qu ién es? ‒ spy tał Dario, cho ciaż znał już odpo wiedź na to

py tanie.
‒ Uno de los herma nos.
‒ ¿Qu ién?
‒ Fe lix.
Dario zdo łał wreszcie wstać. Oparł się o pick-upa Burn hama.

Po winien nie żyć, po dobnie jak Fe lix. Wgnie ce nie na piersi kami-
zelki. Czło wiek ze śru tówką odwraca się, pada strzał, pło mień wy -
lo to wy wy starczająco jasny, by oświe tlić mu twarz.

Gdzieś, w ciem no ści, rozle gły się ko lejne strzały i ryk silnika



Gdzieś, w ciem no ści, rozle gły się ko lejne strzały i ryk silnika
bron co po wo li cich nący w mro ku.

□ □ □

Ray nie ośmie lił się włączyć świateł. Opo ny mie liły kamie nie,
odskaku jące i odbijające się od podwo zia z gło śnym stu kiem. Na
ciem nym tle białe strzałki prędko ścio mie rza wskazy wały szyb-
kość prze szło stu kilo me trów na go dzinę. Dro ga wy skakiwała
z deszczu pię cio me tro wy mi odcin kami.

Z silnikiem coś było nie tak. Wy czu wał to, a strzałka tem pe ra-
tu ry już do cie rała do czerwo ne go pola, przez otwo ry wen ty lacyj-
ne sączył się smród prze palo ne go ole ju. Ray nie wie dział, czy
zdo łają do trzeć do miasta.

Spojrzał w lu sterko wsteczne. Światła oddaliły się od domu,
pełzły dro gą. Miał nad nimi mniej wię cej półto rakilo me tro wą
prze wagę. W deszczu, w ciem no ści, tylko to widział: dwa jasne
punk ty z tyłu.

Szarpnął ręczny, by nie zdradziły ich światła sto pu, i skrę cił
kie rownicę ostro w prawo. Zje chali z dro gi. Prędkość spadła do
trzy dzie stu kilo me trów na go dzinę, widział już skały i krzaki, za-
nim na nie wje chał. Prze cinał równinę na północ, kie ru jąc się
w stro nę Las Cru ces, choć wie dział, że tam nie uda się im do trzeć.

□ □ □

Toma obu dził stuk kro pel deszczu o szy bę okien ną. Wiał silny
zachodni wiatr, ramy ude rzały o fu try ny jak dwie drewniane ło -
dzie podczas sztormu. Prze wró cił się na bok, spu ścił nogi na pod-
ło gę, prze tarł dłoń mi zaspane oczy. Usły szał, jak Claire obraca się
przez sen; gdy by jeszcze le żał, ściągnę łaby z nie go kołdrę. Była
odwró co na twarzą do ściany, z na pół obnażo ny mi ple cami, owi-
nię ta po ście lą w talii.

Tom po cichu wło żył podko szu lek i worko wate bawełniane



Tom po cichu wło żył podko szu lek i worko wate bawełniane
spodnie. Wstał. Znajo me uczu cie, no gawki ślizgają się po skó rze,
opadają na sto py. Podszedł do okna. Podciągnął ro le ty. Obu dził
go grzmot, ale te raz za oknem była już tylko noc. Tylko noc i pa-
dający w ciem no ści deszcz. I jaskrawy pło myk bły skawicy dale -
ko, nad gó rami, ale bez grzmo tu.

Claire zacho wała się nie w po rządku, tak rzu cając go jedne go
dnia i po jawiając się następne go, jak by go wcale nie rzu ciła, jak -
by nic się w ogó le nie stało. Albo może to on po pełnił błąd, bo jej
na to po zwo lił. Prze stał się przejmo wać i na tym po le gał pro blem.
Nig dy nie sądził, że stanie się tego ro dzaju czło wie kiem, ale te raz,
patrząc na Claire, mu siał przy znać, że po tym, co dzisiaj widział,
nie ma nic prze ciw temu, by spę dzić parę chwil tylko z nią.

Wy pełniały go wspo mnie nia, jak by dzień wy mie szał je
wszystkie, a on nie miał jeszcze szan sy, żeby je z po wro tem po -
rządnie po układać. Prze szedł przez dom, słu chając szu mu desz-
czu. Na sto le ku chen nym stało po licyjne radio, pamiątka z cza-
sów, gdy był sze ry fem. Kon tro lki wy tarte do go łe go me talu, zna-
jo me wy trawie nia, z któ rych czas starł farbę. Nastawił czajnik
z wodą, cze kał, aż zacznie bulgo tać, ude rzając w jego ścian ki.

Nie po do bało mu się to, co zro bił sam z sobą. Co zro bił kie dyś,
dawno, podję te wówczas de cy zje. To wszystko do dawało się do
sie bie, po wo li, lecz nie uchron nie, a całość była więk sza od sumy
czę ści. Ostatnie go dnia prze słu chań sę dzia zabrał go na bok. Spy -
tał, czy Tom ma coś do do dania. Co kolwiek, co po prawiło by jego
sy tu ację.

‒ Nie mogę opo wie dzieć tego w żaden inny spo sób.
‒ Bę dziesz mu siał ‒ oznajmił sę dzia.
Tom nie miał nic do po wie dze nia. Prze szłość to prze szłość

i już nie da się jej zmie nić. Nie był już sobą, nie był tym samym
czło wie kiem. Upartym aż do granic bezduszno ści. Uczciwym. Te
sło wa już go nie opisy wały. Prze stał działać in stynkt, dzię ki któ re -
mu prze ży wał każdy ko lejny dzień. Miał się z cze go wy grze by -
wać. Pró bo wał, nawet je śli oznaczało to, że ju tro znów cze ka go
praca przy stadzie De aco na.

To, co zro bił An ge li Lo pez, było złe. Tego się nie zmie ni, ani te -



To, co zro bił An ge li Lo pez, było złe. Tego się nie zmie ni, ani te -
raz, ani nig dy. Po pełnił błąd de finiu jący całe jego ży cie. Wie dział,
że wte dy Lo pez była dla nie go sym bo lem tego wszystkie go, co
działo się źle w Co ro nado. Zwolnie nia z pracy, pu ste skle py,
śmierć żony Raya.

Przez lata nauczył się katalo go wać te rze czy w swo jej gło wie.
Nadal się wku rzał, ale wie dział już, że nic na to nie po radzi. Tę
moc utracił. Miał szan sę po prawić świat. Nie wy ko rzy stał jej. Te -
raz istniała już tylko te raźniejszość, deszcz płu czący de ski ścian
jego domu, szy by okien ne drżące w ramach. Miał tylko nadzie ję,
że ju tro bę dzie inaczej. Rozmo wa z Kelly sprawiła, że po czuł
w so bie coś, cze go nie czuł od bardzo dawna. Po czuł, że jego ży cie
może mieć jeszcze jakiś sens. Że jest nadzie ja na przy szłość.

W po ko ju dzien nym zastu kały w drewnianą podło gę łapy Je -
anie. Po jawiła się w kuch ni, podsu nę ła mu łeb pod dłoń. Do maga-
ła się pieszczot. W ku chen nym oknie odbijała się jego nie wy raź-
na sylwetka. Zagwizdał czaj nik. Tom nie chciał wię cej o tym my -
śleć. Sie dział przy sto le z kubkiem herbaty, a pies trącał no sem
jego dłoń. Stu kot kro pel deszczu tam, w ciem no ści, stu kot wy zna-
czający rytm jego my śli.

□ □ □

Dario Cam po stał na drewnianym gan ku, nie dbale trzy mając
walthe ra. Pełny magazy nek, to daje możliwo ści. Obejrzał się na
żwiro wy podjazd, na le żące go na podjeździe martwe go brata,
ciem niejszą kału żę krwi mie szającej się z deszczówką. Samo cho -
dy znikły, ten Me diny i reszta. Ścigały te raz bron co przez pu sty -
nię.

Trzech lu dzi przy słanych z Mek sy ku nie żyje. Trzech płatnych
morderców. Lalo, najwięk szy z nich, leży na wznak we wnątrz
domu z rę kami przy ciśnię ty mi do twarzy, a na podło dze pod jego
gło wą rozle wa się kału ża krwi w kształcie wachlarza. Na gan ku,
blisko miejsca, gdzie stał, patrząc, jak re flek to ry wozu Me diny tną
dłu gie wstę gi światła w padającym deszczu, leży Hec tor, tak że



martwy, po strze lo ny naj pierw wy so ko w udo, a po tem jednym
strzałem w skroń.

Dario przy klęk nął, podniósł le żący przy cie le pisto let maszy -
no wy HK, prze rzu cił go so bie przez ramię. Nie spuszczał wzro ku
z mrocznej pu sty ni, z jasne go ru cho me go pro mie nia samo cho do -
wych re flek to rów w deszczu, widział kie dyś w kinie ten obraz,
oce an, latarnia morska po nad falami.

Wszedł do domu, z HK prze wie szo nym przez ramię i walthe -
rem w ręku. Jednym wielkim kro kiem prze szedł nad le żącym
przy wejściu tru pem. Nie chciał wdepnąć w krew. Nie chciał na-
wet do tknąć ciała. Stał w środku, czerpiąc dziwną przy jem ność
z ciem no ści i nadal silne go zapachu drobno rozpy lo ne go gipsu.

Wszedł na pię tro, do małe go po ko iku. W słabym padającym
przez okno świe tle zo baczył im pre gno waną kurtkę zwinię tą
w kłąb, z ciągle widocznym wgłę bie niem tam, gdzie po ło żo no na
niej gło wę. Po chy lił się, podniósł ją z podło gi, po trząsnął i rozwi-
nął. Wielka kurtka, ocie plo na flane lo wą podszewką. Przy ło żył ją
do nosa, ode tchnął zapachem pu sty ni. W jednej kie sze ni znalazł
kwit kaso wy z baru Luc ky Strike, tuż za miastem, z datą z przed-
wczo raj, w dru giej bu telkę le karstwa na re ceptę. Przyj rzał się ety -
kie cie, pró bu jąc odczy tać nazwisko.

Pod kurtką stały buty ze skarpetkami. Wsadził buty pod pa-
chę, skarpe ty zwinął, scho wał do kie sze ni kurtki i do łączył ją do
bu tów. W dło ni trzy mał wy łącznie bu te leczkę, w któ rej grze cho -
tały pigułki.

Wszystkie po ko je były pu ste. W żadnym nie znalazł śladu he -
ro iny.

Wy szedł na ganek. Cze kał. Nie wie dział, co te raz, więc tylko
przy glądał się światłom re flek to rów, wy raźnie widocznym na
równinie, co raz bliższym. Dłu gie światła wy starczy ły do odczy ta-
nia nazwiska na le karstwie. Pu sty nię nadal zale wał deszcz. Usta
Daria wy krzy wiły się w uśmie chu. Trzech martwych tej nocy,
a co najmniej je den jeszcze do nich do łączy.

□ □ □



Bron co stanął pół go dziny po tym, jak zje chali z dro gi. Wszyst-
kie trzy tylne szy by wy bite. Lał deszcz, ście kał z dachu, wpadał do
środka przez pu ste okna, two rzył kału że na sie dze niach. Przez
ładnych kilka minut Ray nie widział świateł ‒ ani domu, ani in ne -
go samo cho du.

‒ Wy gląda na to, że cze ka nas spacer ‒ po wie dział.
‒ Wo lałbym tu zo stać, je śli nie robi ci to różnicy. ‒ San chez

przy ciskał dłoń do boku, a kie dy skoń czył mó wić, ode rwał ją
i spró bo wał wy pro sto wać się na sie dze niu. Dłoń miał bu raczko -
wo czerwo ną, nawet w ciem no ści Ray widział, że to krew.

‒ Jezu ‒ westchnął. ‒ Po winie neś mi o tym po wie dzieć. ‒ Zapa-
lił światło nad lu sterkiem. Patrzył na San che za. Dłoń znów przy -
ciśnię ta do rany. Warstewka potu na twarzy.

‒ Prze cież to i tak nicze go by nie zmie niło.
‒ Mo gliśmy spró bo wać do je chać do miasta ‒ po wie dział Ray.
‒ A gdy by śmy nie do je chali?
‒ Mo gliśmy przy najmniej spró bo wać. ‒ Oszo ło mio ny, Ray nie

wie dział, co jeszcze po wie dzieć.
San chez ode rwał dłoń od boku, podniósł i tylko na nią patrzył,

jak by miał na niej wy pisane coś, co musi ko niecznie zapamię tać.
‒ Nig dy do tąd mnie nie po strze lili. Nie wiem, jak to ze mną

jest. Nawet nie wiem, jak to wy gląda. ‒ Mó wił gło sem dziwnie po -
zbawio nym in to nacji, a mło dą twarz, oświe tlo ną jasnym bla-
skiem su fito wej lampki, miał ciężką, jak wy rzeźbio ną z gliny.

Ray wy siadł. Okrążył maskę, prze szedł w deszczu do drzwi pa-
saże ra, otwo rzył je szarpnię ciem, przy klęk nął; woda lała mu się
na ple cy, gło wę miał na wy so ko ści ramion chło paka. Odchy lił za-
krwawio ny mate riał, przyjrzał się ranie. Jedna dziu ra, ciek nie
z niej blado czerwo ny stru myk. Krew na spodniach. Wsiąka w sie -
dze nia. Po ło żył San che zo wi dło nie na ramio nach, przy ciągnął do
sie bie, mu siał zo baczyć jego ple cy.

Brak rany wy lo to wej. Kula zo stała gdzieś tam, w cie le.
‒ Jak to wy gląda? ‒ spy tał San chez. Nie po ru szył się, ani

drgnął, tyle że zdjął rękę z rany. Mię śnie miał napię te, żeby unik -
nąć bólu.



‒ Najgorsze chy ba za nami.
‒ To do brze.
‒ Jasne ‒ po wie dział Ray.
Nie mie li wielkie go wy bo ru. Ray ujął dłoń San che za, przy ło żył

ją z po wro tem do rany. Zę bami ode rwał rę kaw ko szu li, Zsu nął go
z ręki, zgniótł w dło ni, wy żął z wody najle piej jak po trafił, i opa-
trzył nim raną jak ban dażem. Kazał chło pako wi przy trzy my wać
opatru nek.

‒ Nic nie czu ję ‒ po skarżył się San chez. ‒ Trzy mam go wy star-
czająco moc no?

Ray znów spojrzał na jego ręką.
‒ Do sko nale so bie radzisz.
San chez po ru szył opartą o zagłó wek gło wą. Patrzył na Raya

szklisty mi oczami, jak by po znawał go i nie po znawał jedno cze -
śnie.

‒ Po słu chaj ‒ po wie dział Ray ‒ mu simy coś z tym zro bić. Mu -
szą spró bo wać do stać się do miasta. Tu taj nicze go nie zwo ju je my.

Chło pak skinął gło wą. Po wie dział, że ro zu mie.
Ray znów obszedł te re nówkę. Nic tylko noc i deszcz, nie sio ny

wiatrem z zacho du srebrno błąkitny mi falami.
‒ Jezu ‒ westchnął cicho, żeby San chez go nie usły szał. Zatrza-

snął drzwi. Jeszcze raz obszedł bron co. Klęk nął w bło cie.
‒ Mu szę iść ‒ po wie dział.
‒ Nie... nie zo stawiaj mnie tu.
‒ Tu nie mogę ci po móc.
‒ Wró cisz?
‒ Tak ‒ obie cał mu Ray. ‒ Wy ciągnę cię stąd. Uciek nie my na

północ, do Las Cru ces.
‒ Obie cu jesz, że wró cisz?
‒ To nie po win no dłu go po trwać.
‒ Wiem ‒ po wie dział San chez.
Ray wy ciągnął ręką do lampki.
‒ Nie może się świe cić? ‒ spy tał chło pak. Spoj rzał na lampkę,

a po tem znów na Raya.
‒ Je śli cię zo baczą...



‒ Nic mi nie bę dzie.
Ray nie wie dział, co po wie dzieć. San chez po pro stu sie dział

nie ru cho mo w prze mo czo nym ubraniu, odkry ta po zo stawała tyl-
ko jego blada, spo co na twarz. Ray się gnął po śru tówkę. Pu sta.
Spojrzał na le żącą na tylnym sie dze niu strzelbę, ale po nią nie się -
gnął. Przez chwilę sie dział jeszcze w kuc ki, a po tem wy ciągnął ru -
ge ra zza paska i po ło żył go chło pako wi na ko lanach.

‒ Użyj tego, je śli bę dziesz mu siał ‒ po wie dział. ‒ Nic ci nie bę -
dzie ‒ do dał. ‒ Wró cę możliwie jak najszybciej.

San chez skinął gło wą i patrzył na nie go, gdy podno sił się z zie -
mi.

Ray zamknął drzwi.
Odszedł w mrok. Deszcz był już tylko uczu ciem na skó rze, nie -

widocznym, stałym jak wiatr czy po wie trze. Odciski opon pro wa-
dzące do dro gi, odle głej o sześć, może osiem kilo me trów, były
wy pełnio ne wodą, miej scami przy po minały małe, prze le wające
się kanały.

Za sobą zo stawił słabe światło lampki w kabinie. Prze marzł do
ko ści. Woda kapała mu z nosa, bro dy, rąk, kapała ze wszystkie go.
Wy dawało mu się, że po mię dzy po dmu chami wiatru do cie ra do
nie go mu zy ka. Nie pamię tał, żeby włączył radio. Odwró cił się
i spojrzał na bron co z jakimś głu pim zdziwie niem. A po tem po -
szedł wzdłuż małych kanałów dro gą ku cy wilizacji. Po biegł. Biegł,
aż zapło nę ły mu płu ca, a serce zaczę ło bo leć. Biegł, aż nie czuł już
nóg. Aż gołe sto py zaczę ły mu pulso wać w rytm bicia serca. Sre -
brzy sta woda spadała z nie ba, ry su jąc na zie mi zarys śladów
opon bron co.

A kie dy nie mógł już biec, po chy lił się i dy szał z rę kami opar-
ty mi o uda. Dy szał, walczył o każdy oddech. Wy pro sto wał się, po -
czuł, jak krew odpły wa mu z gło wy, wle wa się w ciało napinając
skó rę. Ani punk cika światła na pu sty ni. Ani dro gi, ani domu. Nic.

Wio sną Billy bę dzie miał trzy naście lat. Dziwnie było po my -
śleć o tym tu taj, wy szarpu jąc każdy kurczo wy oddech po wie trzu
prze pełnio ne mu deszczem. Naczyn ka wło so wate płuc nie wy -
trzy mały, gę sty śluz w gardle, me taliczny smak krwi. Mimo



wszystkich kło po tów, jakie miał przez nie go w ciągu tych ostat-
nich kilku dni, San chez na to nie zasłu giwał. Nie zasłu żył na to,
żeby odejść w ten spo sób. Ray spojrzał za sie bie. Nie wie dział,
gdzie się właściwie znajdu je.

Mu siał jakoś odzy skać orien tację. Podparł się pod boki, wpa-
try wał się w pu sty nię, prze bijając wzro kiem po to ki deszczu.
Obejrzał się, po patrzył na północ, jak by mimo mro ku nocy mógł
zo baczyć nie bie sko szare pasmo Hermanos, tak do brze mu znane
z czasów, kie dy jeszcze był dziec kiem. Ale w ciem no ści nie widać
było nicze go oprócz samej ciem no ści.

Obró cił się na pię cie. Po raz ostatni czuł taką rozpacz, kie dy za-
stępczy ni Toma zapu kała do jego drzwi przed po nad dzie się ciu
laty. Ta chwila tkwiła mu w pamię ci, jak by to się działo te raz, za-
wsze te raz. A to, co przy szło po tem, to zwy kły przy pływ emo cji,
fala, na któ rej pły nął ku odpo wie dzialnym za to, co się stało.

Równo, bez wielkie go po śpie chu, biegł z po wro tem do bron co.
Po dzie się ciu minu tach zo baczył światełko w kabinie. Jeszcze
pięć minut i usły szał radio. Jakaś mek sy kań ska stacja, aku stycz-
na gitara, ko bie ta śpie wająca po hiszpań sku.

Choć przez cały ten czas mo dlił się w my ślach, by chło pak żył
‒ bie gnąc śladem, któ ry zo stawiły opo ny, z po wro tem do dro gi,
czu jąc, jak po wie trze wpada do płuc, a po tem z nich wy pły wa ‒
wcale nie był zdziwio ny, widząc utkwio ne w sie bie zim ne, nie ru -
cho me spoj rze nie bez wy razu. Dłoń odpadła od rany, palec wska-
zu jący i kciu ki nie ściskały już urwane go kawałka płótna.

Ray się gnął przez otwarte drzwi. Zamknął mu oczy, mężczyź-
nie o po ło wę od nie go młodsze mu, właściwie jeszcze chłopcu.
Chwalące mu się, cze go to on nie do ko nał. Udające mu, że prze żył
wię cej, niż mógł prze żyć. Wszystko skoń czo ne. San chez nie bę -
dzie już nikim wię cej, niż był w chwili śmierci, a Ray stoi obok sa-
mo cho du i patrzy na nie go jak na coś, co dawno już zginę ło w ot-
chłani czasu.

Zdjął mu ru ge ra z ko lan. Scho wał go za pasek. Padał deszcz.
Grało radio. Chło pak od dawna nie żył.



Dzień trzeci



 

Dario cze kał wy starczająco dłu go. W pię ciu, w dwóch samo -
cho dach, obserwo wali dom na ran czu Gusa Lamara. Dzie liło ich
od nie go sto me trów pu sty ni. Światło w dwóch oknach, dom ki
pracowników odsu nię te od główne go bu dyn ku, ciem ne, bez śla-
du ży cia. Cze kali już pięć go dzin, nie spuszczali oka z domu, żeby
nie prze gapić go ścia. Przez cały ten czas nie zdarzy ło się nic, tylko
padał deszcz. Nic nie wskazy wało na to, że Ray Lamar wró ci na
ran czo, nic nie wskazy wało nawet na to, że to ciągle jest jego
dom. Było tylko nazwisko na ety kie cie le karstwa i twarz, któ rą
widział Dario. To ich tu przy wio dło.

Na wscho dzie, nad gó rami, po jawiło się pierwsze słabe światło
dnia, szare, prze filtro wane przez chmu ry. Gdy oni cze kali, zasło -
na chmur rze dła, deszcz słabł, aż już tylko mżawka opadała na
szy by samo cho do we.

Spojrzał na Me dinę. Kazał mu podje chać. Już wie dział, że kie -
dy zatrzy mają się naprawdę blisko domu, każe Erne sto wi spraw-
dzić kwate ry pracowników, a z resztą odwie dzi mieszkające go
w domu stare go czło wie ka.

□ □ □

Ray obu dził się w te re nówce obok martwe go San che za. Błę kit-
ne światło wcze sne go świtu na wscho dzie, tam gdzie chmu ry
prze rze dziły się w nocy. Po zo stała tylko rzadka mżawka. Nie ubła-
gana pu sty nia ciągnę ła się jak okiem się gnąć, szara i płaska jak
blacha do pie cze nia. Się gała gór, wzno szących się falami pinii i ja-
łowców, aż po przy kry te śnie giem szczy ty.

Obie cał San che zo wi, że po jadą na północ. Że się stąd wy do sta-



Obie cał San che zo wi, że po jadą na północ. Że się stąd wy do sta-
ną. Ale to się nie miało zdarzyć, więc Ray sie dział w samo cho dzie
i pró bo wał zaak cepto wać to ży cie, któ re so bie wy brał. Ży cie, któ -
re do pro wadziło go tu taj, związało z Me mem, ukradło wszystkie
jego nadzie je.

Nie wie dział, co przy nie sie dzień. Odro bina nadziei, bo prze -
cież jeszcze żył, i światła wy starczające go, by mógł wy ru szyć
przed sie bie. Szan sa na nowy po czątek gdzieś dale ko stąd, choć by
nawet była całkiem mała.

Ciążył mu wiek. Światło rozpły wało się nad gó rami, po wie trze
wy dawało się zmie niać, uprze dzając nadejście dnia. Wie dział, że
za go dzinę nad tymi gó rami wzejdzie słoń ce, zaataku je to, co po -
zo stało z szyb, i me talo wą karo se rię samo cho du.

Przez dłu gi czas Ray sie dział za kie rownicą bron co, patrząc,
jak góry nabie rają kształtu w wilgotnym, ziarnistym po wie trzu.
Radio już dawno prze stało grać. Uniósł ciężką rękę, otwo rzył 
drzwi, pu sty nia ogarnę ła go chłodnym po dmu chem rozdzie lają-
cym włók na ko szu li, jej szorstki do tyk na skó rze nasy cił go no -
wym ży ciem.

Bose sto py na zie mi. Słoń ce, któ re jeszcze nie wze szło. Ray
czuł przejmu jący chłód i samotność. Szorstkie fale wiatru prze -
bie gały rozciągającą się przed nim krainę, kłu tą ostry mi kolcami
mżawki. Równina cała po kry ta plamami krze wów kre ozo to wych
i chu paro sy, szachownica bru natnych i brudno zie lo nych pól. Po -
dwójny ślad opon zbie gający się w oddali, kilka go dzin temu wy -
raźny, te raz nie mal całkiem spłu kany przez deszcz.

Całą noc z nie ba lała się woda, do stając się do samo cho du
przez roztrzaskane szy by, wsiąkając w sie dze nia. Bron co stał na
otwartej prze strze ni. Ray wie dział, że kto kolwiek bę dzie szu kał
jego czy San che za, znajdzie ich, i to szybko.

Się gnął za sie bie. Wziął strzelbę my śliwską z ce lownikiem
optycznym o zasię gu ty siąc me trów i po ciski dłu go ści nie mal pię -
ciu cen ty me trów. Wy siadł z te re nówki, po ło żył strzelbę na da-
chu, obszedł bron co, prze szu kał kie sze nie San che za. Zabrał klu -
czy ki, portfel, wszystko, co w nich znalazł. Po chy lił się, zdjął San -



che zo wi buty, naj pierw je den, po tem dru gi; ściągał je z pię ty, zsu -
wał ze stóp. Trzy mając je w ręku, oparł się o bron co. Oba buty
przy mie rzył do własnych stóp. Oce nił różnicę. Zde cy do wanie za
małe. Z tylnej kie sze ni wy jął nóż, ten sam, któ rym po ciął sie dze -
nie che vy'ego Burn hama. Otwo rzył go. W obu bu tach po ko lei
rozciął skó rę na pię tach. Mógł już wsu nąć je na sto py. Nadal nie
paso wały, ale lepsze to niż nic.

Był prze marznię ty, głodny i spragnio ny. Nie miał rę kawa przy
ko szu li, prawy bark i biceps okry wał mu wy łącznie podko szu lek.
Wy ko nu jąc wię cej ru chów niż po trze ba, starając się w ten spo sób
wy ge ne ro wać choć odro binę cie pła, zabrał z bron co wszystko, co
dało się zabrać, po czym ru szył przed sie bie. Kie ru nek dyk to wały
mu góry i po zy cja słoń ca. Strzelbę niósł w ręku, pisto let wło żył za
pasek na brzu chu. My ślał o tym, jak ‒ je śli zdo ła ‒ po wró ci tu po
San che za, ale ro zejrzawszy się po pu sty ni i oce niwszy dy stans do
przejścia, uznał, że to nie możliwe.

Mżawka słabła. Słoń ce, wscho dząc, odparo wy wało chmu ry.
Za ple cami zo stawił San che za. Sie dzi nie ru cho mo, z wy wró co ny -
mi kie sze niami, ramio nami sple cio ny mi na piersiach, a on idzie
na północ, po zo stawiając za sobą bron co wraz z zawartą w nim
histo rią.

□ □ □

Te le fon ode zwał się wcze snym ran kiem. Tom zo stawił Claire
w łóżku, śpiącą, i po je chał do domu Sullivanów. Pił po ran ną
kawę przy włączo nym radiu. Nic, tylko znajo my szum i trzask za-
kłó ceń.

Zaparko wał furgo netkę na po bo czu, za radio wo zami hrab-
stwa. Uchy lił szy bę, dla Je anie, a po tem na pie cho tę podszedł żwi-
ro wym podjazdem do domu.

Najpierw zo baczył ciało le żące tuż przy resztkach drzwi. Przy -
stanął jakiś metr, dwa przed gan kiem. Spojrzał na stare go pick-
upa. Stał na czte rech kapciach, opo ny prze cię to. Znał ten wóz



z czasów, kie dy był sze ry fem. Własność Jake'a Burn hama, choć
nie wie dział, czy jeszcze do nie go nale ży.

Stał i przy glądał się pick-upo wi przez bardzo dłu gą chwilę. My -
ślał. Burn ham był jakoś związany z An ge lą Lo pez, a te raz pro szę,
jego pick-up, ze znajo mym wgnie ce niem le wej stro ny maski,
z po ry so wanym lakie rem. I jeszcze na krawę dzi błotnika po jawi-
ła się srebrna dziurka po gru bej śru cinie. Me tal prze bił me tal,
odzie rając go z lakie ru.

Z czym kolwiek miał do czy nie nia, czym kolwiek było to, na co
trafił dwa dni temu na dro dze i te raz, przed starym do mem Sulli-
vanów, zaczę ło wy glądać aż zbyt znajo mo. Gdzie w tym wszyst-
kim mie ścił się Burn ham? Spoj rzał na martwe ciało na gan ku.
Czy to właśnie on? Nie widział twarzy, więc nie mógł nic po wie -
dzieć na pewno.

Wczo raj wie czo rem zjadł z Kelly ko lację u niej. Nie było mię -
dzy nimi nic, co można kon ty nu ować. Sie dzie li na huśtawce, pró -
bo wali wszystko so bie prze my śleć. Już prze dysku to wali śmierć
chło paka ze szpitala jak zdarze nie z prze szło ści, któ re go nie da się
wy jaśnić. A te raz ten pick-up Burn hama na po rozry wanych opo -
nach.

Tom prze kro czył odcisk opon w zie mi. Gdzie tylko spojrzał,
widać było zamazane ślady stóp i odciski opon w piasku, żaden
wy starczająco wy raźny, by móc zro bić odlew. Dzie sięć me trów
od domu mło dy zastępca sze ry fa, Pierce, klę czał nad ko lejnym
ciałem. Zro bił zdję cie, prze winął film, wy pro sto wał się i zauważył
Toma.

‒ Sze ryf Kelly dzwo niła do mnie rano ‒ wy jaśnił Tom.
‒ Widziałem cię wczo raj w szpitalu. ‒ Pierce podszedł, po dał

mu rękę na po witanie. ‒ Edna uprze dziła, że mo żesz się gdzieś tu
krę cić.

Tom przy klęk nął przy zwło kach. Mek sy kanin. Dwie dziu ry od
kul w gło wie.

‒ Ktoś bardzo do brze strze la ‒ po wie dział gło śno.
‒ W środku jest jeszcze je den. Do stał wprost mię dzy oczy. ‒

Pierce mó wił zdy szanym, zdu mio nym gło sem małe go chłopca,



któ ry właśnie przy biegł po wie dzieć ro dzicom, że zo baczył coś na-
prawdę nie zwy kłe go.

‒ Nig dy nie widziałem cze goś takie go ‒ po wie dział Tom.
‒ Ja też ‒ przy znał Pierce.
‒ Więc macie dwa ciała?
‒ Trzy. Jeszcze jedno jest przy samym wejściu, jak by facet już,

już był w środku, ale w koń cu mu się nie udało.
‒ Któ ryś z nich to stary biały mężczy zna ze stetso nem?
‒ Co?
‒ Nie, nic, sprawdzałem tylko pewną teo rię.
Tom znów spojrzał na prze cię te opo ny pick-upa. Po że gnał się

z Pierce'em, bo zo baczył, że z domu wy cho dzi Kelly.
Spo tkali się przy schodkach na ganek.
‒ I co sądzisz? ‒ spy tał.
‒ Trudno sądzić co kolwiek. ‒ Kelly westchnę ła. ‒ Je stem tym

wszystkim śmiertelnie zmę czo na. Mam dość. Noc spę dziłam
w biu rze, gapiąc się przez kraty na chrapiące go Andy'ego Stro -
pe'a. Nie przy go to wało mnie to in te lek tu alnie na taki po ranek.

‒ Te po ran ne te le fo ny wejdą nam w zwy czaj, prawda?
‒ Mam nadzie ję, że nie wejdą ‒ zapro te sto wała Kelly. ‒ Wi-

działeś kie dyś coś takie go? Bo ja z całą pewno ścią nie.
Obo je patrzy li na nie boszczy ka na gan ku. Nie co dalej le żał

jeszcze je den, gło wą do wejścia. Po drzwiach nie po zo stało nawet
wspo mnie nie.

‒ Trzy tru py ‒ po wie działa Kelly. ‒ Prze szło sto dziur w ścia-
nach domu i ani jednej sztu ki bro ni.

We szli na ganek. Tom przy klęk nął. Obejrzał zwło ki. Mek sy ka-
nin, jak oni wszy scy.

‒ Co wam wy szło z badania balistyczne go Gila Su are za? ‒ spy -
tał.

‒ Broń my śliwska. Duża rzecz, kaliber trzy sta osiem.
‒ A tu znalazłaś jakąś trzy staó sem kę?
‒ Nie, ani jednej ‒ przy znała Kelly. ‒ O ile się nie mylę, ci tu

zginę li od po cisków kaliber dzie więć milime trów.

‒ Trzy staó sem ka naro biłaby znacznie wię cej zniszczeń ‒ zgo -



‒ Trzy staó sem ka naro biłaby znacznie wię cej zniszczeń ‒ zgo -
dził się z nią Tom. Podniósł wzrok, obej rzał ścianę wo kół drzwi.
Bo aze ria wy glądała, jak by zamieszkały w niej milio ny korników.
‒ A tego załatwio no przez ścianę!

‒ Już wiem ‒ po wie działa Kelly.
‒ Widziałaś pick-upa Burn hama tam, przed do mem?
‒ To też mi się nie spodo bało.
‒ Więc gdzie jest Burn ham? Wiesz, że pracu je dla Daria, a wąt-

pię, by to on załatwił tych wszystkich lu dzi. ‒ Tom wy jął z kie sze -
ni dłu go pis i rozchy lił nim połę kurtki na zwło kach, żeby le piej
zo baczyć, gdzie trafiły kule. ‒ Eli chce, że byś w tej sprawie sie -
działa cicho, ale moim zdaniem te raz to już nie możliwe.

‒ Nie zamie rzam... ‒ Kelly zamilkła. Przy glądała się wo zo wi
Burn hama i tylko krę ciła gło wą.

‒ Ci lu dzie to nie miejsco wi ‒ oznajmił Tom. ‒ Od razu mogę ci
to po wie dzieć. ‒ Mu sisz się przede wszystkim do wie dzieć, co ich
tu spro wadziło, i, moim zdaniem, do sko nale wiesz, kogo o to za-
py tać. ‒ Cofnął dłu go pis spod poły kurtki. Opadła na ko szu lę mo -
krą od krwi. Czu bek dłu go pisu był czerwo ny.

Kelly spojrzała na Toma. Trzasnę ła migawka aparatu Pierce'a,
zaszu miał prze wijany film.

‒ Cho dzi ci o Daria?
‒ Nie wiem, kto inny mógłby to być. Burn ham jakoś to wszyst-

ko łączy, a chy ba nie trudno pójść jego tro pem.
‒ Nie mamy nicze go kon kretne go prze ciw Dario wi ‒ zauważy -

ła Kelly. ‒ Prze praszam cię, Tom, wiem, że po wiem coś straszne -
go, ale po tym, co zdarzy ło się An ge li Lo pez, jest to drażliwa kwe -
stia.

‒ W tej sprawie drażliwo ścią wy kazu je się wy łącznie Eli.
‒ On się boi, Tom. I kie dy patrzę na tych wszystkich po strze la-

nych lu dzi, to nie mam do nie go o to pre ten sji.
‒ Co kolwiek tu się stało, nie bę dziesz mo gła udawać, że to nic

wielkie go.
‒ Wiem o tym. Wiem o tym le piej niż więk szość tu tejszych.

Ale nie mogę zadawać lu dziom tego ro dzaju py tań bez ważne go



po wo du.
Tom uśmiech nął się lek ko.
‒ Widzę tu całą masę po wo dów, Edno. Aż za wie le po wo dów.

Prawdę mó wiąc, po win naś rozważyć możliwość we zwania po -
mo cy. DE A, straż graniczna, nawet po licja stano wa. ‒ Spojrzał na
zwło ki, a po tem znów na Kelly. ‒ Dziwne, kie dy czło wiek wpro -
wadza się do małe go miasteczka, pró bu je zajmo wać się swo imi
sprawami, a te jego sprawy stopnio wo zaczy nają obcho dzić
wszystkich. Wiesz, czym Dario zajmo wał się przez te ostatnie kil-
ka lat, całe miasteczko wie, ale spaprałem sprawę i te raz każdy
pilnu je tylko, żeby patrzeć w dru gą stro nę.

Wstał. Zro bił kilka kro ków, żeby mieć lepszy widok na zwło ki
le żące przy wej ściu do domu. Je den strzał, pro sto mię dzy oczy.
Wie dział, że Burn ham nie zdo łałby tak trafić, nawet gdy by stał
półto ra me tra od celu.

Odwró cił się, spojrzał na Kelly.
‒ Chcesz przejść przez to ze mną?

□ □ □

Dario stał w po ko ju dzien nym domu Gusa Lamara. Przy glądał
się zdję ciom, któ re stary trzy mał na pó łeczce nad ko min kiem.
Me dina stał za nim, w drzwiach do po ko ju, z pisto le tem maszy -
no wym prze wie szo nym przez ramię, a César i Carlos, zajmu jący
miejsca po obu stro nach obszerne go fo te la, unie ru cho mili sie -
dzące go w nim Gusa, trzy mając dło nie na jego ramio nach.

‒  Cze go chce cie? ‒ spy tał Gus. Zadawał to py tanie od nie mal
pół go dziny. Ubrany w piżamę, siwe wło sy miał rozczo chrane,
a na po liczkach i szyi nie chlujny zarost. Dario nie po wie dział jesz-
cze ani sło wa. Po pro stu przy glądał się jedne mu ze zdjęć, przed-
stawiające mu mężczy znę o twarzy kan ciastej jak twarz stare go,
tylko ciem niejszej.

‒ Je steś oj cem? ‒ spy tał. ‒ Ojcem Raya? ‒ W ostatniej chwili
przy po mniał so bie imię wy pisane na bu te leczce le karstwa.

Gus patrzył, jak Dario wy ciąga rękę po zdję cie z pó łeczki. Ujął



Gus patrzył, jak Dario wy ciąga rękę po zdję cie z pó łeczki. Ujął
ram kę ostrożnie, przez rę kaw, nie chciał zo stawić śladów palców.

‒ Je stem przy jacie lem two je go syna ‒ po wie dział Dario.
‒ Wiem, kim je steś. Nie je steś przy jacie lem Raya.
‒ Nie? Może rze czy wiście, ale o to bie też coś tam wiem i przy -

puszczam, że gdy byś mu siał, to mógłbyś po wie dzieć mi o Rayu to
i owo.

Gus po de rwał się w fo te lu. César i Carlos natych miast go unie -
ru cho mili.

‒ Może po wie cie mi, dlacze go uznaliście, że wolno wam tak
po pro stu wejść do mo je go domu? ‒ Gus ro zejrzał się, spoj rzał na
Daria, a po tem na Me dinę. ‒ Nie rozmawiałem z sy nem od dzie -
się ciu lat. Je śli co kolwiek wie cie o nim te raz, to wie cie o wie le
wię cej niż ja.

Dario odstawił zdję cie, ostrożnie, do kładnie na to miejsce,
z któ re go je wziął. Cofnął rękę zaciśnię tą na kolbie czterdziestki-
piątki; po ło żył ją na pó łeczce, żeby wziąć fo to grafię. Oczy stare go
znie ru cho miały, wpatrzo ne w broń. Dario uśmiech nął się lek ko,
stary napiął wszystkie mię śnie, zaczął wreszcie pojmo wać, co się
dzie je.

‒ Je śli po wiem tym lu dziom, żeby cię pu ścili, obie casz, że nie
zro bisz żadne go głupstwa? ‒ spy tał Dario.

‒ Nicze go ci nie obie cu ję.
Dario tylko uśmiech nął się sze rzej. Skinął gło wą na swo ich lu -

dzi trzy mających Gusa. Pu ścili go, cofnę li się o krok.
‒ Zacznijmy od po czątku ‒ zapro po no wał. Usiadł na krze śle,

naprze ciw stare go. Zało żył nogę na nogę. Broń trzy mał na udzie,
z palcem na kabłąku spu sto wym. ‒ Znasz mnie, a ja znam cie bie.
Jest pewna sprawa i dlate go przy szliśmy w go ści. Chce my do stać
odpo wiedź na jedno pro ste py tanie.

‒ W niczym nie mogę wam po móc ‒ po wie dział Gus.
Dario znów spojrzał na zdję cia. Odsu nął rę kaw, sprawdził go -

dzinę.
‒ Wiesz, twój syn jest bardzo do bry w tym, co robi. Ma praw-

dziwy talent. Pro blem tylko w tym, że jest bardzo uparty.



‒ Uparty?
‒ Nie ro zu mie, że jest skoń czo ny w tym mie ście.
Otwo rzy ły się drzwi fron to we. Do po ko ju wszedł Erne sto. Za-

trzy mał się na chwilę, spoj rzał na Gusa. Dario przy wo łał go ru -
chem ręki. Czte ry dom ki pracowników były pu ste, ale w piątym
chy ba ktoś mieszkał.

Dario spojrzał na jeń ca.
‒ Ko goś braku je w to warzy stwie?
Milcze nie.
Dario podniósł czterdziestkę piątkę. Wy mie rzył.
‒ Sprawdzimy, kto przy bie gnie? ‒ spy tał.
Ściągnął spust. Broń sko czy ła mu w ręku. Rozległ się huk do -

no śny jak grzmot, w po wie trze unio sła się chmurka dymu ze spa-
lo ne go pro chu. Nad gło wą Gusa, w ścianie, po jawiła się dziu ra,
w któ rą można by ło by wło żyć kciuk.

‒ Jezu! ‒ krzyk nął Gus. ‒ Mó wię wam, że nie widziałem Raya
od dzie się ciu lat! Nie mam po ję cia, gdzie jest te raz. Je śli jest tu,
w mie ście, to ja o tym nic nie wiem. Nie wpadł się ze mną przy wi-
tać.

Dario po wo li tracił cierpliwość. Był zmę czo ny, dał temu czło -
wie ko wi szan sę, ten z niej nie sko rzy stał, a dru giej być nie mo gło.
Pora brać się do ro bo ty.

‒ Kto mieszka w tym dom ku? ‒ spy tał jeszcze raz.
‒ Mój szwagier.
‒ Kto? ‒ wark nął.
‒ Luis. Czę sty gość w two im barze. Prawdo po dobnie prze sy pia

gdzieś ostatnią wizy tę. Nie wiem, nie je stem jego opie ku nem.
Dario spojrzał na Me dinę.
‒ Yo lo conozco ‒ po wie dział Me dina i po in formo wał sze fa, że

jego zdaniem ten czło wiek pracu je nie dale ko, może trzy kilo me -
try stąd, przy dro dze, u De aco na, przy jego by dle.

‒ Pró bu ję ci po móc. Ja tylko pró bu ję ci po móc, ale wy gląda na
to, że wcale nie chcesz mo jej po mo cy.

Dario skinął na Erne sta, a kie dy ten podszedł bliżej, Dario ka-
zał mu wyjść i pilno wać fron tu domu. Odcze kał, aż Erne sto wyj-



dzie, a po tem zwró cił się do Gusa:
‒ On dziś w nocy stracił brata. Kazałem mu wyjść, że by śmy

mo gli spo kojnie po rozmawiać. Jego brat nie żyje przez Raya. Kie -
dy wró ci, to bardzo prawdo po dobne, że cię zabije. Bardzo praw-
do po dobne, że mu na to po zwo lę, je śli nie do wiem się cze goś od
cie bie i je śli nie po wiesz mi tego szybko. Bo mogą się tu dziać
przy kre rze czy, zabio rą spo ro czasu, a nie ma w tym po ko ju niko -
go skłon ne go ci po móc.

Dario przyjrzał się Gu so wi. Sprawdzał, jak stary to przy jął. Wi-
dział jego chu dą, ściągnię tą twarz, ko ści po liczko we ciasno napi-
nające skó rę pod oczami, wy raz nie nawiści, któ ry po jawił się na-
gle na tej twarzy i znikł, gdy do po ko ju wszedł we zwany Erne sto.

Dario skinął gło wą. Carlos i César znów unie ru cho mili Gusa.
Trzy mali go za ramio na. Trzy mali go moc no, Erne sto podszedł do
Daria, a ten po wie dział mu, że może zaczy nać.

□ □ □

Ray szedł przez pu sty nię na północ. Miał z sobą ko lek cję bro -
ni. Jego ubranie, jeszcze z wczo rajsze go wie czo ru, oble piała war-
stwa bło ta, zdję te San che zo wi buty bie lił kre do wy pył.

Szedł, aż sto py mu ze sztywniały, stały się twarde jak kamień.
Słoń ce wze szło wy so ko na nie bie. Wy pię trzo ne chmu ry go dzina-
mi wisiały nie ru cho me w tym samym miejscu, nad ro snący mi
na pu sty ni krzaczkami po jawiły się pierwsze mac ki upału. Po
dro dze napo ty kał duże zapadliska, bry ły zie mi podcię te przez
deszcz, pnie drzew i krzaki z oddalo nych wie le kilo me trów gór,
przy nie sio ne przez wodę i osiadłe na brze gach wy rzeźbio nych
przez nią ko ryt. Do sko nale wie dział, że obaj z San che zem nig dy
nie prze je chaliby tędy bron co, że podło że jest zbyt zdradliwe,
zbyt nie pewne, by trasę tę po ko ny wać inaczej niż pie cho tą lub
kon no.

Po wie lu kilo me trach zo baczył przed sobą szo sę, ale widok 
szare go pasa be to nu prze cinające go dno do liny nie sprawił mu



rado ści. Obserwo wał sre brzy ste odpry ski sło necznych pro mie ni
na alu minium karo se rii mknących w obie stro ny samo cho dów.

Skrę cił i ru szył wzdłuż pasma gór na wschód. Nie był jeszcze
go tów do łączyć do świata, nie był go tów odpo wiadać na py tania,
któ re, o czym do brze wie dział, mu szą zo stać zadane.

Był prawie pewny, że wy pro wadzi go stąd dro ga, na któ rą tra-
fił. Prze pro wadzi go mię dzy gó rami, tymi na półno cy i tymi na
wscho dzie. Szedł przed sie bie, czu jąc, jak ko szu la klei mu się do
ple ców. Wie lo krotnie my ślał o po zby ciu się strzelby, ale nie pod-
dawał się. Była dla nie go niczym talizman z prze szło ści.

Nie mógł zro bić nic wię cej, niż po dążać na północ. W pewnym
mo men cie bę dzie mu siał skon tak to wać się z Me mem, po wie -
dzieć mu o San che zie i o tym, co się stało w domu Sullivanów.
Nie było do bre go spo so bu na prze kazanie takiej wiado mo ści,
więc my ślał o swo jej sy tu acji i zastanawiał się, jak, po zbawio ny
schro nie nia, wody i żywno ści, ma do trzeć do Las Cru ces.

Kilkakrotnie trafiał na dru ciane ogro dze nia pastwisk. Szedł
przez pry watne po siadło ści, te re ny pań stwo we i znów przez zie -
mię pry watną. Znajdo wał zagłę bie nia w zie mi wy pełnio ne desz-
czówką. Więk szość brązo wej cie czy odparo wała, po zo stał gę sty
roztwór gno jówki, nad któ rym ro iło się od much. Był odwodnio -
ny, spragnio ny do szaleń stwa, ale tego nawet nie pró bo wał pić.

Gdy prze cho dził przez pastwiska, kro wy gapiły się na nie go,
bezmyślnie po ru szając py skami, a po tem patrzy ły gdzie in dziej.
Z półto ra kilo me tra do strzegł ko jo ta, podniósł strzelbę, złapał go
w ce lownik, ale nie ściągnął spu stu. Ko jot odbiegł dłu gim, po dry -
gu jącym truch tem, trzy mał się blisko podnó ża gór, wreszcie
znik nął za grzbie tem nie wielkie go wzgó rza. W upale Ray zasko -
czył stado odpo czy wających an ty lop. Ucie kały, skacząc przez
ogro dze nia, i też znikły.

W dali widział rdze wie jące ruszto wania wież wiertniczych, od-
bijające się od tła pasma Hermanos. Brudno żółte i czarne szkie le -
ty, któ rych nazwy wciąż pamię tał. Dean Garner. Jack Fre al, Oleg
Stano vich. Wy rastały po nad ho ry zont. Właścicie le pól nafto wych



dawno ode szli, zo stały po nich gro by... i szy by wiertnicze... i tylko
one prze cho wy wały pamięć o nich.

Jego histo ria złączy ła się te raz z histo rią tych lu dzi. Szy by ojca
wy schły, ze wszystkim, co znaczy ły dla nie go i Marian ne. Miało
to swo je skutki. Ray bezro botny, kre dyt hipo teczny nie spłacany
od wie lu mie się cy. Wszy scy wo kół walczący o pracę, a nie wie le
jej zo stało. Marian ne nosi Billy'ego na bio drze, co dzien nie po wta-
rza, że prze trwają, że w koń cu coś się prze cież znajdzie. Ale on
już wie dział, że nie, i wie dział, że skoń czył z ropą na zawsze, tak
jak ropa skoń czy ła z nim.

Całym sercem żało wał, że nie może cofnąć się w czasie. Za-
cząć od nowa. Zro bić wszystko inaczej, po czy nając od dnia, kie dy
wy szedł z gabine tu sę dzie go po ko ju i stał na stopniach gmachu
sądu, świe żo oże nio ny. Mie siąc mio do wy nad Zato ką Kalifornij-
ską, rybne tacos i space ry ulicami małych miaste czek ciągle by ły -
by przed nim.

Skrajnie wy czerpany, zdru zgo tany minio ny mi laty, pół go dzi-
ny później prze szedł przez dro gę, oble pio ny bło tem tego, co wi-
dział i co zro bił ze szłej nocy. Ani śladu samo cho du, ni z jednej, ni
z dru giej stro ny. Ko lum ny światła biją z nie ba w zie mię, od słoń -
ca, któ re znalazło schro nie nie za cien kim skrawkiem chmur.

Do tarł do ran cza szybciej, niż się tego spo dzie wał. Uklęk nął na
zie mi przy jego granicy. Cze kał, walczył o odzy skanie odde chu.

Przez pół go dziny le żał, patrząc i cze kając, walcząc z pragnie -
niem i gło dem. Po wiał wiatr, po niósł przy zie mi rzadką chmurkę
pyłu, po pły nę ła ku do mo wi, zabrzę czał po je dyn czy że lazny
dzwo ne czek.

Ray wstał. Ostrożnie ru szył przed sie bie. Od bardzo dawna go
tu nie było. Po no sił ry zy ko ‒ ży cie, któ re kie dyś tu wiódł, całko -
wicie różniło się od tego te raz.

Wie dział, że po trze bu je schro nie nia. Ubranie miał po darte, po -
plamio ne krwią. Musi się gdzieś ukryć, na dzień, może tro chę
dłu żej. Co wię cej mógłby zro bić? Szedł przed sie bie, depcząc ka-
mie nie i krzaki. Zmę czo ne ręce wy pu ściły strzelbę.

Wszedł na scho dy po wo li, przy trzy mu jąc się po rę czy.



Zapu kał dwu krotnie w drewnianą ramę siatko wych drzwi, od-
cze kał chwilę i znów zapu kał dwa razy. Podszedł do okna, zajrzał
do środka przez zło żo ne dło nie. Już miał obejść dom, po dejść do
tylne go wejścia, kie dy usły szał stuk zasu wy. We wnętrzne drzwi
otwo rzy ły się w mo men cie, gdy odciągnął drzwi siatko we. Wy su -
nął sto pę, przy trzy mał drzwi, nim zdąży ły się zatrzasnąć. Ko bie ta
tylko westchnę ła z zasko cze nia.

‒ Cześć, Claire. ‒ Ray spojrzał nad jej ramie niem, w głąb po ko -
ju dzien ne go. ‒ Tom w domu?

□ □ □

‒ Są tam łu ski po bardzo różnych po ciskach ‒ po wie działa Kel-
ly do Ele go. Sie dzie li w jego biu rze w sie dzibie hrabstwa, pię tro
nad biu rem sze ry fa. ‒ I odciski opon przy najmniej trzech samo -
cho dów.

Eli przy glądał się jej przez chwilę, po tem spojrzał nad jej ra-
mie niem gdzieś w dal, a później opu ścił wzrok na biurko.

‒ Co dziwne ‒ mó wiła dalej Kelly ‒ w domu nie znaleźliśmy
do słownie nic. To znaczy żadnej łu ski. Sły szy pan, co mó wię, pa-
nie burmistrzu?

Eli skinął gło wą bardzo po ważnie, a po tem znów odwró cił
wzrok. Wy glądał przez okno. Nie odzy wał się przez ładnych kilka
minut, jak by Kelly w ogó le tu nie było, jak by nie mó wiła nic
o tym, co dzie je się tuż za granicą jego miasta.

Wie działa, że burmistrz nie chce mieć z tym nic wspólne go.
Gdy by to od nie go zale żało, pewnie zo stawiłby zwło ki na pu sty ni,
aż gazy nadę ły by je do rozmiaru piłek plażo wych. Zbliżały się
wy bo ry. Lu dzie nie mie li pracy, nie mie li szans na pracę, w każ-
dym ty go dniu miasteczko opuszczało kilka osób. A te raz jeszcze
to. Stawka była naprawdę wy so ka. Kelly wie działa, o czym my śli,
wy starczy ło na nie go po patrzeć. Unikał jej spojrze nia, słu chał
słów, ale tak, jak by wpuszczał je jednym uchem, a wy puszczał
dru gim, jak by nie mu siał nic ro bić, do ko ny wać żadnych wy bo -
rów.



‒ Ko go kolwiek pró bo wali do paść, był do sko nałym strzelcem.
Prawdziwym zawo dowcem. Nie po pełnił żadne go błę du. ‒ Kelly
zawahała się. ‒ Moim zdaniem najwyższy czas we zwać po siłki,
burmistrzu.

Eli po prawił się w fo te lu. Te raz już na nią patrzył, do słownie
mie rzył ją wzro kiem.

‒ To wszystko, co masz?
‒ Tam to czy ła się wojna. Nic nie bę dzie my wie dzie li, póki

z Las Cru ces nie wró ci raport balistyczny.
‒ O ilu strzelcach mó wisz? ‒ Burmistrz nadal wpatry wał się

w nią nie ru cho mym spojrze niem. Cze kał na odpo wiedź.
‒ Nie wiem na pewno. Naszym zdaniem pró bo wali ko goś za-

sko czyć. Zakładamy, że zabójcę ze szpitala.
‒ Wie my już, co to byli za lu dzie?
‒ Żaden z nich nie figu ru je w syste mie ‒ wy jaśniła Kelly. ‒

W tej chwili sprawdzamy to z po licją w Mek sy ku.
‒ A ten samo chód, któ ry znaleźliście?
‒ Miał rozcię te sie dze nie. Po środku. Wy ciągnię to wy ściółkę.
‒ Nicze go nie znaleźliście?
‒ Nie.
‒ Na kogo był zare je stro wany?
‒ Na Jake'a Burn hama.
‒ Znacie go?
‒ Starszy mężczy zna, je den z miejsco wych. Sprawdziliśmy,

nie ma go w domu. Zo stał tylko ten wóz.
‒ Odciski palców?
‒ Nadal cze kamy.
‒ Nie da się załatwić sprawy po cichu?
‒ W mo jej opinii to już nie możliwe, burmistrzu.
Eli znów udawał, że jej nie ma. Odwracał wzrok. Prze ciągające

się milcze nie, a po tem wstał i podszedł do okna. Wie działa, że
przez to okno zo baczy zaparko wane przy krawężnikach wozy te -
le wizji. Dzien nikarze będą chcie li z nim rozmawiać.

‒ Pro szę cię te raz o oso bistą przy słu gę, Edno. Nie rób mi tego.

Czy ste, błę kitne nie bo. Chmu ry ro ze szły się, odpły nę ły nad



Czy ste, błę kitne nie bo. Chmu ry ro ze szły się, odpły nę ły nad
Tek sas.

Kelly patrzy ła i cze kała, ale burmistrz nie odwró cił się, tylko
gapił przez okno. Prze rwała milcze nie.

‒ Tom twierdzi, że za mało wie my. Je śli zacznie my szu kać, to
znajdzie my jakieś ostrze lane samo cho dy.

Na dźwięk imie nia po przednie go sze ry fa Eli zale dwie się po ru -
szył. Nie spo sób po wie dzieć, jak to przy jął.

‒ Po wie działem ci, że nie chcę, że byś go w to wciągała.
‒ Nie miałam wy bo ru.
‒ Dlate go tu przy szłaś? Dlate go mi to mó wisz? ‒ Odwró cił się

wreszcie od okna. Usiadł ciężko za biurkiem. Nie spuszczał z niej
wzro ku.

‒ Przy szłam tu, bo in formo wanie pana jest moim obo wiąz-
kiem.

‒ Tom Herre ra już nie re pre zen tu je prawa, czy to ro zu miesz?
Czy ro zu miesz, co do cie bie mó wię?

Kelly zastano wiła się nad tymi sło wami. Od jakie goś czasu
my ślała o To mie. Wie działa, że gdy by Ele mu udało się do piąć
swe go, w tej chwili Tom sie działby za kratkami. Ale nie sie dział,
a ona miała z tym wie le wspólne go. Może nawet za wie le, lecz
ten cię żar wzię ła na swo je barki dawno temu. Co najważniejsze,
wie działa już, że burmistrz jej nie po mo że. A bardzo po trze bo wa-
ła po mo cy.

‒ Znaleźliście narko ty ki? ‒ spy tał Eli.
‒ Nie.
‒ Pie niądze?
‒ Nie.
‒ Więc nie ma po wo du, żeby włączać ko goś z ze wnątrz, praw-

da?
Kelly cze kała z nadzie ją, że po wie coś wię cej, ale się nie do cze -

kała.
‒ To może być po czątek prawdziwe go pro ble mu ‒ zauważy ła.
‒ Więc nie sądzisz, że to już ko niec?

‒ Moim zdaniem pora we zwać po moc z góry. Nie uda się nam



‒ Moim zdaniem pora we zwać po moc z góry. Nie uda się nam
utrzy mać tego na po zio mie lo kalnym. Czte ry tru py w dwa dni to
raczej spo ry rachu nek do zapłace nia.

‒ Po radzimy so bie.
‒ Nie ‒ rzu ciła Kelly. ‒ Nie po radzimy.
Wy glądało na to, że Eli ma coś do po wie dze nia, ale w koń cu

się nie ode zwał.
‒ Po trze bu je my samo lo tu albo he likopte ra ‒ po in formo wała

go Kelly. ‒ I po trze bu je my go szybko. Gdzieś tam są jeszcze trzy
samo cho dy, a pu sty nia jest spo ra.

‒ Do kogo zamie rzasz zadzwo nić?
‒ DEA albo straż graniczna, zale ży kto bę dzie pierwszy w po -

wie trzu.
‒ Oni się na to rzu cą. ‒ Jego głos zdradzał wszystko.
‒ Nic nie po radzimy ‒ zauważy ła Kelly. ‒ Żadne z nas nic nie

po radzi. Już nie.

□ □ □

Dario zszedł po schodkach gan ku. Zatrzy mał się na słoń cu,
czu jąc na skó rze jego pro mie nie, ciężkie i cie płe. Zabrał z kuch ni
ście reczkę i te raz, sto jąc i rozglądając się po oko licy, wy cie rał
ręce, a krew wsiąkała w mate riał.

Dalej w do linie widział stare dęby, po zbawio ne liści, wy ciąga-
jące do nie ba nagie gałę zie jak szkie le ty ramion. W koń cu nic nie
mógł zro bić dla Gusa. I naprawdę nie sądził, żeby stary bał się
śmierci, póki nad nim nie stanę ła, te kilka ostatnich, bo le snych
hau stów po wie trza, a po tem klatka piersio wa nie ru cho mie je,
a spo mię dzy warg do bie ga ostatnie westchnie nie, cichy szum
wiatru.

A te raz Dario bę dzie cze kał. Nie ustąpi. Wró ci do baru i bę dzie
cze kał na to, co oczy wiście, bez wątpie nia, nastąpi. Po trze ba dzia-
łania, bo o działanie cho dziło, odczu wana moc niej z każdą go dzi-
ną. Kie dy Ray znajdzie Gusa? Jak się objawi jego gniew, kie dy go
już znajdzie?



Z domu wy cho dzili jego lu dzie, tak jak on wy szedł stam tąd
przed chwilą. Ciężkie pro mie nie słoń ca padały im na twarze, zwę -
żo ne, nie mal gadzie oczy. Scho dzili z gan ku, patrząc w jedną i w
dru gą stro nę, badając do linę wzro kiem.

Kie dy już go minę li w dro dze do samo cho dów, Dario wy jął
z kie sze ni małą bu te leczkę z le karstwem. Po stawił ją na najwyż-
szym stopniu scho dów na ganek. Nazwiskiem Ray mond Lamar
do przo du, tak żeby rzu ciło się w oczy temu, kto po jawi się tu
pierwszy.

Cze kał go praco wity dzień. Podszedł do cze kające go na nie go
przy samo cho dzie Me diny. Dario wie dział, że już wkrótce bę dzie
się prze no sił, ale na razie miał cze kać. Zro bi, co musi zro bić, spró -
bu je wy ko rzy stać czas do mak simum, a po tem prze nie sie się do
ko lejne go miasteczka i bę dzie tam żył jak zawsze.

□ □ □

Pięć minut po wyj ściu z gabine tu Ele go Kelly dzwo niła już do
straży granicznej. Przez otwarte drzwi widziała Pierce'a słu chają-
ce go, jak opisu je sy tu ację. Skoń czy ła, rozłączy ła się, po cze kała, aż
w słu chawce usły szy sy gnał wolnej linii.

Mo gła tylko cze kać. Zadzwo niła do Toma, ale nikt nie podniósł
słu chawki. Rano, prze szu ku jąc dom, pró bo wali odtwo rzyć wy -
mianę ognia. Tom spy tał, czy znaleźli może łu ski od trzy staó sem -
ki. Nie miała mu nic do po wie dze nia.

Zapię ła pas, zało ży ła kape lusz.
‒ Pie przyć to! ‒ zaklę ła, okrąży ła biurko i po de szła do drzwi.
‒ Co? ‒ zain te re so wał się Pierce.
‒ To.
Minę ła zastępcę sie dzące go za biurkiem. Nie całkiem wie dzia-

ła, co ma zamiar zro bić, ale miała dość zależno ści od Ele go, zależ-
no ści od Toma, od nich wszystkich, któ rzy być może coś wie dzie -
li, ale nic nie mó wili.

‒ Je śli coś się zdarzy, łap mnie przez radio ‒ po le ciła Pier-
ce'owi.



Całą noc lało, lało go dzinami, a te raz nie bo wisiało jej nad gło -
wą, czy ste, błę kitne. We dług pro gno zy była to zale dwie pierwsza
z sze re gu prze widy wanych dla re gio nu ulew. Nadcho dziły z Za-
chodnie go Wy brze ża. Kalifornia nasiąkła nimi jak gąbka. W od-
pły wach bu rzo wych prze le wała się woda, spły wając z po wro tem
do Pacy fiku.

Kelly po de szła do radio wo zu. Pro mie nie słoń ca odbijały się od
me talu przy ku rzo nej karo se rii. Nic nie wy dawało się jej czy ste,
takie jak kie dyś. Tak jak by miasto odtrącało ją te raz, kie dy słoń ce
wzno siło się co raz wy żej. Noc ny deszcz był jak po wódź nio sąca
zniszcze nie, zniszcze nie ude rzające w nią jak w tamę, i ta uparta
myśl, że by ło by miło, gdy by tylko z tym mu siała so bie po radzić.

□ □ □

Tom do jadł jajecznicę, zapłacił i po szedł do samo cho du zapar-
ko wane go przed barem Luc ky Strike. Z domu Sullivanów wy je -
chał jedno cze śnie spię ty i nie pewny, co po winien te raz zro bić.
Wie dział, że oj ciec i De acon już na nie go cze kają, że po winien
przy je chać i zabrać się za ro bo tę, ale na to nie był jeszcze go to wy.
Pod po wie kami miał zatrzy mane obrazy nie ru cho mych ciał
przed do mem Sullivanów. Deszcz zmył krew z ciała le żące go
dzie sięć me trów dalej, wy glądało tak, jak by spadło tam z nie ba.

Spojrzał na ze garek. Piętnaście po je de nastej. Spóźnił się do
pracy już trzy go dziny. Zdjął palec z przy cisku w budce te le fo -
nicznej, usły szał sy gnał, wy brał nu mer. Pani De acon po in formo -
wała go, że mąż jest gdzieś poza do mem, przy by dle. Tom po wie -
dział jej, że zaspał i że przy je dzie najszybciej, jak bę dzie mógł.

Wró cił do domu. Volkswagen Claire stał na podjeździe, zwy kły
mały garbus, nie ru cho my od wczo raj. Zabie rze swo je rze czy
i weźmie się do ro bo ty. Na to nie mam czasu ‒ po my ślał, otwie ra-
jąc drzwi swo je go wozu, cze kając, aż Je anie po zbie ra się i wy sko -
czy. Na nie bie ani śladu chmur, warstwa bło ta na blachach volks-
wage na, za ko łami. Kwiczą świnie w chle wiku, sły chać je przez



ogro dze nie z dru tu, zapach świń skie go nawo zu wisi w spo koj-
nym po wie trzu po łu dnia.

Zamknął samo chód, wszedł po schodkach na ganek. Nim do -
tknął drzwi fron to wych, już wie dział, że coś jest nie tak, a Je anie
warczała, cicho i groźnie. Po zwo lił drzwiom otwo rzyć się pod
własnym cię żarem.

Claire sie działa w rogu kanapy. Ku zyn Ray rozparł się w sta-
rym fo te lu. Przed Ray em le żała przy kry ta magazy nem, ale wy -
glądająca spod nie go, dłu ga lufa strzelby my śliwskiej. Obok pisto -
let, na oko ru ger. Claire rzu ciła To mo wi rozpaczliwe spojrze nie,
lecz nie ode zwała się ani sło wem. Nie zwró cił na nią szcze gólnej
uwagi, bardziej obcho dziło go, co Ray ma zamiar zro bić i w ogó le
dlacze go go odwie dził po tych wszystkich latach. Cho ciaż je śli
o to cho dzi, można było się łatwo do my ślić.

‒ To strzelba na nabo je trzy staó sem ki?
Ray po chy lił się, prze su nął magazyn, na światło dzien ne wyj-

rzała drewniana kolba.
‒ Zdaje się, że tak ‒ po wie dział. ‒ No do bra, Tom, a te raz za-

mknij drzwi. Psa zo staw na dwo rze, je śli wolno pro sić.
Tom wy pchnął Je anie z domu. Zamknął drzwi, ale nawet wte -

dy sły szał, jak warczy, a po tem kilka razy szcze ka.
Spojrzał na Raya.
‒ Nie wy glądasz najle piej ‒ zauważył. ‒ Jak byś miał ciężką noc

i może nie najlepszy ranek.
Pu sty nia zabarwiła ubranie Raya na czerwo nawy brąz, przy

ko szu li brako wało rę kawa, na no gach miał rozcię te, za małe
buty.

‒ Wszystko w po rządku, Claire? ‒ spy tał Tom. Po patrzył na
swo ją przy jaciółkę wtu lo ną w kąt kanapy, obserwu jącą go uważ-
nie. Nie miał po ję cia, jak dłu go tak sie dzą, ale był prawie pe wien,
że dłu go i że burmistrz i jego pracownicy już zastanawiają się, co
się z nią dzie je, tak jak De acon zastanawiał się, co się dzie je z nim.

‒ Nic mi nie jest ‒ odparła Claire. ‒ Te le fon dzwo nił i dzwo nił.
De acon nagrał się parę razy.

‒ Siadaj, Tom. ‒ Ray rozsiadł się w fo te lu, wskazał miejsce na



‒ Siadaj, Tom. ‒ Ray rozsiadł się w fo te lu, wskazał miejsce na
kanapie, obok Claire. ‒ Widzę, że tro chę się tu zmie niło. Nig dy nie
przy puszczałem, że bę dziesz praco wał dla De aco na.

Tom usiadł, nie spuszczając z nie go wzro ku. Broń na sto liku,
jednako wo blisko nich obu. Cała różnica w tym, że skie ro wana
lufą w jego stro ną.

‒ Wiesz, że zawsze by łeś tu mile widziany, Ray, ale nie wte dy,
kie dy zjawiasz się w taki spo sób jak te raz.

Ray spoj rzał na stół. Wy ciągnął rękę, odło żył broń na podło gę.
Już jej nie widzie li. Kanapa zako ły sała się, to Claire drgnę ła ner-
wo wo, widząc ten jego gest.

‒ Mam kło po ty ‒ po wie dział Ray.
‒ Wiem ‒ odparł Tom, obserwu jąc ku zy na uważnie i starając

się prze widzieć, co zro bi. ‒ Lu dzie cię szu kają, różni lu dzie, nie
tylko ci z biu ra sze ry fa. Jeszcze dziś DEA do stanie te le fon... je śli
już go nie do stała. Nie da się ukryć, że nabałaganiłeś.

‒ Nawet nie po win no mnie tu być ‒ po wie dział Ray. ‒ Wró ci-
łem, bo chciałem zacząć od nowa. Przy najmniej spró bo wać. Ale
nie udało się, wszystko po szło nie tak, po winie nem wy nieść się
stąd dwa dni temu. Wszystko się spie przy ło, ro zu miesz? ‒ Ray
moc no, nerwo wo drapał się po po liczku.

‒ Nie ro zu miem ‒ przy znał Tom. ‒ Po wie działem ci, że je steś
tu mile widziany, mó wiłem szcze rze, ale mu sisz mi w tym po -
móc, je śli chcesz, że bym ja po mógł to bie. ‒ Prze niósł spoj rze nie
na Claire. ‒ Po zwo lisz, że ona zadzwo ni do biu ra, po wie im, że za-
cho ro wała albo coś? Bio rąc pod uwagę, co się tu dzie je, lada chwi-
la zaczną jej szu kać. Je śli już nie szu kają.

Ray odsło nił twarz, ro zejrzał się, zo baczył te le fon na sto liku
przy drzwiach. Skinął gło wą. Claire zawahała się. Wstała, nie
spuszczając z nie go wzro ku.

Kie dy zaczę ła mó wić do słu chawki, Tom po wie dział:
‒ Burn ham nie żyje, tak?
Ray skinął gło wą. Obserwo wał Claire rozmawiającą przez te le -

fon.
‒ I to przez narko ty ki?

‒ Przez mnó stwo narko ty ków. ‒ Ray prze niósł spoj rze nie na



‒ Przez mnó stwo narko ty ków. ‒ Ray prze niósł spoj rze nie na
ku zy na. ‒ Cho ciaż zaczy nam my śleć, że cho dzi jednak o coś wię -
cej.

‒ Kartel?
‒ Nie wiem ‒ rzu cił Ray. ‒ My ślałem, że może tak, ale ja tu je -

stem tylko od ro bo ty. Nie rządzę. Tyle to już po winie neś o mnie
wie dzieć.

‒ Dłu go cię nie było, Ray.
‒ Co kolwiek się stało... Co kolwiek zro biłem... Ja tego nie chcia-

łem, wiesz? Ja tylko odwalałem swo ją ro bo tę. Po winie neś to wie -
dzieć. Wiesz?

Tom sie dział wpatrzo ny w sło neczne pro mie nie wpadające
przez okna do po ko ju i ry su jące na podło dze płaski żółty pro sto -
kąt.

‒ Nie je stem już sze ry fem, Ray. Nie mam tego ro dzaju po czu -
cia obo wiązku. Dla mnie nie ma już cze goś, co można nazwać
„właściwym”. ‒ Claire stała przy prze ciwle głej ścianie, obserwo -
wała ich, dłoń oparła na te le fo nie. Odło ży ła już słu chawkę. ‒ Nie
mu szę ro bić tego, cze go się po mnie spo dzie wają ‒ do koń czył.

Ray zaciskał zęby, widać było mię śnie naprę żające się na po -
liczkach. Nie podno sił wzro ku wbite go w podło gę.

‒ Bardzo żału ję ‒ po wie dział. ‒ Bardzo żału ję, że straciłeś pra-
cę i że te raz to się stało.

Tom znów spoj rzał na Claire. Nie wie dział cze mu, ale spo dzie -
wał się jej apro baty, mu siał wie dzieć, czy to, co po wie za chwilę,
bę dzie miało dla niej jakieś znacze nie.

‒ Po wtarzam: mogę po móc, je śli ci na tym naprawdę zale ży.
Są lu dzie, któ rzy chętnie zro bią to samo.

Ray nadal nie podno sił wzro ku. Claire prze stąpiła z nogi na
nogę, nie była chy ba pewna, czy może wró cić na kanapę. Nie ma
do bre go spo so bu ‒ po wtó rzył w my ślach Tom. Nie ma wy ty czo -
nej ścieżki. Już nie. Dro ga, któ rą sam szedł, do pro wadziła go tu taj,
bardzo dłu go sądził, że to jest ta właściwa dro ga, ale te raz my ślał,
że może już nie i że na świe cie ście rają się różne wielkie sprawy,



więk sze niż po pro stu ro bie nie tego, cze go się po to bie spo dzie -
wają.

‒ Mogę ci po móc ‒ po wie dział jeszcze raz. ‒ Chcę ci po móc,
Ray.

□ □ □

Przed kwadran sem nad gło wą Kelly prze le ciał samo lot straży
granicznej; warkot jego silnika odbijał się od równiny dłu go po
tym, jak kadłub i skrzy dła znikły jej z oczu. Nie wie działa, co znaj-
dzie i czy w ogó le znajdzie co kolwiek. Sie działa, opie rając sto py
o zde rzak. Przy glądała się pu sty ni, płaskiej równinie ciągnącej się
aż do Mek sy ku, zale dwie piętnaście kilo me trów na po łu dnie.

Nie po kładała nadziei w niczym: ani w prawie, ani w tym mia-
steczku, ani w burmistrzu, nawet w samej so bie. Zawio dło ją
wszystko, cze go się do tej pory nauczy ła. Czu ła się samotna i mia-
ła pewność, że kto kolwiek strze lał w nocy w domu Sullivanów,
kto kolwiek zabił tych lu dzi, zdążył już znik nąć. Pilo ci straży, wra-
cający na północ, marno wali tylko czas. Swój czas i jej.

Nie po trafiła obro nić się przed my ślą, że gdy by tylko odro binę
wcze śniej zwró ciła się ze wszystkimi pro ble mami do Ele go, gdy -
by po trafiła uprzeć się przy swo im, to pewnie nie sie działaby te -
raz z no gami oparty mi na zde rzaku, słu chając mo no ton ne go
warko tu silnika samo lo tu. Być może nie po win na przyjmo wać tej
pracy, być może dla niej wszystko skoń czy ło się w tej samej
chwili, w któ rej wszystko skoń czy ło się dla Toma. Wy darze nia
ostatnich kilku dni sprawiły, że czu ła się straszliwie bezradna, sa-
motna, nie zdolna po wstrzy mać tego, co działo się w mie ście, co -
kolwiek to było.

Zatrzeszczało radio. Kelly aż podsko czy ła, nerwy miała
w strzę pach. Wsko czy ła do samo cho du, nim Pierce zaczął prze -
kazy wać in formację o bron co znale zio nym przez pilo ta na pu sty -
ni, tuż na północ od miasta.

‒ Co widzie li? ‒ spy tała. Prawie przy tknę ła mikro fon do ust.
Patrzy ła w nie bo na półno cy, pró bo wała zlo kalizo wać samo lot.



‒  Po dobno zo baczy li coś na sie dze niu pasaże ra. ‒ Trzaski ra-
dia z gło śnika, w tle głos pilo ta z in terko mu w biu rze.

Trzasnę ły drzwi. Kelly prze krę ciła klu czyk w stacyjce. Prze je -
chała przez miasteczko, już była na dro dze pro wadzącej na pu -
sty nię. Gdzieś tam, na półno cy, samo lot zataczał krę gi, a ona była
go to wa na wszystko. Co kolwiek zo baczy.

□ □ □

Ci, któ rzy mu po zo stali ‒ Erne sto, Carlos, César i Me dina ‒ stali
przy barze, pili i rozmawiali. Dario zamknął za sobą drzwi kan -
torka. W dło ni ściskał słu chawkę te le fo nu.

‒ Fe lix está mu erto ‒ po wie dział do słu chawki. ‒ Lalo está mu -
erto ‒ do dał. ‒ Hec tor está mu erto.

Wy mawiał imio na, czu jąc w ustach go rycz. Znał tych lu dzi, lu -
dzi wy ko nu jących właśnie taką pracę, prze cho dzących z nią
przez ży cie, jak by śmierć nig dy nie miała ich odnaleźć. Ale odnaj-
dzie, i Dario wie dział, że i na nie go przyj dzie czas, przyjdzie ta
chwila, kie dy bę dzie mu siał zmie rzyć się z nie unik nio nym. Zro -
bić wszystko, by wy to czyć krew. To już nie dłu go, słu chał męż-
czyzn rozmawiających przy barze, mężczyzn wie dzących, że to
tylko kwe stia czasu. Gus Lamar sie dział, martwy, w swym wła-
snym domu. Cze kał na tego, kto znajdzie go pierwszy.

W słu chawce Dario usły szał głos, szorstki, nie wy raźny, dale ki,
jak by do bie gał z pu sty ni.

‒  Nie ‒ po wie dział, my śląc o tej nocy, o sprawno ści strzelców
i o tym, co mo gło by się stać, gdy by wbie gli te raz do środka, do pa-
dli go i sie dzących tu razem z nim lu dzi. Po trze bo wał wię cej cza-
su. Po trze bo wał wię cej wszystkie go. Odkąd przy je chał do mia-
steczka, naprawdę do brze bawił się tylko ze szłej nocy w deszczu
i dziś rano w domu Gusa Lamara. Mu siał się sprawdzić, po trze bo -
wał tego jak narko man po trze bu je zastrzy ku. ‒ Nie ‒ po wtó rzył. ‒
No ten go las drogas.

Możliwa była tylko jedna, je dy na re ak cja Ju arez: przy by cie
no wych lu dzi.



□ □ □

Razem wy słu chali nagrań z se kre tarki. De acon dzwo nił kilka-
krotnie, za każdym razem co raz bardziej zde nerwo wany. Zapach
ubrań pło nących na grillu za do mem, napły wający przez siatko -
we drzwi, gry zący jak zapach palo nych opon. Na ubraniach le ża-
ły buty i portfel San che za. Ray nie miał po ję cia, że po pro si o po -
moc, póki nie po pro sił. A te raz miał na so bie dżin sy Toma i jego
ciem ną wełnianą ko szu lę zapinaną pod szy ję. Nadal nie wie dział,
co dalej, ale po stano wili, że po jadą do jego ojca, gdzie, zdaniem
Toma, nadal bę dzie mile widziany.

Pager na bio drze wibro wał kilkakrotnie, Ray sprawdzał nu me -
ry, ale nie re ago wał. Jeszcze nie pora na kon takt z Me mem. Nie
miał po ję cia, co mu po wie, jak zawiado mi go o śmierci sio strzeń -
ca. Nie wątpił zresztą, że nicze go to nie zmie ni. Memo i tak bę dzie
chciał do stać narko ty ki. To, co spo tkało San che za, nie było winą
Raya, ale i tak obawiał się, że Memo jakoś mu to przy pnie.

Na samym po czątku, kie dy Claire otwo rzy ła mu drzwi, Ray
nie miał po ję cia, jak to się wszystko uło ży. Siłą we pchnął się do
środka, bo bał się, że ktoś go zo baczy. Strach ogarniał go w spo -
sób, któ re go nie do świadczał od lat. I uczu cie, że to już ko niec, że
to jego ko niec, a może nawet i Toma... i nie wie dział, co zro bi, je -
śli ku zyn bę dzie w domu, nie wpu ści go, wy śle z po wro tem na
pu sty nię.

Bał się, idąc przez pu sty nię, przez cały czas bał się, bał się, na-
wet kie dy stanął na gan ku, mając za ple cami hałas szo sy, wiel-
kich cię żaró wek i cy stern w dro dze skądś do kądś. Strach go
opadł, gdy po nownie znalazł się mię dzy ludźmi, któ rzy go znali,
razem z nim do rastali, znali go, nim jego ży cie po to czy ło się tak,
jak się po to czy ło. I ta nie opuszczająca go, nie przy jem na pew-
ność, to warzy sząca mu od czasu, gdy trzy dni temu je chał dro gą
do Co ro nado, pewność, że go znajdą i że wszystko, co zro bił od
czasu wy jazdu, ucie kając przed prze szło ścią, te raz zo stanie uży te
prze ciw nie mu.

Rozle gło się klik nię cie, to taśma do szła do koń ca i zaczę ła się



Rozle gło się klik nię cie, to taśma do szła do koń ca i zaczę ła się
prze wijać. Ray ciągle sły szy głos De aco na, Claire cze ka, sie dzi na
kanapie, Tom patrzy na Raya, pyta, skąd ta wiado mość na se kre -
tarce, dlacze go De acon pyta, gdzie jest ojciec Toma, Luis. Dlacze -
go nie ma go w pracy, cho ciaż od bardzo dawna nie opu ścił ani
dnia, nawet się nie spóźnił, nig dy. Tom patrzył na ku zy na py tają-
co, samym spojrze niem pro sił o odpo wiedź, ale Ray nie mógł mu
odpo wie dzieć, tylko po krę cił gło wą, patrzył nie na nie go, ale na
au to matyczną se kre tarkę na sto liku, przy te le fo nie. Ucie kał spoj-
rze niem, na tym mu zale żało, żeby nie widzieć, jak Tom na nie go
patrzy, bo Ray wie dział już, dlacze go Luis nie po jawił się w pracy,
wie dział o tym od chwili, kie dy się prze bie rał i kie dy nie znalazł
swo je go le karstwa. Le karstwa na re ceptę.

□ □ □

Bron co stał na równinie jakieś pięć, sześć kilo me trów od pod-
nó ża wy so kich gór na wscho dzie. Można było do nie go do je chać
wy łącznie boczną dro gą odcho dzącą od szo sy, nie mal natych -
miast znikającą, niszcze jącą, nie uży waną, kru szącą się po bo -
kach, tu i tam po pro stu zmy tą.

Kelly wy siadła z radio wo zu. Ogarnę ła wzro kiem brudno brą-
zo we krzaki, uboczkę i du mo sę po kry wające całą równinę.
W rześkim, świe żym po wie trzu wisiał zapach deszczu, słoń ce
szybko prze su szało zie mię. Nad jej gło wą warczał zataczający
krę gi samo lot straży granicznej, prze chy lo ny w skrę cie, wskazu -
jący ich skrzy dłem jak palcem. Z miejsca, w któ rym stała, widzia-
ła wy raźnie, że tylna szy ba bron co zo stała wy bita, a blacha karo -
se rii jest kro sto wata od ognia z wie lo strzało wej bro ni palnej, ta-
kiej jak ta, któ rej działanie widzie li rano w domu Sullivanów.

Przez otwarte okno radio wo zu sły szała gło sy pilo tów w radiu.
Gdy tylko Pierce go zwolnił, samo lot odle ciał do El Paso.

‒ Czu jesz? ‒ Kelly po czu ła zapach z wnę trza samo cho du.
‒ Gorszy niż rano.

‒ O wie le gorszy ‒ zgo dziła się. Po de szła do bron co, uważając,



‒ O wie le gorszy ‒ zgo dziła się. Po de szła do bron co, uważając,
gdzie stawia nogi. Deszcz wy mazał ślady odciśnię te w pyle pu sty -
ni po ro śnię tej jak trawą tu rzy cą, prze rastającą pęk nię cia zie mi
po kry tej cien kim wernik sem krzaków.

Po de szła do samo cho du od stro ny pasaże ra. Otwo rzy ła drzwi.
Sie dzący w środku mężczy zna do stał po strzał w brzuch, nie co
z boku. Kelly przy glądała mu się przez bardzo dłu gą chwilę.

Gdy by nie krew, można by po wie dzieć, że ten czło wiek zasnął
i już się nie obu dził. Bose sto py, podbró dek oparty o pierś, wy glą-
dało na to, że nawet mu wy godnie.

‒ Co o tym my ślisz? ‒ spy tał Pierce.
‒ My ślę, że to dziwne, że tak so bie sie dzi po stro nie pasaże ra.
‒ I to wszystko... ‒ Pierce wy ko nał sze ro ki gest, obejmu jąc

nim po strze laną karo se rię, wy bite szy by. ‒ ...właśnie to wszystko
masz na my śli.

‒ Gdzie jego buty? Dlacze go tak so bie sie dzi na miej scu pasa-
że ra? ‒ po wtó rzy ła Kelly. Nad tym mu siała się zastano wić.

Pierce przy ło żył dłoń do nosa. Po chy lił się, przyjrzał ciału z bli-
ska.

‒ Ko goś tu braku je, nie? ‒ spy tał.
‒ Braku je wszystkie go ‒ po wie działa Kelly.

□ □ □

Tom widział, jak Ray zmie nia się po ko lejnych wiado mo ściach
zo stawio nych przez De aco na na au to matycznej se kre tarce.
Opuszczo ne kąciki ust, nie ustan ny ruch oczu w stro nę fron to -
wych okien i rozciągającej się za nimi pu sty ni. Jak by chciał być
gdzie kolwiek, byle nie tu taj.

‒ Po winie nem się martwić? ‒ spy tał.
‒ Czy Luis czę sto spóźnia się do pracy?
‒ Nie ‒ przy znał Tom. ‒ Zazwy czaj nie, ale czasami so bie po pi-

ja i odpuszcza dzień. Kie dy widziałem go po raz ostatni, wie czo -
rem parę dni temu, wy glądał na ko goś, komu przy dało by się po -
spać tro chę dłu żej.



Ray znów wy glądał przez okno. Tom wie dział, że czas najwyż-
szy ru szyć się z miejsca. Każda spę dzo na tu minu ta zwięk szała
szan sę na czy jąś wizy tę, cho ciażby i Kelly.

‒ Po my ślałeś o tym, co po wiesz Billy'emu? ‒ spy tał.
‒ My ślę o tym od dzie się ciu lat. I nadal nie wiem.
‒ O nie go bądź spo kojny. To do bry dzie ciak. Ma dwanaście lat,

ale pewnie jest do ro ślejszy nawet od mo je go ojca.
Ray uśmiech nął się lek ko. Nadal wy glądał przez okno, na dro -

gę.
‒ Dużo my ślałem o tym, żeby wró cić ‒ po wie dział. ‒ Od daw-

na chciałem wró cić i nim to się stało, my ślałem, że może mi się
udać, ale te raz nie wiem, czy to jeszcze możliwe.

‒ Po trze bu jesz czasu. ‒ Tom nie miał po ję cia, co poza tym po -
wie dzieć, a prze cież widział, że ku zyn żyje z po czu ciem winy, bo
zro bił to, co zro bił, zo stawił Billy'ego tak, jak go zo stawił, zo stawił
ich wszystkich. ‒ Go tów?

‒ Tak.
Wy szli z domu, wsie dli do volkswage na. W my ślach Toma cią-

gle drze mie nadzie ja, że wszystko bę dzie w po rządku, że bez żad-
nych kło po tów do jadą do Gusa, a po tem, jakoś, odwio zą Raya na
północ. Ale tak naprawdę nie wie, co zo baczą na miejscu. Pamię -
ta wiado mość od De aco na na se kre tarce, pamię ta, jak odwo ził
Lu isa do domu wie czo rem, przed dwo ma dniami, do sko nale to
pamię ta. I jeszcze ta nadzie ja, że ojciec bę dzie na miejscu, nie -
przy tom ny, cuch nący alko ho lem.

Tom pro wadził. Miał obok Claire, któ ra przy trzy my wała
upchnię tą mię dzy jej ko lanami Je anie, żeby nie warczała na Raya
sie dzące go z tyłu. Tom miał wraże nie, że te raz, gdy zje chali z szo -
sy, garbus ślizga się jak łódź po wo dzie i że po zo stawiają za sobą
kilwater ku rzu. Dale kie pasmo Hermanos wy glądało jak zęby
otaczające do linę, po chy lo ne na północ, tam gdzie prze cho dziła
przez nie dro ga. Szczy ty po kry wała warstwa lśniące go śnie gu,
noc na bu rza prze szła przez nie, po le ru jąc je do czy sta.

Wy je chali na równinę, któ ra dwadzie ścia lat temu była po la-
mi nafto wy mi Lamarów. Dom Gusa stał jak zapamię tany z dzie -



ciń stwa, staj nie po le wej, dom ki pracowników w głę bi. Tom za-
trzy mał garbu sa na po dwórku. Spojrzał w stro nę dom ku ojca. Nie
było przy nim samo cho du.

Ray wy chy lił się z tylne go sie dze nia.
‒ Kie dy ostatni raz tu by łeś? ‒ spy tał. ‒ Dawno?
‒ Parę dni temu. ‒ Tom przy glądał się gan ko wi, zamknię tym

drzwiom siatko wym. ‒ Te raz może się to wy dać dziwne, ale roz-
mawialiśmy o to bie.

‒ Widzisz coś... ‒ Ray prze rwał, zastano wił się. ‒ Może coś wy -
gląda nie tak?

Tom znów po chy lił się niżej nad kie rownicą, ro zejrzał uważ-
nie. Dale ko w do linie wiatr po de rwał kłąb ku rzu, po pchnął przed
sobą wy schnię ty krzak, ucichł.

Tom otwo rzył łok ciem drzwi i wy siadł.
‒ Masz jakiś po wód, żeby py tać?
‒ Nie mam żadne go szcze gólne go po wo du. ‒ Ray prze su nął fo -

tel kie rowcy. Tylko tak mógł się wy do stać z małe go samo cho dzi-
ku. Stanął obok Toma. ‒ Je stem ostrożny, i tyle. Przez te ostatnie
kilka dni nie wszystko po szło tak, jak ocze kiwałem.

Tom spojrzał na nie go spod oka, ale po wstrzy mał się od ko -
men tarzy. Gus już po winien się po jawić, po winien stanąć
w drzwiach, zapro sić ich do środka, zwy my ślać Raya albo go
przy tu lić, ale po winien już tu być i coś po wie dzieć. Ich wzajem ne
sto sun ki nie nale żały do najlepszych, ale Tom pamię tał sło wa wy -
po wie dziane przez Gusa zale dwie przed paro ma dniami, że nadal
zale ży mu na Rayu, choć do ko nał on w ży ciu tylu złych wy bo -
rów.

Czuł, jak słoń ce przy pie ka mu skó rę. Nad gło wą jaskrawa żółta
kula prze szła już po ło wę dro gi. Sko śny cień daszka nad gan kiem
kładł się na zie mi pod kątem, kawałek od miejsca, w któ rym stali.
Tom obejrzał się na Claire, po le cił jej zo stać na miejscu.

‒ Wy puść Je anie ‒ po pro sił. ‒ Pilnuj, żeby nie odbie gła za dale -
ko. My dwaj po gadamy z Gu sem, ale to nie po trwa dłu go.

Po de szli do gan ku. Ray zatrzy mał się, zo baczył po marań czo -
wą bu te leczkę le karstwa na pierwszym stopniu. Po chy lił się, pod-



niósł ją, obejrzał, dawko wanie było wy pisane czy telnie na ety kie -
cie, ale nazwisko zasło nił palcami.

Tom usły szał, jak ku zyn klnie, zo baczył, jak cho wa le karstwo
do kie sze ni.

‒ Jest coś, o czym mi nie mó wisz? ‒ spy tał cicho.
Prawą ręką Ray wy jął ru ge ra zza paska. Nie spuszczał wzro ku

z domu.
‒ Znasz to uczu cie, kie dy kurty na zapada po przedstawie niu,

a ty już wiesz, że za drzwiami cze ka na cie bie ży cie? Prawdziwe
ży cie? ‒ spy tał. ‒ Bo ja czu ję te raz coś takie go i nie po trafię nad
tym zapano wać.

To mo wi bardzo się to wszystko nie po do bało. Wszedł po
schodkach na ganek, a Ray szedł obok nie go, ze strzelbą wiszącą
na prze rzu co nym przez ramię pasku i z ru ge rem przy udzie. Ta
bu te leczka z gan ku coś dla Raya znaczy ła, ale Tom nie po trafił
po wie dzieć co. W każdym razie Ray po ru szał się w tej chwili jak
ktoś, kto spo dzie wa się kło po tów.

‒ Cze kaj tu ‒ po wie dział, wy mie rzył ru ge ra w drzwi, ru chem
gło wy po le cił je otwo rzyć.

Tom po ciągnął drzwi, za ple cami miał wielką pu sty nię i Je anie
sto jącą przy schodkach na sztywnych łapach, przy glądającą mu
się uważnie.

Minął jakiś czas, któ re go Tom nie był w stanie okre ślić. Je anie
i Claire cze kały na nie go, Ray znikł w głę bi domu. Tom nie miał
nic do ro bo ty, tylko stać i cze kać, aż ku zyn się do nie go ode zwie.
Nic tu nie było takie, jak po win no być, tak że prze ciągły rozpaczli-
wy krzyk, rozdzie rający.

Tom znalazł Raya sto jące go w po ko ju dzien nym, nie re gu larna
plama krwi na ścianie i Gus sku lo ny w jednym z fo te li. Twarz
z krwi i nagiej ko ści, skó ra na twarzy spę kana jak paję cza sieć
tam, gdzie był zmiażdżo ny te raz nos. Tom wie dział, że patrzy na
Gusa wy łącznie dlate go, że widział na palcu obrączkę, któ rą no sił
do śmierci.

□ □ □



Zastępca sze ry fa Hastings stał metr od bron co. Patrzył na sie -
dzące go w nim tru pa.

‒ Nie ma odcho dzących śladów stóp? ‒ spy tał.
‒ A sły szałeś ten deszcz w nocy? ‒ odpo wie działa py taniem

Kelly. ‒ Przy je chałam tu z Pierce'em. Nie widzie liśmy śladów
opon, póki nie zje chaliśmy z dro gi na do bre trzy dzie ści me trów.

‒ A on? ‒ Hastings spoj rzał na tru pa chło paka zmarłe go od po -
strzału w brzuch.

‒ Nie ma do wo du tożsamo ści, portfe la, nic. Do wie my się, kim
jest, do pie ro gdy zdejmie my mu odciski palców w kostnicy ‒ od-
parła Kelly.

‒ Nie ma to wielkie go sen su, co?
‒ Po środku pu sty ni sie dzi w samo cho dzie trup z po strzałem

w brzuch, ale bez bu tów. Nie, nie ma to wielkie go sen su.
‒ I nic z tego cię nie prze raża? ‒ spy tał Hastings.
‒ Wszystko mnie prze raża do nie przy tom no ści. ‒ Kelly od-

wró ciła się w stro nę radio wo zu. Pierce sie dział w środku, pilo to -
wał przez radio karetkę, któ ra miała zabrać ciało do kostnicy. ‒
Nie mamy odpo wiednich środków.

‒ Prze cież rozmawiałaś z burmistrzem, prawda? Nie po wie -
dział ci, że byś ro biła wszystko, co w two jej mocy, i że do staniesz
to, cze go bę dziesz po trze bo wać?

‒ Nie do kładnie tymi sło wami.
‒ Czasami żału ję, że mam tę ro bo tę ‒ przy znał się Hastings.
‒ Gdy bym miała zgady wać, to po wie działabym, że właśnie te -

raz żału jesz. ‒ Kelly usły szała szum opon na piasku, jęk nę ło za-
wie sze nie. Odwró ciła się. Karetka była już nie dale ko. ‒ Nadal
masz nu mer tego Tollville'a z DEA?

‒ Tollville'a? Nie rozmawialiśmy z sobą od dawna. A do kład-
nie to od tego dnia, kie dy burmistrz ściągnął go, żeby zo baczył, co
się stało z An ge lą Lo pez.

‒ Był przy jacie lem Toma. Wątpię, czy jeszcze się przy jaźnią,
ale kie dyś się lu bili. Może ze chce nam po móc?

Karetka zatrzy mała się, wy sie dli z niej sanitariu sze, Kelly i Ha-
stings przy glądali się, jak zbie rają wy po saże nie.



‒ A co z narko ty kami?
Kelly uśmiech nę ła się.
‒ Cho dzi ci o to, że nie ma tu żadnych narko ty ków? ‒ spy tała.
‒ Mniej wię cej.
‒ Je śli tego bę dzie trze ba, żeby ściągnąć DEA, oso biście napeł-

nię to rebki sodą oczyszczo ną. ‒ Uśmiech nę ła się sze ro ko. Cze ka-
ła, aż sanitariu sze załatwią swo ją ro bo tę.

□ □ □

Atak przy szedł nagle, opły nął Toma jedną wielką falą, nogi
same wy nio sły go na ganek, kaszlał i dławił się, gardło wy pełniła
mu kwaśna żółć. Gus nie żył, Billy znikł.

Otarł dło nią ślinę z bro dy. Klę czał na de skach gan ku. Ray na-
dal był w środku, z Gu sem. Ani śladu Billy'ego, tylko to pragnie -
nie, by znaleźć obu, ojca i chłopca. W tym mo men cie świat usu -
nął się To mo wi spod nóg, zachwiał się nad prze paścią i ru nął
w jej głę bię. Nie po zo stał po nim żaden, nawet najmniejszy ślad.

Udało mu się wstać. Zszedł chwiejnie po schodkach, Je anie
podbie gła do nie go, Claire wy siadła z samo cho du. Nie mó wiąc
nic, okrążył dom. Szu kał ojca. Wy krzyk nął jego imię, trzy krotnie,
za każdym razem cze kając odpo wie dzi, ale nie nade szła.

Kie dy do tarł do małe go mieszkan ka, w któ rym do rastał, a oj-
ciec mieszkał nadal, zo baczył, że okno naj bliżej drzwi zo stało wy -
bite. Drzwi były uchy lo ne, w środku pano wał mrok.

Tom nie wie dział, co po cząć z tym mro kiem.
Wy krzyk nął imię ojca jeszcze dwu krotnie. Po szedł tro pem

swe go gło su, rozcho dzące go się po dom ku, otwie rał szafy, zaglą-
dał za drzwi. Szu kał, zapo minając o obec no ści Claire, choć sły szał
jej głos do bie gający z ze wnątrz, ze sło neczne go świata, widział
sylwetkę w drzwiach. Odwró cił się, podszedł do niej na uginają-
cych się no gach.

Napię cie, z jakim na nie go spojrzała, prze biło mu pierś, otarło
się o nagie mię śnie. Jeszcze nie znał słów, któ ry mi mógłby odpo -
wie dzieć jej na py tania, co się stało, co się takie go stało, co widział



w domu Gusa, gdzie jest Luis. Oparł dło nie na ko lanach, dławił się
su chy mi mdło ściami, słoń ce prze palało mu ko szu lę, parzy ło ple -
cy, z tru dem wciągał po wie trze w płu ca.

Minę ła dłu ga chwila, nim był w stanie wy po wie dzieć pierwsze
sło wa. Widział, jak twarz Claire blednie.

‒  Co z Billym? ‒ spy tała go rączko wo.
Nie znał odpo wie dzi na to py tanie. Przy gładził wło sy palcami,

moc no naciągając skó rę na skro niach, a po tem ręce opadły mu
bezwładnie. W po ko ju dzien nym domu Gusa było mnó stwo krwi.
Tom nie wie dział, że aż tyle krwi mie ści się w jednym czło wie ku.

□ □ □

Ray zale dwie sły szał, jak ku zyn dławi się wdy chanym po wie -
trzem. Czuł gwałtowny puls, fale krwi nabrzmie wające w ży łach,
rozle wające się po piersi jak mo kra plama, do pły wające do gar-
dła. Wie le czasu minę ło od chwili, gdy po zwalał so bie na to uczu -
cie, był świadom opano wu jące go go gnie wu, wzbie rające go, go to -
we go wy rwać się na wolność.

Ojciec sie dzi w fo te lu, pod fo te lem kału ża krwi. Krew jest do -
słownie wszę dzie.

Ray cofnął się o krok. Do tej chwili nie po zwo lił so bie na ża-
den, nawet naj mniejszy ruch, ale te raz już tak, te raz odzy skał
kon tro lę nad mię śniami nóg. Czuł ból w piersiach, w całym cie le,
aż do stóp. Nie odry wał wzro ku od ojca. Nie czuł się tak od dnia,
kie dy ode brano mu żonę, jak by wbito to pór w twardy pień jego
ży cia, obnażając białą wrażliwą miazgę.

Odwró cił się, obiegł wzro kiem po kój. Po zo stał taki, jak go za-
pamię tał. Nic się nie zmie niło od czasów, gdy sam był dziec kiem
i gdy jego własny syn raczko wał po podło dze. On i Gus sie dzie li
z boku, patrzy li na malca, zyg zaku jące go po wy kładzinie. Tak
wie le stracił, tak wielki jest ból serca.

Kie dy mógł już ode tchnąć, ode tchnął głę bo ko, łapczy wie, jak
ktoś wy nu rzający się na po wierzch nię z wielkiej głę biny. Płu ca
spragnio ne świata nad po wierzch nią, rozsze rzo ne czarne źre nice,



jak by wy do był się z ciem no ści na jaskrawe światło. Omal nie
prze wró cił się na wznak, wy ciągnął rękę, przy trzy mał się ko min -
ka za ple cami. Bły ski wspo mnień przed oczami, jak klatki na ta-
śmie filmo wej, sce na za sce ną zo baczył ży cie, któ re utracił na za-
wsze. Żona sto jąca na scho dach sie dziby hrabstwa, naro dziny
dziec ka, pierwsza noc w no wym domu pod Co ro nado, wy cie sy -
ren i pu kanie do drzwi, wrak samo cho du żony, czarne ślady
opon na be to nie, ślady, któ re nig dy nie miały dla nie go sen su.

Gdzie jest Billy? Odczu wał ogarniającą go rozpacz, mu siał się
natych miast do wie dzieć, gdzie jest jego syn.

Osu nął się na podło gę. Całe zło, któ re zdarzy ło się w tym mie -
ście, zło, jakie spo tkało tych, któ rych ko chał, ojca, żonę, syna, na-
wet Toma, to wszystko było jego winą.

□ □ □

Kelly wpatry wała się we własny kape lusz rzu co ny na biurko.
Po dru giej stro nie biurka sie dział Hastings, cze kał na to, co prze -
ło żo na ma do po wie dze nia, Pierce był z sanitariu szami w kostni-
cy. W ręku Hastings trzy mał raport nade słany przez władze z po -
łu dnia. Każdy, do słownie każdy mężczy zna z tych, któ rych zwło -
ki znaleźli przy domu Sullivanów, figu ro wał w po licyjnych karto -
te kach. Bru talne prze stępstwa. Dwaj nie dawno zwolnie ni z wię -
zie nia w mek sy kań skim stanie Sinaloa. Na gó rze raportu Ha-
stings zapisał nu mer biu ra DEA w Albu qu erque.

Gdy tylko we szła do biu ra, rzu ciła kape lusz na biurko, a te raz
nie mo gła prze stać na nie go patrzeć. Kape lusz o pro stym sze ro -
kim ron dzie. W mate riał wsiąkł jej pot. Niczym nie różnił się od
kape lu sza Hasting sa. Tylko ozdobny sznur wo kół główki odróż-
niał go od kape lu szy zastępców. Kelly była zmę czo na, sfru stro wa-
na tym, co się zdarzy ło, cze mu nie mo gła zapo biec.

‒ Co mu sisz zro bić ju tro, zrób dziś ‒ po wie dział Hastings, pa-
trząc na te le fon.

‒ Zdaje się, że masz rację. ‒ Kelly podnio sła słu chawkę. Cze ka-
ła na in formacje od Pierce'a z kostnicy, na in formację, kim jest fa-



cet znale zio ny w bron co, a sko ro tylko cze kała, to mo gła prze cież
coś zro bić.

Przedstawiła się se kre tarce DEA, któ ra ode brała te le fon.
‒ Nie je stem pewna, co agent Tollville wie o tym, co zdarzy ło

się u nas, w Co ro nado ‒ po wie działa. ‒ Dzwo nię, bo chciałabym
uzy skać jego po moc, je śli cho dzi o to, co już znaleźliśmy.

Se kre tarka kazała jej cze kać, więc Kelly cze kała. Przy kry ła
ręką słu chawkę, po pro siła Hasting sa, żeby na chwilę zo stawił ją
samą. A kie dy wy szedł, zapatrzy ła się na kape lusz. Po tem strąciła
go palcem i patrzy ła, jak spada na podło gę i znika jej z oczu.

Usły szała głos Tollville'a. Zaczę ła mu wy jaśniać sy tu ację.

□ □ □

To Je anie znalazła Lu isa i Billy'ego dwadzie ścia minut później.
Ubrania po kry te mie li bło tem do kładnie tak samo, jak dziś rano
po kry te było bło tem ubranie Raya. Wsiąkł w nie i zasechł brud
pu sty ni. Luis otacza ramie niem chłopca, przy tu la go do piersi,
chło piec drży lek ko, cho ciaż słoń ce pada wprost na nie go. Luis
patrzył na Toma oczami spuch nię ty mi od pyłu, bie gał nerwo -
wym spojrze niem to tu, to tam, od Toma i Claire do domu i znów
na nich, i znów.

‒ Widziałem ich ‒ po wie dział. ‒ Kie dy przy je chali, by liśmy
w domu, Billy w swo im po ko ju, ja spałem na kanapie. Gus nas
obu dził, kazał ucie kać przez kuch nię, najszybciej jak się da. Od tej
pory się stąd nie ru szy liśmy. ‒ Sie dział bezwładnie, oparły o głaz,
chro niąc twarz w po zo stałej odro binie cie nia, z no gami rozrzu co -
ny mi w plamie palące go słoń ca.

‒ Chodź, tato. ‒ Tom wy ciągnął rękę, żeby po móc ojcu wstać. ‒
Chodź z nami, wszystko bę dzie do brze, to tylko my.

Luis ode pchnął ręką syna, podku lił nogi, moc niej przy warł do
kamie nia. Osiem dzie siąt je den lat, drobny, kru chy, nerwo wym
wzro kiem wciąż prze patry wał pu sty nię.

‒ Kogo widziałeś? ‒ spy tała Claire. Nim zadała to py tanie, przy -
kuc nę ła, ich twarze znalazły się na jednym po zio mie.



‒ My ślałem, że wy to oni. Kie dy zo baczy łem, jak je dzie cie dro -
gą, po my ślałem, że to oni wracają, po nas.

Billy zamigał do nich o świe tle w domu i o tym, jak Luis ukrył
się z nim, jak prze sie dzie li tu całą noc i ranek.

‒ Chodź, tato ‒ po wtó rzył Tom. Zamigał do Billa: „Mo żesz mi
po móc?”, a po tem znów zwró cił się do ojca: ‒ Je ste ście bezpiecz-
ni. Już nie mu sicie się bać.

Luis spoj rzał na nie go przy tom niej, zu pełnie jak by go po raz
pierwszy naprawdę zo baczył.

‒ Usły szałem strzał. Ale nie wró ciłem. Widziałeś, co zro bili Gu -
so wi?

Tom nie chciał o tym mó wić przy Billu. Odwró cił gło wę, żeby
chło piec nie mógł czy tać z ru chu jego warg.

‒ Nie żyje, tato ‒ po wie dział.
‒ Nie mogę tam wró cić ‒ oznajmił Luis. Zaczął po wtarzać to

zdanie jak man trę. Nie mó wił do nich, lecz poza nich, do wielkie -
go świata.

Tom spojrzał na Claire.
‒ Weź Billy'ego ‒ po pro sił. ‒ Ja zajmę się ojcem.
Odcze kał, aż Claire odpro wadzi chłopca, a po tem po dał ojcu

rękę, po mógł mu wstać. Zdu miał się na widok jego cien kich ra-
mion, napię tych mię śni pod skó rą, samej skó ry wy czu walnej
przez rę kaw, luźno wiszącej na ko ściach.

Podtrzy my wał Lu isa. Pro wadził go w stro nę dom ków pracow-
ników, przed nimi szła Claire z Billym. Ray cze kał na nich za do -
mem. Ru ge ra wło żył już za pasek, strzelbę prze wie sił przez ra-
mię. Zo baczył, że chło piec kuli się na jego widok, nie wiado mo,
czy rozpo znał ojca. Minę ło wie le czasu, zdję cia na ko min ku były
je dy nym do wo dem, że coś ich kie dyś łączy ło.

Claire wpro wadziła Billy'ego do dom ku Lu isa. Luis zacho wy -
wał się tak, jak by w ogó le nie do strzegł Raya. Tom zapro wadził go
do dom ku, po ło żył na łóżku. Cze kał, przy glądając się ojcu, aż ten
odwró cił się do ściany i znie ru cho miał na tak dłu go, że Tom zo -
rien to wał się, że ojciec chce, aby go zo stawili w spo ko ju.

‒ Widział ich? ‒ Ray stał na pro gu, wpatru jąc się w Toma, sie -



‒ Widział ich? ‒ Ray stał na pro gu, wpatru jąc się w Toma, sie -
dzące go na łóżku ojca. Claire stała jakiś metr z tyłu, zarzu ciła koc
na ramio na chłopca i maso wała mu ple cy dla rozgrzewki.

‒ Widział ich ‒ po wie dział Tom. ‒ Ale nie bę dzie o tym mó wił,
a przy najmniej nie te raz. ‒ Prze niósł spojrze nie na Billy'ego, żeby
sprawdzić, czy go zro zu miał.

‒ A chło piec? ‒ spy tał Ray.
‒ Prze cież wiesz, że nie mógł nicze go usły szeć. Luis chro nił go

przez całą noc. Nic nie sły szał i nie wie nic wię cej niż my, kie dy
już zo baczy liśmy, co było do zo bacze nia.

Tom patrzył na ku zy na, starając się oce nić, jak przy jął te sło -
wa. W domu znalazł zwło ki swe go ojca, tego nie był w stanie
zmie nić. Te raz cho dziło już tylko o oce nę sy tu acji... i podję cie de -
cy zji. Przy glądał się Ray owi jeszcze przez chwilę, wy starczająco
dłu gą, by widzieć, jak opie ra się o fu try nę, garbi, zadzie ra gło wę
i patrzy w su fit.

‒ Luis jest w szo ku, Ray ‒ ode zwała się Claire. ‒ I pewnie ma
zapale nie płuc. Całą noc sie dział na deszczu. ‒ Prze rwała, tarła
dło nie, z jej palców na podło gę sy pało się wy schnię te bło to. ‒ Bar-
dzo mi przy kro z po wo du tego, co spo tkało two je go ojca ‒ po wie -
działa to nie mal machinalnie ale Tom znał ją i wie dział, że jest
szcze ra. ‒ Nie znałam go do brze, ale z tego, co mó wił Tom, wy ni-
ka, że Gus był do bry dla was obu.

Ray skinął gło wą. Patrzył na Billy'ego, ale kie dy po czuł na so -
bie wzrok ku zy na, spojrzał na Lu isa.

‒ Co z nim?
‒ Wyjdzie z tego ‒ odparł Tom. ‒ Po radzą so bie. Obaj. Po trze -

bu ją czasu i odpo czyn ku, ale w koń cu bę dzie do brze.
‒ Nie sądziłem, że może dojść aż do tego ‒ po wie dział Ray.
‒ Wiem. ‒ Tom nig dy nie przy puszczał, że ży cie może być wła-

śnie takie. Ale było. Stali z dala od sie bie dłu gą chwilę, milcząc, aż
Ray po ru szył się, obró cił i po wie dział:

‒ Po mo żesz mi go po cho wać, prawda?

□ □ □



‒ Znasz któ re goś z tych chło paków? ‒ spy tała Kelly. Sie działa
na miejscu pasaże ra w radio wo zie Hasting sa. Widziała, jak bu ick
z mek sy kań skimi nu me rami re je stracyjny mi mija ich i parku je
za ro giem, na ty łach baru Daria. Widziała, jak mło dzi mężczyźni
wy cho dzą z zaułka na Main Stre et.

‒ Nowi pracownicy do któ re goś z szy bów? ‒ zary zy ko wał Ha-
stings.

‒ Nie ‒ po wie działa Kelly. ‒ Naprawdę nie sądzę, by miasto
rozwijało się w tym kie run ku. ‒ Spoj rzała na sie dzibę hrabstwa
i na biu ra w su te re nie tego bu dyn ku. ‒ Ile czasu minę ło, odkąd
zadzwo niliśmy do Tollville'a?

‒ Nie wię cej niż pół go dziny.
Sie dzie li w radio wo zie, Hastings za kie rownicą, Kelly na sie -

dze niu pasaże ra. Patrzy li, jak mężczyźni wcho dzą do baru przez
fron to we drzwi. Ostatni z nich zatrzy mał się, zapalił papie ro sa.
Na chwilę osło nił twarz zło żo ny mi dłoń mi.

‒ Mnie tam nie wy glądają na miej sco wych ‒ oznaj mił Ha-
stings. ‒ Chy ba jeszcze nig dy ich nie widziałem.

‒ Po siłki ‒ stwierdziła Kelly.
‒ Ucie szę się, kie dy wreszcie zjawi się tu Tollville.
‒ Dlacze go?
‒ Bo może bę dzie w stanie po wie dzieć nam coś, cze go nie wie -

my.
Stali jakieś trzy dzie ści me trów od wej ścia do baru. I kie dy

mężczy zna opu ścił ręce, do brze widzie li, że patrzy wprost na
nich. Kelly unio sła rękę, po machała mu, żeby wie dział, że i on
jest obserwo wany. Mężczy zna zaciągnął się, jakieś dwadzie ścia
se kund gapił się na nich nie ru cho mym spojrze niem, a po tem od-
rzu cił papie ro sa i wszedł do środka.

‒ Zdaje się, że mamy do czy nie nia z zaśmie caniem ‒ zauważył
Hastings.

‒ Chcesz wy pisać mu man dat?
‒ Tym razem udam, że nie widziałem... je śli i ty spojrzysz

w dru gą stro nę.

‒ Nie ‒ po wie działa Kelly. ‒ Nie mam zamiaru patrzeć w dru gą



‒ Nie ‒ po wie działa Kelly. ‒ Nie mam zamiaru patrzeć w dru gą
stro nę. Nie te raz.

Wy siadła z samo cho du. Zatrzasnę ła drzwi, nim zastępca zdą-
żył prze mó wić jej do rozsądku. Nie spo sób oce nić, jak dłu go jesz-
cze przyj dzie im cze kać, aż Tollville zawita do Co ro nado, a Kelly
najwy raźniej w świe cie zabrakło cierpliwo ści. Nie zamie rzała cze -
kać ani chwili dłu żej.

Miała za dużo do załatwie nia, żeby te raz odwracać wzrok. Nie
wie działa, gdzie prze padł Burn ham, ale do sko nale zdawała so bie
sprawę, co się stało z chło pakiem w szpitalu, z tymi trze ma pod
do mem Sullivanów i tru pem z po strzałem brzu cha sie dzącym
w bron co na skraju pu sty ni. Prawdziwa masakra.

Patrzy ła na drzwi baru, jak by za nimi miała znaleźć odpo -
wiedź na wszystkie py tania.

□ □ □

Gdy tylko we szła do środka, Dario odsu nął się od gru py swo -
ich lu dzi. Sie dział ty łem do baru, rozmawiając z no wy mi, właśnie
przy by ły mi z Ju arez, mó wił im, co po win ni wie dzieć i cze go mają
się spo dzie wać. Słu chali go w całko witym milcze niu. Me dina, sto -
jący za barem, pierwszy podniósł wzrok, kie dy otwo rzy ły się
drzwi, i nie mal w tej samej chwili lek ko skinął gło wą, ru chem
podbródka po kazu jąc sze fo wi, że coś się dzie je przy wejściu.

Dario wie dział, że tak to bę dzie wy glądało. Spo dzie wał się tego
od po czątku, cze kał na to, jak zawsze za barem. Nie spo dzie wał
się, że ko bie ta wej dzie do środka sama, tak po pro stu. Gus Lamar
na fo te lu w swym domu, martwy, sto jąca na stopniach gan ku bu -
te leczka le karstwa na re ceptę i te raz ta ko bie ta w jego własnym
barze, sama, jak by to on właśnie zapro sił ją na drin ka. Po czuł po -
dziw dla niej, gdy tak cze kała, aż jej oczy przy zwy czają się do
ciem ne go wnę trza.

Dario wstaje, świadom zapadłej w barze ciszy. Kelly robi krok
w ich stro nę, za jego ple cami ro śnie napię cie, niczym ładun ku
elek tryczne go przed ude rze niem pio ru na z jasne go nie ba. Na



twarz Daria wy pły wa uśmiech. Skrzy pi sto łek, je den z mężczyzn
wstaje, nie wie jeszcze, co jest grane, jak blisko można do pu ścić
Kelly, nim trze ba bę dzie jakoś zare ago wać.

Trzy mając dłoń na barze, Dario uniósł wskazu jący palec drob-
nym ge stem błagania. Kelly podcho dzi do nich, siada za barem
nie co dalej. Dalej od gru py mężczyzn. Rzu ca kape lusz na bar,
bębni palcami w drewno kon tu aru.

‒ Pani sze ryf. ‒ Dario podszedł, usiadł obok niej. Nie prze sta-
wał się uśmie chać. Czuł lek kie podnie ce nie, czuł je całym ciałem.
Zaświtała mu w gło wie myśl, że od dzisiaj żaden dzień nie bę dzie
po dobny do tych, któ re już prze żył.

‒ ¿Ce rve za? ‒ spy tał Me dina. Nawet nie starał się odkle ić od
ściany za barem. Stał tam bez ru chu, odkąd do środka we szli
mężczyźni.

Kelly ro zejrzała się po barze, ogarnę ła go wzro kiem, jak by ob-
cho dziła ją tylko ona sama i nowi go ście.

‒ Może drin ka, pani sze ryf? ‒ zapro po no wał Dario, Obró cił się
na stołku w jej stro nę, ręce trzy mał na ko lanach.

‒ Woda mine ralna z limon ką.
Me dina cze kał, patrząc na sze fa. Dario po wie dział: Un café.

Przy glądał się Me dinie, jak zdejmo wał dłu gą szklan kę z półki
przy ścianie i napełniał ją lo dem. W lu strze za barem widział ra-
mio na Kelly, górną część mun du ru. Mężczyźni je den po dru gim
siadali przy sto liku w głę bi baru, nie co z boku. Me dina coś im po -
wie dział. Odpo wie dzie li cicho.

Kelly do stała szklan kę wody, wy ję ła z kie sze ni kilka do larów,
zwinę ła bank no ty, po ło ży ła je na barze. Dario widział, jak Me dina
zgarnia je i tym samym zgrabnym ru chem stawia przed nim fili-
żan kę kawy. Nadal nikt nie wy po wie dział sło wa gło śniej niż szep-
tem.

Dario wy pił łyk kawy. Cze kał na to, co mu siało nastąpić. Ła-
twy do prze widze nia był po wód, dla któ re go tu przy szła, a tak że
ko nieczność udzie lania odpo wie dzi, na co nie był jeszcze przy go -
to wany, choć wie dział, że kie dyś bę dzie prze cież mu siał odpo wie -
dzieć. Do bie gał koń ca jego po byt w tym miasteczku, czuł się tak,



jak by świat przy spie szył kro ku, obracał się co raz szybciej i szyb-
ciej.

‒ Dario ‒ zaczę ła Kelly, obracając się ku nie mu z wy ciągnię tą
ręką ‒ chy ba najwyższy czas, by śmy spo tkali się urzę do wo.

□ □ □

W staj ni Ray prze glądał ło paty i oskardy o me talo wych czę -
ściach zardze wiałych już, a drewnianych trzon kach nie mal ska-
mie niałych ze staro ści. Ciało ojca cze kało w dę bo wym zagajniku
w do linie, gdzie dwadzie ścia lat temu po cho wano jego matkę
i gdzie spo czy wała Marian ne. Podniósł jedną z ło pat, prze su nął
palcem po sty lisku, sprawdzając, czy nie wejdzie mu drzazga, po -
de rwał dłoń, przyjrzał się ciem ne mu cy no bro wi zaschnię tej krwi
mię dzy zwo jami linii papilarnych.

Stał dłu go, wpatrzo ny we własną rękę, do chwili, gdy po jawił
się Tom i otwartą dło nią prze su nął po chrapach jedne go ze sto ją-
cych w bok sach koni.

‒ Po winie neś z nim po rozmawiać ‒ po wie dział Tom. ‒ Zro zu -
mie cię. Czy ta z ru chu warg, jak ty albo ja czy tamy gaze tę.

‒ Nie wy obrażam so bie, żeby chciał mieć ze mną coś wspólne -
go.

‒ Wie le czasu minę ło, Ray.
‒ Jak bym nie wie dział. ‒ Ray tracił pano wanie nad sobą, mó -

wił co raz gło śniej. ‒ Za wie le czasu! Patrzę te raz na nie go i mogę
ci od razu po wie dzieć, że ani ja go nie znam, ani on nie zna mnie.
Nie mo że my tak tego zo stawić?

‒ Bę dzie, jak ze chcesz, Ray. Ale po winie neś wie dzieć, że obaj
z Billym straciliście dziś ojca, a ty je steś coś winien temu chłopcu,
i tego nie da się już zigno ro wać.

Ray spu ścił wzrok. Wszystko się zmie niło, a nic tak, jak mógł-
by przy puszczać. Przy glądał się oskardom i ło patom opartym
o ścianę stajni.

‒ Przy sze dłeś, żeby mi to oznajmić? ‒ spy tał.

‒ Mu szę wy ko nać parę te le fo nów. Mu szę po wie dzieć De aco -



‒ Mu szę wy ko nać parę te le fo nów. Mu szę po wie dzieć De aco -
no wi, gdzie je stem.

Ray opu ścił dłoń. Wisiała bezwładnie.
‒ To chy ba nie naj lepszy po mysł ‒ zaopo no wał i po patrzył na

ku zy na, cze kając na jego sło wa.
‒ Nadal mogę ci po móc ‒ zapewnił go Tom. ‒ Ale mu sisz zro -

zu mieć, że pewne rze czy się zmie niły. Nie cho dzi już o jakie goś
face ta z karte lu, któ re go zastrze liłeś na pu sty ni. Te raz mó wimy
o Gu sie, a ja nie chcę, żeby to się po su nę ło dalej. Martwię się
o swo je go ojca. Martwię się o Billy'ego. I Claire.

‒ I o sie bie ‒ do dał Ray.
‒ Tego nie po wie działem. ‒ Tom cofnął się do koni wy chy lają-

cych łby nad wej ściami do bok sów. ‒ Słu chaj, mogę po wie dzieć
De aco no wi, że mój ojciec zacho ro wał. Że się upił i te raz cho ru je.
Zy skamy tro chę czasu, żeby się stąd wy nieść, ale po tem idę do
sze ryf Kelly... i nie mam zamiaru jej kłamać.

‒ Ku pisz mi czas? ‒ spy tał Ray. Mó wił po wo li, wy raźnie, jego
sło wa brzmiały nie co sztucznie w panu jącej w stajni ciszy.

Tom po krę cił gło wą, spojrzał w bok, na koń skie bok sy.
‒ Zrób tu to, co uważasz za ko nieczne. Po grzeb Gusa. Nie

mogę brnąć dalej w tę histo rię, być w to zamie szany bardziej, niż
te raz je stem. Zabio rę Claire, po je dzie my do miasta, nie po wie my
niko mu o tym, cze go by liśmy świadkami, damy ci tyle czasu, że -
byś mógł się gdzieś ukryć. Nic wię cej nie mogę dla cie bie zro bić.

Ray znów spoj rzał na swo ją rękę. Wy tarł ją o spodnie i moc no
do nich przy cisnął.

‒ Jak tam Luis?
‒ Jest z nim Claire. Jakoś go oży wiła, napił się wody, zaczął

mó wić. Mam klu czy ki do jego wozu i kie dy to wszystko się skoń -
czy, przy pro wadzę go z miasta, a po tem już z nim zo stanę.

‒ Po wie dział, kto to zro bił?
‒ Czło wiek, dla któ re go Burn ham praco wał. O kogo cho dzi, to

pewnie sam wiesz. Nie chcę mó wić nic wię cej. Nie chcę się w to
wplątać.

‒ To znaczy, że rączki masz czy ste? ‒ Ray uśmie chał się szy -



‒ To znaczy, że rączki masz czy ste? ‒ Ray uśmie chał się szy -
derczo, cho ciaż serce go bo lało i głos mu się załamał. Ale szybko
odzy skał pano wanie nad sobą. ‒ Nie osądzam cię, skądże, po pro -
stu mó wię, jak jest. By łem o to bie lepsze go zdania. Nie wiem, czy
mogę cię pu ścić.

‒ Nie ro zu miem, co mó wisz.
‒ Umó wiliśmy się, nie?
‒ Nic już nie jest takie, jak było cho ciażby przed go dziną. ‒

Tom zro bił krok w kie run ku Raya. ‒ Luis po wie dział, że chce ci
po móc po grze bać Gusa. Po wie dział, że je śli chcesz uciec, mo żesz
wziąć jego wóz. Tu nie mo żesz zo stać dłu żej. My ślałem, że będę
mógł ci po móc, ale okazu je się, że nie.

‒ Co z Lu isem?
‒ Je śli nie wró cę na czas jego samo cho dem, zawsze może po -

je chać z Billym kon no do De aco na, jak wczo raj do pracy. Po dej-
rze wam, że to właśnie zro bi, gdy Gus spo cznie już w zie mi.

Ray odwró cił się, spojrzał na ło paty, czuł, że coś w nim na-
brzmie wa.

‒ Ile mam czasu? ‒ spy tał ku zy na, nawet na nie go nie patrząc.
‒ Najwy żej dwie go dziny. Nie sądzę, że bym zdo łał wy tłu ma-

czyć dłuższe spóźnie nie.
‒ W po rządku ‒ po wie dział Ray. My ślał in ten sywnie, prze li-

czał czas, odle gło ści. ‒ No to w po rządku.

□ □ □

Kelly piła już dru gą szklan kę wody. Do sko nale zdawała so bie
sprawę z tego, że nikt z obec nych nie po wie dział ani sło wa przez
minu tę, a może nawet dłu żej. Obracała szklan ką, ry su jąc wilgot-
ne krę gi na kon tu arze. Od jakie goś czasu nic się nie działo i nie
pro wadziło to do nicze go.

‒ Więc twierdzisz, że nie masz po ję cia, co się stało w domu
Sullivanów za miastem? ‒ spy tała.

‒ Nie mam po ję cia ‒ przy tak nął Dario.
‒ Najmniejsze go po ję cia?



‒ Nikt normalny nie wy szedłby z domu w taką po go dę.
‒ A tu się najprawdo po dobniej nie my lisz ‒ po wie działa Kelly.

‒ Nikt normalny. ‒ Przy glądała się Dario wi po pijające mu kawę.
‒ Coś się tam stało? ‒ spy tał Dario.
‒ Owszem, coś się stało.
Dario zaśmiał się cicho.
‒ Zaraz, je śli się zaczę ło, to po win no się skoń czyć. Przy się gam,

że przyj mę to jak mężczy zna. ‒ Mó wił z lek kim, le dwie sły szal-
nym ak cen tem. Całkiem przy stojny facet. Trzy dzie ści parę lat.
Żadnych blizn. Żadnych tatu aży. Mógłby być zwy kłym go ściem
po pijającym kawę w barze.

Kelly podnio sła szklan kę. Zim na woda mile zwilży ła jej gar-
dło. My ślała, że prze cież to żadna różnica, czy mu po wie prawdę,
czy nie, a to, jak on zare agu je, może nawet okazać się in te re su ją-
ce.

‒ Znaleźliśmy trzy tru py ‒ oznajmiła.
‒ Straszne. ‒ Neu tralny ton, głos nie zdradza żadnych uczuć.
‒ Tak.
‒ I te raz zadaje pani py tania, pani sze ryf?
‒ Tak to się zwy kle robi.
‒ Ilu przede mną?
‒ Ilu co?
‒ Ilu lu dziom zadawała pani to py tanie przede mną.
‒ Je steś pierwszy ‒ po wie działa Kelly.

□ □ □

Tom i Claire wy ru szy li dro gą na po łu dnie, obje chali sie dzibę
hrabstwa, zaparko wali volkswage na przy krawężniku z tyłu bu -
dyn ku.

‒ Idź pierwsza ‒ po wie dział Tom do przy jaciółki. ‒ Nie mu si-
my obo je naro bić so bie pro ble mów tą sprawą.

Spojrzała na Toma sie dzące go za kie rownicą i Je anie na tyl-
nym sie dze niu.

‒ Co mam we dług cie bie po wie dzieć? ‒ spy tała.



‒ Nie mu sisz nic mó wić. Prze praszam cię za to, co się stało.
Prze praszam, że zabrałem cię ze sobą. Po winie nem wie dzieć, że
będą kło po ty.

‒ Nie mo głeś wie dzieć ‒ zapro te sto wała Claire. Prze ło ży ła rękę
przez oparcie sie dze nia, po głaskała Je anie. ‒ Znam Raya prawie
tak dłu go jak cie bie, wie działam, co może to znaczyć, że się po ja-
wił, i wie działam, jak zare agu jesz.

Tom uśmiech nął się. Obie dło nie trzy mał na kie rownicy, cze -
kał, aż Claire wy siądzie, żeby móc podje chać od fron tu i zło żyć
ze znania.

‒ Wie le o mnie wiesz ‒ po wie dział.
Ro ze śmiała się, po chy liła w jego stro nę, po ło ży ła mu dłoń na

ramie niu, ściągnę ła je z kie rownicy.
‒ Może właśnie dlate go nig dy nam tak naprawdę nie wy szło.
‒ Może? ‒ Tom uśmiech nął się słabo. Spojrzał przed sie bie, na

ulicę.
‒ Nie mu sisz nic mó wić Kelly. Nie miałabym nic prze ciwko

temu, że byś zawró cił te raz i zabrał nas z po wro tem do domu.
‒ Bardzo in te re su jący po mysł. Nie po wiem, kie dy tu je chali-

śmy, my ślałem właśnie o tym, ale Gus nie żyje i nie mogę tego
tak zwy czajnie zapo mnieć.

‒ I my ślisz, że jak ko muś o tym opo wiesz, to od razu bę dzie le -
piej?

‒ Luis widział, kto to zro bił ‒ oznajmił Tom.
‒ Dario? ‒ do my śliła się Claire. ‒ Jak my ślisz, jak dłu go prze ży -

je... i jak dłu go ty prze ży jesz... kie dy Dario do wie się, że ktoś mu
się po stawił?

‒ Tacie nic nie bę dzie. Po wie działem mu, co zamie rzam zro -
bić. Nie pró bo wał mnie po wstrzy mać. Chcę po stąpić tak jak trze -
ba.

Claire nadal obejmo wała jego ramię. Widział, że jej oczy zwil-
gotniały.

‒ Czasami to, co uważa się za słuszne, nie jest słuszne dla
wszystkich ‒ po wie działa. ‒ Nie je steś sze ry fem, już nie, ale chy -
ba nig dy tego nie przy jąłeś do wiado mo ści. Może być i tak, że to,



co zamie rzasz zro bić, skrzywdzi wię cej lu dzi, niż so bie wy obra-
żasz.

‒ Kogo? ‒ spy tał Tom. ‒ Mó wiłem ci prze cież, że rozmawiałem
z ojcem. Wie, co to może znaczyć dla nie go, i ja też wiem.

‒ Nie o was cho dzi.
‒ Więc o kogo?
‒ O mnie ‒ po wie działa to tak szybko, że nie zdążył przy go to -

wać się na jej sło wa. ‒ Bardzo do brze wy cho dzi ci my śle nie wy -
łącznie o so bie.

‒ Nie zamie rzam po dać two je go nazwiska.
‒ Nic nie ro zu miesz. ‒ Claire pu ściła go, odsu nę ła się. ‒ Co ze

mną bę dzie, kie dy to wszystko już się skoń czy? Co bę dzie
z nami? Nie chcę patrzeć, jak zno wu cię krzywdzą. Tym razem
mogą ci zabrać wię cej niż tylko odznakę.

Z ulicy skrę cił samo chód. Je chał w ich kie run ku. Tom cze kał
w milcze niu, aż ich minie. Sie dząca za kie rownicą ko bie ta nawet
nie spojrzała w ich stro nę.

‒ Nie mam ocho ty dłu żej o tym rozmawiać ‒ po wie dział Tom.
‒ Wiesz już, jak ja to czu ję. Nie zamie rzam dalej tu sie dzieć, bo je -
śli ktoś zo baczy nas razem, bę dzie można zakwe stio no wać
wszystko, co ze znam.

‒ Po pro stu jedźmy do cie bie. Tylko o to cię pro szę.
‒ Prze cież wiesz, że tego nie mogę zro bić. ‒ Tom patrzył na

tylne wej ście do sie dziby hrabstwa. Ktoś mógł się w nim po jawić
lada chwila. ‒ Wy siadaj.

Claire spoj rzała na nie go zim no, ale w jej oczach błyszczały
łzy. Tom wy jaśnił, gdzie zaparku je volkswage na i gdzie scho wa
klu czy ki, a po tem uwolnił rękę i otwo rzył drzwi. A kie dy Claire
wy siadła, prze je chał kawałek i znów zaparko wał. Klu czy ki zo sta-
wił pod prawym tylnym ko łem. Prze szedł Main Stre et, ciągnię ty
przez Je anie, do fron to we go wej ścia sie dziby hrabstwa. Zwolnił
do pie ro na parkin gu. Zajrzał do jedne go ze sto jących tam radio -
wo zów. Nie miał po ję cia, czy to samo chód Kelly, czy może któ re -
goś z jej zastępców. Biu ro sze ry fa dyspo no wało już tylko dwo ma,
trze ci spło nął pod szpitalem. Tom spojrzał na ze garek. Miał jesz-



cze spo ro czasu, nim po wie, co ma do po wie dze nia, a po tem od-
wie zie samo chód ojca na północ. Tyle przy najmniej był winien
Ray owi.

‒ Claire po wie działa mi, że zająłeś się ho dowlą świń.
Tom odwró cił się. Na scho dach po jawił się Eli, scho dził szyb-

ko, zatrzy mał się do pie ro tuż przed nim. Przez dzie sięć lat mó wili
so bie wy łącznie „dzień do bry”.

‒ Sły szałem tak że, że asy stu jesz Ednie przy sprawie zabójstwa
tego chło paka.

‒ Starałem się po móc ‒ po wie dział Tom.
‒ Świnie ‒ po wtó rzył Eli. ‒ Chy ba po winie nem się od razu zo -

rien to wać, do cze go masz po wo łanie.
‒ Nie zajmu ję się już świniami. ‒ Tom po czuł gniew, mu siał

tak stać, a Eli krzy wił wargi w tym swo im uśmieszku, któ re go on
zawsze nie nawidził. ‒ Już dawno zająłem się by dłem. My ślałem,
że może do wie działeś się tego od Claire, ale zdaje się, że nie.

‒ Nie wie działem, że ciągle je ste ście razem.
‒ Nie je ste śmy. ‒ Przy tu lo na do jego nogi Je anie przy cisnę ła

się moc niej, ziewnę ła i sapnę ła, ukazu jąc kły.
‒ Widzę, że ciągle masz tego kun dla?
Tom nie odpo wie dział. Wie dział, do cze go zmie rzał burmistrz.

Nie miał zamiaru po magać mu w do tarciu do celu.
‒ Kiepski su ro gat ko bie ty ‒ Eli nie re zy gno wał ‒ ale chy ba nie

ma wie le takich, któ re chciały by się z tobą związać.
Tom zmu sił mię śnie twarzy do uśmie chu. Oni dwaj na chod-

niku; wie dział, że je śli tak dalej pój dzie, to w koń cu przy wali
temu gno jo wi.

‒ Widziałeś Ednę? ‒ spy tał.
‒ Nie wiem, gdzie jest. Kazałem jej zwolnić tego mło de go za-

stępcę dwa dni temu, a on ciągle się tu pęta. Sie dzi w biu rze ra-
zem z tym agen tem z DEA, któ ry dziś przy je chał z Albu qu erque.

‒ Jakim agen tem?
‒ Znasz go ‒ po wie dział burmistrz. ‒ Tollho use czy jakoś tak...

To ten, któ ry przy je chał kie dyś na two je prze słu chanie.

Tom prze niósł cię żar ciała z jednej nogi na dru gą. Ręce miał



Tom prze niósł cię żar ciała z jednej nogi na dru gą. Ręce miał
swo bodnie opuszczo ne wzdłuż ciała, ale zaciskał pię ści i czuł, jak
pocą mu się dło nie.

‒ Chy ba le piej już pój dę. ‒ Skinął gło wą na po że gnanie, zro bił
kilka kro ków w stro nę wej ścia do biu ra sze ry fa przy bocznej ścia-
nie bu dyn ku.

‒ Prze cież wiesz, że Edna nie bę dzie cię już po trze bo wała. ‒ Eli
stał na chodniku. Przy glądał się To mo wi in ten sywnie, aż ten
moc niej po ciągnął za smycz Je anie, zmu szając ją do po śpie chu. ‒
Na tę sprawę nie masz już żadne go wpły wu. Im szybciej obo je to
zro zu mie cie, tym le piej dla tego miasta. Prze cież zdajesz so bie
z tego sprawę, prawda?

‒ Te raz je stem farme rem, i tyle. ‒ Tom odszedł szybko, nie
oglądając się za sie bie. Szedł do biu ra sze ry fa mieszczące go się
w su te re nie. Nie miał po ję cia, na co tam wpadnie.

□ □ □

Ray oparł się na ło pacie całym cię żarem ciała. Zajrzał do wy -
ko panej w zie mi dziu ry. Miała nie całe dwa me try dłu go ści i nie -
cały metr głę bo ko ści. Pot spły wał mu z czo ła po po liczkach, wiel-
kimi kro plami kapał z bro dy na zie mię. Po prze ciwnej stro nie
gro bu sie dział Luis, oparty o pień wielkie go dębu, i po pijał wodę
z manierki. Ciało ojca Raya, owinię te w obrus, le żało obok nie go.
Jakieś piętnaście me trów od nich Billy też sie dział oparty o inny
dąb. Przy glądał się Ray owi.

‒ Mo głeś po je chać z nimi ‒ po wie dział Ray, patrząc na Lu isa. ‒
I pewnie po winie neś.

‒ Masz. ‒ Luis rzu cił mu manierkę. ‒ Odpocznij tro chę, a ja po -
pracu ję. ‒ Wstał, wziął oparty o pień oskard.

Ray odkrę cił ko rek manierki. Stał zapatrzo ny w swo ją we -
wnętrzną ciem ność. Woda mię dzy cien kimi me talo wy mi ścian -
kami prze kazu je im swój chłód. Przez chwilę czuł się tak, jak by
ży cie mu umy kało. Żaden dzień nie miał być już taki jak kie dyś.
I ro snące po czu cie winy z po wo du tego, co stało się Marian ne, co



ro bił przez wie le lat, nim się to stało, praco wał dla Mema, i to
przez nie go żona zginę ła. Je dy na obro na: le karstwa. Su che oczy
żony, gdy spoj rzał w nie po raz ostatni, zawsze bę dzie pamię tał ją
z otwarty mi oczami. Jak by jakaś jego część nig dy nie zasy piała,
ale też nig dy nie wstawała z łóżka. Było w niej wie le rze czy, któ re
się dla nie go liczy ły, ale te raz liczy się już ‒ i Ray do brze o tym
wie dział ‒ tylko jedno: ciało w gro bie oddalo nym o zale dwie pięt-
naście me trów.

Luis stał w dole. Ude rzał oskardem, kru sząc nim twardą, gli-
niastą zie mię.

‒ Nie mu siałeś zo stawać ‒ po wie dział Ray.
‒ Zo stałem, bo tu jest moje miejsce. ‒ Luis prze rwał pracę. ‒

Widziałem, kto to zro bił. Nie zare ago wałem. Strasznie się bałem,
chciałem go rato wać, ale nie by łem w stanie.

‒ Nie zro biłeś nic złe go.
‒ Wszystko, co zro biłem, było złe. ‒ Luis patrzył na Raya, czo ło

po kry wała mu już świe ża warstewka potu.
‒ Ci, któ rzy tu byli... ‒ ode zwał się Ray ‒ ...znasz ich? Ze znasz

prze ciw nim w sądzie, je śli do tego dojdzie?
‒ Zro biłem, co mo głem, żeby skrzywdzić to miasto. Piłem ich

whisky, dałem im zaro bić i dzię ki temu mo gli zro bić to, co zro bi-
li.

‒ Dario? Bar w mie ście?
‒ Znasz go prze cież, zawsze tam był. Tylko przez lata wszystko

się zmie niło, a ja by łem za głu pi, żeby to widzieć. ‒ Luis uniósł
oskard, ude rzył w zie mię. Podniósł i ude rzył. Oddy chał gło śno,
był już zmę czo ny. ‒ Za dłu go by łem pijany ‒ przy znał. ‒ Po winie -
nem wie dzieć, co ro bię. Sze dłem przez ży cie z klapkami na
oczach. Twój oj ciec miał oczy otwarte. Ten ostatni rok... razem ze
związkami pró bo wał odbu do wać miasto, a ja tylko in we sto wa-
łem w jego upadek. Te raz ro botnicy wy jeżdżają, szy by nafto we
wy schły, a Dario ko pie co raz głę biej i głę biej. Dwa dni temu sie -
działem w tym barze ‒ mó wił dalej Luis. ‒ Wy glądało na to, że
miasto chce zniszczyć samo sie bie. Całe miasto, jak by otwie rała
się jakaś czarna dziu ra, jak by miała po chło nąć domy, ulice. Lu -



dzie wciąż mó wili, jak podpalą wie że wiertnicze Tate Bulger. To
wszystko wy daje się te raz strasznie głu pie. Twój ojciec nie żyje,
a to, co zro bił w obro nie miasta, nie ma już żadne go znacze nia.

Ray przy glądał się Lu iso wi ko piące mu grób pod dę bem, obok
le żało ciało ojca owinię te w kwie cisty obrus, obrus w nie zapo mi-
najki. Błę kitny obrus, oprócz czerwo nych plam po jawiających się
tam, gdzie prze siąkała krew.

‒ A co z Billym? ‒ spy tał.
‒ Te raz ja za nie go odpo wiadam. O to nie mu sisz się martwić.

Przede wszystkim ja się nim zaopie ku ję, a czasami bę dzie jeździł
do Toma. Bę dzie tak, jak było.

‒ Bardzo mi przy kro z po wo du tego wszystkie go ‒ po wie dział
Ray. Nie miał po ję cia, co jeszcze mógłby do dać. Wie dział, że nie
może zo stać. W pewnym mo men cie, zale dwie kilka dni temu, są-
dził, że to możliwe, ale te raz już zdawał so bie sprawę z tego, że
musi dać so bie spo kój, że to już nie jest jego miej sce. Już nie. ‒
Gus był jego prawdziwym ojcem.

Pró bo wał przy po mnieć so bie ojca takie go, jaki kie dyś był, nim
on związał się z Me mem. Nim szy by wy schły, nim mu siał po rzu -
cić tę zie mię, na któ rej praco wał dzień w dzień z Lu isem i z oj-
cem.

‒ Nie zro biłeś nic złe go, Luis ‒ po wie dział. ‒ Nie je steś jak ja.
Za nic nie mu sisz się winić.

Słoń ce chy liło się po wo li ku wzgó rzom na zacho dzie. Ray oce -
nił jego wy so kość, okre ślił go dziną. Ciało ojca na zie mi, przy gro -
bie. Wiecznie za mało czasu. Tracił wszystko, a świat, któ ry tak
dłu go od sie bie odsu wał, wali się te raz wo kół nie go i na nie go.
Pró bo wał przy po mnieć so bie, jak się czuł przed wie lo ma laty,
kie dy ży cie wy dawało mu się takie prze my ślane, takie so lidne.
O czym wte dy my ślał? Kim był? Obraz same go sie bie sprzed lat,
nic wię cej niż papie ro wy czło wie czek uginający się na wie trze.

‒ Luis ‒ zaczął i po cze kał, aż wuj podnie sie wzrok. ‒ Nie mogę
tu zo stać. Już nie. Wiem, że po winie nem, ale po pro stu braku je
mi czasu.

‒ Wiem ‒ po wie dział Luis. Patrzył na nie go. Odło żył oskard,



‒ Wiem ‒ po wie dział Luis. Patrzył na nie go. Odło żył oskard,
wy szedł z gro bu. ‒ Uważaj na sie bie gdzieś tam, gdzie kolwiek bę -
dziesz. Gus po wie działby ci to samo. ‒ Wy ciągnął rękę. Cze kał. ‒
Wszystko bę dzie do brze ‒ do dał. ‒ Wiesz o tym, prawda?

Ray uścisnął jego dłoń.
‒ Tak czy inaczej. Wiem. Żału ję, że nie mogę zo stać do koń ca.

‒ Pu ścił dłoń wuja, skinął gło wą na po że gnanie. Spoj rzał na ciało
ojca. Odwró cił się i po szedł w stro nę domu. Chło piec nie spusz-
czał z nie go wzro ku.

‒ Tom po wie dział mi, że czy tasz z ru chu warg? ‒ Ray zatrzy -
mał się na chwilę. Cze kał, aż Billy skinie gło wą. ‒ Bardzo mi przy -
kro z po wo du Gusa. Nic z tego nie po win no się zdarzyć, ale nie
wiem, czy kie dy kolwiek zro zu miesz, o co mi cho dzi. Nie spo dzie -
wam się i chy ba w pe wien spo sób nawet bym nie chciał. ‒ Pod-
szedł bliżej, gładząc się dło nią po szorstkich po liczkach. ‒ Nig dy
nie by łem do brym czło wie kiem. Nie je stem stwo rzo ny do tego
świata, już nie. Pewne go dnia zro zu miesz, co chciałem ci po wie -
dzieć. Ja też nie od razu to zro zu miałem.

Prze rwał. Cze kał. Nie bardzo wie dział, co mógłby do dać. Po -
rzu cił syna przed dzie się ciu laty. Nie wy słał mu nawet pocztówki.

Zro bił ko lejny krok w przód, znalazł się blisko chłopca, blisko
syna, przy kląkł, wy ciągnął rękę, do tknął palcami jego po liczka.
Starał się, jak mógł, nawiązać z nim jakiś kon takt.

‒ Prze praszam. Nie umiem po wie dzieć nic wię cej niż to.
Billy odwró cił się, uciekł spoj rze niem w bok. Ray nadal czuł

pod palcami cie pło jego po liczka. Był świadom tego, że Luis prze -
stał praco wać, że wsłu chu je się w każde jego sło wo. A chło piec,
jego syn, sie dział nie ru cho mo, odwracał od nie go gło wę.

‒ Zasłu ży łem so bie na to ‒ po wie dział Ray. ‒ Zasłu ży łem so bie
na coś znacznie gorsze go i mogę tylko mieć nadzie ję, że kie dyś
się mię dzy nami po prawi.

Nie miał po ję cia, czy chło piec go zro zu miał. Sie dział z odwró -
co ną gło wą, nie patrzył na ojca. Ray wy pro sto wał się, wahał przez
chwilę, a po tem odszedł. Po szedł do domu, gdzie, jak wie dział,
w środku jest wszystko tak, jak zawsze było.



□ □ □

‒ Te ciała... ‒ rzu cił Dario. ‒ My śli pani sze ryf, że coś o nich
wiem?

Kelly spoj rzała na dru gi ko niec baru na sie dzących tam męż-
czyzn.

‒ Wy glądają na tego ro dzaju klien tów, któ rzy mo gli tam być ‒
po wie działa.

Dario uśmiech nął się jeszcze sze rzej.
‒ Bo co? Bo są Mek sy kanami?
‒ Bo nie są z miasta.
Dario skrzy wił się po gardliwie. Spojrzał na mężczyzn. Me dina

stał w koń cu baru, cały czas wy cie rając te same szklan ki.
‒ Zawsze masz tylu klien tów w po łu dnie?
‒ Jasne. W po rze lun chu przy cho dzi do nas spo ro lu dzi.
‒ Nie widzę, żeby je dli.
‒ Nie wie lu naszych klien tów szu ka tu je dze nia.
‒ Jasne. ‒ Kelly szybko ro zejrzała się po barze. ‒ Jak opisałbyś

swo ich stałych klien tów?
‒ Typ ciężko pracu jących Ame ry kanów.
‒ Właśnie widzę. Jak z obsłu gą? Wy starczy cie ty i Me dina?
‒ Zazwy czaj niko go wię cej nam nie trze ba.
‒ A je śli po trzebny jest ktoś jeszcze?
‒ Jakoś so bie radzimy.
‒ Ci lu dzie pracu ją przy ro pie? To właśnie ciężko pracu jący

Ame ry kanie?
‒ Po zwolnie niach gru po wych przy cho dzi ich co raz mniej.

Oszczę dzają pie niądze albo wy jeżdżają na północ.
‒ Nie martwi cię to? ‒ lito wała się nad nim Kelly. ‒ Że tracisz

klien tów?
‒ Jak się czło wiek po stara, zawsze może zaro bić.
‒ Dania firmo we?
‒ Jak się czło wiek po stara ‒ po wtó rzył Dario.
Kelly do piła wodę. Zastanawiała się nad tym, co zo stało do tej

pory po wie dziane.



‒ Jeszcze wody? ‒ spy tał Dario, wskazu jąc ge stem pu stą
szklan kę.

‒ Nie.
Przy trzy mał na chwilę jej spoj rze nie. Wy czu wała jego ocze ki-

wanie. Cze kał z nadzie ją, że po wie coś wię cej, że bę dzie mó wić,
mó wić... ale nie zo stało nic do po wie dze nia. Wstała. Zamie rzała
wyjść. Czu ła cię żar pasa z bro nią na bio drach, kaj dan ki, latarka,
radio. Różne ak ce so ria czy niące z niej ko goś, kim rze czy wiście
była. Sze ry fa, siłę prawa, ochro nę przed złem... choć zaczy nała
my śleć, że te okre śle nia właściwie nic nie znaczą. Stała, trzy ma-
jąc dłoń na barze, świado ma, że wszy scy na nią patrzą, a spojrze -
nia te nie mal wy py chają ją z baru.

‒ Po zwo lisz, że zadam ci jeszcze jedno py tanie?
‒ Pro szę py tać.
‒ Sły szałeś o chło paku w szpitalu?
‒ Tak, sły szałem.
‒ Nie wy daje ci się to dziwne? Przez całe lata nic, a po tem na-

gle morderstwo i wie czo rem jeszcze trzy tru py.
‒ To rze czy wiście straszne.
‒ No tak. ‒ Kelly patrzy ła na pu stą szklan kę na barze tylko dla-

te go, że na coś mu siała patrzeć, odwracało to jej uwagę od py ta-
nia, któ re naprawdę chciała zadać. ‒ Krążą plotki, że ten chło pak
był jakoś związany z karte lem.

‒ Pani tak uważa?
‒ Te same plotki krążą o to bie.
Dario uśmiech nął się.
‒ Kartel ‒ prych nął. Mach nął ręką. ‒ To mamy w domu,

w Mek sy ku. Nie tu taj.
‒ W domu?
‒ Ju arez.
‒ Co ro biłeś, nim prze nio słeś się do Stanów?
‒  By łem po licjan tem.
Kelly patrzy ła na Daria, pró bu jąc oce nić, czy mówi se rio, czy

nie.
‒ Trudno w to uwie rzyć? ‒ spy tał.



‒ Je śli mam być szcze ra, rze czy wiście trudno.
‒ Mó wię prawdą. Zresztą łatwo to sprawdzić.
‒ Nie bezpieczne miasto ‒ po wie działa.
‒ Bardzo nie bezpieczne. Bardzo gwałtowne. Mnó stwo mor-

derstw.
‒ Dlate go wy je chałeś?
‒ Tak ‒ po wie dział Dario. ‒ Tu jest spo kojnie.
‒ Było spo kojnie ‒ po prawiła go Kelly.
‒ Owszem. Ma pani rację. Było.
Znów spojrzała na pu stą szklan kę. Mężczyźni rozmawiali ci-

cho, spo kojnie, od czasu do czasu zerkając na nich, rozmawiają-
cych przy barze.

‒ Mogę czymś jeszcze słu żyć? ‒ spy tał Dario.
‒ Nie, dzię ku ję. Nicze go mi nie trze ba.
Zdjął jej szklan kę z baru. Kelly przy glądała mu się uważnie.

Nie wie działa, czy mówi prawdę. Może po wie dział, że był po li-
cjan tem, tylko po to, by zy skać so bie jej sym patię, a może aku rat
rze czy wiście nim był. Spoj rzała na podło gę pod sto pami. Na ze -
wnątrz nic na nią nie cze kało. Nie miała do kąd iść.

‒ Chciałabym zasię gnąć two jej rady. ‒ Mó wiła nie do Daria,
tylko do sto jącej przed nim filiżan ki kawy, jak by zamie rzała spy -
tać sama sie bie, te sto wała py tanie przed jego zadaniem. ‒ Cze go
trze ba, żeby to się skoń czy ło? Żeby miasto znów było takie jak
kie dyś, żeby znów zapano wał w nim spo kój, z któ re go, jak mó wi-
łeś, jest znane?

Dario wy pu ścił po wie trze z płuc. Do pie ro te raz uświado miła
so bie, że wstrzy my wał oddech, że po zwalał jej mó wić, nawet wię -
cej: cze kał na to, o co go mo gła jeszcze zapy tać.

‒ Nie ma po wro tu do prze szło ści ‒ odparł.
‒ Nie po wie działam ci wszystkie go. ‒ Kelly unio sła na nie go

wzrok. Cze kała. Dario milczał, więc to ona prze rwała ciszę, opo -
wie działa mu o bron co za miastem, o DEA i straży granicznej. Do -
dała, że to już ko niec.

‒ W co kolwiek graliśmy w tym mie ście, gra skoń czo na. Już po
wszystkim. Nic no we go nas tu nie cze ka ‒ zakoń czy ła.



Dario uniósł filiżan kę z baru, wy pił łyk kawy, zwilżył wargi ję -
zy kiem.

‒ Zawsze na coś się cze ka ‒ zauważył.
‒ Żału jesz, że już nie je steś gliniarzem?
‒ Nie. Ale chy ba coś z tego ro zu miem. Ro zu miem coś z tego

ży cia i dlacze go tu przy szłaś też.
‒ No, dlacze go?
‒ Chcesz cze goś wię cej od tego ży cia ‒ po wie dział Dario. ‒ To,

co się tu taj dzie je, to co dzien na ru ty na, coś się zdarza, a po tem
prze cho dzi. Zawsze jest wię cej tego same go, dla cie bie, dla mnie,
dla lu dzi takich jak my. Nie po win niśmy chcieć cze goś wię cej?
Cze goś, co by prze łamało tę mo no to nię?

Na te py tania Kelly nie znalazła odpo wie dzi. Zastanawiała się,
co właściwie miał na my śli.

‒ A je śli te plotki są prawdziwe? ‒ spy tała.
‒ Jakie plotki? ‒ odpo wie dział py taniem Dario.
‒ Że pracu jesz dla karte lu.
‒ A je śli są prawdziwe?
‒ Wiesz, że je śli znajdę coś, co mnie tu do pro wadzi, wró cę nie

po to, żeby po gadać?
‒ Wiem.
‒ Po do ba mi się ten twój bar. Robi wraże nie.
‒ Dzię ku ję.
‒ Ale dłu go go nie utrzy masz. Czyżbyś naprawdę tego nie ro -

zu miał? Nie widzisz, jak skoń czy się dla cie bie po byt w tym mie -
ście?

‒ Je stem tylko właścicie lem baru. Tylko. Ale nie mam zamia-
ru prze stać nim być.

□ □ □

Tom wszedł z Je anie do biu ra sze ry fa. Pierce natych miast po -
słał ich dalej, do po ko ju, gdzie na Kelly cze kał już Tollville. Za-
przy jaźnili się kie dyś, a w każdym razie byli tak bliscy przy jaźni,
jak to możliwe przy tej odle gło ści, i Tom przez dłu gą chwilę przy -



glądał się agen to wi spe cjalne mu, sie dzące mu ty łem do drzwi,
a po tem wszedł do środka i uściskał mu dłoń.

‒ Spo ro czasu minę ło ‒ po wie dział Tollville. ‒ Sie dział na krze -
śle dla go ści. Podniósł gło wę, by spoj rzeć na Toma, sto jące go przy
szafkach na akta zajmu jących kąt małe go gabine tu.

‒ Kto by po my ślał, że przy ślą tu właśnie cie bie. ‒ Nic in ne go
nie przy szło To mo wi do gło wy, żeby zagaić rozmo wę.

‒ Edna zadzwo niła bezpo średnio do mnie. Prawdę mó wiąc,
cze kałem na jej te le fon. My ślałem, że ode zwie się wczo raj.

Tom ro zejrzał się. Biurko po środku po ko ju, krze sło sze ryf Kel-
ly po jednej stro nie, po dru giej sie dzi Tollville.

‒ Z pewno ścią nie bę dzie miała nic prze ciw temu. ‒ Agent
uniósł rękę, ge stem wskazał mu je dy ne wolne miejsce.

Tom cze kał jeszcze se kun dę, a po tem uniósł biurko, podło żył
ko niec smy czy pod jedną z nóg, opu ścił biurko, sprawdził, czy Je -
anie się nie uwolni, i wreszcie usiadł naprze ciw go ścia.

Po patrzył na nie go cie kawie. Tollville właściwie się nie zmie -
nił, chu dy, z krótko ostrzy żo ny mi wło sami i zapadnię ty mi po licz-
kami wskazu jący mi na to, że nie ma czasu do brze zjeść i nic go to
nie obcho dzi. Jak to miał w zwy czaju, no sił garnitur nawet w upa-
le późne go po po łu dnia, w prze dziwnie mlecznym po wie trzu wy -
pełnio nym ulotnym py łem, tań czącym w pro mie niach zacho dzą-
ce go słoń ca. Po gnie cio na pod pachami mary narka. Je dy na wi-
doczna różnica: po siwiałe wło sy.

‒ Nic się nie zmie niłeś ‒ po wie dział Tom.
Tollville uśmiech nął się lek ko. Wy ciągnię tą rękę trzy mał na

żółtej tek tu ro wej ko percie. Po stu kał w nią kilka razy palcami.
‒ Edna mó wiła mi, że jej po magasz.
‒ Owszem. ‒ Tom przy glądał się palcom tań czącym po kawał-

ku papie ru.
‒ Nawet gdy byś jej nie po magał, i tak chciałbym z tobą po ga-

dać.
Tom wyj rzał z po ko iku. Pierce mo zolnie prze dzie rał się przez

stos papie rów ‒ mło dy chło pak, je dy ny zastępca sze ry fa, a wo kół
nie go pu ste biurka i krze sła.



‒ Edna prze skano wała nam odciski palców zdję te z tru pa, któ -
re go znaleźli kilka kilo me trów za miastem, w skradzio nym bron -
co. ‒ Agent prze su nął ko pertę po biurku, po cze kał, aż Tom ją
weźmie. ‒ Przy le ciałem he likopte rem, uznałem, że po pro stu
mu szę tu być. ‒ Wzro kiem prze skakiwał od ko perty do twarzy
Toma i z po wro tem. ‒ Rozpo znajesz tego chło paka?

Tom otwo rzył ko pertą, przyjrzał się po licyjne mu zdję ciu mło -
de go Mek sy kanina.

‒ Nie znam go ‒ odpo wie dział.
‒ Odciski, któ re zdję ła Edna, zain te re so wały mnie na tyle,

żeby wpaść i zo baczyć, co się tu u was, na po łu dniu, dzie je.
‒ Ty go znasz? ‒ Tom odwró cił kartkę ze zdję ciem. Pod nią

były po licyjne akta.
‒ Znam jego ro dzinę.
Zabrzmiało to zabawnie.
‒ To mafia czy co?
‒ Tak blisko mafii, jak to możliwe w No wym Mek sy ku.
‒ Od razu po wiedz, że żartu jesz.
‒ Nie żartu ję ‒ po wie dział Tollville. Krze sło zatrzeszczało pod

jego cię żarem. Sie dząc, nie wy dawał się taki wy so ki, jaki był
w rze czy wisto ści.

Tom odło żył na biurko Kelly otwarte akta, z widocznym zdję -
ciem. Nazwisko czło wie ka na zdję ciu nic mu nie mó wiło. Tollville
po chy lił się, po stu kał w nie palcem.

‒ Ten facet tu w ogó le nic nie znaczy. Przed kilku laty pró bo -
wał ukraść wielką czternasto ko ło wą cię żarówkę. Usiadł za kół-
kiem, ale okazało się, że nie bardzo wie dział, jak się pro wadzi coś
takie go. ‒ Agent uśmie chał się i najwy raźniej do brze bawił. ‒
Udało mu się prze je chać jakieś dwie prze cznice, spalił sprzę gło,
stracił pano wanie nad kie rownicą i wje chał jakie muś pe chowco -
wi do skle pu zoo lo giczne go.

‒ To coś jak z listy najgłupszych prze stępstw ‒ zauważył Tom.
‒ Pewnie udało by mu się jakoś z tego wyjść bez więk szej szko -

dy, ale nie tylko rozwalił ścianę, ale jeszcze zabił sześć ko tów,
dwa labrado ry i pięć dzie się cio letnią kakadu. Znę canie się nad



zwie rzę tami i tak dalej. ‒ Tollville'a naj wy raźniej cie szy ła własna
opo wieść. ‒ Po licja znalazła go zakleszczo ne go w kabinie. Sikał
po no gach. Ude rzył przo dem kabiny i drzwi się zacię ły.

‒ Więc co w tych ak tach skło niło cię, by aż wsko czyć do he li-
kopte ra i przy le cieć do nas?

‒ Jego wuj, Memo, jest najwięk szym dile rem w stanie.
‒ Kelly wspo mniała coś o narko ty kach w bron co?
‒ Gdzie po jawia się Memo, tam zawsze po jawiają się i narko ty -

ki.
‒ My ślisz, że tu też? A je śli ten mały San chez po stano wił się po

pro stu zabawić jak kie dyś?
‒ Tak naprawdę spro wadziły mnie tu taj straty w lu dziach. ‒

Tollville po chy lił się w stro nę biurka. Mó wił cicho, spo kojnie. ‒
Sio strze niec Mema nie po trafiłby tego do ko nać, nawet gdy by za-
czął tre no wać od razu pierwsze go dnia po wyjściu z wię zie nia.

Tom znów spojrzał na mło de go zastępcę sze ry fa, Pierce'a,
a ten zerk nął na nich zza biurka.

‒ Nie zła histo ria ‒ przy znał Tom ‒ ale nadal nie ro zu miem,
dlacze go chcesz o tym ze mną rozmawiać.

‒ Przed dwu nastu laty sprawy mię dzy ro dziną Mema a mek -
sy kań skimi karte lami zaczę ły się układać naprawdę źle. Memo
był ich czło wie kiem tu taj i nagle, dzie sięć lat temu, po tych
wszystkich waszych kło po tach, ame ry kań scy człon ko wie karte lu
zaczę li ginąć je den po dru gim. Wcho dzili do po ko ju, drzwi się za
nimi zamy kały i bum, znikali jak sen. Tak się działo wzdłuż całej
granicy. Kawał so lidnej ro bo ty. Pięć dzie siąt pro cent obserwo wa-
nych przez nas lu dzi albo znikło, albo zginę ło na różne bardzo
krwawe spo so by. ‒ Tollville umilkł. Zastanawiał się przez chwilę.
‒ A ja nie mogę nicze go udo wodnić. To znaczy oczy wiście wszy -
scy wie my, że Memo wcze śniej też zabijał lu dzi, ale to wy glądało
naprawdę źle. Wojna na pełną skalę, nikt nie bie rze jeń ców. I na-
gle wojna się skoń czy ła. Nikt niko go już nie zabija, my nie znaj-
du je my ciał, cisza, spo kój. Nie ma tak do brze. Wojna nie koń czy
się ot tak sama z sie bie. Trwa i trwa, a po tem stopnio wo wy gasa.
Nie ustaje w jednej chwili.



‒ My ślisz, że te raz zno wu się zaczy na?
‒ I to jest właśnie ta cie kawa rzecz ‒ po wie dział Tollville. ‒

Przed dzie się ciu laty we zwaliście mnie do po mo cy w tej two jej
afe rze. Był to nasz pierwszy sen sowny trop od dłuższe go czasu.
A tak mię dzy nami wszy scy wie dzie liśmy do sko nale, że An ge la
Lo pez nie jest czy sta, i tylko dzię ki temu nie po sze dłeś sie dzieć.
Naprawdę podnie cające było to, że po raz pierwszy mie liśmy
okazję oficjalnie przyjrzeć się ży ciu jednej z figur karte lu.

‒ Miło sły szeć, że się tak do brze bawiliście ‒ prze rwał mu
Tom. ‒ Ale ja straciłem pracę.

‒ Masz szczę ście, że nie skoń czy łeś za kratkami. Bio rąc pod
uwagę, jak się zabrałeś do tej sprawy. Nie mając żadnych do wo -
dów, tylko cynk, po dejrze wam, że od ku zy na. Nic wię cej.

‒ Wy ko ny wałem tylko moją pracę.
Tollville podniósł ręce.
‒ Po słu chaj, nie mó wię, że Lo pez się nie nale żało. We dług na-

szych kry te riów kwalifiko wała się jako ta zła. Prze wo ziła narko -
ty ki. Ale kie dy zapu kałeś do jej drzwi, w domu miała tylko tro chę
pie nię dzy i małą có reczkę. Co się stało, to się nie odstanie, Tom.
Nie było in ne go spo so bu. I to mnie właśnie tu taj spro wadza. Dwa
takie przy padki w mie ścinie takiej jak ta to wię cej niż zwy kły
zbieg oko liczno ści.

‒ To i tru py.
‒ Owszem ‒ zgo dził się Tollville. ‒ To i tru py. ‒ Wskazał ge -

stem akta. ‒ Facet po kro ju San che za nie naro biłby tyle szko dy.
W ogó le niko mu by nie zaszko dził, a już z pewno ścią nie ce lo wo.
‒ Wy ciągnął rękę, podniósł fo to grafię. ‒ Wówczas jakoś tego nie
sko jarzy łem, ale tym razem po grze bałem w papie rach, sprawdzi-
łem parę rze czy. Akta two je go ku zy na, Raya, zo stały utajnio ne.
Pamię tasz, jak sprawdzałem je wte dy, za pierwszym razem? Do -
wie dzie liśmy się wówczas kilku cie kawych rze czy, nie? Ale te raz
znów je utajnio no. Wiesz, co to znaczy?

Tom po krę cił gło wą. Ale do sko nale wie dział, co to znaczy. Za-
po mniał już, jaki zado wo lo ny z sie bie by wał Tollville, a dzię ki do -



stę po wi do taj nych akt wie rzył, że jest sprytniejszy, niż rze czy wi-
ście był.

‒ Kazał je zamknąć ktoś bardzo wpły wo wy. Ktoś mający do -
bre kon tak ty.

‒ O tym to ja już nic nie wiem ‒ po wie dział Tom.
‒ Ku zyn praco wał dla two je go wuja, tak? Razem ro bili w ro -

pie?
‒ Mój ojciec też.
‒ Ale przedtem Ray był w wojsku, tak?
Tom skinął gło wą.
‒ Dla mnie wy gląda to tak, że Memo kazał sio strzeń co wi,

temu, któ re go Edna znalazła dziś po po łu dniu w bron co na pu sty -
ni, do łączyć do ko goś w ro dzaju two je go ku zy na. Wy obrażał so -
bie, że gówniarz nie naro bi szkód, nie zdo ła nic spie przyć. No bo
w koń cu jest z ro dziny, Memo musi się nim opie ko wać. Ale po -
tem coś idzie nie tak, Gil Su arez wy ry wa się im i ucie ka. I napię -
cie mię dzy Me mem i karte lem się ga punk tu kry tyczne go. Zaczy -
na się go to wać.

Zadzwo nił te le fon na biurku Kelly. Je anie nastawiła uszu, ale
nie ru szy ła się ze swe go miej sca pod biurkiem. Pierce odwró cił
się, wstał, zro bił krok w ich kie run ku. Le dwie się po ru szył,
a dzwo niły już wszystkie te le fo ny w biu rze.

Tom spojrzał na te le fon, a po tem na Tollville'a.
‒ Twój ku zyn nie robi już w ro pie? ‒ zapy tał agent.
Tom patrzył na Pierce'a i na prze wód słu chawki, któ rą trzy -

mał w ręku.
‒ Od dawna nie widziałem Raya ‒ po wie dział. Widział, jak za

ple cami Tollville'a Pierce podno si radio do ust, zwalnia przy cisk.
‒ Co te raz? ‒ spy tał.

‒ Te raz cze kamy ‒ odparł Tollville. ‒ Je śli to, co się dzie je, ma
przy po minać to, co się działo dzie sięć lat temu, mo że my się spo -
dzie wać, że kilku człon ków karte lu zakoń czy ży cie w bardzo
krwawy spo sób.

Pierce rozmawiał przez radio. Po wtarzał w kółko kilka słów:
„Tate Bulger”, „dym” i „po żar”.



□ □ □

Dario sie dział w kan torku. Z po bliskich to alet bił zapach mo -
czu i wy bie lacza. Sły szał ciche gło sy. Sze ryf Kelly wy szła; czuł się
dziwnie samotny, słu chając tych gło sów, wie dząc do sko nale, że
wo lałby w ogó le nie mieć do czy nie nia z face tami przy barze.
Z Kelly rozmawiał uczciwie. Miał wraże nie, że od bardzo dawna
nie był tak uczciwy.

A jednak kie dy do wie dział się o tru pie w bron co, po czuł wiel-
kie rozczaro wanie. Wszystkie jego nadzie je, jego gra, te sto wanie
granic nie unik nio ne go... Co za zawód! Kelly nie przy szła po roz-
mawiać o starcu, któ re go zo stawili skato wane go w jego własnym
domu. Nadal bo lały go knyk cie od cio sów, któ re zadawał mu
w twarz, rozry wając spuch nię tą skó rę, aż po lała się krew. Kelly
przy szła, bo wszystko w Co ro nado właśnie się koń czy ło, o czym
on sam wie dział chy ba równie do brze jak ona.

Wy jął mały nóż z szu flady biurka. Słu chając gło sów Mek sy ka-
nów, raz za razem rzu cał nim w podło gę, wbijał w drewno, przy -
glądał się drżącej rę ko je ści. Nie miał po ję cia, czy tam, w bron co,
znale zio no ciało Raya Lamara. Nie miał już żadnej nadziei na nic.
Ży cie takie samo jak w minio ne dni, minio ne ty go dnie.

Mężczyźni po wie dzie li coś gło śniej, ro ze śmiali się hałaśliwie.
Dario nie ro zu miał nic z tego ży cia. Zale dwie wczo raj uczestni-
czy li w strze laninie, a te raz się z niej śmiali. Co do jednej rze czy
nie miał wątpliwo ści: pewne go dnia przyj dzie jego ko lej i pewnie
niko go to nie obejdzie.

□ □ □

Ray do strzegł czerwo ną łunę od po żaru ropy, zmie niającą się
w po marań czo wą wstę gę nad ho ry zon tem, wy glądającą jak za-
ćmie nie Słoń ca. Cały świat po grążo ny w mro ku nocy i cien ka li-
nia ognia tam, gdzie pło nę ła wie ża wiertnicza. Pro wadził furgo -
netkę ojca, ręce śmierdziały mu ropą, w kabinie czuć było
wszech obec ny zapach ognia, rozżarzo nych wę gli.



Zwolnił, kie dy obok nie go prze mknął radio wóz hrabstwa
z włączo ny mi migaczami na dachu, po czuł szarpnię cie fali po -
wie trza, któ re zo stawiał za sobą. Przed maską, nad Co ro nado,
uno siła się słaba po świata.

Nie miał nadziei na przy szłość, ojciec nie żył, a syn go odrzu -
cił, przy najmniej takie odniósł wraże nie. Nie znał chłopca zbyt
do brze, zresztą przy puszczał, że tak właśnie bę dzie po tych
wszystkich latach. Cze go właściwie się spo dzie wał? Cze go ocze ki-
wał? Co chło piec miał zro bić? Podbiec do nie go, rzu cić mu się
w ramio na jak w jakimś filmie? No cóż, to się po pro stu nie zda-
rza i nie zdarzy. Nie jemu.

Na sie dze niu pasaże ra le żała du beltówka. Wziął ją z domu
ojca. Błyszczała, zadbana, Gus troszczył się o nią, rozbie rał i czy -
ścił spe cjalnie prze znaczo ną do tego celu szmatką. Ray znalazł
broń tam, gdzie była zawsze: w szafce w przedpo ko ju. Wsu nię te
głę biej le żały pu dełka ze stare go cien kie go karto nu. Trzy pu deł-
ka, każde z in ny mi nabo jami śru to wy mi: nu mer osiem na prze -
piórki, nu mer sześć na kaczki, nu mer dwa na mu laki i an ty lo py.
Z każde go pu dełka wy jął kilka nabo jów i wy cho dząc z domu,
wsu nął je głę bo ko do kie sze ni.

‒  Zamie rzasz zro bić jakieś głupstwo? ‒ mó wił do sie bie, idąc
dro gą i wspo minając ten wie czór sprzed wie lu lat, kie dy Marian -
ne zadała mu to samo py tanie. Ropa znikła, a Memo zale dwie po -
jawił się w ich ży ciu. Ray klę czał przed szafką, trzy mał w dło -
niach ru ge ra z magazyn kiem wy su nię tym na tyle, by móc spraw-
dzić, ile jest w nim nabo jów.

Mie siąc później Marian ne nie żyła, a on zaczy nał ro bić setki
tych różnych rze czy, któ rych nie można cofnąć i któ rych miał za-
wsze żało wać. Ojciec był jednym z po wo dów jego wy rzu tów su -
mie nia, a te raz patrzył na du beltówkę, my śląc o tym, jak źle uło -
ży ło mu się ży cie wte dy, dawno temu, i że te raz nie da się już ni-
cze go zatrzy mać.

Pager na jego bio drze wibro wał nie mal bez prze rwy. Odpiął
go, znów spoj rzał na nu mer. Był pe wien, że Memo zdążył się już
do wie dzieć o masakrze w domu Sullivanów, a może nawet i o



śmierci San che za, albo z wiado mo ści, albo z podsłu chu po licyjne -
go radia. Raya nic to nie obcho dziło. In te re sy Mema nie były już
jego in te re sami. Nie tak jak były nimi wcze śniej, a trefny to war
niech so bie gnije zako pany w zie mi, nic go to nie obcho dziło.

Błysk czerwie ni i błę kitu we wstecznym lu sterku, znikający
w ciem no ści radio wóz. Ray otwo rzył okno. Wy rzu cił pager. Miał
go szcze rze dość. W jego wnę trzu wzbie rała bu rza, nie po trafił już
jej opano wać. Nie plano wał przy szło ści dalej niż widoczna przed
maską samo cho du dro ga i to, do kąd pro wadziła.

□ □ □

Kelly czu ła, jak zmie nia się wiatr. Ogarnę ła ich fala go rąca tak
wielkie go, że wy dawało się, że topi skó rę. Hastings podniósł rękę,
po wo li co fał się do radio wo zu. Czarny dym nad ich gło wami zni-
kał w mro ku nocy, pło mień palących się szy bów nafto wych bił
w nie bo, jak by wy py chał go silnik odrzu to wy.

‒  Chry ste ‒ po wie dział Hastings. Wznie sio ną dło nią chro nił
twarz przed go rącą łuną.

Kelly też cofnę ła się kilka kro ków. Nie spuszczała wzro ku
z wielkiej kuli ognia, któ ra wzno siła się na dzie sięć me trów i koń -
czy ła czarną chmu rą dymu pło nącej ropy; szkie let wie ży wiertni-
czej to już tylko cien ka me talo wa klatka otaczająca ży wioł, pulsu -
jąca czerwie nią w miejscach, gdzie ogień miał do niej bezpo śred-
ni do stęp.

Dziwne wy dało się jej to wszystko. Co fała się do samo cho du,
mając w uszach szum pło mie nia jak wy cie wiatru wśród górskich
szczy tów. Gdzie pro te stu jący? Gdzie pracownicy pól nafto wych,
gdzie transparen ty, gdzie pikie ty? Niko go w zasię gu wzro ku, tyl-
ko ona i Hastings, obo je co fający się przed walącym się na nich
żarem. Strażaków z bry gady ochotniczej nie było na miejscu,
choć miała nadzie ję, że już są. Pewnie ciągle sznu ro wali buty.

Pierce złapał ją przez radio, zale dwie wy szła z baru. Zdy sza-
nym gło sem raporto wał o we zwaniach z całej do liny. Ko lum na
czarne go dymu jak włócznia prze bijała ostatnie, słabe pro mie nie



sło neczne do ty kające Tate Bulger, dale ko na po łu dnio wym
wscho dzie.

Straszny żar! Kelly do padła radio wo zu pierwsza, wrzu ciła
wsteczny, Hastings do łączył do niej, kie dy ru szała. Po je chali ty -
łem dro gą do jazdo wą, przed maską wie ża plu ła ogniem, koła
wzno siły tu many ku rzu przed przednią szy bą. Ucie kali przed spa-
le niem.

Nic nie było tak, jak po win no być. Przez radio spy tała Pierce'a,
gdzie się znajdu je.

‒ Je stem do kładnie tam, gdzie kazałaś mi być.
‒ Nie za blisko?
‒ Prze cznicę od baru. Widzę główne wejście, je śli ktoś wyjdzie,

to go zo baczę.
‒ Do sko nale ‒ po wie działa Kelly. ‒ Zo stań na miej scu. Do łączę

do cie bie możliwie jak najszybciej.
Tollville i Herre ra cze kają na nią w biu rze. I ten strach, ta bez-

radność, po win na opie ko wać się miastem, a nic nie mo gła zro bić.
Kilka kilo me trów na północ zapaliły się światła wo zów strażac -
kich, jadących szo są na ich spo tkanie.

‒ Nie ma spo so bu, żeby to zgasili, prawda? ‒ spy tał Hastings.
‒ Nie ma ‒ przy znała Kelly. ‒ Cze goś takie go nie da się po -

wstrzy mać. Ogień sam się wy pali za jakiś czas.

□ □ □

Przez okna biu ra sze ry fa do biegł Toma dźwięk, któ re go nie
po trafił rozpo znać. Coś jak kula bu rząca ude rzająca w be ton i me -
talo we wsporniki, me tal i kamień. Podszedł do okna, wyjrzał
w noc. Spoj rzało na nie go jego własne odbicie w tafli szkła. W po -
wie trzu zawisło echo, umilkło, znów zapano wała cisza.

Odwró cił się od okna. Kątem oka widział, że jego duch też się
odwraca.

Gdzieś tam, wy żej, praco wała pewnie Claire. Prze pracu je cały
dzień, po stara się nadro bić zale gło ści po ran ka. My ślał o niej i o jej
prośbie, żeby po pro stu wró cili do domu, zo stawili to wszystko za



sobą. Miał szan sę po gadać z Tollville'em, po wie dzieć mu prawdę,
po wie dzieć o no wych ofiarach, o tym, jak to się zaczę ło. Tylko że
nie chciał zro bić tego w tej chwili, choć wie dział, że ta właściwa
może w ogó le nie nadejść. A w samym środku zdarzeń jego ku -
zyn Ray.

Zdawał so bie sprawę, że Tollville obserwu je go, sto jące go przy
oknie w biu rze sze ry fa. Agent cze kał, nasłu chiwał z odwró co ną
gło wą. Żaden z nich nie miał po ję cia, co się dzie je, póki w radiu
nie ode zwał się głos Pierce'a, prze straszo ny i podekscy to wany,
a chwilą później na ulicy rozle gły się strzały z bro ni palnej.

□ □ □

Ray nie kon tro lo wał już swe go zacho wania. Scy zo ry kiem od-
krę cił tablice re je stracyjne z półcię żarówki, zdrapał nu mer VIN,
tablice wrzu cił do naj bliższe go ko sza na śmie ci wraz ze wszystki-
mi papie rami ze skrytki. Paskiem do spodni unie ru cho mił kie -
rownicę tak, by samo chód je chał na wprost, usztywnił kon struk -
cję, po czym wcisnął pe dał gazu kawałkiem drewna. Znalazł je
w ko ry cie rzeczki po wo łanej do istnie nia przez deszcz. A po tem
już tylko wrzu cił bieg.

Wielka, ważąca pewnie oko ło pię ciu ton półcię żarówka ru szy -
ła ulicą, przy spie szając, prze mknę ła przez skrzy żo wanie i ude rzy -
ła maską w drzwi baru Daria, podry wając w po wie trze tylną oś
niczym łódź po ko nu jąca pierwszą wielką falę i lądu jąca w jej do li-
nie wśród try skającej na wszystkie stro ny wody. Odłam ki szkła,
ce gły i me tal jak by znie ru cho miały na mo ment w po wie trzu, po -
dobnie jak tylna oś samo cho du, ale za chwilę wszystko zaczę ło
opadać na zie mię w trzasku miażdżo ne go me talu. Ogłu szający
zgrzyt trwał, ciężki, me taliczny, prawie namacalny, gdy Ray ru -
szył przed sie bie z du beltówką w ręku.

Prze szedł przez skrzy żo wanie z Main Stre et.
Podszedł do drzwi baru ze strzelbą załado waną nabo jami śru -

to wy mi nu mer sześć i ru ge rem za paskiem spodni. Przednia ścia-
na bu dyn ku ru nę ła, two rząc stos po trzaskanych ce gieł. Maska



półcię żarówki tkwiła w barze na głę bo kość z półto ra me tra. Po -
wie trze prze sy cała gę sta chmu ra ce glane go pyłu. I sły chać było
kaszel wie lu mężczyzn.

Ray prze kro czył barie rę gru zu. Wszedł do baru. Słaby po blask
wiszącej u su fitu lam py rzu cał upiorne światło na ru inę, jak bły -
skawica w bu rzy piasko wej. Lu dzie Daria po wo li odzy skiwali
orien tację, ale wszę dzie wo kół widzie li tylko drobny ce glany pył
o kon sy sten cji gliny.

Ray strze lił z jednej lufy, kładąc od razu trzech z nich, śrut na
ptac two był zabójczo sku teczny. Każdy nabój szóstka zawie rał
oko ło dwu stu oło wianych śru cin. Trafio nych rzu cało o ściany,
padali na podło gę, nie wy puszczając jednak bro ni z rąk. Na twa-
rzach i ubraniach po jawiła się krew z małych, wy wierco nych
w cie le przez okru chy oło wiu ranek.

Ray wy strze lił po raz dru gi. Strze lał jak przez nie prze nikliwą
zasło nę. Strze lał, kie ru jąc się ciężkimi odde chami. Echo strzałów
po chło nę ło wszystkie inne odgło sy.

Znalazł kry jówkę za barem, bo te raz i do nie go strze lano,
odłu pu jąc drzazgi z po łamane go drewna. Nie spo sób było do -
strzec co kolwiek, ostrze liwali się na oślep, a Ray zastanawiał się,
co zro bić.

Złamał du beltówkę. Wy jął nabo je, jeszcze cie płe. Upu ścił je na
podło gę. Ostrze lał z ru ge ra narożniki po mieszcze nia, aż opróżnił
magazy nek, aż rozle gło się głu che klik nię cie kurka w pu stej ko -
mo rze. Odpo wie dziano mu chaotyczną strze laniną. Zo stawił ru -
ge ra; uzbro jo ny w du beltówkę, obszedł bar. Trzy mał ją w obu
dło niach, po ru szał się ostrożnie, na ugię tych ko lanach.

Z same go dna kie sze ni wy ciągnął dwa nabo je zero-zero. Zała-
do wał broń. Każdym z tych dwóch nabo jów można było po ło żyć
mu laka.

Znie ru cho miał przy koń cu baru, starał się opano wać nerwy,
w gardle czuł smak pro cho we go dymu, przez nos wciągał
wszech obec ny ce glany pył. Nadal do nie go strze lano, skądś tam,
z przo du. Zapamię tał po zy cje strzelców, wstał i dał ognia z obu



luf. Usły szał tępe „łup” gru bych śru cin grzę znących w ludzkim
cie le. Rozle gły się krzy ki ran nych, prze szły w jęki, ucichły.

□ □ □

W kan torku za barem Dario wy jął czterdziestkę piątkę z szu -
flady biurka. Huk strzałów prze nikał pod drzwiami, nie unik nio -
ny niczym dym po żaru wy pełniający po mieszcze nie, wdzie rają-
cy się do gardła... Wstał, nie spuszczając wzro ku z drzwi. Po każ-
dym strzale drżały ściany, drewno re zo no wało od ude rzających
w nie po cisków, uginało się do środka.

Uśmiech wy mu szo ny de spe rac kim ak tem woli, cien ki i ostry
jak pierwsza rysa na cię tej no żem skó rze. Daria ogarnął spły wają-
cy przez po wie trze całun, płaszcz samej śmierci. Prze szedł przez
kan to rek, wpatrzo ny w drzwi. Po trafił już prze widzieć każdy ko -
lejny strzał. Wy cze ku jącym wzro kiem Dario prze bie gał od miej-
sca, gdzie chciał być, do tego, gdzie napastnik po winien być ‒
o czym do sko nale wie dział ‒ za mniej wię cej minu tę. Co chwilę
rozle gał się do no śny huk du beltówki za zamknię ty mi drzwiami,
a każdy szarpał mu nerwy niczym silny wstrząs elek tryczny.

W kan torku nie było okna. Po zo stały mu wy łącznie drzwi pro -
wadzące wprost do głównej sali baru. Z szafki na akta sto jącej
w rogu Dario wy jął kamizelkę ku lo odporną. Zało żył ją pod mary -
narkę.

Strzały, co raz rzadsze, aż wreszcie zapadła prze raźliwa cisza.

□ □ □

Radio milczało dłu go. Kelly i Hastings sie dzie li w radio wo zie,
gło śność podkrę cili do mak simum, a za ich ple cami pło mie nie
rozcinały ciem ność. Nie sły sze li nic oprócz szu mu radia, prze ry -
wane go trzaskami zakłó ceń i ich własny mi ciężkimi odde chami.

‒ Pierce ‒ rzu ciła Kelly do mikro fo nu, nie pierwszy raz. Odpo -
wie działy jej tylko odgło sy strze laniny. Po tem zapadła cisza.



‒ Jest tak cho lernie prze rażo ny, że pewnie wcisnął przy cisk
PTT, jak się zaczę ło, i do tej pory go nie pu ścił ‒ po wie dział Ha-
stings.

Kelly zaklę ła gło śno. Włączy ła silnik, prze su nę ła dźwignię au -
to matycznej skrzy ni bie gów na wsteczny. Światła radio wo zu cią-
gle skie ro wane były na pło mie nie oto czo ne kłę bami czarne go
dymu, wzno szące się z trzaskiem, opadające, wzno szące.

Wy krzyk nę ła nazwisko Pierce'a, wcisnę ła gaz. Koła zabuk so -
wały w pyle, samo chód ru szył grun to wą dro gą w stro nę szo sy.

Kie dy wy jeżdżali na szo sę, zasy pu jąc asfalt dro binami pyłu,
wóz miejskiej straży po żarnej mu siał zje chać im z dro gi.

□ □ □

Nie było odwro tu. Ray szedł od ciała do ciała, w każdym szu -
kając śladów ży cia. Do liczył się ośmiu, odwracał każde, spraw-
dzał, czy nie jest ciałem Daria. Dwóch z tych ośmiu jeszcze żyło,
je den z ręką uwię zio ną pod ko łem półcię żarówki, otwarte złama-
nie, stercząca z rany naga kość, krew bijąca z ro ze rwanej tętnicy;
dru gi po strze lo ny śru tem w bok. Ten oddy chał płytko, miał prze -
bite płu co, krew rozsmaro waną na wargach, wy pły wała mu z ust
za każdym razem, gdy pró bo wał wziąć oddech za głę bo ki jak na
po zo stałe mu siły. Ray przy klęk nął przy jednym i dru gim, py tał
o Daria, ale nie byli w stanie odpo wie dzieć mu sło wami. Stracili
za wie le krwi, skó rę mie li bladą, a ich skrzy wio ne usta otaczały
sine obwódki.

Ray zastrze lił obu z przy ło że nia. Huk tych dwóch samotnych
strzałów dłu go wisiał w po wie trzu. Ray cze kał, aż opadnie kurz.
Cze kał pewny, że lada chwila usły szy wy cie sy ren po licyjnych.

Wy rzu cił dwa zu ży te dy miące nabo je. Załado wał. Obró cił się,
do strzegł drzwi do kan torka. Spró bo wał klam ki. Okazały się za-
mknię te.

Rozwalił zamek jednym strzałem. Przy lgnął do ściany dającej
mu osło nę. Z kan torka nie do bie gał żaden odgłos, nie wy czuł ru -
chu. Złamał du beltówkę. Wy rzu cił łu skę.



□ □ □

Przez po licyjne radio w biu rze sze ry fa Tom i Tollville słu chali
do kładne go sprawozdania sprzed baru. Moc ny głos Pierce'a
wręcz bił z gło śników. Prze krzy kiwał huk wy strzałów, choć
z wielkim tru dem.

Tom stał wy starczająco blisko małych, kilku nasto cen ty me tro -
wych gło śniczków, by sły szeć każde westchnię cie, każdy głębszy
oddech zaczerpnię ty przez mło de go zastępcę sze ry fa w ciągu
tych paru minut składanej Kelly re lacji.

‒  Jezu! O kurwa! Jezu! ‒ po wtarzał Pierce raz za razem. Kelly
pró bo wała go uspo ko ić, ale chło pak w ogó le jej nie słu chał. Pę dzi-
ła z Hasting sem z po wro tem do miasta, sły sze li wy cie sy re ny.

Z tego, co Tom był w stanie zro zu mieć z chaotyczne go ko -
men tarza, Pierce sie dział w radio wo zie prze cznicę od baru. Wi-
dział, jak półcię żarówka prze jeżdża skrzy żo wanie i rozwala fron -
to wą ścianę.

Tollville zdążył już zdjąć mary narkę. Szpe rał w jednej z sza-
fek. Znalazł w niej nale żące do biu ra kamizelki ku lo odporne i na-
tych miast jedną z nich zało żył. Kolba pisto le tu na bio drze wy raź-
nie odcinała się od bie li jego ko szu li.

‒ Jak dale ko je ste śmy? ‒ spy tał. Krę cił gło wą, przy słu chu jąc
się wy strzałom, starając się jakoś je zlo kalizo wać.

‒ Trzy prze cznice.
‒ Jak dłu go Edna bę dzie wracać do miasta?
Tom nie odpo wie dział od razu. Zawahał się.
‒ Dwadzie ścia, dwadzie ścia pięć minut.
Patrzył, jak Tollville przy klę ka na jedno ko lano, z kabu ry przy

ko stce wyjmu je dzie wię cio milime tro we go baby eagle'a.
‒ Przy łączysz się? ‒ spy tał.
Znów usły sze li głos Pierce'a, nie mal nie zro zu miały w trzasku

zakłó ceń.
‒ Zo stań, gdzie je steś! ‒ po wie działa Kelly przez radio.
Pierce mó wił tak szybko, że właściwie bełko tał. Po wtarzał coś

o face cie z du beltówką i bły skach światła widocznych w środku



cze goś, co kie dyś było barem.
‒ Zo stań w samo cho dzie! ‒ rozkazała Kelly. ‒ Nie ru szaj się!
Tollville rzu cił To mo wi baby eagle'a. Kazał mu zało żyć kami-

zelkę.
‒ Po magałeś Kelly ‒ przy po mniał mu. ‒ Te raz ja po trze bu ję

two jej po mo cy.
Tom spojrzał na pisto let, któ ry trzy mał w ręku. Przy je chał wy -

dać ku zy na, po stano wił zro bić to, bo in ne go wyjścia z tej sy tu acji
nie widział. Ray miał jedną je dy ną szan sę ratun ku, ale te raz Tom
wie dział już, że nie da się go urato wać. Nie miał żadnych wątpli-
wo ści, że to Ray prze szedł przez ulicę z du beltówką w rę kach, że
po szedł wprost do baru Daria. Nie było żadnej nadziei dla sie dzą-
cych w środku face tów, dla same go Raya, nawet dla czło wie ka, za
któ re go on sam się uważał. Patrzył na pisto let w dło ni i my ślał
o tym wszystkim, co cze ka ich trzy prze cznice stąd. Podniósł gło -
wę.

‒ Nas dwóch to za mało ‒ po wie dział.
Tollville uśmiech nął się. Patrzył na Toma, jak by usły szał żart,

któ re go pu en tę do sko nale zna.
‒ Na co za mało? ‒ spy tał. ‒ Wiesz coś, cze go ja nie wiem? ‒

Był taki zado wo lo ny z sie bie, że Tom z tonu jego gło su do wie dział
się wszystkie go, co chciał wie dzieć.

‒ Spełnię swój obo wiązek ‒ po wie dział. ‒ Zało żę kamizelkę,
pójdę z tobą, ale nie mam po zwo le nia na taką po moc, jakiej w tej
chwili po trze bu jesz. Całe biu ro nie wy starczy na to, co się tam
dzie je.

Tollville przy glądał mu się jeszcze przez krótką chwilę, po
czym podniósł słu chawkę te le fo nu. Chwilę później rozmawiał już
z po licją stano wą. Tom odcze kał jeszcze tro chę, by upewnić się,
że Tollville załatwił wsparcie, a po tem prze cisnął się obok nie go
i wy szedł na Main Stre et, gdzie cze kał już na nie go Pierce oraz jat-
ka w barze. Mdliło go, drżał na całym cie le.

Ku swe mu zdziwie niu odkrył, że każdy jego ko lejny krok jest
szybszy od po przednie go. Że bie gnie. Kamizelka ciąży ła mu, krę -
po wała ru chy, płu ca walczy ły o unie sie nie jej przy każdym odde -



chu, pasy wpijały mu się w ramio na. Obejrzał się, nie zo baczył
Tollville'a, po my ślał, że chy ba ku pił so bie tro chę czasu. Czasu na
co? Nie miał po ję cia.

Sku pił się na ulicy przed sobą i na barze. Na tym, co go jeszcze
cze ka.

Do biegł do radio wo zu. Pierce sie dział nie ru cho mo z dłoń mi
na de sce rozdzielczej. W jednej z nich ściskał zapo mnianą służbo -
wą broń. Bladą twarz okry wała ciasno cien ka warstwa strachu.

Prze cznicę dalej widać było półcię żarówkę wbitą maską we
fron to wą ścianę baru. Łatwo ją było rozpo znać, nawet bez tablicy
re je stracyjnej. Zmiażdżo ny, po ry so wany, z po dziu rawio ny mi
burtami, był to jednak nie wątpliwie wóz Gusa.

Tom zastu kał w drzwi pasaże ra radio wo zu, pilnu jąc, by nie za-
sko czyć Pierce'a, nie prze razić go bardziej. Cze kał, aż opadnie szy -
ba w oknie, oczy Pierce'a odwró cą się w jego kie run ku.

‒ Tollville po pro sił mnie o po moc ‒ po wie dział. ‒ Zamie rzam
pójść od tyłu i pilno wać parkin gu. Ty uważaj na front. Tollville
rozmawia ze stano wy mi, my mu simy na jakiś czas zająć się bu -
dyn kiem.

Wy dawało się, że Pierce jest w szo ku, miał rozbie gany wzrok,
nie był w stanie podnieść oczu, sku pić spojrze nia na czymś kon -
kretnym.

‒ Je steś mi po trzebny, Pierce. ‒ Baby eagle ślizgał się w dło ni
Toma. Pot w fałdach skó ry wy dawał się go rący. Po raz pierwszy
od dzie się ciu lat Tom trzy mał w ręku broń.

Pierce skinął gło wą. Huk po je dyn cze go wy strzału wy do był się
z baru, prze to czył obok nich. Obaj sku lili się, in stynk townie szu -
kając osło ny. Ani śladu Kelly, ani śladu Tollville'a. Tom przy go to -
wał się do prze bie gnię cia Main Stre et. Zdążył już nawet wy brać
dro gę pro wadzącą na parking za barem Daria.

□ □ □

Strzał z du beltówki szarpnął drzwiami w zawiasach. Rozwalił
zamek do koń ca, drzwi uchy liły się na do bre trzy dzie ści cen ty -



me trów do wnę trza kan torka. Daria oto czył zapach pro chu, za-
wisł w po wie trzu, prze ślado wał go sku lo ne go, wciśnię te go w róg
małe go po mieszcze nia.

Trzy mał czterdziestkę piątkę obu rącz. Ramio na wcisnął mię -
dzy szafkę z ak tami a ścianę. Skó rę pod ciężką, wilgotną kamizel-
ką miał lepką, go rącą, pot spły wał mu wzdłuż krę go słu pa.

Usły szał stuk łu ski spadającej na podło gę, stłu mio ny stuk ko -
lejnej, zaj mu jącej jej miejsce. Nie spuszczał wzro ku z drzwi, za-
czy nał odczu wać skurcze ramion. Mię śnie pod skó rą miał napię -
te do bólu i kie dy odciągał, a po tem zwalniał zamek, czuł czy ste,
najczystsze podnie ce nie.

Cze kał.
Najpierw w drzwiach po jawiła się lufa du beltówki. Zato czy ła

pełny łuk, pchnę ła drzwi moc no, do samej ściany. Prze szu kiwała
po mieszcze nie niczym wąż, jak by smako wała po wie trze.

Dario wy mie rzył w punkt nie co po nad pół me tra nad lu fami.
Cze kał na mały, najmniejszy znak ciała. Pisto let trzy mał w wy cią-
gnię tych dło niach. Na czo ło wy stąpił mu pot, ście kał gru by mi
kro plami do oczu. Bro nił się przed nimi, mru gając.

No chodź, po my ślał, patrząc na drzwi. Wy pro sto wana ręka, za
nią lufa, dalej nic, pu sto. No chodź.

□ □ □

Ray wie dział, że w kan torku ktoś jest, nie wie dział tylko gdzie.
Jeszcze przez chwilę po ru szał lu fami du beltówki, zaglądał do
środka, ale nie wie le był w stanie zo baczyć zza pro gu.

Nie wie dział, gdzie scho wał się Dario. Nie do wie się tego ina-
czej, niż wcho dząc do środka. Widział tylko biurko sto jące po -
środku po mieszcze nia, za nim ce glaną ścianę ostrze laną gru bym
śru tem i dwa kąty po jego obu stro nach. Tylna ściana z ce gły,
ścian ki działo we z tanie go gipsu na drewnianym szkie le cie. Ray
cofnął się o krok. Złamał du beltówkę. Gru by śrut trafił do obu luf.

W świe tle padającym z kan torka na ce men to wą podło gę baru
Ray prze szedł kilka kro ków po jego głównej sali do miejsca,



w któ rym, jak mu się wy dawało, koń czył się kan tor. Ściągnął
spust, rozwalając ścianę. Następnie szybko, w plamie światła,
wró cił swo im śladem i rozwalił dru gą ścianę. Przez wy bite śru ci-
nami dziu ry usły szał ciche, krótkie westchnie nie.

Wszedł do kan torka. Ran ny Dario le żał na podło dze. Przy ci-
skał rękę do szyi, spo mię dzy palców spły wały stru my ki czerwie -
ni. Le żał rozciągnię ty na podło dze kan torka, tylko jego nogi
w ataku kon wulsji ko pały jeszcze przez chwilę podło gę spo witą
py łem i drewniany mi drzazgami. Mary narkę całą po haratał gru -
by śrut, wnik nął przez nią, do tarł do me talo wej pły ty kamizelki...
ale jedna śru cina znalazła dro gę aż do nie osło nię tej szyi.

Ray po chy lił się. Podniósł czterdziestkę piątkę. Trzy mał ją
w dło ni nie dbale.

‒ Sprytne ‒ po wie dział, rozchy lając mary narkę Daria lufą du -
beltówki, przy glądając się kamizelce i do ko nanym przez jego
strzały zniszcze niom. Facet był młodszy, niż się spo dzie wał,
twarz po kry wała mu warstewka potu, się gająca nasady wło sów.

‒ Miałem nadzie ję, że wpadniesz ‒ po wie dział Dario. Przy ci-
skał rękę do rany, krew cie kła mu po palcach, głos brzmiał słabo.

Dario usiadł po wo li, z wy siłkiem, gło wą do ty kał blatu biurka,
bro dę mu siał przy tu lić do mostka. Nacisk na tchawicę sprawiał,
że jego głos w otaczającej ich ciszy wy dawał się jeszcze bardziej
świszczący.

‒ Mo głem cię zabić ‒ rzu cił Ray.
‒ Po winie neś ‒ rzu cił Dario, półle żąc, ze wzro kiem skie ro wa-

nym w górę. Twarz miał skrzy wio ną z bólu.
Ray przy klęk nął. Wsadził czterdziestkę piątkę za pasek spodni,

obok ru ge ra. Ode rwał rękę Daria od jego szyi, stru ga krwi try snę -
ła na podło gę kan torka.

‒ Kiepsko z tobą. Mógłbyś prze żyć, ale wątpię, czy dasz radę.
Dario uśmiech nął się, choć z bólu zaciskał wargi.
‒ Śmieszne, jak to się krę ci. ‒ Natych miast znów przy ło żył do

rany dłoń śliską od krwi. Kre do wo biała twarz miała, zdaniem
Raya, po zo stać taka na zawsze. ‒ Nic nig dy nie koń czy się tak, jak
przy puszczasz.



‒ Nig dy, fakt ‒ przy znał Ray. ‒ W mo jej ro bo cie czę sto się to
sły szy, a im czę ściej to sły szę, tym rzadziej my ślę o tym, co się
koń czy i jak.

Wstał. Czubkiem buta trącił rękę Daria przy ciśnię tą do szyi.
Patrzył na krew wy cie kającą spo mię dzy palców. Ten wy raz jego
oczu, ko jo ta po strze lo ne go w be be chy, prze pełnio ne go nie nawi-
ścią, le żące go na boku, bezwładnie.

Ray już i tak za dłu go sie dział w barze. Rozglądał się zdu mio -
ny, zasko czo ny tym, że jeszcze żyje. Krew na ręku Daria wy da-
wała się zdu mie wająco czerwo na na tle bladej skó ry.

‒ Umrzesz ‒ po wie dział. Spoj rzał na drzwi, obró cił się do wyj-
ścia.

‒ Jeszcze nie. ‒ Dario mó wił szybciej, pró bo wał go zatrzy mać
błagalnym wzro kiem. ‒ Zawarłem układ z Me mem. Zasłu gu ję na
coś lepsze go. To nie ja po winie nem le żeć tu, na podło dze.

Imię sze fa zatrzy mało Raya w pół kro ku.
‒ Po wie działem mu, gdzie i kie dy bę dzie prze jeżdżał Burn -

ham. Wy stawiłem i jego, i Gila.
Ray gapił się na le żące go. Jego dło ni nie widać już było spod

krwi, któ ra barwiła też kołnierz i klapy mary narki.
Dario ro ze śmiał się. Twarz zalana po tem, rozpaczliwy gry mas

wy krzy wiający wargi.
‒ Wy gląda na to, że ci o tym nie wspo mniał. Wy gląda na to, że

jest spo ro spraw, o któ rych nie wspo mniał.
Ray wpatry wał się w nie go, pró bu jąc coś zro zu mieć. Przed

laty Memo obie cał mu wszystko. Obie cał, że wszystko się uło ży,
wszystko bę dzie w po rządku, że je śli Ray wy ko na swo ją ro bo tę,
to bę dzie chro nio ny. Nic z tego się nie sprawdziło, Ray stracił
żonę, po rzu cił syna, uznał, że kartel go namie rzył, namie rzył jego
ro dzinę... ale te raz nic już nie było dla nie go jasne. Świat prze wró -
cił się do góry no gami.

‒ Gwaran cje Mema są nic nie warte ‒ po wie dział Dario. ‒ Nikt
nie miał zginąć. Nie po win no się zdarzyć nic z tego, co się zdarzy -
ło. ‒ Patrzył na sto jące go nad nim Raya, pró bo wał podciągnąć się



wy żej, ale na to był już za słaby, ręka, zbędna, opadła na podło gę.
‒ To był pro sty plan, tylko po su nię ty za dale ko.

‒ Mój ojciec nie żyje.
‒ Wiem ‒ rzu cił Dario.
‒ On nie miał z tym nic wspólne go i o niczym nie wie dział.
Dario nie spuszczał z nie go wzro ku.
‒ Mogę ci po móc ‒ po wie dział Dario. ‒ W tym nie je steś sam.

Już nie. Zaczniesz po lo wanie na Mema, ale nig dy nie uda ci się go
do rwać. W tym mogę po móc. Mogę ci po móc go po dejść.

Ray ro ze śmiał się, w ciszy jego śmiech zabrzmiał nie ocze kiwa-
nie i okrutnie. Jeszcze przez chwilę patrzył na Daria, a po tem po
pro stu zo stawił go na podło dze.

□ □ □

Tom cze kał za bu dyn kiem baru. Nie wie dział, co ro bić. Zakła-
dał, że Tollville do łączył już do Pierce'a i że może właśnie w tej
chwili podcho dzą do baru od fron tu.

Do tarł na miejsce przed nie mal minu tą. Nogi mu ze sztywnia-
ły, bo skrył się za niską, dwu krotnie niższą od nie go, ścianą z be -
to no wych bloczków, zza któ rej widać było kon tu ar. Uszy przy sto -
so wały się już do oto cze nia, prze dziwnej ciszy nocy i miasta,
w któ rym umilkły strzały.

Minę ły ko lejne dwie minu ty i przez tylne drzwi wy szedł Ray.
Stanął w świe tle księ ży ca cały po kry ty py łem. W rę kach trzy mał
staro świec ką du beltówkę.

‒ Pasu je my do sie bie ‒ po wie dział na widok Toma sku lo ne go
za ścian ką, z baby eagle'em w dło ni podpartej na krawę dzi muru.
Mie rzył wprost w nie go.

Tom wstał. Ręka, w któ rej trzy mał broń, drżała.
‒ Widzę, że wró ciłeś do służby. ‒ Ray skinie niem gło wy wska-

zał kamizelkę z oznako waniem biu ra sze ry fa. ‒ Nagro da za to, że
mnie wy dałeś?

‒ Nie po wie działem nic prze ciw to bie. Je stem tu sam, nie mu -
sisz się martwić o niko go in ne go.



‒ To nie ma żadne go znacze nia ‒ po wie dział Ray. ‒ Już nie.
Tom prze niósł spojrze nie z nie go na tylne drzwi do baru. Nie

miał po ję cia, gdzie jest Tollville. Nie miał po ję cia, co by zro bił,
gdy by agent DEA znalazł ich tu, na ty łach bu dyn ku, rozmawiają-
cych jak dwaj face ci w prze rwie na papie ro sa.

‒ Nie je stem pe wien, co po winie nem te raz zro bić ‒ przy znał. ‒
Dałem ci szan sę, ale z niej nie sko rzy stałeś.

‒ Po winie neś wie dzieć, że to się tak nie skoń czy. Dla mnie.
‒ Tak, po winie nem ‒ przy znał Tom. ‒ Ale jakoś, kie dyś, mia-

łem nadzie ję, że jednak wszystko się ro zejdzie po ko ściach.
Ray po kazał zęby w uśmie chu. Ko szu lę ochlapała mu krew,

na piersi i wy żej, pod samą szy ją. Tom ani przez chwilę nie sądził,
że to może być krew Raya.

‒ Mię dzy nami nie musi się tak skoń czyć ‒ po wie dział Ray.
‒ Po słu chaj... ‒ Tom umilkł. Zabrakło mu słów. Ale wie dział, że

musi je znaleźć, jakieś sło wa mu szą paść, że z nich dwóch to on
po winien prze mó wić. ‒ Po su nąłeś się za dale ko, sam so bie zro bi-
łeś przez to krzywdę i moim zdaniem sam wiesz, że je dy ne wyj -
ście dla cie bie to poddać się.

‒ Nie mie szałeś się do tego wcze śniej, to cze mu mie szasz się
te raz?

‒ Nie prze sadź, Ray ‒ ostrzegł go Tom.
Ray zro bił krok w kie run ku ulicy.
‒ Nie! ‒ Tom wziął go na muszkę. Dłoń już mu nie drżała. Jego

głos zabrzmiał ostro w panu jącej ciszy, jedno sło wo zawisło mię -
dzy nimi, gwałcąc ją.

Ray zro bił dru gi krok. Nie spuszczał wzro ku z ku zy na. Nie
uniósł luf du beltówki wy żej niż na kilka cen ty me trów, ani razu
w nie go nie wy mie rzył.

‒ Ray, nie zmu szaj mnie do tego. ‒ Ale nawet Tom wie dział, że
zdradził go ton gło su. Wie dział, że nig dy nie zdo bę dzie się na to,
żeby strze lić do Raya, i że po pełnił błąd, zjawiając się tu, ale po
pro stu mu siał się tu zjawić. Żeby uwie rzyć, mu siał zo baczyć na
własne oczy. Mu siał na własne oczy zo baczyć Raya i to, do cze go
jest zdolny.



‒ Je śli już mu sisz do ko goś mie rzyć ‒ po wie dział Ray ‒ to le -
piej wejdź do środka. Nig dy nie chciałeś po móc mi w tym, co mu -
siało zo stać zro bio ne. Ale te raz sam mo żesz zo baczyć, że wszyst-
ko skoń czo ne, i je śli kie dyś ce niłeś mo je go ojca, to zro zu miesz, że
trze ba było to zro bić.

Ray zro bił jeszcze krok. Szedł dalej. Nogi nie nio sły go w stro -
nę ku zy na, tylko w prze ciwną. Obszedł bar i prze cho dził przez
ulicę, kie dy Tom opu ścił baby eagle'a. Trzy mał go luźno przy no -
dze. Tylne drzwi baru były uchy lo ne. Biegł do nich, my śląc, że ci
w środku nie mają już szans.

Na jego spo tkanie z baru wy pły nął po wiew rozlane go alko ho -
lu i me taliczny zapach krwi. W po wie trzu wisiała chmu ra gę ste go
ce glane go pyłu. Po zwo lił siej ej obmyć, a po tem wszedł do środ-
ka. Oczy przy zwy czajały mu się przez chwilę do mro ku wąskie go
pię cio me tro we go ko ry tarza, któ ry otwie rał się na salę baro wą.
Tom szedł ostrożnie, na ugię tych no gach, nasłu chu jąc, czy ze
środka nie do bie gnie go jakiś dźwięk.

Przed sobą usły szał gru chot spadających ce gieł, zgrzyt gnie -
cio ne go bu tami gru zu.

‒  Tollville?! ‒ krzyk nął, ale głos miał słabszy, niż się spo dzie -
wał. Jeszcze raz wy krzyk nął nazwisko agen ta. Cze kał na odpo -
wiedź. Usły szał trzask, coś strze liło i natych miast się prze paliło.
Bar zapło nął na najkrótszą chwilę zim nym elek trycznym świa-
tłem. W po wie trzu ciągle uno sił się dym spalo ne go pro chu.

Tom cze kał i słu chał, nie pewny tego, co go jeszcze spo tka.
Ktoś zro bił zno wu kilka kro ków, a po tem w mro ku zabrzmiał
głos Tollville'a wy mawiające go jego imię.

Gdzieś po mię dzy nimi, w ko ry tarzu, ktoś zakaszlał chrapliwie
kilka razy. I ucichł. Tom po my ślał, że brzmi to tak, jak by się to pił.

□ □ □

Ray szedł szybko Main Stre et. Pró bo wał upo rządko wać my śli.
Wy jął wy strze lo ne nabo je z luf, rzu cił je na zie mię. Szedł dalej,
a jego kro kom to warzy szył grze chot plastiku na be to nie.



Wy szedł z baru, my śląc o tych wszystkich minio nych latach,
o ich sko maso wanych skutkach, so lidnych i trwałych jak nic
w jego ży ciu. Gdzie był. Co ro bił. Uświado mił so bie, że dro ga na
po łu dnie, ta, na któ rej jego syn onie miał, a żona zginę ła, pro wa-
dzi tak że na północ.

Samo chód Marian ne ude rzo ny zo stał w bok i ze pchnię ty
z dro gi. Po zo stawił na asfalcie po dwójny ślad spalo nych gum jak
wizy tówkę, któ rej aż do tej chwili Ray nie po trafił odczy tać. Cho -
ciaż pró bo wał. Oddał tym pró bom całe swo je serce, mijały lata,
miał nadzie ję, że dzię ki nim zastąpi w sercu coś, cze go nie spo sób
było zastąpić.

Od same go po czątku wszystko to było pu łapką. Przed wie lu
laty Marian ne, te raz Burn ham, padający na zie mię przed trze ma
dniami. Krwawiący bladą wodnistą krwią z rany na po liczku,
z tru dem wy po wiadający sło wa, na któ re Ray nie był jeszcze go -
tów: że Memo oszu ku je ich wszystkich.

Jezu ‒ po my ślał. Re gu ły się zmie niły, nic już nie jest takie, jak
było.

Prze by wał w barze zale dwie kilka minut. Ale nawet kilka mi-
nut to było za dłu go, więc te raz zastanawiał się nad tym, co po wi-
nien zro bić i do kąd po je chać. Po su nął się za dale ko i w tej chwili
uświado mił so bie, że w któ rymś mo men cie zaczę ło mu się to na-
wet po do bać. Mu siał te raz przy po minać so bie, że zamordo wany
zo stał jego oj ciec. Mężczy zna, dla któ re go w jego ostatnich chwi-
lach ży cia on sam był tylko wspo mnie niem.

Mu siał to so bie prze my śleć. Nic in ne go się nie liczy ło, ani nar-
ko ty ki, ani jego ży cie. Cię żar na piersi, znał go aż za do brze, napę -
dzający go ból, nie zno śny jak oparze nie.

Po zo stały mu już tylko nabo je z drobnym śru tem. Załado wał
du beltówkę. Prze cznicę dalej zatrzy mał się samo chód, oświe tlił
go blaskiem re flek to rów. Zdu mio ny kie rowca zare ago wał z opóź-
nie niem, ale w koń cu wrzu cił wsteczny i uciekł. Ray zło żył du bel-
tówkę. Szedł ulicą, oglądał się na bar, choć nie spo dzie wał się zo -
baczyć Toma, ale nie zo stawiał nicze go przy padko wi.

Nie spo dzie wał się, że mu się uda, samo to, że prze żył, było dla



Nie spo dzie wał się, że mu się uda, samo to, że prze żył, było dla
nie go czymś dziwnym, czymś cu downym. Oddalał się od baru
z du beltówką w go to wo ści. Nie miał planu in ne go, niż ru szyć na
północ, do Las Cru ces, do Mema, do jego biu ra, w któ rym przy jął
pierwsze zle ce nie.

□ □ □

Byli za dale ko i Kelly do sko nale o tym wie działa. Pierce sie -
dział cicho do bre pięć minut, a po tem ode zwał się przez radio.
Straszliwie spaniko wany opisy wał, co widzi na ulicy tuż przed
sobą.

‒ Po wtórz! ‒ po le ciła mu Kelly. Od świateł Co ro nado dzie liły
ich zale dwie minu ty.

‒ Idzie ulicą, jak gdy by nig dy nic!
‒ Kto?!
‒ Facet ze strzelbą!
‒ Zo stań, gdzie je steś, Pierce! ‒ po le ciła Kelly. ‒ Nie ru szaj się

z miejsca, zo stań, gdzie je steś.
Sie dzący obok niej Hastings wy jął z uchwy tu mossberga kali-

ber dwanaście. Łado wał go, nabój po nabo ju.
Noc prze my kała za oknami radio wo zu. Przed nimi cze kało Co -

ro nado, a ona nie mo gła być tam, gdzie w tej chwili ko niecznie
po win na być.

‒ Odcho dzi i zaraz znik nie. ‒ Głos Pierce'a cichł, jak by do bie gał
te raz z więk szej odle gło ści. Jak by Pierce się spie szył.

A po tem radio umilkło, cho ciaż Kelly raz za razem wzy wała
zastępcę po nazwisku.

□ □ □

Głos zasko czył Raya w pół kro ku. Odwracał gło wę po wo li, aż
w jego polu widze nia po jawił się mło dy zastępca sze ry fa mie rzą-
cy do nie go z bro ni służbo wej. Otwarte drzwi radio wo zu słu ży ły



mu jako swe go ro dzaju osło na, a du beltówka na tę odle głość była
całko wicie bezu ży teczna. Może i chło pak do stałby śru ciną, ale
najprawdo po dobniej drobny śrut ugrzązłby po pro stu w me talu.

Zastępca sze ry fa wzy wał go do rzu ce nia strzelby.
Ray wie dział tylko, że chce się stąd wy do stać, wy do stać z mia-

steczka, uciec jak najdalej. Tam ten ciągle wrzeszczał. Ray po chy -
lił się, przy kuc nął tak nisko, że mógł de likatnie po ło żyć du beltów-
kę na asfalcie. Dał do wód kon certo wej głu po ty, my śląc, że zdo ła
wy do stać się z Co ro nado żywy. Podniósł ręce. W jednej z nich
trzy mał czterdziestkę piątkę Daria.

Huk strzału odbił się echem w cichej uliczce. Ray opu ścił gło -
wę. Z jego boku sączy ła się krew, prze inaczając ko szu lę. Zastępca
sze ry fa ciągle w nie go mie rzył, na jego twarzy malo wały się szok
i zdu mie nie.

Ray przy ło żył dłoń do rany. Po czuł cie płą krew. Przy klęk nął
na jedno ko lano. Po jawił się ból, wy znaczał ścieżkę kuli w skó rze.

Nie spuszczając wzro ku z chło paka, Ray uniósł czterdziestkę -
piątkę. Strze lił trzy krotnie, mie rząc pod radio wo zem, w taki spo -
sób, by trafić go w sto py. Raz mu się udało, zastępca sze ry fa
krzyk nął gło śno i upadł.

To obu dziło go do ży cia. Wy pro sto wał się, po kuśty kał przed
sie bie. Cie pła krew spły wała mu już do dżin sów, mie rzył w chło -
paka, a dru gą ręką przy ciskał ranę. Po szarpane mię śnie ocie rały
się o sie bie przy każdym ru chu, jak by szlifo wano je papie rem
ściernym.

Na strzelbę nie było czasu. W Rayu nie po zo stało nic wię cej,
tylko pragnie nie, czy ste jak nic w całym do tych czaso wym ży ciu...
pragnie nie ucieczki.

Kie dy się zbliżał, zastępca sze ry fa uniósł lufę służbo we go pi-
sto le tu. Ray po strze lił go w ramię, wy trącił mu broń z ręki, pod-
szedł i stanął nad chło pakiem oddy chającym z tru dem, ciężko
i chrapliwie, z twarzą skrzy wio ną od bólu.

Ray po chy lił się. Ude rzył go w skroń kolbą czterdziestkipiątki
aku rat tak moc no, by po zbawić go przy tom no ści.



□ □ □

Tom rozmawiał przez te le fon z sanitariu szami, kie dy na ulicy
rozległ się po je dyn czy strzał. Tollville, któ ry klę czał przy Dariu
i przy ciskał chu steczkę do jego rany, uniósł gło wę. Biała chu s-
teczka w jego ręku po czerwie niała od świe żej krwi, lśniła wilgo -
cią w słabym świe tle kan torka.

Dario już dawno stracił przy tom ność. Agent, zaciskający dło -
nie na ranie, podniósł wzrok i spojrzał na Toma.

‒  Wiesz, że nie mogę go tak zo stawić. ‒ Zabrzmiało to, jak by
Tollville się tłu maczył. ‒ Nie mogę go zo stawić tak po pro stu.

Tom nie po wie dział mu nic o Rayu. Jak że by mógł? Z każdą
spę dzo ną tu minu tą, każdą minu tą, podczas któ rej zacho wy wał
milcze nie, czuł, jak po grąża się co raz głę biej w kró liczej no rze,
któ rą sam so bie wy ko pał. Za wie le trze ba by było wy jaśniać,
mógł tylko ży wić ro snącą z każdą se kun dą nadzie ję, że jakoś uda
mu się z niej wy do stać.

Rozle gły się jeszcze trzy strzały, równie do no śne jak pierwszy,
ale nastę pu jące szybko po so bie. Tollville wpatry wał się w nie go
z napię ciem, Tom nie mógł już tego znieść. Wy padł z kan torka,
prze biegł przez bar. Nie miał żadne go planu, chciał tylko znaleźć
się dale ko stąd, jak najdalej od agen ta spe cjalne go i smro du krwi.

To, co zo baczył, było gorsze, niż się spo dzie wał. Szedł co raz
szybciej, a po tem zaczął biec ulicą w stro nę oddalających się na
północ tylnych świateł radio wo zu. Na ulicy le żał czło wiek, miał
nadzie ję, że to nie Ray, a równo cze śnie wie dział, że to Pierce.

Chło pak leży na ulicy, a obok nie go, na asfalcie, jego broń. Do -
stał po strzał w sto pę i w mię śnie ramie nia. Leży sztywny na ulicy,
Toma prze szy wa strach, bo może Pierce już nie żyje? Strach i po -
czu cie winy oble wające go jak woda, od stóp do głów.

Przy kląkł. Wy czuł po wolny oddech. Prę ga na twarzy Pierce'a
właśnie zaczy nała puch nąć; Tom nie miał wątpliwo ści, że Ray go
tu ude rzył. Dwie rany po strzało we, ale można mieć nadzie ję, że
nie groźne dla ży cia.

W perspek ty wie ulicy tylne światła radio wo zu widać już było



W perspek ty wie ulicy tylne światła radio wo zu widać już było
wy łącznie jako bardzo dale kie migające kropki. Tom obejrzał się
na bar i dalej, na dro gę wio dącą w stro nę Mek sy ku i wszystkie
miejsco wo ści na szlaku. Zauważył zbliżające się nie bie skie i czer-
wo ne światełka. Kelly.

Za minu tę, nie dłu żej, bę dzie przy nim. Zacznie zadawać py ta-
nia, na któ re nie znał odpo wie dzi. Tak więc zo stawił Pierce'a le żą-
ce go na ulicy, żeby to ona się nim zaję ła. Nie bę dzie na nią dłu go
cze kał, a on tym czasem ru szy w po ścig za tymi oddalający mi się
od Co ro nado światłami, ma w ręku klu czy ki do samo cho du Lu -
isa, za to nie ma po ję cia, co może się zdarzyć.

□ □ □

Kelly zatrzy mała radio wóz tuż przy barze. Półcię żarówka bez
tablic re je stracyjnych tylny mi ko łami stoi jeszcze na ulicy, ale
maska i kabina prze biły ścianę i zatrzy mały się w środku.

Przy glądała się tej sce nie zale dwie chwilę. Hastings wy siadł
z samo cho du, stanął oświe tlo ny silny mi światłami, zatrzasnął
drzwi. Kelly szu kała wzro kiem radio wo zu Pierce'a. Ani śladu mi-
gających świateł w linii zaparko wanych przy Main Stre et samo -
cho dów, a Pierce nie odpo wiada na we zwanie radio we.

Przed nimi, zza rogu, wy je chała karetka; na tym skrzy żo wa-
niu skrę cało się w ulicę pro wadzącą do szpitala. Wy cie sy ren roz-
darło ciszę ulicy.

Osłaniając oczy przed silnym czerwo nym i białym światłem,
Kelly wy ciągnę ła rękę do kon so li mię dzy sie dze niami kie rowcy
i pasaże ra. Wzy wała zastępcę przez radio, po wtarzała jego nazwi-
sko, prze cho dziła na odbiór.

Do pie ro kie dy karetka zatrzy mała się kilkadzie siąt me trów
przed nimi z moc no skrę co ny mi ko łami, Kelly zo baczy ła ciem ny
kształt le żący na ulicy.

□ □ □



Ray prze kro czył sto dwadzie ścia, wskaźnik prędko ścio mie rza
prze su wał się w górę, do szedł do stu czterdzie stu, by najmniej na
tym nie po prze stał. Wo kół nie go nie było nic, tylko pustka pu sty -
ni, za ple cami światła Co ro nado, straszny ból w boku, tam gdzie
ugo dziła go kula. Ko szu la prze mo czo na krwią, na czo ło wy stę pu -
je pot.

Nadal przy spie szał.
Po czterdzie stu pię ciu minu tach znalazł się na dro dze mię dzy -

stano wej. Je śli nie straci przy tom no ści, nie wy lądu je w ro wie, na-
stępne bę dzie De ming. Tam po rzu ci samo chód, znajdzie spo koj-
ne miejsce, podku ru je się tro chę, po czym ru szy do Las Cru ces.
Po lo wanie na Daria było nie rozważną de cy zją, te raz to widział.
Ale to nie facet z karte lu go po strze lił, tylko byle zastępca sze ry fa,
o po ło wę od nie go młodszy. Było to jakoś po cie szające, po zwalało
znieść ból w boku, napły wający falą za każdym razem, gdy po ru -
szył się na sie dze niu.

Przyjrzał się so bie w słabym świe tle wnę trza radio wo zu, zo ba-
czył obszarpaną dziu rę w miejscu, w któ rym kula rozdarła ko szu -
lę. Wolną ręką podniósł mate riał, spojrzał na ranę. Oślizgła plama
krwi na skó rze, jak cien ka warstwa jakie goś ciem ne go sy ro pu.

Wy glądał fatalnie. W tym stanie nie oszu ka żadne go re cepcjo -
nisty w mo te lu. Zakrwawio na ko szu la. Zapach pro chu i potu, za-
pach morderstwa. Nie wielkie ma szan se, żeby do trzeć do mię -
dzy stano wej w skradzio nym radio wo zie hrabstwa, wy prze dzają-
cym szaleń czo zwy kłe samo cho dy i dłu gie wie lo osio we cię żarów-
ki kie ru jące się na północ.

Nie miał wyjścia, mu siał je chać dalej przed sie bie. Radio wóz
z po tężnym silnikiem pro wadziło się gładko, bu dził po czu cie za-
ufania. Ray miał nadzie ję, że zastępca sze ry fa prze ży je. To wciąż
dzie ciak, świe żo po colle ge'u. Za mło dy na coś takie go, na cały
ten burdel.

Zje chał na lewy pas, wy prze dził ko lejną wielką cię żarówkę.
Omal nie zahaczył nadjeżdżające go z prze ciwka samo cho du.
Szarpnął kie rownicą, unik nął zde rze nia, usły szał pisk hamulców
pneu matycznych cię żarówki. Jezu ‒ po my ślał ‒ skup się. Ciągle



masz szan sę. Jeszcze tylko trzy kwadran se i wszystko to bę dzie
za tobą.

□ □ □

Kie dy Kelly do tarła do Pierce'a, jego skó ra wy dawała się kru -
cha i łam liwa jak wo sko wany papier. Oddy chał płytko, z tru dem.
Ulica zalana była krwią. Ale sanitariu sze po wie dzie li, że w barze
jest ktoś z po ten cjalnie śmiertelną raną szyi, zało ży li Pierce'owi
opatru nek i odbie gli, zo stawiając go z Kelly.

Uklę kła przy nim. Przy cisnę ła opatru nek do rany na ramie -
niu. Ro biła wszystko, by przy wró cić mu przy tom ność. Hastings
najpierw po biegł za nią, ale zaraz zawró cił do radio wo zu; zamie -
rzał podpro wadzić go, żeby mo gli po ło żyć Pierce'a na tylnym sie -
dze niu i odwieźć do szpitala.

Przy go to wano ich na tego ro dzaju wy padki, prze szli odpo -
wiednie szko le nie, ale jakoś nic z nie go nie pamię tał. Kelly pod-
nio sła głos, uświado miła so bie nagle, że chce przy wró cić Pier-
ce'owi przy tom ność krzy kiem. Jej głos niósł się ulicą, ale niko go
na niej nie było.

Oszo ło mio na, nie zdając so bie sprawy z tego, co robi, bezmyśl-
nie zaczę ła ciągnąć chło paka w stro nę szpitala. Paskudna rana od
ude rze nia na skro ni, po strzały w ramię i sto pę, buty wlo kące się
po asfalcie.

Gdzie jest Tom? Gdzie Tollville? Niko go na ulicy, tylko ona
wlo kąca chło paka trzy mane go pod ramio nami. Mię śnie już za-
czy nały ją bo leć. Przy jej boku po jawił się Tollville, po wtarzał,
żeby prze stała, dała so bie spo kój, po ło ży ła chło paka, bo już je dzie
dru ga karetka. Zdążył skon tak to wać się ze stano wą dro gówką.
Po pro sił o blo kadę.

□ □ □

Sto sześć dzie siąt na go dzinę, krwawie nie nie ustaje. Ray przy -



Sto sześć dzie siąt na go dzinę, krwawie nie nie ustaje. Ray przy -
ło żył dłoń płasko do że ber, nacisnął, po czuł nagłą falę bólu, zro bi-
ło mu się ciem no przed oczami.

Nie wie dział, czy da radę. Po strze lo ny tylko nie co po wy żej
brzu cha. Cały zakrwawio ny. Pro wadzący skradzio ny wóz po licyj-
ny w stro ną jedne go z więk szych miast po łu dnio we go zacho du.
Najzwy czajniej w świe cie nie ro zu miał, jak to jest możliwe.

Przed nim po jawił się czerwo ny i nie bie ski po blask, wie dział,
że to radio wóz po licji stano wej prze kraczający grzbiet wzgó rza
jakieś piętnaście kilo me trów dalej. Szo sa pro wadziła w góry Her-
manos, nie było in nej, po licja stano wa za kilka minut ustawi blo -
kadę, ode tnie mu dro gę na północ.

Dro ga do domu ojca odcho dziła w bok za nie całe dwie ście me -
trów. Ray zdjął nogę z gazu. Zje chał z szo sy z prędko ścią po nad
sześć dzie się ciu kilo me trów. Tylne koła radio wo zu zabuk so wały
na żwirze, w re flek to rach po jawiła się pu sty nia. Rzu ciło go na
drzwi, ból był nie do znie sie nia.

Wy pro sto wał się. Je chał dalej.

□ □ □

Tom, jadący za radio wo zem, omal nie prze gapił bły sku świa-
teł sto pu. Nie miał po ję cia, ile wy ciągnie ze stare go silnika, pick-
up ojca cały wibro wał, wiatr ko ły sał nim, gwizdał w lu sterkach.
Przez pięć minut nie był w stanie choć by zbliżyć się do radio wo -
zu. Zale dwie do strzegł światła sto pu. A po tem nie było już nic.

Zwolnił. Opu ścił szy bę. Do je chał do miejsca, w któ rym radio -
wóz zje chał z szo sy. Chłodny wiatr, księ życ w pełni, to po jawiają-
cy się, to znikający za czarny mi chmu rami.

Nicze go nie było tu, na tej równinie, oprócz nie wy raźne go za-
ry su krzaków, a dalej ‒ ciem ność.

Je chał dalej po wo li, nie chciał nicze go prze oczyć. Wo kół
wszech obec na czerń pu sty ni i to uczu cie oszałamiającej samot-
no ści, stracił Raya, uciekł przed Kelly. Nie mógł zro bić nic in ne go,



niż je chać przed sie bie z nadzie ją, że jednak wszystko się jakoś
uło ży.

W skrytce na de sce rozdzielczej znalazł latarkę. Wy ciągnął ją,
prze su nął pro mie niem światła przez krzaki uboczki i du mo sy ro -
snące po obu stro nach dro gi. Gdzieś dale ko na po łu dniu ciem -
ność nocy ro ze rwał błysk światła, a kilka se kund później rozległ
się grzmot.

Tom do je chał do rozjazdu. Do sko nale wie dział, gdzie jest
i gdzie się po dział radio wóz. Zje chał z szo sy, pod opo nami po czuł
nie be ton, lecz zie mię. Do ran cza Lamarów było stąd nie dale ko.

□ □ □

Po wie trze smako wało me talicznie, krwią. Kelly prze szła przez
maskę półcię żarówki. We szła do tego, co kie dyś było barem.
W jednej wy ciągnię tej ręce trzy mała pisto let, dru ga się gnę ła do
paska, odpię ła latarkę i zapaliła ją.

W środku pano wał kom pletny chaos, prze wró co ne krze sła
i sto ły, zniszczo ne, po strze lane ściany, na podło dze stłu czo ne
szkło i drzazgi, odpry ski drewna.

Za ple cami usły szała zgrzyt gru zu pod bu tami Tollville'a pod-
cho dzące go do półcię żarówki. W ciszy baru brzmiał on nie zwy -
kle gło śno. W po wie trzu ciągle uno siła się mgiełka drobne go
pyłu. Pierce trafił już do szpitala, Hastings po je chał na północ
i do łączył do stano wych przy blo kadzie. Te raz, kie dy wszystko
już się skoń czy ło, przed barem zgro madził się tłu mek miejsco -
wych, cie kawych no win ze środka.

Tollville podszedł do niej. Ru chem ręki zapro sił ją do współ-
pracy. Obe szli bar, idąc w prze ciwnych kie run kach. Kelly rozpo -
znała Me dinę le żące go na podło dze z otwarty mi oczami.

Twarz miał skąpaną we krwi.
‒ By łam tu ‒ po wie działa Kelly. ‒ Rozmawiałam z Dariem za-

le dwie kilka go dzin temu. Rozpo znaję wszystkich tych lu dzi.
‒ Nie któ rych ja też rozpo znałem ‒ po wie dział agent, oglądając

głę bo kie rysy po zo stawio ne przez śru ciny na ścianach. ‒ Moim



zdaniem mo że my już oficjalnie ogło sić, że śledztwo przejmu je
agen cja fe de ralna. DEA wy sy ła he likopter. Startu je my najszyb-
ciej, jak się da.

Kelly ro zejrzała się po barze. Wró ciła dro gą, któ rą szła, bu tem
odwracając ciała tak, by widzieć twarze.

‒ Spo kojnie ‒ po radził jej Tollville.
‒ Rozpo znaję wszystkich tych lu dzi ‒ po wtó rzy ła Kelly.
Nie podnio sła wzro ku, nie spojrzała agen to wi w oczy, tylko

stała, wpatru jąc się w le żące go najbliżej martwe go mężczy znę.
Mek sy kanin, jak oni wszy scy. Zdu mie wało ją, że zale dwie trzy

dni po tym, jak wszystko się zaczę ło, czu je się tak zwy czajnie,
nie mal normalnie w sali pełnej tru pów.

□ □ □

Podjeżdżając do ran cza, Tom zgasił światła samo cho du. Pro -
wadził wąską grun to wą dro gą we wszech obec nym blado nie bie -
skim po blasku pro mie ni księ ży ca. Krzaki i słu py ogro dze nia do -
datko wo je przy ciem niały, czy niąc je obcy mi, nie mal upiorny mi.

Prze je chał przez prę ty zapo bie gające ucieczce by dła. Zatrzy -
mał się za radio wo zem z biu ra sze ry fa. Ani śladu Raya. Światło
w domu, z mro ku wy łaniają się le dwie widoczne pnie wielkich
dę bów w do linie.

Wy łączył silnik. Noc napły nę ła do nie go z ciem no ści milio -
nem różnych dźwię ków, ty kaniem sty gnące go silnika, brzę cze -
niem owadów, szum wiatru w ro snących w po bliżu krzakach.
Wy jął ze schowka latarkę, znów ją zapalił. Stuk nął nią w otwartą
dłoń.

Dale ko na dro dze wy dłu żała się ko lejka samo cho dów podjeż-
dżających do po licyjnej blo kady. Prze je chał je den radio wóz, to
Kelly, a może Hastings mknął na północ, ku światłom. Tom od-
pro wadził go wzro kiem. W po rzu co nym radio wo zie było oczy wi-
ście radio, ale nie miał zamiaru kon tak to wać się z kim kolwiek,
póki nie znajdzie Raya. Zauważył czerwo ną plamę lepkiej krwi
na sie dze niu kie rowcy, moc niej ścisnął baby eagle'a w ręku.



Nie wie dział, co z Pierce'em, czy mło dy zastępca sze ry fa
w ogó le żyje. Cie kawe, czy Kelly albo Hastings szu kają te raz jego,
pró bu ją go wy tro pić. Wszystko, co wy praco wał so bie przez ostat-
nie dzie sięć lat, mo zolnie odbu do wy wana wiary godność w mie -
ścinie takiej jak Co ro nado bę dzie nie warta fun ta kłaków, je śli do -
wie dzą się, że przez cały czas po magał Ray owi.

Je śli cho dzi o śmierć Gusa, Tom nie mógł nic zro bić. Może ci
lu dzie tam, w barze, pro sili się o to, co ich spo tkało. Być może za-
słu ży li na ze mstę Raya, ale te raz, patrząc na skradzio ny radio -
wóz, na krew na sie dze niu, po my ślał, że Pierce na nic so bie nie
zasłu żył.

Po wo li wspiął się na ganek. Wo kół ciem ność, tylko światło
lam py bije z wnę trza domu przez siatko we drzwi. Słaby wiatr
owie wa ple cy, prze su wa się od świata za drzwiami przez same
drzwi do wnę trza domu, na któ re go pro gu stoi Tom. W ciem no ści
brzę czą dzwo neczki wiatro we, skrzy pią zawiasy siatko wych
drzwi, dreszcz strachu prze bie ga wzdłuż krę go słu pa Toma, drzwi
po stu ku ją cicho o fu try nę. Nad pu sty nią wisi echo grzmo tu
i wszech obec ny zapach mo krych kamie ni nadcho dzące go z po łu -
dnia deszczu.

Prze szedł ganek, noga za nogą. Zatrzy mał się tuż przy siatko -
wych drzwiach, spojrzał w głąb po ko ju dzien ne go, gdzie cze kał
na nie go ojciec, a Billy sie dział w prze ciwle głym kącie, gapiąc się
na trzy nasto calo wy, czarno-biały te le wizor.

‒ Tu go nie ma ‒ po wie dział Luis.
Tom wszedł do środka. Skinął gło wą Billy'emu sie dzące mu

bardzo blisko plamy krwi na ścianie. Luis, a może ktoś inny,
przy krył prze ście radłem fo tel, na któ rym zmarł Gus.

‒ Ray po strze lił zastępcę sze ry fa. ‒ Tom uważnie obserwo wał
ojca. Chciał się zo rien to wać, czy wie dział o tym wcze śniej, czy też
do wie dział się od nie go.

‒ Mniej wię cej tego się do my śliłem ‒ po wie dział Luis.
Wstał z fo te la, podszedł do okna. Te raz obaj mo gli przez nie

wy glądać, obserwo wać zaparko wany radio wóz. ‒ Twój ku zyn nie



zamie rzał po go dzić się z tym, co się stało, o czym sam pewnie
wie działeś od po czątku. Równie do brze jak ja.

‒ Po zwo liłeś mu po je chać do miasta? ‒ zdziwił się Tom. Zniżył
głos. ‒ Wie dząc, co zamie rza zro bić?

‒ O niczym nie wie działem ‒ zapro te sto wał Luis. ‒ Wo lałem
zało żyć, że wszystko bę dzie do brze. Jak ty. Ale nawet je śli zało -
żysz, że bę dzie do brze, to nie zawsze tak musi być, prawda?

‒ Nie ma go tu?
‒ Był wy starczająco dłu go, żeby zabrać swo ją strzelbę i prze -

myć ranę. Zaję ło mu to może pięć minut. Nie po wie dział wie le,
właściwie tylko tyle, że po win niśmy spo dzie wać się cie bie i być
może nie tylko cie bie. Po że gnał się ze mną, z Billym, a po tem
znikł.

‒ Gdzie do stał?
‒ W bok. Ko szu lę miał całą we krwi. Nie po trafię po wie dzieć,

czy to coś po ważne go, ale kie dy już wy szedł z łazien ki, zacho wy -
wał się i mó wił tak, jak by nie zamie rzał wró cić.

Tom sprawdził każdy po kój z osobna w bladym świe tle lam py,
któ re widział, jeszcze sto jąc przed do mem, zmie szanym z odbla-
skiem rzu canym przez te le wizor i łazien ko wym kin kie tem. Nie
znalazł nic oprócz napo czę tej rolki plastra, wielkie go pu dła gazy
i śladów jo dy ny na podło dze w łazien ce.

□ □ □

Kelly zo stawiła Tollville'a w środku, a sama wy szła przed
zniszczo ny bu dy nek. Stała na parkin gu z tyłu baru, hałas tłu mu
gapiów przed wejściem od ulicy do cie rał do niej jako stłu mio ny
szum. Wy ję ła radio zza pasa, zwolniła przy cisk.

Zgło sił się Hastings. Zdała mu re lację z tego, co znaleźli.
‒ Trudno to wy jaśnić ‒ po wie dział Hastings. ‒ Nikt z tych przy -

słanych lu dzi nie zdaje so bie sprawy z tego, z kim mamy do czy -
nie nia.

‒ Co wie dzą?

‒ To, co wy ciągnę liśmy z Pierce'a, nim straciliśmy z nim kon -



‒ To, co wy ciągnę liśmy z Pierce'a, nim straciliśmy z nim kon -
takt.

‒ Po wie działeś im, że czło wiek, któ re go szu kamy, ma broń?
Dłu gą?

‒ Po wtarzałem to kilka razy ‒ zapewnił ją zastępca. ‒ Co z gra-
nicą z Mek sy kiem?

‒ Tollville kon tak to wał się już ze strażą graniczną i z mek sy -
kań skimi władzami.

‒ Złapie my go ‒ po wie dział z prze ko naniem.
‒ Nic nie wie my o tym face cie ‒ zauważy ła Kelly. ‒ A granica

jest zale dwie piętnaście kilo me trów stąd. Je śli po cho dzi z po łu -
dnia, już mógł ją prze kro czyć. I znik nąć.

Przez chwilę w ete rze pano wała cisza, po czym znów ode zwał
się Hastings.

‒ Po wie dzie li mi właśnie, że wy ślą ci na po moc dwa radio wo -
zy. Po pro wadzę je do baru. ‒ W radiu jego głos wy dawał się dale -
ki, zim ny. ‒ Edna? ‒ do dał po kró ciutkiej chwili wahania. ‒ Może
wiesz, co z Pierce'em?

‒ Jest ope ro wany. Jeszcze przez jakiś czas nicze go no we go się
nie do wie my.

‒ A Dario?
‒ To samo. Wię cej nie mogę ci po wie dzieć.
‒ Mam nadzie ję, że złapie my tego face ta. ‒ Hastings mó wił ci-

szej, gło sy po licjan tów w radiu też przy cichły. Kelly zro zu miała,
że odszedł kawałek na bok i mówi do niej z miejsca, w któ rym
nikt go nie podsłu cha.

‒ Wiem. ‒ I po wtó rzy ła: ‒ Wiem.
Na tym skoń czy li rozmo wę. Kelly po wie działa mu jeszcze, że

DEA wy sy ła he likopter po Tollville'a, że po le cą obo je, po świe cą
tro chę po oko licy, ale nadzie ja znale zie nia cze goś w nocy jest
bardzo nie wielka.

□ □ □

Tom stał przed do mem, rozglądał się po go spo darstwie Gusa.



Tom stał przed do mem, rozglądał się po go spo darstwie Gusa.
Nie zauważył nicze go szcze gólne go. Prze szedł do sto do ły; okaza-
ło się, że je den z koń skich bok sów jest pu sty. Nawet je śli Ray tu
był, to te raz już go nie było. Tom wy szedł ze sto do ły i zaczął szu -
kać śladów na twardym, udeptanym piasku. Ojciec nie udzie lił
mu żadnej kon kretnej in formacji oprócz jednej, że Ray wy szedł
z domu i po szedł do stajni.

Praco wał szybko i już po pię ciu minu tach znalazł ślady pod-
ków. Trop wiódł na północ, w głąb do liny, tam gdzie dawniej sta-
ły cy sterny Lamarów, a może i dalej, do De ming. Luis przy glądał
mu się z gan ku.

Tom po my ślał o Claire, o tym, że jest dla nie go chy ba bardziej
ro dziną niż jego własny oj ciec. Zo stali mu Luis i Billy. Tylko Gus
był naprawdę jak ojciec, i dla nie go, i dla Billy'ego, ale Luis bardzo
się te raz starał go zastąpić, bo wie dział, że musi. Dla Billy'ego.

Tom nie miał żadnych wątpliwo ści: Ray nie wró ci. Po je chał na
północ, im da spo kój. Jakikolwiek miał plan, pro wadzić mógł on
wy łącznie do nie szczę ścia, jak w barze w Co ro nado. I znów będą
ofiary.

Tom stał w wielkiej plamie zim ne go nie bie skie go światła, nad
jego gło wą księ życ w pełni świe cił tak jasno, że ślady ko pyt widać
było na do bre trzy me try.

‒  Zo staw go ‒ ode zwał się z gan ku Luis. ‒ On odszedł. Już nie
wró ci.

Tom nie odpo wie dział ojcu. Przy klęk nął. Wpatry wał się w śla-
dy podków, ich krawę dzie po wo li rozwie wał wiatr. Ray odje chał
krótkim galo pem. Tom nie miał po ję cia, co ro bić. Przed nim roz-
ciągała się wielka kraina: płaska aż do cy stern i gór. Dalej te ren
stawał się co raz trudniejszy i co raz bardziej stro my, prze jezdny
tylko kon no.

Wró cił do stajni po szu kać sio dła.

□ □ □

Kelly we szła do biu ra sze ry fa. Zamknę ła za sobą drzwi. Paliły



Kelly we szła do biu ra sze ry fa. Zamknę ła za sobą drzwi. Paliły
się wszystkie górne światła. Po kój wy dał się jej obcy te raz, nocą,
z pię cio ma biurkami nadal sto jący mi w rzę dach, jak w czasach,
gdy były pie niądze dla sie dzących za nimi zastępców. Hastings
zo stał w barze ze stano wy mi, więc w biu rze nie było niko go, choć
miała nadzie ję, że zo baczy Toma z no gami na blacie jedne go
z biu rek, cze kające go, żeby z nią po gadać, jak tego pierwsze go
dnia, pod szpitalem.

Zajrzała do swo je go po ko iku. Me tal szczęk nął o me tal, aż pod-
sko czy ła ze strachu, ale zza biurka wyj rzała Je anie i zmie rzy ła ją
psim spojrze niem.

‒  Hej ‒ po wie działa Kelly, po chy lając się i wy ciągając do niej
rękę. ‒ Gdzie się po dział twój pan? ‒ Pies tylko się jej przy glądał. ‒
Nie chce cię chy ba oddać, co?

Zo stawiła psa u sie bie, usiadła za biurkiem Pierce'a. Podparła
gło wę dłoń mi, ode tchnę ła trzy razy szybko, a po tem wstrzy mała
oddech. Czu ła pło mień głę bo ko w płu cach.

Podnio sła słu chawkę te le fo nu. Zadzwo niła do szpitala, przy -
glądając się le żącej na podło dze Je anie. Le karz opisał jej stan Pier-
ce'a, ale właściwie nie miał nic do po wie dze nia. O Daria nawet
nie spy tała. Ten typ nic jej nie obcho dził. Nie jej zmartwie nie.

Sie działa tak dość dłu go. Pragnę ła wy rwać gniazdko te le fo nu
ze ściany, cisnąć aparatem o podło gę, deptać go, aż po zo stanie po
nim tylko kabel wśród okru chów plastiku.

Usły szała kle kot ło pat wirnika he likopte ra, to DEA nadle ciała
znad pu sty ni. Tollville już jej pewnie szu kał, wkrótce będą w po -
wie trzu. Może coś się uda wy patrzeć z góry. Po wie dział, że Tom
był z nim w barze, że zało żył nawet kamizelkę ku lo odporną
z biu ra sze ry fa i że chętnie słu żył po mo cą. Miała o czym my śleć.
Ro zejrzała się, szu kając wzro kiem jakie goś śladu, prze cież zale d-
wie go dzinę temu byli tu i on, i Tollville, i nawet Pierce.

Sły szała krążący nad miasteczkiem he likopter, za oknem
prze su nął się pro mień re flek to ra punk to we go. I cho ciaż Kelly
wie działa, że wej dzie na jego po kład, jeszcze nie była na to go to -
wa. Podnio sła słu chawkę te le fo nu, wy brała do brze znany nu mer.

Odcze kała pięć, może sześć sy gnałów. Au to mat ru szył z klik -



Odcze kała pięć, może sześć sy gnałów. Au to mat ru szył z klik -
nię ciem, rozległ się nagrany głos Toma, cze kała na sy gnał, ale
w ostatniej chwili odło ży ła słu chawkę.

Zo baczy ła na parkin gu Tollville'a; oświe tlał go snop światła
rzu cany przez re flek tor he likopte ra, nie wy raźny w wiru jącej
chmu rze pyłu. Agent DEA szedł w stro nę biu ra. Przy po mniała so -
bie wte dy lu dzi sto jących przed barem i twarze, któ re widziała
w tłu mie. Gdy Tollville znalazł się w środku, usły szała głos z au to -
matycznej se kre tarki Claire. Podszedł do jej biurka.

Podnio sła rękę, uciszy ła go, we zwała Hasting sa przez radio
i po pro siła, by spy tał Claire, czy widziała Toma.

Hastings ode zwał się po chwili. Claire nie wie działa, co z To -
mem, ale mo gła ziden ty fiko wać samo chód, któ ry starano wał
ścianę baru i wje chał do środka. Widziała go wcze śniej tego dnia,
nale żał do Gusa Lamara.



Dzień czwarty



 

Tom je chał przez pu sty nię na kasztano watej klaczy. Północ
minę ła przed zale dwie kilko ma minu tami, księ życ zawisł w naj-
wyższym punk cie swej wę drówki po nie bie.

W pewnym mo men cie tej jazdy zmie niło się światło z nie bie -
skawe go na zu pełny brak światła pod tym, co po zo stało z chmur.
Tom stracił trop, a po tem go odnalazł. Tu i tam sterczały kolcza-
ste palce oco tillo, mroczną do linę po rastały kru che krzaczki
wszech obec ne jak piasek. Po chwili zo baczył je wy raźnie, dwa
gładkie ślady opon wy ciśnię te w piasku, po zo stałe z istnie jącej tu
przed laty dro gi na północ, a tak że ślady ko pyt.

Właściwie sam nie wie dział, na co ma nadzie ję. Ray po strze lił
po licjan ta, zabił po nad dzie sięć osób i nadal cie szył się wolno ścią.
Tom jako dawny glina nie był w stanie tego zaak cepto wać. Z dru -
giej stro ny Ray był jego ku zy nem, zale dwie mie siąc od nie go star-
szym, byli kie dyś jak bracia bliźniacy, do rastali razem i bardzo
dłu go my śle li, że Co ro nado na zawsze po zo stanie ich do mem. Te -
raz, jadąc na północ, Tom właściwie nie wie dział, co czu je.

Stara dro ga wie dzie przed sie bie, po tem opada krótko tam,
gdzie pasmo Hermanos do cho dzi do samej pu sty ni, a dalej wspi-
na się na sze reg wzgórz w nie koń czącym się ich łań cu chu,
wzgórz po ro śnię tych piniami i akacjami. Jeszcze dalej jest cien ka
warstewka śnie gu, tam gdzie deszczo we chmu ry wczo rajszej
nocy zde rzy ły się ze szczy tami.

Widział zające; stawały słupka, a po tem bły skawicznie ucie ka-
ły w pu sty nię. Zaskakiwał ptaki, śpiące pod krzakami uboczki,
wy sy łał je w noc ne po wie trze, w któ rym krąży ły, cze kając, aż od-
dali się nie bezpie czeń stwo. Za ple cami miał pu sty nię, pasma nie -
bie skawych wzgórz i gdzieś, dale ko, le dwie do strze galne mże nie



świateł blo kady dro go wej, rząd samo cho dów jak cen ne klejno ty
rozrzu co ne wzdłuż szo sy.

Na nie bie nie było już ani jednej chmu ry, gdy przed sobą do -
strzegł zardze wiały blaszany dach szo py nafciarzy, sto jącej w głu -
szy pu sty ni. Bu dy nek miał tylko jedno po mieszcze nie z wy łama-
ny mi oknami, stare de ski ścian wy dawały się od ze wnątrz znisz-
czo ne, spe try fiko wane przez pu styn ne słoń ce. Kie dyś było to bar-
dzo po żądane schro nie nie dla ojca i lu dzi, z któ ry mi praco wał.
Tom przy po mniał so bie czasy dzie ciń stwa, jeździł z Ray em na
północ, na pu sty nię, do wo zili po siłki z kuch ni ro botnikom na
polu nafto wym. Podczas jazdy wy szu kiwali wę żo wych wy linek,
po zo stałych na skałkach i krzakach. Ro bili so bie z tego zabawę,
ganiali się jak szale ni, wzno sząc kłę by ku rzu. Dro ga z tam tych
czasów znikła, po zo stały po niej tylko dwa równo le głe ślady
opon, miejscami sze ro kie zale dwie na ćwierć me tra, a czasami
całko wicie znikające.

Sto me trów od jedno po ko jo we go bu dyn ku Tom ze ślizgnął się
z koń skie go grzbie tu i podszedł do najbliższe go okna. Przed sobą
miał resztki cze goś, co było nie gdyś wie żą wiertniczą, zo stała po
niej wy łącznie ru ina, zwalo ne na zie mię zardze wiałe ruszto wa-
nie. Księ życ świe cił za jego ple cami, przed sobą miał więc własny
cień, czarną sylwetkę prze ślizgu jącą się po krzakach i piasku na
chwilę przed tym, nim sam przez nie prze szedł.

Szedł, mie rząc w budę z pisto le tu, zo stawiając za sobą dro gę,
któ rą tu do je chał. Zaj rzał do środka. Nie zo baczył nic oprócz mro -
ku, ciem nych kątów i po łamanych de sek podło gi po kry tych ulot-
nym, gro madzącym się tam przez lata ku rzem. Nie zo baczył
Raya. Nie zo baczył ko nia. Nie zo baczył żadne go śladu mo gące go
świadczyć o tym, że po stała tu sto pa jego ku zy na.

Obejrzał się za sie bie, na trakt, któ rym przy je chał. Koń przy -
wiązany do krzaków szałwii, a poza tym nic. Pu sto.

Zale dwie dwadzie ścia kro ków dalej stała pom pa, ko rzy stał
z niej kie dyś, gdy był jeszcze dziec kiem, te raz po kry wały ją obła-
żące płaty rdzy. Przy kląkł przy niej, zbadał grunt. Dro ga koń czy ła
się tu nie nagle, ale stopnio wo, pu sty nia po że rała ją metr po me -



trze. Zauważył ślady bu tów Raya na piasku, obcho dził pom pę, po -
trze bo wał wody. Tom też spró bo wał; na dło niach po zo stały mu
płatki rdzy i pamięć do ty ku cze goś chłodne go, łam liwe go, me tal
zo stał prze żarty rdzą do tego stopnia, że cze piał się jego dło ni jak
łu ski.

Przez chwilę Tom stał nie ru cho mo. Po rządko wał my śli. W po -
bliżu były wzgó rza wy rastające na trzy sta me trów wprost z pu -
sty ni, spię trze nie nagich skał, gę sto ro snące so sny i jałowce. To
oznaczało stro mą wspinaczkę, ale też milion różnych kry jó wek.
Ko niec dro gi, koń ski trop pro wadzący w górę, prze kraczający pa-
smo, a następnie zapewne bie gnący w dół, do le żących po jego
dru giej stro nie miaste czek i miast.

Tom wró cił do ko nia. Odwiązał go, wsko czył na sio dło, ru szył
przed sie bie. Po naj wy żej trzy dzie stu me trach, kie dy prze jeżdżał
przez gru pę skałek, nagle gwizdnę ła kula, wbiła się w piach może
metr od nie go. Koń spło szył się, rzu cił w bok. Huk wy strzału roz-
legł się gdzieś wy żej na zbo czu.

Następna kula prze le ciała tuż nad koń skim łbem, klacz spło -
szy ła się, wspię ła, prze bie rała w po wie trzu przednimi ko py tami.
Tom pró bo wał utrzy mać się na jej grzbie cie, kurczo wo ściskał
wo dze, ale po zbawio ny oparcia spadł; ogarnę ło go uczu cie nagłe -
go prze raże nia, a po chwili twardo zwalił się na zie mię.

Podniósł gło wę. Na po liczku miał warstwę drobne go pu styn -
ne go osadu, w ręku trzy mał broń, rozglądał się nerwo wo od ka-
mie nia do kamie nia, od skałki do skałki. Szu kał cze goś, cze go kol-
wiek, co dawało by choć by po zór osło ny. Kasztano wata klacz, na
któ rej tu do je chał, była już dale ko, huk nął ko lejny strzał, koń
sko czył i jeszcze przy spie szył, szybkim galo pem wracał, skąd
przy był.

Tom nie do strzegł żadne go ru chu na wzgó rzu. Obejrzał się na
szo pę, a po tem znów spoj rzał na zbo cze. Nadal nic. Co kolwiek
zro bię, już po mnie ‒ po my ślał. Pył ciągle le pił mu się do twarzy.
Na czo ło wy stąpił pot. Wstał i po biegł na wzgó rze, żeby ukryć się
wśród akacji. Przed sobą miał zie lo ne czu by pinio we go zagajnika.

Kula ude rzy ła metr od nie go, sy piąc wo kół piaskiem. Tom po -



Kula ude rzy ła metr od nie go, sy piąc wo kół piaskiem. Tom po -
ślizgnął się, zatrzy mał, odwró cił w po szu kiwaniu osło ny. Sko czył
za duży głaz, był w po ło wie sto ku, kie dy ko lejna kula trafiła
w zie mię do kładnie w miej scu, w któ rym stał przed chwilą, odłu -
pała kawałek kamie nia, a echo ry ko sze tu po nio sło się w do linę.

□ □ □

Kelly klę czała w po ko ju Gusa. Przy glądała się nie mal już za-
schnię tej kału ży krwi pod fo te lem, szkarłatnym bry zgom na ścia-
nie, wgnie ce niu po kuli w fu try nie drzwi. Po prze ciwnej stro nie
po ko ju Luis cze ka, aż Kelly coś po wie, trzy ma dłoń na ramie niu
chłopca, nie po zwala mu odejść. Chło piec ma na so bie piżamę,
patrzy to na Kelly, to na Tollville'a, to przez cały po kój na te le wi-
zor, w któ rym leci stary film z wy łączo nym dźwię kiem.

Tollville stał blisko chłopca, koło drzwi, przy glądał się przez
siatkę białe mu he likopte ro wi DEA. Było piętnaście po pierwszej
w nocy. Przy le cie li do liną z włączo nym re flek to rem do po szu ki-
wań noc nych, najpierw pro wadził ich pilot, a po tem już Kelly
sama po wie działa, w któ rym miejscu mają skrę cić na zachód.

Radio wóz Pierce'a stał so bie spo kojnie pod do mem, jak by kie -
rowca zaparko wał go tu na noc, i wy glądał jak na po licyjnym par-
kin gu. Z jedną różnicą ‒ w sie dze nie kie rowcy wsiąkło mnó stwo
krwi.

‒  Po winie neś nas we zwać ‒ po wie działa z wy rzu tem Kelly,
odwracając się do Lu isa. Było chy ba z milion różnych rze czy, któ -
re chciała mu zako mu niko wać, ale żadna z nich nie paso wała do
tej sy tu acji. Kilka dni temu sie dzie li w barze przy jednym sto liku,
po pijali piwo; przez te ostatnie kilka dni było tak, jak by wstrzyk -
nię to jej coś głę bo ko pod skó rę, jakąś substan cję twardnie jącą ni-
czym zaprawa na ce głach, unie możliwiającą jej po wie dze nie tych
wszystkich rze czy, któ re normalnie po wie działaby w takiej chwi-
li. ‒ Twierdzisz, że to krew Gusa?

Luis skinął gło wą. Patrzył na Tollville'a. Agent patrzył na nie -
go.



‒ A krew w łazien ce? ‒ spy tała Kelly. ‒ Ban daże na podło dze?
‒ Nie chciała po su nąć się dalej, nie chciała niko go o nic oskarżać.
Wie działa, że czas jest istotnym czyn nikiem, że w tej chwili
wszystko jest istotne. W Bogu nadzie ja ‒ my ślała ‒ że Tom jest na
to wszystko za sprytny, ale prze cież zdawała so bie sprawę, że raz
już prze szedł tą dro gą i że ona była prawdo po dobnie jego je dy ną
ucieczką. ‒ Je śli chcesz nam po móc ‒ mó wiła dalej ‒ to przede
wszystkim mu szę wie dzieć, co się tu stało. Mu sisz po wie dzieć mi
prawdę, Luis.

Minę ło pół minu ty. Nie padło ani jedno sło wo.
‒ Pamię tasz Ray mon da Lamara? ‒ Ciszę prze ciął głos Tollvil-

le'a. Agent zdjął zdję cie z pó łeczki nad ko min kiem. Po dał je Kelly.
Przyjrzała mu się: stare zdję cie Raya, Lu isa i Gusa przy szy bie
wiertniczym w do linie.

‒ Oczy wiście, że tak ‒ przy tak nę ła. ‒ To ja przy nio słam mu
wiado mość o żo nie.

Tollville prze szedł obok niej do kuch ni, spojrzał na kro ple
krwi na lino leum.

‒ Tom przy je chał dzisiaj do biu ra ‒ po wie dział. ‒ Szu kał cie bie,
chciał z tobą rozmawiać. W tej chwili będę rozstrzy gał wątpliwo -
ści na jego ko rzyść. Wolę uznać, że przy je chał do biu ra opo wie -
dzieć ci o tym, co tu zaszło i co się stało Gu so wi. ‒ Zawró cił.
Wszedł do łazien ki. Na podło dze le żały ban daże. Kelly i Luis wy -
mie nili szybkie spojrze nia. ‒ O nic Toma nie oskarżam, ale wiem,
co to oznacza dla nie go ‒ ode zwał się Tollville z łazien ki. ‒ Przy -
szedł do biu ra, bo miał ci coś ważne go do po wie dze nia, i z jakie -
goś po wo du nie chciał tego zdradzić mnie.

‒ Nic o tym nie wiem ‒ rzu ciła Kelly. Patrzy ła na Lu isa roz-
paczliwie, błagała go wzro kiem, żeby coś po wie dział, spro sto wał,
co kolwiek Tollville so bie wy obraził, co kolwiek su ge ro wał.

‒ Nie ścigam Toma. ‒ Agent wy szedł z łazien ki. Stał w po ko ju
dzien nym, zwracał się bezpo średnio do Lu isa. ‒ Wiem wszystko
o małym Billym, wiem, co go spo tkało, wiem, jaki miało to
wpływ na Raya. Wiem, że tę ro dzinę spo tkało wie le nie szczęść,



ale mu szę usły szeć wszystko, co mo żesz mi po wie dzieć o Rayu
Lamarze, i mu szę to usły szeć właśnie te raz. Ro zu miesz?

Luis spoj rzał najpierw na chłopca, a po tem na agen ta spe cjal-
ne go.

‒ Tom zawsze po dziwiał Raya ‒ po wie dział cicho.
‒ Luis... ‒ Kelly nie do koń czy ła zdania. Chciała mu po wie dzieć,

żeby zamilkł, ale wie działa prze cież, że nie może. Nie chciała jesz-
cze raz prze cho dzić tych wszystkich kło po tów, co kie dyś z To -
mem, nie mo gła so bie na to po zwo lić.

‒ Dasz nam chwilę, Edno? ‒ spy tał Tollville. Stał w miejscu, nie
ru szał się, tylko patrzył na nią i cze kał, aż wyjdzie.

Spojrzała na Lu isa. Staru szek nie opu ścił wzro ku. Skinął gło -
wą.

‒ W po rządku ‒ po wie dział. ‒ Może wzię łabyś Billy'ego do
mnie, włączy ła mu te le wizor.

Podcho dziła do drzwi, obejmu jąc chłopca ramie niem, kie dy
usły szała, jak Tollville pyta:

‒ Tom i Ray prak tycznie tu razem do rastali, prawda?

□ □ □

Do twarzy Toma przy kle iła się cien ka warstwa pyłu. Sie dział
oparty ple cami o spo rą skałę. Pięć minut temu usły szał re gu larny
kle kot he likopte ra le cące go wzdłuż do liny do domu Gusa.

Po tem przyj rzał się czerwo nym i zie lo nym światłom po zy cyj-
nym na pu sty ni, na po łu dniu. He likopter najpierw okrążył ran -
czo, a po tem wy lądo wał.

Parę minut przed tym, jak usły szał he likopter, Tom spró bo wał
wyjrzeć zza skałki, zo baczyć, co się dzie je na zbo czu. Kula prze le -
ciała mu nie dalej niż ćwierć me tra od twarzy i ugrzę zła w zie mi
tuż przy jego sto pach. In stynk townie szarpnął się, zdążył ukryć,
nim jeszcze usły szał huk strzału.

Oddy chał ciężko, cze kał, a kie dy udało mu się opano wać od-
dech, krzyk nął:

‒ Ray, do diabła, prze stań strze lać, to ja, Tom!



Bardzo chciał wie rzyć, że Ray tylko tak so bie z nim igra, że za
nic by go nie zastrze lił, że tylko chce go spo wolnić, najpierw pło -
szy ko nia, po tem zmu sza do sie dze nia w kry jówce. Pewnie nie
chciał go po strze lić, bo prze cież, o czym Tom do sko nale wie dział,
z tego ro dzaju bro ni Ray strze lał do sko nale, kie dy jeszcze obaj
byli dzie ciakami, a nale żało chy ba przy jąć, że armia uczy niła
z nie go jeszcze lepsze go strzelca.

Cze kał, wsłu chany w odgło sy pu sty ni. Wcze snym ran kiem bu -
dziły się owady. Chłodne po wie trze owie wało jego spo co ną
twarz. Wy pro sto wał się, moc niej przy cisnął ple cy do skały. Mi-
niatu ro wy wir po wie trza uniósł pył spod jego sto py. Prze su nął się
kawałek i znikł w krzakach uboczki.

‒ Sły szysz mnie, Ray?! ‒ krzyk nął.
Cze kał na odpo wiedź.

□ □ □

Tollville znalazł Kelly sie dzącą w małym domu Gusa, opartą
o ścianę. Obok niej sie dział Billy, wpatrzo ny w te le wizor. Spy tała
o Toma, o Lu isa i o to, cze go zdo łał do wie dzieć się o Rayu Lama-
rze. Sło wami, któ re w jej ustach miały kwaśny smak.

‒ Chy ba je stem ci winien wy jaśnie nia ‒ po wie dział Tollville.
‒ Nie ‒ zapro te sto wała. ‒ Nic mi nie je steś winien. Nig dy nie

by łeś. Nie zamie rzałam ci wcho dzić w dro gę wte dy, dawno temu.
‒ Cho dzi o to, co po wie działem te raz. Nie ścigam Toma. Wiem,

że nie jest winien nicze mu, co zaszło.
‒ Ale po magał Ray owi, zgadza się?
‒ Jakiś udział w tym miał, ale gdy bym zaczął drążyć, wszystko

by się nie po trzebnie skom pliko wało. By łaby to ko lejna warstwa
odgradzająca mnie od lu dzi, któ rych naprawdę chcę zo baczyć
przed sądem.

‒ Chcesz mi po wie dzieć, że bę dziesz go chro nił?
‒ Po patrz. ‒ Tollville po dał jej wy ję tą z kie sze ni chu steczkę,

w któ rą zawinię ta była łu ska. ‒ To czterdziestkapiątka. Poza śru -



tówką, któ rą znaleźliśmy, wszystko inne to broń kalibru dzie więć
milime trów. Mam rację?

‒ Wszystko, zaczy nając od Gila Su are za.
Tollville spojrzał na Billy'ego.
‒ Wyjdźmy ‒ zapro po no wał.
Wy szli razem przed do mek. Luis stał przy pick-upie, na któ ry

załado wano tro chę wy nie sio nych z domu rze czy. Drzwi od stro -
ny kie rowcy były otwarte.

‒ Jadą na wzgó rze, do sąsiadów ‒ wy jaśnił Tollville. ‒ Ci zo stali
uprze dze ni, więc już się ich spo dzie wają.

‒ Co cze ka Lu isa?
‒ Nic złe go. Wie rzę w to, co mi po wie dział. Zamie rzam wy łą-

czyć go ze sprawy. Nie wiem, czy on i Tom wyjdą z tego bez
szwan ku, ale Lu iso wi obie całem, że zro bię w jego sprawie
wszystko, co mogę.

‒ Więc wiesz, gdzie jest Tom?
‒ Luis po wie dział, że wziął ko nia i po je chał za Ray em.

□ □ □

Tom odcze kał pięć minut. Liczył se kun dy. Za bardzo się de -
nerwo wał, żeby wy sko czyć zza osło ny skały. Co raz jaśniej uświa-
damiał so bie, że sko ro po zwo lił Ray owi na do ko nanie ze msty, to
te raz jest odpo wie dzialny za to, co zdarzy ło się Pierce'owi. Sko ro
zde cy do wał, że pu ści Raya, to te raz nie ma wy bo ru. Musi go po -
wstrzy mać, nie zależnie od tego, co bę dzie to dla nie go znaczy ło.

Cze kał z nadzie ją, że wró ci mu odwaga. Że wy starczy mu od-
wagi, by zro bić to, co musi. W każdej se kun dzie spo dzie wał się
usły szeć świst kuli, ale kule nie świszczały, więc po wo li wy szedł
z kry jówki. Nadal spo dzie wał się po strzału, ude rze nia, któ re ci-
śnie nim na bok, jak cisnę ło na bok Gila Su are za przed trze ma
dniami.

Nie usły szał strzału, nie usły szał trzasku ry ko sze tu, nie usły -
szał stuk nię cia kuli zako pu jącej się w piasku.

On i Ray nie byli już ro dziną, nie w spo sób, w jaki Tom spo -



On i Ray nie byli już ro dziną, nie w spo sób, w jaki Tom spo -
dzie wał się, że nią będą. Te raz po jawiło się coś in ne go. Przed dzie -
się cio ma minu tami Ray oglądał go przez ce lownik tej swo jej
strzelby. Ściągnął spust. Mógł go zabić, zdjąć z koń skie go grzbie tu
w każdej chwili, gdy by tylko przy szła mu na to ocho ta. Jednak
nie zro bił tego, więc Tom mu siał wie rzyć, że jest w nim też coś
do bre go, odro bina czło wie czeń stwa nie po zwalająca ściągnąć spu -
stu, nie po zwalająca zabić przy jacie la.

Strach ustę po wał po wo li. Tom szedł pod górę po tro pie po zo -
stawio nym w piaszczy stej zie mi, po odciskach bu tów Raya, bia-
łych ry sach zo stawio nych przez koń skie ko py ta na kamie niach.
Zbo cze przed nim zro biło się naprawdę stro me. Pinie i agawy
trzy mały się blisko zie mi. Tom oce nił, że choć bez ko nia po ru sza
się całkiem szybko, do lina zmalała, szo sa była tylko cien ką prze -
cinającą ją linią.

Drze wa przed nim rzedniały. Usły szał brzęk uprzę ży, parsk -
nię cie ko nia i coś jeszcze: ciężki, prze ry wany oddech Raya.

□ □ □

Ray wie dział już, że Tom nie ustąpił, że nadal jest gdzieś za
nim i cały czas go tro pi. Tam, na dole, koło szo py na polu nafto -
wym strze lił do Toma. Chciał tylko spło szyć ko nia i prze straszyć
ku zy na, ale on nie dał się prze straszyć. Ray nie chciał go po strze -
lić, ale zro bi to, je śli bę dzie mu siał. Był go tów na wszystko, byle
tylko uciec.

W pewnej chwili zaczę ło go zawo dzić ciało. Pró bo wał oddy -
chać głę bo ko, by choć by w ten spo sób zwilżyć gardło, ale chry -
piał i dławił się gę stą śliną. Od kilku go dzin się nie po cił. Mę czył
go rzę żący kaszel, a kie dy przy ło żył dłoń do ust, zo baczył na niej
nitkę krwi. Za stro mo było, żeby je chać kon no, a ciągnię cie za
sobą ko nia pod górę osłabiało go jeszcze bardziej.

Skrę cił za skałą, sły szał kro ki Toma nie dale ko, gdzieś wśród
drzew. Nie obejrzał się nawet, znikł po mię dzy nimi, po rzu cając
wierzchowca. Kamień uciekł mu spod sto py, Ray zje chał ze zbo -



cza do bre dzie sięć me trów, nim udało mu się po wstrzy mać upa-
dek. Po czuł rozdzie rający ból w boku, w dół, ku do linie, po le ciała
lawina kamie ni, a on le żał na dnie skalnej ryn ny, in stynk townie
osłaniając ręką brzuch.

Wszę dzie stały niskie pinie wy rastające z czerwo nej spalo nej
zie mi. Usły szał stuk bu tów na skale po wy żej i głos Toma wo łają-
ce go na nie go z góry.

Ray nie miał już nicze go, nie miał ro dziny, któ rą kie dyś chciał
mieć, nie marzył o szczę śliwym ży ciu, bo szczę śliwe ży cie było
dla nie go nie do stępne. Uświado mił to so bie i zacho wał głę bo ko
w pamię ci, le żąc na skale, wy czerpany, gasnący niczym kawałek
wę gla w po pie le, spalający się na śmierć.

Chciał tylko wró cić do domu. Ale wszystko się zmie niło, nic
nie było tak, jak przy puszczał, że bę dzie. Tom znów krzyk nął
z góry. Krzy czał na nie go; Ray owi nie zo stała nawet nadzie ja.

Uniósł czterdziestkę piątkę Daria. Strze lił w kie run ku gło su.
Sły szał, jak kula ude rza w skałę, jak echo spada na dale ką do linę.

Wstał i po biegł, nim zdąży ło ucich nąć.

□ □ □

Kelly klę czała nad śladem ko pyt, obok Tollville'a. Wstała. Od
półno cy wraz z wiatrem do le ciał do nich odle gły huk wy strzału.
Sto jąc tak, wy pro sto wana, Kelly spojrzała w stro nę gór, go to wa
na wszystko.

Noc, nadal noc i echo strzału pły nące w po wie trzu.
Tollville też wstał i spojrzał na pasmo Hermanos. Nie bo na

wscho dzie po jaśniało, po jawiły się pasma fio le tu i błę kitu, przed
nimi rozciągała się do lina.

‒ Pisto let albo re wolwer ‒ stwierdził agent.
‒ Czterdziestkapiątka? ‒ spy tała Kelly.
Wracali do he likopte ra. Tollville zasy gnalizo wał pilo to wi, że

zaraz startu ją.

□ □ □



Kula prze le ciała nad gło wą Toma tak blisko, że po czuł gwał-
towny po dmuch. Nie spo dzie wał się, że Ray kie dy kolwiek ośmie li
się aż tak ry zy ko wać.

Jeszcze niżej, poza zasię giem wzro ku, kamie nie uwolnio ne
ude rze niem kuli to czy ły się po zbo czu ku odle głej do linie. Tom
podniósł gło wę, zo baczył skalną ryn nę nie mal całą. Po mię dzy so -
snami wiał wiatr, a na zbo czu, dzie sięć me trów niżej, mignę ła mu
ko szu la Raya i nie mal natych miast znikła wśród drzew. Tom sko -
czył na równe nogi, uniósł broń, jeszcze raz, na mo ment, po jawi-
ła się ko szu la Raya w polu jego widze nia.

Ze ślizgnął się ryn ną do miejsca, w któ rym widział ku zy na po
raz ostatni. Po biegł za nim. W po wie trzu nadal wisiało pasem ko
pyłu, po zo stawio ny przez nie go ślad, ale był ulotny, prze su wał się
z wiatrem i nikł po mię dzy drze wami.

Tom po biegł jego śladem, okrążył zbo cze i zo baczył Raya
przy kuc nię te go mię dzy dwie ma so snami, z bro nią w wy ciągnię -
tej ręce. Rzu cił się gło wą w dół. Usły szał, jak kula ude rza w zie mię
w miejscu, w któ rym był przed chwilą.

Le żał nie ru cho mo, cały zamie nio ny w słuch. Krwawiły mu
dło nie, któ ry mi pró bo wał zamorty zo wać upadek. Czuł się brud-
ny, na gło wie miał bo le sne skale cze nie. Nic nie sły szał. Patrzył
w górę, pró bo wał prze szyć wzro kiem las. Po czuł się bezpieczniej,
obejrzał dło nie, starte do ży we go mię sa. Krew już zaczy nała ście -
kać mu po nadgarstkach. Przy cisnął je do spodni, obnażo ne ner-
wy zapro te sto wały prze raźliwym bó lem.

Nie miał po ję cia, gdzie jest Ray.

□ □ □

Z he likopte ra nie wie le było widać. Re flek tor szpe racz prze su -
wał się po skałach i drze wach, aż zawiśli nad po kry tym śnie giem
grzbie tem wzgó rza. Le cie li wzdłuż nie go, a po tem zaczę li się zni-
żać nad do liną. Przez dwadzie ścia minut latali tam i z po wro tem,
nie mając prawie żadnej nadziei, że coś znajdą.

Przez pierwsze pięć minut lotu po chy lo na w fo te lu Kelly wpa-



Przez pierwsze pięć minut lotu po chy lo na w fo te lu Kelly wpa-
try wała się w płaską pu sty nię, a po tem, gdy znaleźli się wśród
wzgórz i gór, usiadła wy godniej i tylko od czasu do czasu wy glą-
dała przez okno. Nie bo na wscho dzie przy brało barwę ciem no -
szarą, jak zwy kle przed świtem. Słabe światło do się gło już zbo cza,
nad któ rym le cie li.

‒  Kon ty nu uje my po szu kiwania? ‒ spy tał Tollville'a pilot.
Agent ode rwał wzrok od okien ka z tyłu kabiny. Po le cił mu ge -

stem do ko nanie jeszcze jedne go prze lo tu. Jego głos w słu chaw-
kach hełmów, któ re miał na gło wie każdy z nich, wibro wał
w rytm wibracji maszy ny. Po dobnie jak Kelly, Tollville nadal
miał na so bie brązo wą kamizelkę ku lo odporną z biu ra sze ry fa,
tyle że rozluźnił paski, by łatwiej mu było obserwo wać zie mię po -
niżej. W dło ni trzy mał służbo wą broń. Stał na sze ro ko rozstawio -
nych no gach dla zacho wania równo wagi w maszy nie zawracają-
cej ostro i rozpo czy nającej ko lejny prze lot po szu kiwawczy.

Prze cze sy wali te ren we dług dość drobnej siatki. Do tej pory
nie widzie li nic oprócz drzew i skał. Ło paty wirnika no śne go hała-
so wały, zmu szo ne wy so ko ścią do do datko wej pracy. Wzno sili się,
cze kał ich ko lejny prze lot nad grzbie tami wzgórz.

□ □ □

Gdzieś niżej rozległ się hałas pracu jące go z wy tę że niem wirni-
ka he likopte ra. Ło skot ło pat do bie gał z zacho du, z odle gło ści ład-
nych kilku kilo me trów.

Ray po ło żył się na zbo czu. Wy ko rzy stu jąc sam cię żar ciała, ob-
ró cił się na ple cy. W jednej ręce nadal trzy mał czterdziestkę piąt-
kę, dru gą rozpiął ko szu lę. Brzuch miał po plamio ny na czerwo no
jo dy ną, któ rą oczy ścił ranę.

Kilka minut wcze śniej wy kaszlał krew, nadal czuł jej smak
w ustach. Nie był to najlepszy ze znaków. Otwór wlo to wy był
chy ba nie co za nisko, żeby kula mo gła uszko dzić płu co, ale nie da
się ukryć, że miał trudno ści z oddy chaniem, a na ję zy ku czuł al-
kaliczny smak krwi.



Wo kół nie go prawie nie było już pinii, tylko niska trawa,
a skały wy so kich gór tu i tam po kry wała cien ka warstewka śnie -
gu. Przed nim nic, tylko płaski, pro wadzący łu kiem na prze łęcz
trakt, a po dru giej stro nie grzbie tu łagodny spadek. Na półno cy
drobne, jak by ete ryczne światełka szo sy prze bijającej się przez
góry, a jeszcze niżej więk sza plama świateł: De ming, od któ re go
dzie liło go jakieś piętnaście kilo me trów.

□ □ □

Tom ru szył osy piskiem pod górę nie mal do kładnie w chwili,
gdy nad jego gło wą prze le ciał he likopter DEA. Biały brzuch ma-
szy ny prze su wał się wzdłuż grzbie tu, blask silne go re flek to ra ciął
mrok.

Być może spo wo do wało to dziwne ukształto wanie te re nu,
może fale dźwię ko we odbijały się mię dzy zbo czami, a może win -
ny był jego zdy szany oddech i hałas, jaki ro bił, ślizgając się na
luźnych kamie niach, ale do koń ca nie sły szał silnika he likopte ra,
my ślał, że jest on gdzieś dalej, kilo metr, dwa na zachód.

Stał, patrząc, jak maszy na prze su wa się wzdłuż linii prze łę czy,
po jawiła się nagle i nagle znika. Z po kładu obserwo wano otwarty
te ren: skały i pasy zie le ni dzie lące po łu dnio we zbo cze góry od
północ ne go.

Ani śladu Raya.

□ □ □

Ray usły szał he likopter wy skaku jący zza zasło ny zbo cza
wprost nad szczyt i prze łęcz. Nie było go i nagle był, nie spełna pół
kilo me tra na zachód od nie go. Blady ru cho my cień na kamie -
niach. Ray bie gnie, po chy lo ny, skrę co ny, bie gnie po otwartym te -
re nie, po zie mi wy czyszczo nej przez wiatry. Osło nę znajdzie dale -
ko, po dru giej stro nie prze łę czy.

Biegł, przy ciskając rękę do brzu cha. W dru giej trzy mał czter-



Biegł, przy ciskając rękę do brzu cha. W dru giej trzy mał czter-
dziestkę piątkę, strzelbę nadal miał prze wie szo ną przez ple cy.
Krew z rany zaschła, szorstka i kru cha, na ko szu li.

He likopter prze su wał się w jego kie run ku, od plamy szpe ra-
cza dzie liło go może sto me trów, może mniej.

‒  Po śpiesz się! ‒ po pę dzał sam sie bie. Zacisnął zęby. Wy dy -
chane po wie trze smako wało me talicznie, kwaśno.

Biegł, po ty kając się o kamie nie i po ro słe tu rzy cą nie równo ści.
Twarz miał skrzy wio ną z bólu, pod dło nią twardy, napię ty
brzuch. Zaczy nało mu brako wać sił, dlate go po ru szał się sztyw-
no, sku lo ny nie natu ralnie, a rana pod palcami wy dawała mu się
cie pła.

W zmę czo nych od wspinaczki no gach tracił czu cie. Tu, na ska-
łach i w wąskich szcze linach mię dzy skałami, było już dużo śnie -
gu. Po ślizgnął się, coś jak by podcię ło mu nogę, wy ciągnął rękę,
żeby złago dzić upadek. Padając, jęk nął przez zaciśnię te zęby, od
gwałtowne go ru chu ciało prze cię ło mu ostrze bólu.

Światło prze su nę ło się po nim, odpły nę ło... i wró ciło. Uno siło
się w po wie trzu niczym ciało nie bie skie, wiszące trzy dzie ści me -
trów nad zie mią. Ogarnął go ryk silnika i nagły, gwałtowny wi-
cher.

Ray spojrzał przed sie bie. Nadal miał szan sę do trzeć do grani-
cy drzew odle głej o nie spełna sto me trów. Ściągnął z ramie nia
strzelbę, po trafił już my śleć tylko o ucieczce, niczym wię cej.
Wszech ogarniający, rytmiczny ło mot ło pat wirnika ude rzał o na-
gie skały. Pulsu jący echem ból rozcho dził się z brzu cha po całym
cie le, straszliwe pragnie nie ściskało Ray owi gardło.

□ □ □

Ostrze liwano kadłub he likopte ra! Kelly sły szała kule prze bija-
jące me tal. W kabinie zaiskrzy ło, czerwo ne lampki na de sce roz-
dzielczej rozbły sły i zaraz zgasły. Rozległ się sy gnał alarmu, he li-
kopter nie bezpiecznie prze chy lił się na bok.

‒  Spie przajmy stąd! ‒ krzyk nął Tollville, a w jego gło sie



‒  Spie przajmy stąd! ‒ krzyk nął Tollville, a w jego gło sie
brzmiał strach. Rozkazał pilo to wi obniżyć wy so kość, odle cieć na
wschód, skryć się za grzbie tem. Padł ko lejny strzał, kula prze biła
podło gę i ry ko sze to wała od dachu kabiny.

Kelly odwró ciła się, chciała sprawdzić, czy Tollville nie zo stał
ran ny, ale nic nie zo baczy ła, bo spadali, spadali szybciej, niż wy -
dawało jej się to możliwe, pilot wy ko nał ostry zwrot w lewo, opu -
ścił nos, skie ro wał maszy nę za osło nę grzbie tu górskie go.

□ □ □

Tom biegł. Wspinał się stro mym po dejściem, od skały do ska-
ły, do tarł na szczyt, zo baczył przed sobą Raya bie gnące go w dół
zbo cza w stro nę nie odle głej linii przy sadzistych, gru bych drzew.

Sły szał strzały. Przy glądał się bezradnie he likopte ro wi, wi-
dział, jak ko ły sze się w po wie trzu, a po tem odlatu je w lewo i zni-
ka z oczu.

Biegł za Ray em, nawet gdy ku zyn znikł wśród niskich so sen
i karło watych jałowców cze piających się rozpaczliwie prze wie -
wane go silny mi wiatrami zbo cza. Miał do prze bie gnię cia jeszcze
pięć dzie siąt me trów, nie sły szał he likopte ra, do sko nale wie dział,
że je śli ma do paść Raya, to musi to być te raz albo nig dy.

Wpadłszy mię dzy drze wa, Tom zwolnił. Nastawił uszu na każ-
dy dźwięk. Cie nie były tu bardzo głę bo kie. Stał w gęstnie jącym
so sno wym lasku. Po rastająca prze łęcz tu rzy ca tu ro sła tylko
w wątłych kę pach po mię dzy drze wami, wy stawiając ło dy gi jak
czułki nad cien ką warstwę śnie gu.

Przed nim, na zie mi, odcisk pię ty buta w śnie gu, ślad czubka
półto ra me tra dalej. Nie spo sób było okre ślić, gdzie znikł Ray,
Tom szedł za nim, pró bu jąc odczy tać coś ze skąpych tro pów
w śnie gu, nim znik ną tak szybko, jak się po jawiły.

Nic re zy gno wał. Wy su nął broń przed sie bie, ostrożnie stawiał
nogi, a nim zro bił krok, zmiatał bu tem su che po szy cie i upewniał
się, że zacho wa ciszę. Ślady Raya widział przed sobą na może



dzie sięć me trów, po tem nikły w ciem no ści. Słoń ce zale dwie
wscho dziło, świat wy pełniały kon trasto we plamy światła i cie nia.

‒ Zo stań tam, gdzie sto isz, Tom!
Zamarł. Głos rozległ się tuż za nim.
‒ Rzuć broń, a po tem się od niej odsuń!
Zro bił, co mu kazał Ray. Rzu cił broń na kępkę trawy, me tal za-

błysł odbitym światłem pro mie ni sło necznych. Tom obserwo wał
ku zy na wy cho dzące go zza jego ple ców, z cie nia rzu cane go przez
jało wiec. Ku lał, z całej siły przy ciskał dłoń do boku. Do tarł do jego
bro ni, przy klęk nął, podniósł ją, obrzu cił wzro kiem, a po tem spoj-
rzał wprost na nie go.

‒ Chodź ‒ po wie dział i mach nął nią nie dbale. ‒ Nie mam ocho -
ty tak stać i cze kać, aż he likopter po wró ci. I nie zo stawię cię tu,
że byś im zasy gnalizo wał, gdzie je ste śmy.

‒ Skąd wiesz, że he likopter wró ci?
‒ Po słu chaj.
Tom spojrzał na grań. Przez drze wa widział sam po czątek

prze łę czy, nagiej zie mi smaganej wiatrami hu lający mi wśród
górskich szczy tów. Sku pił się, po chwili usły szał odgłos pracu ją-
cych ło pat, nisko, po dru giej stro nie góry, co raz do no śniejszy,
w miarę jak he likopter nabie rał wy so ko ści, do no śniejszy z każdą
upły wającą se kun dą.

‒ Ile to po trwa? ‒ spy tał.
‒ Najwy żej parę minut. ‒ Ray znów mach nął ręką, w któ rej

trzy mał broń. Po ganiał ku zy na. ‒ Trafiłem ich, owszem, ale nie aż
tak do brze, żeby nie mo gli latać.

‒ Mo głeś ich zabić!
‒ Mo głem, ale nie zabiłem. Do bra, idzie my.
‒ Prawie udało ci się zabić Pierce'a ‒ po wie dział Tom. ‒ Tego

nie mu siałeś ro bić.
‒ Kogo?
‒ Mó wię o tym mło dym zastępcy sze ry fa przed barem.
‒ Prze ży je. Zro biłem, co mu siałem zro bić. ‒ Zerk nął przez ra-

mię, hałas wirnika stawał się co raz do no śniejszy.

He likopter wy ło nił się zza grani, pro mień światła szpe racza



He likopter wy ło nił się zza grani, pro mień światła szpe racza
skie ro wany był w nie bo. ‒ Je śli nie pójdziesz ze mną te raz, w tej
chwili, po strze lę cię w nogę. Nic lepsze go nie przy cho dzi mi do
gło wy.

Tom przy glądał mu się cie kawie. Nie miał po ję cia, co ro bić,
a nadzie ja, że uda mu się zatrzy mać Raya, umarła. Nie chciał
z nim iść, ale nie chciał też zo stać po strze lo ny. Żało wał, że dał się
wplątać w całą tę beznadziejną sprawę, nie ru szał się, patrzył na
ku zy na, pró bo wał odpo wie dzieć na py tanie, czy gdy by mógł, to
coś by zmie nił, ale nie miał żadnych wątpliwo ści, że nie, że tak
czy inaczej znów znalazłby się tu, na grani.

He likopter hałaso wał prze raźliwie. Ray ge stem kazał mu iść
przed sobą.

□ □ □

Pilot wy łączył lampki ostrze gawcze. W kabinie śmierdziało
spalo ny mi prze wo dami i prze palo ny mi bezpiecznikami, ale jakoś
uno sili się w po wie trzu. Stracili po nad trzy sta me trów, a te raz
praco wicie odzy skiwali wy so kość. Tollville bezlito śnie po ganiał
pilo ta. Po wtarzał, że mu szą pró bo wać, że mu szą wró cić tam, skąd
do nich strze lano.

Kelly uspo ko iła się, obej rzała za sie bie. Agent sie dział w fo te lu.
Jedną ręką opie rał się o ścianę kabiny dla zacho wania równo wa-
gi, dru gą przy trzy my wał pasów nad gło wą. Jego broń jeździła po
podło dze w rytmie po ru szeń i drgań kabiny.

Wirnik ogo no wy po stu kiwał. Pilot szarpał się z drążkiem, ro -
bił, co w jego mocy, by zapano wać nad maszy ną. Każde stuk nię -
cie oznaczało ko nieczność do ko nania ko rek ty, ogon prze su wał
się, choć le dwie wy czu walnie, to w prawo, to w lewo. Wzno sili
się, owszem, ale nie oznaczało to, że mie li pełną kon tro lę nad
maszy ną.

□ □ □



Skalna ryn na pro wadziła na północ. Po obu jej stro nach wzno -
siły się wy so kie ściany, iść można było tylko w dół. Tom pro wa-
dził, Ray szedł za nim, przez cały czas mie rząc mu w ple cy
z czterdziestkipiątki.

‒ Zastrze liłbyś mnie? ‒ spy tał Tom, nie zwalniając. ‒ Tam na
gó rze?

Zatrzy mał się, spojrzał na ku zy na oparte go o skałę, przy ciska-
jące go dło nią ranę w boku.

Ray ode rwał rękę od rany. Na ko szu li po zo stała wilgotna pla-
ma krwi.

‒ Kto po wie dział, że już o tym nie my ślę? ‒ spy tał, odpy chając
się od skały. Mach nął lufą, nakazu jąc To mo wi iść dalej.

Tom ru szył po słusznie w dół. Słoń ce wy pły nę ło na nie bo, za-
barwiając szczy ty ścian na po marań czo wo padający mi sko śnie
pro mie niami. Odbijało się od nich echo ich kro ków.

‒ Dlacze go po zwalasz mi żyć, sko ro my ślisz, że cię zdradzi-
łem? ‒ spy tał Tom.

‒ Po wiedzmy, że wy równaliśmy rachun ki.
‒ Nic im o to bie nie po wie działem. Nawet chciałem, ale w koń -

cu się na to nie zdo by łem.
‒ Strasznie chciałbym usły szeć tę rozmo wę. ‒ Ray się ro ze -

śmiał.
Przez jakiś czas szli w milcze niu. Tom sły szał do bie gający

z tyłu huk ło pat, he likopter latał tam i z po wro tem nad granią,
raz prze le ciał nawet nad wąską szcze liną ryn ny, po jawił się
i znikł w następnej chwili.

‒ Więc zamie rzasz po pro stu uciec? ‒ spy tał Tom. ‒ Jak już raz
ucie kłeś? Znów zo stawisz Billy'ego?

‒ Wiesz, że to wcale nie jest tak. Chciałem wró cić. Zawsze
chciałem wró cić. Ale widzę, że to nie dla mnie.

‒ No, nie wiem... Je śli o cie bie cho dzi, to już nic nie wiem.
‒ Chciałem znów być kimś takim jak wte dy, przed dzie się ciu

laty, nim zginę ła Marian ne. Ale to się nie udało. Gdy tylko pró bu -
ję uchwy cić prze szłość, ona natych miast się ode mnie oddala.

Po jawiło się le żące w do linie miasto. Jego kawałek, drobny



Po jawiło się le żące w do linie miasto. Jego kawałek, drobny
frag ment, widać było przez wąską szcze linę u dołu ryn ny, błę kit-
no żółte światła miasta o wscho dzie słoń ca.

‒ By łem tylko pion kiem w grze ‒ po wie dział Ray. ‒ Przez cały
czas mną manipu lo wano. Przez dzie sięć lat. A ja nic o tym nie
wie działem i po tym wszystkim, co wte dy zro biłem, te raz okazu -
je się, że to nie kartel jest moim zmartwie niem.

□ □ □

‒ Tu taj! ‒ zde cy do wał Tollville. ‒ Wy ląduj tu taj! ‒ W słu chaw-
kach hełmu jego głos zabrzmiał bardzo do no śnie. He likopter
chwiał się w po wie trzu nad sze ro kim, kamie nistym dnem prze łę -
czy, pilot walczył o wy równanie płóz. ‒ Go to wa? ‒ Po ło żył dłoń
na ramie niu Kelly, po chy lając się do przo du, by sprawdzić, jak
wy gląda sy tu acja.

Kelly po czu ła, jak pło zy ude rzają twardo o zie mię. Pilot na-
tych miast wy łączył silnik, prze rzu cał ko lejne prze łączniki, ło paty
wiro wały co raz wolniej, aż wreszcie zamarły w bezru chu. Tollvil-
le otwo rzył drzwi, wy sko czył na zie mię, nie cierpliwie po pę dził
Kelly.

‒ Złapiesz swo je go zastępcę przez radio? ‒ spy tał, gdy tylko
wy do stali się poza zasięg wichru po wo do wane go obro tami wirni-
ka.

Kelly odpię ła radio od paska, a kie dy w gło śniku rozległ się
głos Hasting sa, agent natych miast zaczął dyk to wać jej, co ma mu
po wie dzieć. Opisy wał, gdzie się znaleźli, kazał Hasting so wi prze -
kazać in formację in nym.

‒ Go to wa? ‒ spy tał, gdy tylko scho wała radio.
‒ Wy my ślasz to wszystko ot tak, bez przy go to wania? ‒ odpo -

wie działa py taniem Kelly.

□ □ □

‒ Cze go ci po trze ba? ‒ spy tał Tom. Zatrzy mali się na chwilę,



‒ Cze go ci po trze ba? ‒ spy tał Tom. Zatrzy mali się na chwilę,
usie dli, odpo czy nek okazał się ko nieczny. Nie spuszczał wzro ku
z ku zy na, oddy chające go ciężko, oparte go o skalną ścianę na-
prze ciwko.

Ray opo wie dział mu o wszystkim: o tym, jak Memo nadał mu
ro bo tę, o San che zie, o Gilu Su are zie, o Burn hamie. Wszystko, co
zdarzy ło się od czasu śmierci jego żony, kie dy to zo stawił Bil-
ly'ego pod opie ką Gusa.

‒ Żeby prze stać? ‒ Zastano wił się. ‒ Nie wiem. My ślałem, że
skoń czy łem z tym wszystkim lata temu, ale te raz ro zu miem, że
nic się nie koń czy. I że po pełniłem za wie le błę dów, żeby to od-
krę cić.

‒ Więc chcesz załatwić sze fa? My ślisz, że to wszystko jego
wina, że to on napu ścił cię na kartel?

‒ Nie wiem ‒ przy znał Ray. ‒ Ja już nic nie wiem. Zro biłem
w ży ciu wie le złych rze czy. Nie da się cofnąć czasu, ale kie dyś są-
dziłem, że mam po wo dy, by tak po stąpić. Już tak nie my ślę.

‒ Co kolwiek zro bisz, Ray, nie przy wró ci to ży cia Marian ne.
I takie go ży cia, jakie miałeś.

‒ Skrzywdziłem wie le osób ‒ po wie dział Ray. ‒ Mu szę zadość -
uczy nić za wie le krzywd, nawet je śli miałbym to zro bić po swo je -
mu. ‒ Zakaszlał, zasło nił usta dło nią, a po tem spoj rzał na widocz-
ne na niej kro pelki krwi. Zakaszlał zno wu, splu nął na zie mię mię -
dzy sto pami. ‒ No, idzie my. ‒ Mach nął na Toma lufą pisto le tu.
Ko lejne trzy sta me trów, i wyjdą na równię u stóp góry.

Tom nie ru szył się z miej sca. Po prawdzie nie wie dział, jak
sam do tego wszystkie go pasu je. Dlacze go zro bił to, co zro bił? Na-
prawdę zamie rzał zatrzy mać Raya, prze kazać go Kelly jak jakie -
goś zbie głe go prze stępcę?

Pierce wy do brze je, to wy dawało się oczy wiste. Nie miał nic
wspólne go z po ścigiem za Ray em, nikt nie miał z tym nic wspól-
ne go oprócz nie go same go i tego, kim był kie dyś. Tom nie miał
po ję cia, gdzie w tym jest jego miejsce. Chciał znów być blisko biu -
ra sze ry fa, jak wte dy, wie czo rem, kie dy spo tkał Kelly przed szpi-
talem, chciał mieć choć odro binę z tam te go dawne go ży cia, któ -



re go już nie mógł wieść. Claire nato miast dzwo niła do nie go co
dzie sięć minut z po wo du ich prze szło ści, z któ rą nie chciał mieć
już nic wspólne go. To była jego wina, do sko nale o tym wie dział.
Tego wszystkie go nie dało się unik nąć, choć pró bo wał.

Do kąd go to zapro wadziło? Kilka go dzin temu był pe wien, że
chce widzieć Daria martwe go, i po dobnie jak ku zyn był prze ko -
nany, że chce go załatwić. A te raz Ray mówi, że wcale nie cho dzi
o Daria i nig dy o nie go nie cho dziło.

Czy Tom nie po winien pragnąć wido ku Mema po no szące go
karę taką, na jaką, jego zdaniem, zasłu żył Dario? Pierce zo stał po -
strze lo ny przez nie go, przez to, że on, Tom, uznał za sto sowne
trzy mać się z boku.

‒ Ray ‒ po wie dział ‒ nie mogę iść z tobą dalej.
Twarz Raya straciła wszelki wy raz, aż wy glądała jak z kamie -

nia. Twarz bez wy razu, Tom nie po trafił nic z niej odczy tać. Czy
zo stanie zamordo wany, tu i te raz, czy też może puszczo ny wol-
no?

‒ Wiem, że po winie nem chcieć iść z tobą ‒ przy znał. ‒ Gus
bardzo wie le dla mnie znaczył. Po winie nem chcieć tego, cze go
i ty chcesz, ale nie mogę trzy mać z tobą w tej sprawie, udawać, że
nikt po stron ny nie zo stanie przez nią skrzywdzo ny.

Ray stał półto ra me tra od nie go z bro nią w ręku i tym samym,
nie odgadnio nym wy razem twarzy.

‒ Nie uda ci się ‒ po wie dział Tom.
‒ Nie mogę pu ścić cię wolno.
‒ Zastrzel mnie, je śli mu sisz, bo kro kiem się stąd nie ru szę.
Ray wy jął zza paska baby eagle'a nale żące go do Tollville'a, na

jego miejsce wsadził swo ją czterdziestkę piątkę. Wy rzu cił na dłoń
magazy nek baby eagle'a, scho wał go do kie sze ni.

‒ Po wie działeś kie dyś, że po winie nem po stąpić jak trze ba ‒
po wie dział.

‒ Chciałem, że byś się poddał.
‒ Nie wie le mi już zo stało. Nie, nie poddam się, już nie. To

mam za sobą. Ale mogę, dla odmiany, zro bić coś do bre go.
‒ Zabić swo je go sze fa?



‒ Nie ‒ zaprze czył Ray. ‒ Te raz nie wie le to już znaczy, ale
może zacznie coś znaczyć w przy szło ści. Kie dy wró cisz pod dom
Sullivanów, znaj dziesz po wód tego wszystkie go. Zako pany dwa-
dzie ścia kro ków na wprost od ku chen nych scho dów.

‒ Mó wisz o narko ty kach?
‒ To nie wie le, ale może dzię ki temu wyjdziesz z tej sprawy

czy sty. ‒ Z bliska, z półto ra me tra, Ray rzu cił To mo wi od dołu
baby eagle'a. ‒ Mam nadzie ję, że ci się uda. Że wszystko ci się
uda.

‒ Nie rób tego, Ray. Po trze bu jesz po mo cy le karskiej. Po winie -
neś ze mną wró cić. Przy najmniej tyle.

‒ Za dale ko zasze dłem.
‒ Prze cież ci się nie uda.
Ray wy szcze rzył zęby w uśmie chu.
‒ Po wiedz Billy'emu, że go prze praszam. I po zdrów ode mnie

Lu isa.
‒ A ty po zdrów ode mnie Gusa.
Ray uśmiech nął się lek ko.
‒ A więc to ko niec?
‒ Chy ba tak ‒ przy znał Tom. ‒ Do widze nia, Ray.
‒ Do widze nia, Tom.
Ray odszedł pro wadzącą w dół skalną ryn ną, tak wąską, że jej

ściany wy dawały się na nie go napie rać. Przed nim, na pu sty ni,
świe ciło miasto.

Tom odwró cił się. Ru szył pod górę, ostrożnie stawiając nogi.
Zastanawiał się, czy do brze po stąpił, po zo stawiając Raya ot tak po
pro stu. Może po winien prze mó wić mu do ro zu mu. Może po wi-
nien po móc mu w czymś, zro bić coś, żeby zre zy gno wał. Cze goś
takie go nig dy nie wie się na pewno.

Zatrzy mał się. Usiadł na kamie niu. Mu siał złapać oddech. Ścia-
ny ryn ny nie były tu tak wy so kie jak niżej. Bardziej przy po mina-
ło to kanion niż ryn nę. Wy obraził so bie Raya idące go w dół,
ostrożnie, po mię dzy dwie ma wy so kimi skałami.

Cze kał, pot na jego skó rze ro bił się zim ny. Wreszcie, kilkadzie -
siąt me trów wy żej, po jawili się Kelly i Tollville. Zmie rzali w jego



kie run ku.
‒ Nic ci nie jest? ‒ spy tała Kelly, gdy tylko stanę ła obok Toma.

Krę gi potu pod pachami, taką pamię tał ją ze spo tkania na dro dze
przed czte re ma dniami.

‒ Zmę czy łem się, ale poza tym wszystko w po rządku ‒ odparł
Tom.

Tollville zatrzy mał się za Kelly. Spoj rzał na ze garek, a po tem
przed sie bie, w dół.

‒ Gdzie Ray?
‒ Jak Pierce? ‒ odpo wie dział py taniem Tom. ‒ Wyjdzie z tego?
‒ Stracił mnó stwo krwi ‒ wy jaśnił agent. Wło sy miał wilgotne,

po ciem niałe od potu. ‒ Widziałem cię żej ran nych odzy sku jących
zdro wie.

Tom skinął gło wą. Chciał spy tać o Daria, ale wo lał nie sły szeć
odpo wie dzi. Nic już nie miało znacze nia i w tym mo men cie wie -
dział z całą pewno ścią, że nig dy nie przy pnie so bie gwiazdy na
piersi. Stracił wszelką nadzie ję, po zo stała mu tylko pewność, że
pójdzie sie dzieć za to, co do tej pory zro bił dla ku zy na.

‒ Sprawy po su nę ły się za dale ko, Tom ‒ po wie działa Kelly. ‒
Rozmawialiśmy z Lu isem. Wie my o Gu sie. Wie my wszystko. Mu -
sisz nam po móc.

‒ Te raz to ro zu miem ‒ przy znał Tom. ‒ Po szedł na dół, chce
do trzeć do do liny.

‒ Idę ‒ oznaj mił Tollville. ‒ Po łącz się z Hasting sem. Po wiedz
mu, że spró bu ję go stąd po go nić w stro nę równiny.

Kelly odpro wadziła go wzro kiem, a po tem spojrzała na Toma,
ale on nie miał już nic do po wie dze nia.

‒ Ufałeś mu, prawda? Zawsze mu ufałeś.
‒ Owszem ‒ przy znał Tom.
Przy glądała mu się jeszcze przez chwilę, a po tem podnio sła ra-

dio do ust. Po wie działa Hasting so wi, gdzie się w tej chwili znaj du -
ją, a po tem gdzie mają się rozstawić po licjan ci.

□ □ □



Ray do tarł na równinę. Moc no ku lał, nadal przy ciskał dłoń do
otwo ru wlo to we go rany, ale czuł się silny. Tak silny nie był od
dawna. Szko lił się właśnie do tego. Miał pewność, abso lutną pew-
ność, że nie może te raz się poddać. Mu siał wie rzyć, że wszystko,
co się zdarzy ło, zdarzy ło się po to, żeby do tarł tu, gdzie jest te raz.
Szedł równiną w świe tle wcze sne go po ran ka, a przed nim, po ni-
żej, rozciągało się miasto.

Wszystko pro wadziło do tej chwili. Nie ma tu nic oprócz nie go
same go, równiny, pulso wania rany pod dło nią. Szedł przed sie -
bie. Szko le nie, lata pracy dla Mema, umie jętność po ru szania się
bezgło śnie, zacho wy wania całko witej ciszy, sztu ka poddania się
fali ży cia, by obro sło go jak pnącze wino ro śli.

Wszedł chwiejnie na wznie sie nie, nie mal z nie go spadł, mię -
śnie ud drgały mu od cię żaru ciała, ale wno siły go na ko lejny pa-
gó rek, po zwalały zejść w do lin kę przed następnym. My ślał tylko
o jednym: musi iść dalej. Mię śnie brzu cha już dawno napię ły mu
się do granic możliwo ści i takie po zo stały. Na cie le formo wały się
ochron ne warstwy, jedna po dru giej, gru be jak śre dnio wieczna
zbro ja.

Zatrzy mał się na następnym wznie sie niu. Słoń ce świe ciło nad
ho ry zon tem, dawało aku rat tyle światła, by mógł zo baczyć
w nim czarną po stać. Przyjrzał się jej do kładniej i nie, nie była to
po stać, lecz gru pa po staci. Miał przed sobą czarne sylwetki lu dzi.
Nie wie dział, kim są i jak go znaleźli. Zro bił krok przed sie bie,
usły szał, jak do nie go wo łają, sły szał ich gło sy nio sące się w po -
wie trzu jak sy gnał z in ne go świata.

Spojrzał w dół, na ranę w boku. Uniósł ko szu lę. Sączy ła się
z niej już nie krew, lecz śliskie, prze zro czy ste oso cze. Ście kało mu
po brzu chu. Wszystko było w po rządku, czuł się świetnie, wie -
dział, że nic nie jest w stanie go po wstrzy mać, ani ci lu dzie, ani
ich krzy ki. Miał wraże nie, że uwalnia się od same go sie bie, że już
idzie ulicami miasta, zbliża się do swej ostatniej ofiary.

Ktoś wy krzyk nął jego imię, krzy czał znacznie do no śniej od in -
nych, mózg Raya w jakiś spo sób wzmac niał ten głos. Do brze zro -
bił, że zo stawił ku zy na, bardzo go to cie szy ło. Tom po wtarzał, że



mu się nie uda, pró bo wał go po wstrzy mać, kazał mu się zatrzy -
mać, zastano wić nad sy tu acją. Ale tego aku rat Ray nie mógł zro -
bić. Nie wolno mu było po zwo lić, by tak się stało. Na to był za sil-
ny, czuł to te raz, zro bił krok, po tem dru gi, znów usły szał głos, tak
do no śny jak przedtem, głos każący mu stanąć, stać, stać, nie ru -
szać się.

□ □ □

Tam, w dole, zabrzmiał strzał. Cze kali już czterdzie ści pięć mi-
nut, na wie trze wśród niskich so sen. Sko śne pro mie nie słoń ca tuż
znad ho ry zon tu prze dzie rają się przez zasło nę drzew, kłębki pyłu
tkwią w zie mi, wbite w nią jak włócznie. Ptaki bu dziły się, hałaso -
wały, były wszę dzie wo kół nich.

Tam, w dole, zabrzmiał strzał. Do no śny strzał. Tom wie dział,
że to czterdziestkapiątka Raya. A po tem salwa. Po licja. I szum
w radiu Kelly, najpierw szum, po tem głos Hasting sa in formu jący,
co się stało.



Dzień trzysta sześćdziesiąty piąty



 

Dario przy je chał z El Paso au to bu sem o szó stej. Miał na so bie
je den ze swo ich lnianych garnitu rów, w ręku trzy mał małą skó -
rzaną teczkę wielko ści prawie do kładnie ryzy papie ru, zapinaną
na zamek bły skawiczny. Po raz pierwszy od dzie się ciu mie się cy
po jawił się na północ od granicy i jak pamię tał z dłu gich lat tu
spę dzo nych, po wie trze było czy ste, su che niczym wszech obec na
pu sty nia. Po go da nie ty po wo upalna jak na tę porę roku w tej czę -
ści No we go Mek sy ku, cien ka warstwa pyłu wisi nad równiną jak
mgiełka.

Dario wy siadł z au to bu su. Białą chustką otarł pot z czo ła. Trzy -
mał ją w ręku, rozglądając się po pu stym placy ku, na któ rym go
wy puszczo no. Nic oprócz małej knajpki po prze ciwnej stro nie uli-
cy i stacji ben zy no wej.

Wielki facet, z któ rym miał się spo tkać, cze kał na nie go w cie -
niu daszku na stacji ben zy no wej. Blisko, na jednym z miejsc par-
kin go wych, stał jego czarny che vro let z biały mi opo nami.

Kie dy wsie dli do samo cho du, facet, prze szło metr osiem dzie -
siąt wzro stu, o ciem nej karnacji, z trądzikiem na szyi i ty go dnio -
wym zaro stem na po liczkach, spojrzał na Daria cie kawie.

‒ Wy glądasz inaczej, niż się spo dzie wałem ‒ po wie dział.
Dario rozpiął zamek bły skawiczny teczki. Wy jął z niej czte ry

paczki bank no tów, dzie sięć ty się cy do larów w paczce. Po dał je fa-
ce to wi.

‒ Myśl o mnie jak o pełno moc niku czło wie ka, któ ry mnie tu
przy słał. ‒ Głos miał nie co niższy, nie co groźniejszy niż w Co ro na-
do, a na szyi bliznę w miejscu, w któ rym chirurg usu nął mu frag -
ment stru ny gło so wej. ‒ Kie dy patrzysz na mnie, patrzysz na nie -



go. Przy je chałem sprawdzić, czy praca zo stała właściwie wy ko na-
na.

Facet przy glądał się trzy manym w ręku bank no tom. Dario po -
my ślał, że pewnie w ży ciu nie widział tyle forsy naraz.

‒ A reszta? ‒ spy tał.
‒ Po zakoń cze niu ro bo ty.
Je chali równiną, przy glądając się prze my kającym za oknem,

ciągnącym się kilo me trami krzakom. Dro ga rzadko skrę cała
w prawo lub w lewo. Ciągnę ła się, pro sta, przez płaską bajadę ku
odle głym o dwie go dziny jazdy gó rom.

Po go dzinie zje chali z szo sy, prze kro czy li mały stru mień, bar-
dzo płytki, bo pierwsze opady śnie gu cze kały, ukry te, dale ko
w gó rach. Wy je chali z ło ży ska stru mie nia, Dario wsłu chiwał się
w szum nawie wu i warkot silnika. Wjeżdżali na nie wielkie wznie -
sie nia.

Je chali jeszcze pół go dziny, słoń ce nachy lało się już nad ho ry -
zon tem na zacho dzie, jego pro mie nie padały sko śnie, blado ró żo -
we i fio le to we.

Przed maską po jawił się dom w sty lu starej hiszpań skiej misji.
Sto lat temu było tu wie lu misjo narzy, ale te raz nie pamię tali już
o tej zie mi. Je den po kój, ściany z gliny zmie szanej z su chą trawą,
dłu gie drewniane bale nad gło wą jako coś w ro dzaju su fitu.
Drewno po czerniałe ze staro ści, miejscami odłu pane, wy tarte
i wy su szo ne przez czas i słoń ce. Dario wy siadł z samo cho du. Po -
czuł zapach jadło szy nu i szałwii. Jak na przy stan ku au to bu so -
wym, przed go dziną, przy witał ich tylko su chy wiatr.

Dario przez dłuższą chwilę przy glądał się małe mu dom ko wi.
‒ Po wie działeś mi przez te le fon, że wy dała go jego sio stra

z Las Cru ces, tak? ‒ spy tał.
‒ Dzię ki niej go do padłem.
‒ A sio stra?
‒ Po wie działa, że nic nie chce wie dzieć.
Dario nie ru szał się z miejsca. Słu chał pu sty ni. Nie sły szał nic,

ale ró żo we światło prze nikało wszystko, a to wszystko jakoś się
z sobą łączy ło, jak by wszy scy byli czę ścią jednej isto ty.



‒ Czę sto ko rzy stasz z tego miejsca? ‒ spy tał.
‒ Szef chciał, żeby odby ło się to dyskretnie.
‒ Owszem ‒ przy znał Dario.
‒ Go to wy? ‒ spy tał facet.
‒ Owszem.
We szli do domu. Po pę kane bale zawaliły się do wnę trza, nie

było tu żadne go światła oprócz tego, któ re zdo łało się do stać
z nie ba, wiszące go nad nimi jak wątła nić. W środku mrok, tylko
mrok, tu i tam po prze cinany pasmami światła.

Na kle pisku, przed nimi, ludzka gło wa obró co na do nich ty -
łem, by oczy nie do strze gły wcho dzących.

‒ Zako pałeś go w zie mi?
Wielki facet skinął gło wą.
‒ Chciałem mieć pewność, że bę dzie tu, kie dy wró cimy.
Dario wciągnął po wie trze przez nos. Po tworny smród mo czu,

tak silny, że aż zamru gał. Widząc, jak marszczy nos, wielki facet
się wy tłu maczył:

‒ Przedtem, zanim go zako pałem, dałem mu wiadro, ale rzu cił
nim we mnie, kie dy przy nio słem je dze nie, więc je zabrałem.

Dario obszedł po kój, trzy mając się na dłu gość ramie nia od
ścian. Zako pany po szy ję mężczy zna miał paskudne skale cze nie
na po liczku, od oka do szczę ki. Ślad piany od kącików ust, za-
schłej na podbródku. Oczy zamknię te, twarz po parzo na słoń cem
do tego stopnia, że skó ra scho dziła z niej płatami.

‒ Żyje? ‒ spy tał Dario.
Wielki facet podszedł, kopnął piach, sypnął nim w gło wę. Za-

ko pany czło wiek jęk nął, zamru gał, by oczy ścić oczy. W usta we -
tknię ty miał kawałek mate riału.

‒ Po wie dział coś po tym, jak go do padliście?
‒ Prze kazano mi, że po winien być zakne blo wany.
‒ Nawet kie dy je?
Wielki facet uśmiech nął się. Spojrzał na prę gi po kry wające

prawie całą twarz zako pane go.
‒ Szybko się uczył.
‒ Zacze kaj na mnie w samo cho dzie, do brze?



Dario po cze kał, aż facet wyjdzie, i jeszcze tro chę, żeby zdążył
oddalić się od bu dyn ku, a po tem przy kuc nął przy zako panym.

‒ Memo? Minę ło tro chę czasu.
Memo usiło wał sku pić na nim wzrok. Jedna po wie ka opadała

mu znacznie niżej niż dru ga.
‒ Przez cie bie miałem spo re kło po ty w Co ro nado. ‒ Dario wy -

rwał kawałek płótna z ust Mema. Cze kał na re ak cję.
‒ Zrób, co trze ba ‒ po wie dział Memo ‒ i niech to się wreszcie

skoń czy.
‒ Trudno było znaleźć cię po pro ce sie. Co za układ zawarłeś?

Bardzo szybko wy dali ko rzystny dla cie bie wy rok. Zastanawiali-
śmy się, co mo głeś im po wie dzieć.

Memo spojrzał w górę. Dario zo baczył jego tę czówki.
‒ Wiesz, że pro po zy cja, któ rą ci zło ży łem, nadal jest ak tu alna?

Nadal mogę ci po móc. Nadal mogę cię od nich uwolnić.
‒ Ray mond Lamar też ci ufał, prawda? Ufał ci aż do same go

koń ca.
‒ To co in ne go ‒ zapro te sto wał Memo. ‒ Ty je steś kimś in nym.

Naprawdę nie ro zu miesz, że mogę ci po móc?
‒ Nie ‒ po wie dział Dario. ‒ Nie sądzę, że byś mógł mi w jakikol-

wiek spo sób po móc.
‒ Nic o to bie nie po wie działem. Tego bym nie zro bił.
‒ Do prawdy?
‒ Mó wię ci samą prawdę.
‒ W koń cu wy szło na to, że nie je steś mi do nicze go po trzeb-

ny, prawda? Żadnych narko ty ków w barze, odciski palców Ray -
mon da Lamara na mo jej czterdzie stce piątce. ‒ Dario umilkł na
chwilę. ‒ Co kolwiek im po wie działeś, nie miało w koń cu żadne go
znacze nia.

‒ Nie po wie działbym o to bie nic. Niko mu.
‒ Wiem ‒ przy tak nął Dario. ‒ Ale i tak po wie działeś za dużo.

Wie le zmie niło się od czasu, kie dy rozmawialiśmy w ze szłym
roku. Było, minę ło. Po zo stały do świadcze nia, na któ rych można
się uczyć.

Wstał. Nie spuszczał wzro ku z zako pane go w zie mi Mema.



Wstał. Nie spuszczał wzro ku z zako pane go w zie mi Mema.
Otwo rzył teczką, wy jął z niej mały skalpel. Ku pił go w El Paso, za-
raz po prze kro cze niu granicy w Ju arez. Na widok skalpe la Memo
zaczął rozpaczliwie krę cić gło wą. Pró bo wał się bro nić.

‒  Nie lu bię tego ‒ przy znał Dario ‒ ale zdąży łem się przy zwy -
czaić. Bę dziesz naszym po słań cem.

Dario wy ciągnął rękę, zacisnął palce na no sie Mema. Cze kał,
aż twarz mu po czerwie nie je, a kie dy Memo otwo rzył wreszcie
usta, wsu nął w nie skalpel. Ostrze do ko nało dzie ła.



Podziękowania

Któ re goś dnia w 2008 roku, kie dy jeszcze mieszkałem w Bo -
sto nie i praco wałem w re stau racji, przy jąłem ofertę przy jacie la,
Jame sa Fergu so na. Po zwo liłem mu odwieźć się do domu. Ty -
dzień wcze śniej James po je chał na licy tację samo cho dów do New
Hampshire. Przy je chał z niej no wym mo de lem Je epa Che ro kee.
Skoń czy liśmy właśnie jedną z tych dłu gich po po łu dnio wych
zmian, kie dy sie dzi się na zaple czu i czy ta nie dzielne gaze ty albo
gra w ko ści w małej szu fladzie pod ekranem nasze go re stau racyj-
ne go kom pu te ra. Nie mu szę chy ba tłu maczyć, że by liśmy w lek -
kim dołku po dłu gim dniu pracy, w któ rym nie mie liśmy prak -
tycznie nic do ro bo ty, a więc nic też nie zaro biliśmy. Poza tym to
James wy grał wszystkie partyjki gry w ko ści. Nie czu łem się
szczę ściarzem.

Kie dy wsiadłem, po wie dział, że bym zajrzał do skrytki na de -
sce rozdzielczej. Jedno cze śnie ru szył. Je chaliśmy Com mon we alth
Ave nue, a ja trzy małem w dło niach małe czarne pu dełko z jed-
nym czerwo nym gu zikiem na wierzchu i z prze wo dami pro wa-
dzący mi do skrytki.

Na widok takich pu de łek po dejrze wam, że gdy by śmy rozpę -
dzili je epa do stu czterdzie stu kilo me trów na go dzinę, to może
zdarzy ło by się coś wy strzało we go. Tak więc oczy wiście przy ci-



snąłem gu zik, światła rozbły sły na całą prze cznicę, migo tały, jak -
by śmy naprawdę mu sie li bardzo szybko gdzieś do je chać, tak
więc wszy scy inni kie rowcy ustę po wali nam z dro gi. Ten prze -
łącznik świateł miał mnie prze nieść w przy szłość tak, jak Mar-
ty'ego McFlya i dok to ra Browna. (Aha, gdy by ktoś się zdziwił, in -
formu ję, że prze graną w ko ści miałem spłacić wspo mnie niem
w Podzię kowa niach w Powrocie do przy szłości).

Mo rał z tej histo rii brzmi: po my sły na po wie ści po cho dzą
z mnó stwa różnych źró deł, więc je stem win ny po dzię ko wania
mnó stwu różnych źró deł. James podpo wie dział mi po czątek po -
wie ści, o któ rej istnie niu do wie działem się wie le lat później. Dzię -
ki, James.

Przez dłuższy czas miałem wraże nie, że te różne go ro dzaju
po my sły bie gają so bie po mo jej gło wie, czasami przy stają i cze ka-
ją na zmianę świateł, żeby zno wu so bie po bie gać. Za to pragnę
po dzię ko wać Re edo wi i Tinie Waite'om, Pau lo wi Sullivano wi
i Lizzie Stark, lu dziom, któ rzy udo stępnili mi miej sce do pisania
na ty dzień, dwa ty go dnie, nawet na kilka mie się cy. Dzię ki temu
mo głem upo rządko wać my śli, a tak że, co znacznie ważniejsze,
prze lać je na papier.

Dzię ku ję tak że i składam prze pro siny tym wszystkim, któ rzy
szli ze mną na kie licha po dłu gim dniu pisarskiej pracy, czy li
wam, Danie Co xo nie, Mitchu Cu nananie, Carte rze Sic kelsie i Za-
chary Watterso nie. Jame sie Scotcie, dzię ki za stałą ocho tę na bo -
urbo na i po gaduszki. Chipie Che eku, dzię ki za to, że mo głem
sprawdzać na to bie swe po my sły, i za to, że dzie liłeś się ze mną
swo imi. Dzię ki wam, że nie zwracaliście uwagi na to, jaki je stem
opry skliwy, i na moje do prawdy fatalne zacho wanie. I za noce,
kie dy po magaliście mi znaleźć właściwą dro gę.

Debby DiDo me nico dzię ku ję za do dawanie odwagi ko niecznej
do zagłę biania się w gąszcz i jak zawsze dzię ku ję za to, że je steś
moją wierną czy telniczką. Tony'emu Matso no wi, Vic to rii Wang,
Jano wi Tu re ce ko wi i Hal-Be aro wi dzię ku ję za wy cieczkę na pu -
sty nie No we go Mek sy ku, za bu dze nie się w po kry tym lo dem na-
mio cie, za radość z każdej minu ty tej wy prawy (nawet je śli zna-



czek Hal-Be ara nie otwie rał aż tak wie lu drzwi, jak się spo dzie wa-
liśmy).

Za wszystko, co dla mnie zro bili, od po czątku do koń ca, je -
stem dłużnikiem perso ne lu So bel We ber and the Abner Ste in Li-
te rary Agen cy. W Lon dy nie Caspiano wi Den niso wi, Arabelli Ste in
i San dy Vio lette, w No wym Jorku Ju lie Ste ven son, Adii Wright,
Kirsten Carle ton i przede wszystkim Nato wi i Ju dith, któ rzy prze -
czy tali zbyt wie le wersji wstępnych tej książki, że bym je zdo łał
po liczyć. Dzię ki wam obojgu za wszystko. Wasze rady okazały się
nie oce nio ne.

Tę książkę pisałem dwa lata, czy li mniej wię cej o rok dłu żej,
niż prze widy wał termin. Wy dawnic twu Simon & Schu ster U.K,
dzię ku ję za nie ustan ne wsparcie i wiarę w owo ce mej pracy, ła-
no wi Chapmano wi, Fran ce sce Main, Maxine Hitch cock i Clare
Hey dzię ku ję za to, że je ste ście naj lepsi i zawsze do dawaliście mi
odwagi. Pe te ro wi Ham man so wi z Nie miec, Takahiro Wakai z Ja-
po nii, Manu elo wi Trico te aux z Fran cji, Su san San de rus z Ho lan -
dii i wszystkim mym zagranicznym wy dawcom bardzo, bardzo
dzię ku ję za e-maile, rozmo wy i wsparcie, któ re ofe ro waliście mi
przez kilka ostatnich lat.

W Stanach Zjedno czo nych pragnę po dzię ko wać mo je mu re -
dak to ro wi Davido wi High fillo wi z wy dawnic twa William Morrow
za to, że zawsze był wo bec mnie uczciwy, za zadawane py tania
i za to, że w ogó le taki prak tyczny z nie go facet. Świat stał się lep-
szym miej scem, odkąd wiem, że je steś gdzieś tam, świadcząc lite -
rac kie do bre uczyn ki. Dzię ku ję Jessice Williams za to, że nie dała
mi zbłądzić w ciągu kilku ostatnich mie się cy. Lau rze Cherkas i jej
ze spo ło wi ko rek to rek dzię ku ję za sprawie nie, że moja kiepska
gramaty ka nie wy gląda aż tak kiepsko i za po zwo le nie zastąpie -
nia spójników prze cin kami w zdaniach współrzędnie zło żo nych.

W ciągu kilku ostatnich lat spo ro czasu spę dziłem w po dró ży.
Czu ję się dłużnikiem miejsc, któ re odwie dziłem, i lu dzi, któ rych
spo tkałem. Ju stino wi St. Germaino wi, któ re go spo tkałem dawno
temu, gdy obaj by liśmy kelne rami w Bre ad Loaf, dzię ku ję za po -
le ce nie mi Dwóch złotych coltów Oakleya Halla i za to, że po paru



latach nawrzeszczałeś na mnie, że jeszcze ich nie prze czy tałem,
choć wie działem, że po winie nem. Miałeś rację. To świetna książ-
ka. Dzię ku ję wszystkim w Se wanee, zwłaszcza Ke vino wi Wilso -
no wi, któ ry mimo że jest czło wie kiem bardzo zaję tym, znalazł
czas, by po gadać ze mną o ko lejnych książkach. Dzię ki, nawet nie
wiesz, jak bardzo było mi to po trzebne.

Podczas po dró ży wie le się nauczy łem: słu chając lu dzi, rozma-
wiając z nimi, prze rzu cając się histo ryjkami. Nie sądzę, bym bez
tego zdo łał napisać tę książkę. Tak więc dzię ku ję The ak ston Old
Pe cu liar Crime Writing Fe stival w Harro gate, dzię ku ję Se wanee
i Cuy aho ga Co un ty Library za zafun do wanie prze lo tu i zaliczkę,
dzię ku ję stano wi Nowy Mek syk wraz ze wszystkimi, któ rych tam
po znałem. Ale najwięk szy dług zaciągnąłem ‒ i winien je stem
najgo rętsze po dzię ko wania ‒ mo jej żo nie, Karen, zno szącej mnie
bez sło wa skargi ze wszystkimi tego kon se kwen cjami. Je śli jej
wie rzyć na sło wo, są to bardzo po ważne kon se kwen cje.
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